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Imprlm' en Fun ... 

Rzeczywistość polska - inaczei 

Dwuletni dystans stwarza okazję spokojnego rozważenia spraw, 
które do historii PRL przejdą pod nazwą wydarzeń marcowych. 
Ich echa w kraju już przebrzmiały. Wobec aktualnych trudności 
ekonomicznych, problemy budzące w 1968 r. gorycze i namiętno­
ści uległy przedawnieniu. Czy warto więc powracać do tematu? 

Warto! Inaczej, marzec obrośnie w legendę, uniemożliwiającą 
rzetelną analizę. Scena narodowa pozostanie nadal w cieniu dla 
opinii światowej i, co gorsza, dla głównego jej bohatera - spo­
łeczeństwa polskiego. 

Autor artykułu od 25 lat jest członkiem partii, zajmuje wyso­
kie stanowisko publiczne, utrzymuje towarzyskie i zawodowe 
stosunki z przedstawicielami elity władzy. Zebrał, wydaje się, dane 
do rekonstrukcji wypadków. Uważa za swój obowiązek dokonać 
próby skorygowania obiegowych poglądów na temat wydarzeń 
sprzed dwóch lat, w przekonaniu, że skuteczność walki z wyna­
turzeniami systemu zależy w dużej mierze od wszechstronnego 
ich poznania, od zaznajomienia się z warunkami w jakich powstają. 

Jeżeli głos ten zostanie przyjęty przez Czytelników nie tylko 
jako jednostkowe wystąpienie a jako prezentacja opinii znacznej 
liczby ludzi myślących - choć z różnych względów milczących, 
jeżeli stanie się zachętą do wnikliwszej dyskusji na temat sytuacji 
w kraju - autor uzna ryzyko wystąpienia w piśmie emigracyj­
nym za rozważne. 

Dla nikogo nie może chyba ulegać wątpliwości "wiodąca" rola 
policyjnej prowokacji w wypadkach marcowych. Nie wszyscy jed­
nak zdają sobie sprawę z jej istoty i zasięgu· 

Trudności gospodarcze i bezceremonialne formy rządzenia za­
ostrzyły konflikty wewnętrzne w stopniu budzącym obawy Go­
mułki. Ich wyrazem było powołanie w sierpniu 1967 roku, w głę-
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b5'kiej tajemnicy przed członkami a nawet kierownikami wydzia­
~ow KC, zespołu. do spraw. "przeglądu kadr kierowniczych". Na 
Jego ~ele. stanęli Strzelecki I Witaszewski - ten ostatni jako 
odpow~edzlalny, za prze?ląd kadr pr~emysłowych. Ludzie proskry­
bow.a~ przez ow zespół. w. ~ mte~Ięcy później znaleźli się poza 
p~rt1ą ~ dotychczasowymt mteJscamt pracy. Część z nich - głów­
?le dzlała.czy. gosp~darczych - przedstawiono opinii publicznej 
Jako. ludzI ruebezplecznych dla sprawnego funkcjonowania życia 
pub~cznego w Polsce; resztę - głównie pracowników nauki _ 
usuruęto bez szerszego rozgłosu. 

W ,znakom~tej większości .wypa?ków. br~kło przekonywających 
zarzutow. Realizatorzy czystki szarzowali WIęC "argumentami" na­
tury ~tycznej !ub szowinistycznymi. Zarzutem "rewizjonizmu" 
posługIwano. S:ę r~adko i oględnie, choć dla zorientowanych 
a n t y r e w: z JO n l s t Y c z n y charakter akcji był oczywisty. 

W l?olskich kr~gach, władzy przez "rewizjonizm" rozumie się 
od lat ~u wsz~lki~ proby Zmtany stosunków, nie sankcjonowane 
u~rzednio qy rue fIrmowane przez aparat partyjny. W myśl sta­
reJ, ?ogmatycznej zasady: kto nie z nami ten przeciw nam. Rugi 
d?WlOdły, że tak ~ojmowany rewizjonizm opanował głównie wyso­
~e szczeble drabmy społecznej. Tym razem czystka była wyłącz­
rue.rodz~jem ka~turow~j "dintojry" a nie próbą konfrontacji ideo­
logIczne1 czy polityczne1 ani też próbą zaszczepienia partii i społe­
czeństwu jakiś zunifikowanych poglądów. 

Już nawet "Wolna Europa" dowiedziała się o odprawie pro­
wadzonej. jesienią 1967 roku przez Szlachcica Franciszka, magistra, 
generała l podsekretarza stanu w MSW, na której omawiano plan 
przy~usowego przesiedlenia na głuchą prowincję "rewizjonistów, 
pasozytów, mącicieli". Zaden watażka z MSW nie odważyłby się 
na przedstawienie tak drastycznego problemu osobom niepodpo­
rządkowanym temu ministerstwu bez uprzedniej sankcji kierow­
nictwa partyjnego. Wiadomość o podobnym wydarzeniu natych­
miast trafiłaby do Gomułki, mimo "obstawy" Namiotkiewicza 
i reszty straży pałacowej. 

Zestawienie tych i wielu innych faktów z przebiegiem spraw 
zapoczątkowanych w marcu 1968 r. prowadzi do konkluzji, że 
w grę nie wchodził żaden zamach stanu skierowany przeciw Go­
mułce. Z partii odeszli wówczas ludzie rzeczywiście niechętni czy 
wrodzy Moczarowi i "partyzantom", lecz pod wyrokami banicji 
widniał podpis Gomułki. MSW i jego agentura wykonywała wolę 
I sekretarza KC a nie jakiejś frankcji. W istocie Moczar i jego 
aparat przeprowadził niebezpieczną, bo stwarzającą możliwość 
"rozdyskutowania" biernej, milczącej partii - i to z odwrotnymi 
od zamierzonych skutkami, operację izolacji "niespokojnych du­
chów". 
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Warto wspomnieć, że udział MSW w tępieniu opozycji par­
tyjnej nie był nową "ideą" szefa partii; w roku 1965 projekt 
powołania w MSW pionu o kompetencjach bardzo zbliżonych do 
zakresu działania osławionego X departamentu MBP upadł tylko 
dzięki drastycznemu sprzeciwowi Gierka. 

O terminie przyaotowanej czystki i jej policyjno-prowokacyj­
nej "oprawie" zdec;dował element nieprzewi~iany - ~ianowi­
cie zmiany styczniowe w Czechosłowacji. PotWIerdzały ruezawod­
ność instynktu Gomułki; on także któregoś dnia mógłby znaleźć 
się wobec zblokowanej opozycji większości swego najbliższego 
personelu. Jeszcze bardziej groźne wydawało się w Warszawie la­
winowe narastanie czeskiej fali rewolucyjnej, zmiatającej skompro­
mitowanych bonzów partyjnych i osadzającej. na ich miejscac~ 
partyjnych liberałów. Sytuacja w Polsce raczej wykluczała moz­
liwość podobnego rozwoju wypadków, lecz niepewność kierow­
nictwa partyjnego i nieznajomość rzeczywistych nastrojów w spo­
łeczeństwie skłoniła do szybkiego przeciwdziałania. 

Założenie było proste: niespodziewane natarcie na środowiska, 
w których ferment był najsilniejszy; rozbicie i ujawnienie ich sł~­
bości. Słabość bowiem nie zachęca szerszych rzesz, z natury poli­
tycznie biernych i niezorientowanych, do ~k~ne~o wystąpie~a. 

Pretekst: oskarżenie o tendencyjne dZlałarue sił antypolskich 
i antysocjalistycznych i wykorzystanie nastrojów nacjonalistycz­
nych. 

Taktyczny punkt natarcia: ~ż~ze uczelnie .. I?o awan~r stu: 
denckich dochodzi na ZachodzIe ruemal co dzIen. InflaCja starc 
z przedstawicielami porządku publicznego sprzyjać mogła zmniej­
szonemu oddźwiękowi opinii światowej. Formalne rozpoczęCIe 
rozgrywki na terenie akademicki.m po.zwalało na ,zb~gatelizo~a­
nie wypadków. Planowano bo~e~, Jak. t~, okre~lali. w SWOlm 
slangu "fachowcy" z MSW, "W1elki wycIsk, odbIerająCy komu-
kolwiek ochotę do "podskakiwania". . . . 

Przebieg wypadków na Uniwersytecie ~ars~awsktm ,t JagIel­
lońskim jest powszechnie znany. Wydarzerua v: .Innych .o~rodk~ch 
akademickich i przemysłowych jeszcze bardzIej obnazaJą zaSIęg 
i cel prowokacji. 

Na Uniwersytecie Poznańskim ujawniło je drastyczne p o m y­
l e n i e j ę z y k ó w partyjnych. Docen~ Łopatko, czł~ne~ p~­
tii z dobrą opinią w KW i KC, okazał SIę s~abym "polio/kiem , 
bowiem nie zrozumiał intencji władz: po ~ugodz.InneJ dys~­
sji uspokoił młodzież wiecującą w CoIleglUm M~um: A ze 
gmach był szczelnie obstawiony przez MO, rOZWIązał Wlec do­
piero po uzyskaniu zapewnienia ówczesnego sekretarza KW -:­
Szydlaka, źe oddziały "obstawy" zostaną wycofane. Przyrzeczema 
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obecnego zastępcy członka Biura Politycznego i sekretarza KC 
okazały się kłamliwe. Bojówki poturbowały spokojnych studen­
tów opodal Uniwersytetu i... KW PZPR. 

Brak "zrewoltowanej" wyższej uczelni w Katowicach skom­
pensowano w marcu niespodziewanym natarciem z działek wod­
nych ~a przypadkową grupkę młodzieży w najruchliwszym punk­
CIe mIasta. Poszkodowanych okazało się wielu - nie studentów 
a przypadkowych przechodniów. 

,VI! Tarnowie i .~egnicy chłopskiej i małomiasteczkowej więk­
SZ?sC! słuchaczy. mleJsc.owych szkół nauczycielskich w głowie nie 
z~swltało orgaruzowanle wystąpień publicznych. Uchwalili jedy­
rue mdławe rezolucje w odpowiedzi na brutalne rozprawy z kra­
kows~imi i wrocławskimi studentami. Dopiero zamiejscowe ekipy 
MO l ORMO spowodowały wypadki uliczne. 

Nie chodziło bowiem tylko o uśmierzenie środowisk młodzie­
ż?wych. Wypa.dl? zap~ogr~ow~no przede wszystkim jako popis 
si!Y dla robotnikow. NIechże sobIe popatrzą na umiejętności, tech­
ruczną sprawność i zdecydowanie aparatu represji. Niechże w ich 
świadomości zakiełkuje niewiara w możliwość publicznego nie­
prawomyślnego" demonstrowania własnego niezadowolenia!" 

Dla uzupełnienia obrazu prowokacji warto cofnąć się do aktu 
poprze~ające~o wypadki akademickie, do nadzwyczajnego war­
szawskiego Zjazdu ZLP. Egzekutywa Komitetu Warszawskiego 
PZPR w "po~nym" liście do stołecznych organizacji partyjnych 
uznała za korueczne wytłumaczenie faktu, że w ogóle dopuszczono 
do tak niebywałego, jak na stosunki polskie, wydarzenia. Z wy_ 
krętnych sformułowań wynikało, że władze chciały stworzyć "zdro­
wej" większości pisarzy polskich możliwość rozprawienia się z nie­
liczną grupką "rozrabiaczy i wrogów". Jakby to w KC i KW nie 
znano rzeczywistego układu sił w warszawskim oddziale ZLP a 
z P?dpisów)~od żądani~m n~dzwyczaj?ego zjazdu nie można było 
wruoskowac Jego przebIegu l rezultatow. Jakby zupełnie przypad­
kowo wokół gmachu gdzie obradowali literaci znalazły się 
hydromonitory i spore grupy ludzi w przebraniach robotników 
czekające na niewiadomego Godota... Było to przecież zebrani~ 
- podobnie jak wiece i manifestacje młodzieży - przewidziane 
w policyjnym planie akcji. 

Naiwność polskich literatów, ich nieznajomość zasad gry po­
litycznej w kraju socjalistyczno-sowieckiej dyktatury posłużyła 
znakomicie do rozpętania burzy policyjnej prowokacji. Znamien­
ne, że wśród naiwnych znaleźli się po społu ludzie uczciwi, o wy_ 
jątkowym harcie ducha i odwadze cywilnej i ich główny antago­
nista, programowy cynik, członek KC i partyjny nadzorca litera­
tury - Jerzy Putrament. Może on spokojnie podać rękę obec-
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nemu profesorowi Łopatce, rektorowi Klimaszewskiemu i dzie­
siątkom innych osób, którym wydaje się, że robią politykę, a są 
jedynie marionetkami. 

Zasięg prowokacji w 1968 roku był wyjątkowo wielki. Zero­
wanie aparatu "prawdziwej" władzy na naiwności "swoich" i 
"nie swoich" - krańcowo cyniczne. Przygotowanie - wręcz 
doskonałe, wykonanie planu - także. Zadnej poprze~ej akcji 
policji nie cechowała taka precyzja i wszechstronność. NIe oznacza 
to jednak wszechmocy i wszechwiedzy aparatu bezpieczeństwa. 

Gorączkowe, prymitywne, masowe próby werbunku informa­
torów wśród zatrzymanych studentów i obserwatorów zajść ulicz­
nych wskazują jak niewielka i powierzchowna jest siła s~by 
bezpieczeństwa. Opiera się ona głównie na podsłuchu teleforucz­
nym oraz kontroli krajowej i zagranicznej korespondencji. Spraw­
nie zorganizowana, dobrze wyposażona technicznie, coraz lepiej 
karmiona - a więc droga - policja, nie znajduje oparcia i po­
parcia w społeczeństwie, nie potrafi osadzić informatorów w śro­
dowiskach i grupach opozycyjnych. 

Słabości tej nie zdołały zamaskować pozornie efektowne i roz­
reklamowane procesy pomarcowe. Mimo tysięcy bezprawnych za­
trzymań, rewizji domowych, plądrowania domów akademickich, 
różnorodnych prowokacji w gabinetach i celach policyjnych -
"dowody" winy oskarżonych były wątłe, zdradzały ignor~ncję i 
brak wyobraźni urzędników śledczych. Obawa przed .publicznym 
ujawnieniem słabości prowokuje MSW do zamykarua sal sądo­
wych i rezygnacji z "wychowawczego" oddziaływania procesów na 
morale społeczeństwa a nawet większego grona sprawozdawców 
prasowych. 

Kluczem do zrozumienia sytuacji w Polsce lat sześćdziesiątych 
jest wiedza o integracyjnej roli i charakterze uzależnienia kraju 
od ZSSR. 

W 1956 roku ogromnej większości obywateli PRL wydawało 
się możliwe stopniowe wyzwolenie spod nękającego. jarzma s?wi~c­
kiego. Prawda o niemożności prowadzenia polityki, odpowIadaJ t 
cej interesom Polski, stała się dla ludzi zorientowanyc~ w.sytuaCJI 
gospodarczej oczywista już w rok-dwa lata po paź~lernikowym 
przdomie. Brak oczekiwanej pomocy in~estycyjneJ z Zachod~, 
fatalna koniunktura węglowa, brak realnej perspektywy rozwOJU 
gospodarczego przesądzały pozostawanie kraju w dotychczasowej 
pozycji wasala. . 

W Moskwie od 1956 roku zmieniono tylko formy naCISku. 
Biurokracja imperialna przestała jawnie administrować PRL i się­
gnęła po instrumenty oddziaływania ekon?micznego. ~ainauguro­
wał zmianę sam Chruszczow demonstraCYjną rezygnaCją z dostaw 
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stat~~w, g~ożąc .tYI? sau:ym ruiną polskim stoczniom. Od tej 
ch~ili mnozyły. SIę 1 mnozą podobne dowody "braterskiej pomo­
cy . Pe~traktaCJe są .trudne a trafienia sowieckie celne. Na impe­
rIalne bturka wędrują via RWPG, dowództwo Paktu Warszaw­
skiego lub ~ręcz 'przez agenturę - dokładne informacje o sytuacji 
gospodarczej kraJu. 

,Pop~dzier~owa reforma polityki rolnej obudziła w społe­
czenstwIe nadzIeje na dalszą, radykalną zmianę w stosunkach 
z ZSSR. Przekonanie to podzielała, zdaje się, również opinia Za­
chodu. Dlate~o też wiele niepopularnych przedsięwzięć nowej 
władzy przyptsywano wpływom ortodoksów-stalinowców czy też 
mankamentom charakteru Gomułki. Z czasem jednak świadomość 
dal,szej nieU?~onej zależności od ZSSR stała się własnością 
o.gółu. NadzteJe -?a. reformy upadły. Entuzjazm zmienił się w apa­
tlę: Polacy drugteJ połowy XX wieku postanowili przetrwać za 
kazdą cenę - prócz ceny krwi. Stąd ich tolerancyjny stosunek 
do obecnego kierownictwa: ktoś wszakże musi "świecić oczyma" 
w Moskwie. Oczywiście do czasu aż się coś w Rosji zepsuje i pęk­
nie; do następnego XX zjazdu ... 

Atmosferę wspólnoty bezradności wobec Starszego Brata od­
daje dowcip popularny od kilku lat w naszych kawiarniach: dla­
czego w Polsce nie można stworzyć partii opozycyjnej? Bo natych­
miast wstąpiłby do niej Gomułka na czele Biura Politycznego. 

Przekonanie o bezcelowości podejmowania jakiejkolwiek akcji 
do czasu zmian w ZSSR jest powszechne i tłumaczy fenomen fak­
tycznego istnienia szerokiego frontu jedności narodowej _ od 
katolików do komunistów, od robotników do bonzów partyjnych. 
Nie należy go, oczywiście, mylić z wegetującym, pisanym z du­
żych liter F.J.N. 

Październikowy racjonalizm Gomułki ("położenie geopolitycz­
ne, towarzysze ... ") święci piętnasty rok powszechnej akceptacji. 

Wysokie czynniki w Moskwie doskonale zdają sobie sprawę 
z tworzywa cementującego naród polski. Rozumieją niebezpieczeń­
stwa takiej postaci pax sovietica w największym kraju demokra­
cji ludowej. Wolą jednak spokojną niechęć od niespokojnego na­
prawiania socjalizmu. Jak długo możliwe będzie utrzymanie w 
Polsce obecnego status quo, nie dadzą sygnału do przeprowadze­
nia poważniejszych zmian personalnych ani do nich nie do­
puszczą· 

Czy wypadki marcowe upoważniają do zakwestionowania traf­
ności powyższej oceny? Skłonnym do szukania "głębszych treści" 
i "większych możliwości" w wydarzeniach 1968 roku wypada 
przypomnieć, że mimo usiłowań policyjnych nie udało się wskazać 
na jeden bodaj poważniejszy akt polityczny akcji, skierowanej 

POLSKA RZECZYWISTOSĆ - INACZEJ 9 

przeciwko ZSSR i kierownictwu partyjnemu. "Rewizjonistyczna" 
krytyka nie wykracza poza zagadnienia generalne, teoretyczne, 
poza dywagacje filozoficzno-socjologiczne i modelowo-ekonomicz­
ne. Miała ona i ma raczej akademicki charakter. Tezy w niej 
zawarte nie pretendują do roli instrumentów szerokiego dzia­
łania publicznego. Proklamację Kuronia i Modzelewskiego, roz­
prawę Bieńkowskiego, pisane w "ogniu walki" rezolucje studenc­
kie trudno uznać za hasła do "pospolitego ruszenia". Akcja "tater­
ników" i liczne jej pokrewne nie trafiają do szerszych rzesz spo­
łeczeństwa. Język i tematyka polskich samoizdatów, poważnych 
niedyskrecji i popularnych plotek politycznych - przesądzają ich 
,,hermetyczny" charakter. Różnorodne, oderwane - krytyczne 
wystąpienia i protesty światlejszych jednostek i grup cechuje po­
mijanie milczeniem głównej przyczyny zła utrzymującego się w 
Polsce - obiektywnej niewydolności gospodarczej, mumifikowa­
nej przez sowieckie dyktando. Czesi na wiele lat przed styczniem 
] 968 r. mieli konkretny program uzdrowienia · własnej gospodar­
ki, wynikający z dokładnego rozeznania zasobów i rzetelnych stu­
diów prognostycznych. W Polsce nic podobnego nie ma. Ani za 
,,żółtymi firankami" władzy, ani w opozycyjnym, nieokreślonym 
- choć rzeczywiście istniejącym - "obozie rewizjonistycznym". 

Może więc na tym wyższą ocenę zasługują studenci? 
Gdyby nie ukartowana prowokacja policyjna, ogół akademi­

ków nie wyrósłby na bohatera politycznej, ideowej, moralnej 
opozycji. Gdyby nie prowokacja - portret zbiorowy wypadłby 
znacznie mniej okazale. Nie uratowałaby tego konterfektu wąska, 
kadrowa grupa młodzieży, wyrosła w elitarnych środowiskach po­
litycznych i intelektualnych. Dopatrywać się bojowości, ofiarności, 
rozsądku politycznego na miarę Filomatów, Peowiaków, pepesow­
skiej i kapepowskiej młodzieży studenckiej lat międzywojennych 
w społeczności polskich studentów końca lat 60-tych mogą tylko 
ludzie, którzy nie zdają sobie sprawy z destrukcyjnego wpływu 
współczesnej szkoły podstawowej i średniej, fatalnej atmosfe~ 
społecznej, w jakiej cała młodzież polska w.~r~sta, br~ rzetelnej 
informacji i realnych możliwości konfrontaCjI Ideowo-politycznych. 

W powyższych stwierdzeniach nie należy dopatrywa~ się pró­
by zniesławienia czy oskarżenia młodzieży, bądź poddarua .w wąt­
pliwość motywów i szczerości jej wystąpień. Jest to raczej. oskar­
żenie działaczy starszej generacji, którzy jej takie warunki stwo­
rzyli. Którzy dziś są zbyt apatyczni i krótkowzroczni, by właści­
wie ocenić potencjał drzemiący w inteligencji naj młodszego poko­
lenia i przygotować ją do spełnienia tej misji politycznej, która ni~ 
powiodła się poprzednim rocznikom, ~niewolony~ I;rz~ :OdZl­
mych i radzieckich dogmatycznych obronców okopow sWlęteJ (so­
cjalistycznej) trójcy. 
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Mim? wym~sz.one~o "fr?ntu j~dności narodowej" postawa 
~połeczens,twa me J~s~ Jednolita. ,~y~emy w: kraju o wyjątkowym, 
Jak na panstwo socJalistyczne, zrozmcowaruu stopy życiowej i kli­
matu psychospołecznego. Nowa polityka rolna Gomułki stworzyła 
warunki szczególnej koniunktury dla chłopów. W krańcowo od­
mieD?ej .sy~uacji .znaleźli się ,natomiast robotnicy z tradycjami pro­
letarIackinu. PozIOm zarobkow w przemyśle, stosunki w zakładach 
p~acy! nieb~zpie~ze~stwa. przedwcz~snych emerytur bez zapew­
moneJ staroSCI, mski wymIar rent, mekorzystne przesunięcia zawo­
dowe, po?awiane c~ ~a lat redukcje - wszystko to wpływa na 
robotmkow depresYJme. Powszechna w 1956 roku wiara w możli­
wość poprawy sytuacji załamała się ostatecznie wraz z bezceremo­
nialnym pozbawieniem załóg prawdziwego samorządu i wpływu na 
działaln.ość prze.dsiębiorst:va. Chłopi-robotnicy i robotnicy wywo­
?zący SIę ze WSI odgrywaJą rolę swoistego bezpiecznika dla kieru­
J~cych .bezpośre~o -p.rodukcją. Brak tradycji przemysłowych, nis­
ki pOZIO~ ~walifikacJ1 a także uprzywilejowana sytuacja material­
na, wynikająca z własnych czy rodzinnych dochodów z rolnictwa 
- stwarza z nich wyjątkowo plastyczny element, wykorzystywa­
ny dla łamania solidarności robotniczej i obniżania zarobków. 
W rezultacie gorycz i bezradność robotnicza osiąga od kilku lat 
poziom nieznany w powojennej Polsce. 
. Istnieje głęboka rozbieżność między poglądami rządzonych 
I rządzących. Do pierwszej grupy należy włączyć także ogół człon­
ków PZPR. Do drugiej - naj szerzej rozumiany aparat władzy, 
c~li biurokrację partyjną, administrację państwową, funkcjona­
rIUSZy służb porządku publicznego, pracowników wymiaru spra­
wiedliwości (poza adwokaturą), kadrę podoficerską i oficerską 
WP. 

Taki "poziomy" podział partii może wzbudzić wątpliwości na 
Zachodzie. Wydaje się sprzeczny np. z interpretacją "Wolnej 
Europy". W kraju jest on przyjęty i w pełni zrozumiały . Oto cha­
rakterystyczny przykład. Aktywowi nadzorczo-propagandowemu, 
działającemu w obwodach wyborczych, przekazano spisy "niepew­
nych" członków partii, polecając szczególną nad nimi pieczę . Wy­
bory odbywały się latem 1969 roku, czyli w okresie kiedy partia 
- według oficjalnych enuncjacji - znów była "silna, zwarta 
i gotowa". W skali kraju na "czarnych listach" znalazły się dzie­
siątki tysięcy nazwisk partyjniaków. Każdy dzień przynosi kon­
frontacje rozmaitej skali, z których wynika, że obecnie zdecydo­
wana większość członków PZPR nie tworzy już dynamicznego, 
bezkrytycznego, karnego organizmu. Wśród nich znajduje się sporo 
ludzi wartościowych, o generalnie innych poglądach i tendencjach, 
niż reprezentowane przez rzeczywistych dysponentów władzy. Na­
dzieja na "uczłowieczenie socjalizmu" w Polsce wiąże się właśnie 
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z nimi. Obciążanie ich a także znacznej większości biernych i obo­
jętnych członków partii grzechami niepopełnionymi, jedynie na 
zasadzie zbiorowej odpowiedzialności partyjnej, jest niesłuszne i 
szkodliwe z punktu widzenia perspektywicznych rozwiązań. 

Charakterystyczne dla stosunków na wysokich szczeblach dra­
biny społecznej są głębokie rozbieżności między aparatem partyj­
nym a organizatorami i kierownikami produkcji. Formalnie 
administracja gospodarcza sprawuje zarazem mandat państwowy 
i partyjny. Dyrektorzy większych i ważniejszych zakładów, zjed­
noczeń, ministrowie z reguły zasiadają w obieralnych instancjach 
partyjnych. Faktycznie jednak wszyscy kierownicy przemysłu dzia­
łają pod natrętne, codzienne dyktando aparatu partyjnego. Przeciw 
nazbyt niezależnym działaczom gospodarczym prowadzi się walkę 
podjazdową z pomocą prokuratury, MO, kontroli państwowej, 
administracji terenowej . Nikt jej jeszcze nie wygrał. Ofiara musi 
ustąpić. 

Każde niepowodzenie przypisuje aparat partyjny organizato­
rom produkcji. Sam pozostaje poza krytyką, choć przytłaczającą 
większość zakwestionowanych decyzji sankcjonowały lub wręcz 
nakazały władze PZPR. 

Biurokracja partyjna szczególnie nieufnie traktuje boss/ów 
przemysłowych jako nieprzejednanych rzeczników racjonalizacji 
gospodarczej, dysponen~ów P?ważny~h Pru?-stwowyc~ środków ~a­
terialnych i organizato~ow duzych z~~orowIs~ r~botruc~yc~. ZWIęk: 
szenie zakresu samodzIelnych deCYZJI przedsIęblOrstw I zJednoczen 
ujawniłoby hamującą rolę dotychczasowego systemu partyjnego 
sterowania ekonomiką. 

Gdy bliżej zbadać ~iększość antag?~zmów ? zasadniczy~ zna­
czeniu - okaże się, ze generalna linia podzIału społeczenstwa 
biegnie wzdłuż granicy klasowej. chłopstw~. Bowiem ~brew for­
malnej statystyce, która rejestruje chłopa Jako robotnika naty~h­
miast po podjęciu przez niego pracy w fabryce, w trans~or~le, 
na budowie czy wręcz w rolniczej bazie maszyn?:vej - ~I~, Jak 
przed 30 laty, Polska pozostaje krajem większoscl chłops~eJ . Co 
najmniej 2/3 jej ludności, co naj:nruej p~~v:ę . zatru~.lOnych 
w gospodarce narodowej (poza rolnictwem) Jesli me z ra~J~ prac~ 
to z racji mentalności i żywych powiązań ze wsią zakwalifikowac 
wypada jako chłopów. . . . 

Jak kształtują się poglądy i co określa samopOCZUCIe tej WIęk-
szości społecznej? .., .. . 

Nigdzie poza Po~ską współczes~ą r0ln!cy m~ uzyskiwali l me 
uzyskują tak wysokiego - w I?oro~nanIU do Inny C? g.rup , spo­
łecznych - dochodu przy r6wme znikomym t;takładzle. sił 1 srod­
ków. Nigdzie tak znacznej części dochodów me. ~b~acaJ~ ~a .kon­
sumpcję. Dodajmy, że dzieje się to wobec WCIąZ zyweJ sw lado-
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mości niebezpie~zeń.~twa recyd~ kołchozowej i wspomnienia 
0!cresu ko1,e~tyw~zaCJl. ~spo~jmy o stosunkowo dużym poczu­
CIU wolnO~cl politycznej na WSI, gdzie istnieje jednak możliwość 
")'boru mIędzy PZPR a ZSL i gdzie swoboda praktyk religijnych 
~e podlega administracyjnym ograniczeniom. Wszystko to nastra­
ją chłopów. ~rzyc~ylnie, choć bez entuzjazmu, do obecnego regi­
me'u. StaWIają WIęC Pa~lU ~o~ ś:wie~ki i paI?-u Gomułce ogarek. 
, ~ l~tach ko1ektyw1ZaCJI l u~leczkl ~e WSI wielu synów tzw. 
srednl~kow w~wędrował? ?O ~a~t. Byli Z?yt za.sobni, by podej­
mowa: pracę fIzyczną, m1eli ambICJe zdobYCIa wyzszej pozycji spo­
łecznej: Zast~ sz~rokie możliwości usytuowania się na urzędni­
~ch l. orąan1ZacYJnych posadkach. W niższych organach władzy 
l ~r~aru~aCJa:h społecznych szybko rósł odsetek młodzieży wiej­
skiej. ~le. mIała k?nkurentó~ - robotników nie satysfakcjono­
wały ruskie urzędnicze zarobki, a inteligencję traktowano w latach 
st~m~ nie~~e. Nowi urzędnicy, funkcjonariusze społeczni, 
miliCJanCI, z bIegIem lat nabierali rutyny i znaczenia. Za czasów 
stalin~~skich k?ń~zyli. kursy partyjne i szkoły dialektyki marksis­
towskiej, po pazdzierniku znaczna ich część zdobyła "partyjne dy­
plomy zasługi" czyli świadectwa magisterskie bądź doktorskie 
(podobni~ jak w roku ub. s~m gen. Moczar) - w trybie opisanym 
przez Palttykę· Cenzus wyzszego wykształcenia pozwolił wytrzy­
mać próbę nowej polityki kadrowej. 

Do "weteranów" ludowego aparatu władzy doliczyć należy 
późniejszych wychodźców ze wsi i małych miasteczek. Młodzież, 
która zdobyła wyższe bądź półwyższe wykształcenie już w normal­
nym trybie. Byli to głównie absolwenci zakładów kształcenia nau­
czycieli, gdzie mieszkańcy wsi stanowią ogromną większość, oraz 
"nieatrakcyjnych" wydziałów uniwersyteckich, gdzie mała konku­
rencja zwiększała szanse gorzej przygotowanych kandydatów z od­
ległej prowincji. Po ukończeniu studiów czekały ich źle płatne 
prace w szkołach, bibliotekach, świetlicach, zakładach wychowaw­
czych i opiekuńczych lub perspektywa służby w MO, aparacie bez­
pieczeństwa, radach narodowych. Zrozumiałe, że znaczna część 
synów chłopskich wybrała korzystniejsze materialnie i prestiżowo 
kariery .Ci wyedukowani i "dyplomowani" w połowie lat sześć­
dziesiątych opanowali znaczną ilość stanowisk w służbie partyjnej 
i państwowej. Od kilku lat, wraz z bliskimi im mentalnością sy­
nami drobnomieszczan z małych miasteczek - stanowią większość 
w dołowym aparacie partyjnym, w powiatowych i miejskich ra­
dach narodowych, wśród młodszych oficerów WP, we wszystkich 
agendach podległych MSW, w powiatowym i wojewódzkim apa­
racie sądownictwa i prokuratury. W naturalnym już trybie ruchu 
służbowego awansują do wojewódzkich instancji partyjnych do 
KC, trafiają coraz częściej na "newralgiczne" stanowiska sekreta-
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rzy partyjnych w zakładach przemysłowych, do sztabowych i kie­
rowniczych organów WP i służb podległych MSW. Ta armia ludo­
wych "białokołnierzykowców" rzeczywiście wierzy w pełną reali­
zację zamierzeń określonych w manifeście PKWN i innych pro­
pagandowych dokumentach. ° prawidłowości aktualnych stosun­
ków społecznych przekonują ich własne kariery. Pro publico bono 
zdecydowani są tępić wszelkie przejawy niesubordynacji, groźnej 
dla identyfikujących się w ich mniemaniu - osobistych, rodzin­
nych, klasowych i państwowych interesów. Wczoraj tłumili "roz­
ruchy" studenckie, dziś dyrygują redukcją 200 tysięcy robotni­
ków, jutro - wciąż w imię dobra ludowej Ojczyzny - wywalczą 
kolejną podwyżkę cen płodów rolnych a jej kosztami obciążą 
budżety robotnicze. 

Ich wyróżnikiem nie jest zła wola lecz ignorancja, brak umie­
jętności wszechstronnego, ekonomicznego i politycznego myślenia. 
Konieczność zwrotu w metodach gospodarki socjalistycznej i palą­
ca potrzeba sanacji przemysłu - przekracza ich zdolności rozu­
mienia. Pozostaje im więc ślepe posłuszeństwo ,wobec zwierzch­
nictwa, pozytywnie ustosunkowanego do indywidualnej gospodar­
ki rolnej i ślepa nieufność do wszystkich pozostałych. W perspek­
tywie widzą konieczność przejęcia steru przez bardziej "autory­
tatywne" kierownictwo. 

Start umożliwił im Bierut. Rozwój - Gomułka. Liczebność 
w aparacie władzy zapewnił Strzelecki. Pełnię władzy obiecują 
sobie uzyskać dzięki Moczarowi. Stanowią jego najpewniejsze poli­
tyczne zaplecze. 

Miejsce opublikowania niniejszych uwag skłania do podjęcia 
jeszcze jednego tematu - marcowej nagonki antysemickiej. 
Z przekazów zachodnich wynika bowiem, że ten aspekt wyda­
rzeń najbardziej i najfatalniej utrwalił się w świadomości opinii 
światowej. Jest to w pełni zrozumiałe, zważywszy na tragiczne 
losy Zydów polskich. . 

Z grubsza biorąc zarysowały się na Zachodzie dwa stanOWIska. 
Pierwsze - podkreśla perfidię brutalnego, z racji rasowych pod­
jętego ataku. Drugie - dopatruje się w tej. akcji partyjn;go 
i państwowego kierownictwa czystki ortodokSYjnych elementow, 
dokonanej pod presją społeczną. . 

Warto poświęcić tej sprawie, która przez. całe lata będzl.e nad 
nami haniebnie ciążyła, oddzielne opracowarue, oparte o WIększą 
znajomość zjawisk niż ta, która upow~żnia .do b.ezkrytyczneg~ 
powtarzania tez Gomułki, Werblana, Plase~kiego I MSW, ~ądź 
też opiera się wyłącznie na krańco~o subl7ktywnych ~:lacJach 
dotkniętych prześladowaniami Polakow, dopISUjących dzIS nowy 
rozdział księgi pielgrzymstwa polskiego. . .. 

Nagonka antysemicka była dymną zasłoną czystki antyrew1ZJo-



W.Z. 

nistycznej. Lista odgórnie i planowo represjonowanych Polaków 
"I?ochodzenia ży~ows!ci~go" us~ępuj,e wielkością wykazowi Pola­
k?w "pochodzeru~ ruezydowskiego skomprOmitowanych i usu­
ruętych ze stanowIsk w tym samym czasie. 
. Przy. b~,szym r~zez~ani~ poglądów Pol~ów "pochodzenia 
zyd?wskiego okaZUje SIę, ze w bardzo rueznacznym stopniu 
mozna byłoby im "zarzucić" (bo i tak nie byłoby w tym nic 
nagannego) głębsze związki rodzinne, uczuciowe, ideowe z pań­
stwem Izrael. Syjoniści dawno już opuścili Polskę bez zachęty 
Moczara, Gomułki et consortes. 

,Represjonowani cieszyli się sza~em i znacznymi wpływami 
w sro?owlskach zawodowych, politycznych, towarzyskich dzięki 
wysokim walorom profesjonalnym, kulturze osobistej, dzięki za­
sługom w walce o Polskę i polskość, dzięki rewizjonistycznym 
~apatrywaniom. Tępogłowi stalinowcy-dogmatycy dawno już 
l bez rozgłosu znaleźli się na bezpiecznej "zielonej łączce" partyj­
ne!. e~ery~y czy innej synekury. Ich izolacja przebiegała bez 
zrozrucowarua rasowego. Natomiast młoda generacja "neostali­
nowców" oraz podobnego rodowodu dysydenci chińscy wśród 
któ.rych nie ma Polaków "pochodzenia żydowskiego", ci~szy się 
WYjątkowo uprzejmą, żeby nie rzec przyjazną inwigilacją wiado­
mych organów i nie spotyka się z próbami wystawiania jej poza 
nawias życia publicznego. 

Wszystkie nazwiska represjonowanych Polaków "pochodzenia 
żydowskiego" znalazły się najpierw na tzw. "liście A" deperta­
men tu d/s mniejszości narodowych MSW, sporządzonej przez 
osławionego doktora provocatoris causa, Tadeusza Walichnow­
skiego. Na przełomie marca-kwietnia komitety partyjne skiero­
wały do tego departamentu zaufanych pracowników kadr, celem 
odszukania "swoich Zydów". Tam zapoznano ich z dwoma spi­
sami. Na "liście A" figurowali ludzie skazani na wyrzucenie z par­
tii i pracy "z kapelą" - czyli na wniosek inspirowanych zebrań 
partyjnych. Na "listę B" trafili pozostali - zajmujący względnie 
poważne czy eksponowane stanowiska, których spokojną perswa­
zją czy dyskretnym "przesunięciem" po jakimś czasie _ już bez 
akompaniamentu "woli organizacji partyjnej" - miano pozbyć 
się całkowicie z niektórych centralnych i innych szczególnie waż­
nych ogniw. 

W Polsce zadawniona niechęć do Zydów wciąż jeszcze trwa 
na prawach archeotypu. W Kulturze można to stwierdzić wyraź­
nie, jej Czytelnicy nie obciążą odpowiedzialnością za to bolesne 
zjawisko narodu lecz władzę. Przez 25 lat nie zrobiła nic dla likwi­
dacji poniżającego reliktu. Czyniła natomiast dość, by nie dopuścić 
do społecznej akcji przeciw nienawiści rasowej i narodowej. Ale 
na wiosnę 1968 roku stosunek do Polaków "pochodzenia żydow-
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skiego" był probierzem nastawienia polityczr:ego grup ~ j~dnostek: 
Antysemityzm stał się, jak głoszono, s ł u.z b o w Y l Jako taki 
nie uzyskał aprobaty nawet w kręgach ruec?rtnych ~y wrę? 
wrogich Zydom. "Hunwejbinom" w urzęd.ac~ 1 mstytuCja~h, gdzIe 
gromadzi się szczególni~ ,dużo k~ri.erowIczow, u~ało SIę tylko 
zastraszyć ogół pracownikow, beZ1mIenn~ m?sę. NI~ ~yskali od 
uczestników zebrań oczekiwanych WYPOWIedzI, potrPlaJ~cy.ch pros­
krybowanych kolegów i zwierzchn~ów. ~YPoW1ad~ SIę. tylko 
znani "etatowi mówcy" - mętne mdywIdua o. powlązaruach ~ 
agendami podległymi MS~ czr .aparat~m. ~~tyJnym. Głosowa.c 
- głosowano, bo sprawa l tak JUZ "odgorrue przesądzona. "SWI-
nić się" nie· chciano. " 

W fabrykach z tradycjami ruch,! re.wolucYJnego prowok~cJ~ 
zagroziła prowokatorom. W .odpowled~I na zarzuty "hun:weJbI­
nów" rozlegały się na zebraruach partYJnych demaskator~~e wy­
stąpienia robotnicze. Zaplanowane partyjne "sądy .cz~owruc 1?rz~­
mieniły się w trybuny krytyki władzy,.a przewI~lane usuruęCle 
z partii nie wszędzie uzy~kał? poparcIe .. "iY! :akich wypadkach 
"egzekucji" dokonywały dzIelnic<?we .czy ~eJskie egzekutywy pa:­
tyjne. Przedsięwzięcie stawało SIę ruebezpIeczne. W koncu maja 
szef partii zatrąbił na odwrót. .. . 

Szkoda, że we wcześniejszych czy ~daJ osta~ch wys~ąpIe­
niach "wódz narodu" nie dał. zachęty l gwarancjl spokoJne~o 
opuszczenia kraju pozostałym rue:w~godnym dla Wł?dzr polskim 
obywatelom. Re~izjo.nistom, 1?rzyJacIołom. umęcz~meJ B~afry, kos­
mopolitom, przec1wnikom SOCjalizmu o ru:ludzkim <?b?~, sym­
patykom państwa Izrael i wielu in?ym~. ktorzy rówruez me z lek­
kim sercem podjęliby życie na emIgr,aCjl. Do c~asu. gdy, w Polsce 
prawo zacznie znów "prawo znaczyc, a sprawIedliwosc - spra-
wiedliwość". . l b 

Dla wielu przepadają bezpowrotrue lata z dala od a orato-
riów i katedr, bibliotek i rajzbretóv:. Słowa raz zduszone obręczą 
cenzury państwowej nie zawsze znajdą ponowną drogę do ma~lU­
skryptów. Marnuje się potencjał naukowy, arty~ty~ny, tehhnicz­
ny - twórczy, jakże potrzebny, P?lsce, by szybCIej l wszec stron­
niej zdobywała siłę i szacunek sW1ata. 

Więc może jednak, Towarzyszu Gomułka .. ? 

• 
Rocznicowe rozważania wypada zamknąć bilansem strat i zys-

ków. . 
Straty poniósł naród polski. 
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Owoce udanej prowokacji zebrał Kreml: 
- zażegnano niebezpieczeństwo przerzucenia się przez Tatry og­

nia prawdziwie ludowej rewolucji. Po marcu 1968 roku w 
Polsce nie było komu podnieść tego sztandaru. W śród trosk 
o sprawy najbliższe Praga i Bratysława oddaliły się od War­
szawy, 

- zastraszone społeczeństwo polskie nie zareagowało masowym 
sprzeciwem na udział WP w haniebnym najeździe na Czecho­
słowację. Po raz pierwszy w historii Polacy wystąpili w roli 
landsknecht' ów, 

- w marcu 1968 roku PRL oddaliła się od Europy, w sierpniu 
- przestała się liczyć na międzynarodowym forum politycz-
nym jako państwo samodzielne, realizujące własne a nie pod­
szepnięte koncepcje, 

- czym chłodniejsze stosunki na Zachodzie, tym serdeczniejsze 
- z konieczności czy wyboru - stosunki ze Wschodem. Ma-
rzec otworzył nowy odcinek równi pochyłej, po której Polska 
stacza się w ramiona Starszego Brata, 

- wypadki marcowe ujemnie odbiły się na naszych obrotach to­
warowych z Zachodem. Wielu importerów zerwało stosunki 
handlowe z PRL, 

- bezpośrednio po marcu szeroka i wciąż rosnąca fala towarów 
przemysłowych masowego użytku ruszyła za Bug. PRL kupuje 
surowce za dolary, sprzedaje za ruble, 

- nienasycony rynek sowiecki otrzymuje coraz większe ilości 
mebli, odzieży, obuwia i tp. towarów polskich. 
W piętnaście lat po październikowej demonstracji niezależno­

ści Polska okazała się najbardziej zależnym państwem wśród kra­
jów demokracji ludowej. 

Czy dojdą do głosu siły odnowy? 
Po zastraszeniu redukcjami i bezrobociem wystąpią wkrótce 

objawy społecznego niezadowolenia. Susza i jej skutki staną się 
odczuwalne w pełni w roku przyszłym i następnych, szczególnie 
na rynku mięsnym. Na wsi nastąpią dalsze rugi słabszych gospo­
darzy, ziemia przejdzie w ręce zamożniejszych chłopów. W nas­
tępnym roku akademickim poważnie zmniejszy się ilość miejsc 
na pierwszym roku studiów uniwersyteckich, medycznych, ekono­
micznych i niektórych kierunków technicznych. Sporo młodzieży 
nie znajdzie zatrudnienia w miastach. Niezadowolenie będzie rosło, 
nacisk władz również. Sytuacja, choć kryzysowa, nie zapowiada 
jeszcze zmian. 

Podstawowym mankamentem uniemożliwiającym rozsądne i 
twórcze działanie jest brak koncepcji - socjalistycznej alternaty­
wy społeczno-gospodarczej, odpowiadającej potrzebom kr~j? Opra­
cowanie takiej koncepcji jest podstawową potrzebą chwili. Skoro 
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jednak nie stać na nią kierownictwa partyjnego, skoro pozbawiono 
prawa głosu krajowych specjalistów - być może emigracja potra­
fiłaby przygotować założenia koniecznych reform;. W kr~ju zna~dą 
się wolontariusze, którzy poniosą program do rozn~0 .srO?0:WIsk 
a przede wszystkim do robotników. Za~yna .budzl: ~Ię sWIa~o­
mość, że bez aliansu inteligencji z robotnikami nadzIeJe, na sOCJa­
lizm o ludzkim obliczu pozostać muszą w sferze marzen. 

ZESZYTY 
HISTORYCZNE 

w.z .. 

Poświęcone najnowszej historu Polski i krajów środkowoeuropej­
skich, wychodzą regularnie od. 8 lat, d~~ razy d? .rok~. Napływ 
materiałów jak i zainteresowame Czytelnikow spraWIają, ze Instytut 
Literacki chciałby Zeszyty Historyczne przekształcić z początkiem 1~71 
roku na kwartalnik. Zależy to jedynie od ilości prenumeratorow. 
Liczymy tu na pomoc naszych wszystkich Czytelników. 

Zwracamy ponadto uwagę, że są jeszcze do nabycia komplety 
Zeszytów (16 zeszytów) - z wyjątkiem wyczerpanego nru 2-go. 

Cena pojedynczego Zeszytu wynosi F. 18,50 ($4; 28 sh.) 

Roczna prenumerata Zeszytów Historycznych kosztuje dla prenumerato­
rów we Francji - F . 30; dla zagranicznych - F. 35 ( 6; E 2.13.00) . 

Prenumeratorzy Kultury korzystają z 25 % zniżki. 



Dowcip 

1. 

Sie?ząc W kawiarniach i pijąc co nazywało się małą czarną, 
panOWIe sprzed niedawnego potopu, W getrach i ze szpilkami 
w krawatach, a także panie w kreacjach od Myszkorowskiego, 
które (kreacje) jeśli nie krępowały ruchów nazywały się sporto­
wymi - słuchali dowcipów, przez nich samych wystrzyganych 
nożyczkami polotu z obowiązującej rzeczywistości. Epoka była 
już post-mieszczańska, mimo, że tak wrogowie burżuazji jak i jej 
fundamentaliści tego ani nie uznawali ani nie rozumieli, i archi­
tektury kawiarń nosiły na sobie piętno Art-Deco i kubizmu z ma­
lowanej dykty. Pojęcia były z pogranicza, zaś faszyzm uchodził 
jeszcze za igraszkę intelektu. Spengler i Proust wywierali jednaką 
presję na umysły, a antysemityzm mógł być także w dobrym tonie, 
niemiły, lecz czarujący. Pociąg Dancing-Narty-Brydż miał takie 
brzmienie jak Flight Number XYZ do Acapulco, w co się aż 
wierzyć nie chce. Wtedy, między wielu innymi, skonstruowano 
dialożek: 

- Co byłoby gdyby nie było Zydów? 
- Trzeba by było ich wymyślić. 
Należy założyć, w świetle ostatnich badań nad metodologią 

kultury polskiej, że to w miarę zabawne spięcie pomyślunku 
w trybie warunkowym wykoncypowali Zydzi. No, bo niby kto? 
Zydzi mają dar myślenia abstrakcyjnego, korelacji odległych sko­
jarzeń i kropelkowania sentymentalizmu - który może mieć 
także efekt komiczny - do naj suchszych i naj obiektywniejszych 
stwierdzeń. Wszystkie zalety (albo wady, jeśli ktoś woli) po­
wyższych właściwości, uzdolnień i skłonności zawierają się w 
owym porzekadełku. Gwoli ścisłości badań przyjąć jednak też 
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trzeba, że mogli to zautoryzować Polacy, na przykład Nowaczyński. 
Wtedy sentymentalizm, lub zgoła manifestacyjna życzliwość nie 
ulegałaby wątpliwości, czy wahaniom, i pratwórca zasłużyć był 
mógł na epitet filosemity, a może pochwałę za to samo, kto to 
wie, chociaż wtenczas brak konkretniejszych rozróżnień nie niósł 
w sobie niczego nadzwyczajnego ani w jedną, ani w drugą stronę. 
Bylibyśmy jednak zadłużeni wobec ezoterycznych uroków cywili­
zacji gdybyśmy poprzestali na rejestracji blasków powierzchni. Po­
wiedzenie miało w sobie sensy różnorakie i głębie niejednakowo 
pachnące, lecz pole do interpretacji i komentarza pozostawało po 
nadwiślańsku przewrotne i to był właśnie sam wdzięk, tu tkwił 
pierwiastek literacki i literacko-polski, a może dialektycznie-ży­
dowski, a może oba razem sprzężone w to co - jak już wiemy 
- mogło się właśnie złożyć na chwałę cywilizacji kiedy kilka ka­
taklizmów przeszkodziło. Co do jednego wszyscy byli jednak jed­
nako zgodni: ten bon mot, fajerwerk, wytrysk absurdu, ejakula­
cja surrealizmu, warszawski post-Bretonizm, past-symbolizm, do­
piero-co formizm i propedeutyka picassizmu z lat Lardellego, 
Cocteau, Kiedrzyńskiego, "Psa Andaluzyjskiego", szwoleżerów 
pachnących Vegetalem i oczytanych w Skamandrytach - nie miał 
w sobie krzty realizmu. Był naówczas arcy-kulturalnym wygłu­
pem, burleską-buffo, jeszcze jednym ach-jakie-to-pyszne! 

Zycie poszło przeciw realizmowi. 
Jak zawsze. 
"Pamiętasz taki dowcip", powiedział mi niedawno przyjaciel 

z Londynu, "o tym, że Zydów trzeba by było wymyśleć gdyby ich 
nie było? T o już rzeczywistość. Zmień tryb z 'wymyśleć' na 'wy­
myślać' i oto masz co dzieje się teraz w Polsce". 

Przykłady. 
Facet pracuje na budzącym pożądliwość stanowisku. Jest nie 

za dobrze z POPem, nakonfllkcił z różnymi ważniakami ze szczebli 
administracyjno-partyjnych, ale z kolei sam jest gdzieś mocny 
w ministerstwach, radach narodowych, w jakimś innym wymiarze 
partyjno-kombinatorskiej dżungli. Ktoś gdzieś postanawia go uzi:­
mić. Na najbliższej komisji, czy odprawie, już .krąży g.ac;lka: "Prz!,J~ 
rzyjcie mu się dobrze, towarzyszu. Niczego n:e ylldzlCl7? .PrzecIez 
to Zyd, tylko cholernie zaciemniony. Ale są sWIadkowl~ l rzeczo­
we dowody. Ludzie wiedzą". Teraz powiedzmy to sobIe choćby 
dla komicznego efektu, że facet nie tylko nie Zyd, ale rdzenny, 
ziemny, pszenny, perkaty, lnianowłosy, szerokokosŁfl:y, gle.bny, 
z bezbłędną linią przodków od szarwarku, sochy, radła l RzepIchy, 
żadnych problemów za okupacji, w ogóle -. rzewn.e, .se~e .ma­
rzenie Zyda z bunkra. Najmniejszego znaczellla. "WIeCIe Jak Jest, 
towarzyszu - kiedy człowiek chce coś ukryć przed władzą, oszu­
kać kolektyw, krew pić z narodu? Taki jest najgorszy". 
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.Przykł~d m.~m~~ dwa - nowa mechanika zguby. Facet w dużo 
~zszym l wazrueJsz~m esze!oni~. Kiedyś załatwiało się takich 
J~k on p.rzy l?omocy di~ektyki. NIe ~naczy to, że aż z takim wyra­
fino~anlem Jak ~o sobIe de~~owali r~zgorączkowani pisarze, ale 
wysiłek .pr<:stackich .uzasadnien dla najbrutalniejszych kopniaków 
zawsze lstruał. Zdobiły go meandry teoretycznych zwrotów kwie­
cistych i zawsze przyjemniej było upadać pośród ustylizowanych 
?ekoracyjnych wzlo:ów partyjnej romantyki i partyjnego pseudo~ 
lntelektualizmu. Juz słyszałem o nowych technikach. Facet ma 
dobre, polskie, inteligencko-post-szlacheckie pochodzenie. Gdzieś 
w pozytywiźmie jeszcze rodzina rozszczepiła się na szlagono-woj­
skowych i nauczycieli ludu. Ta druga odnoga od razu pokochała 
się z Proletariatem, i tak już poszło w nienagannej tradycji od 
Waryńskich poprzez Marchlewskich po dziś dzień. Ale aktualnie 
trzeba faceta skończyć. Więc wysyła się zausznika po instruktażo­
wej rozmowie w przyległym biurze, służącym dziś za sutą, szkar­
łatną kotarę z czasów kardynałów; zausznik udaje się do okolic 
rodzinnych gniazd, pogrzebie trochę w księgach kościelnych -
metryki, spisy urodzeń, wyciągi parafialne, te rzeczy - i wraca 
z łupem w postaci materiału dowodowego. To znaczy z niczym, 
z zerem, z pustką, z jakimś brakiem - czyli z najlepszym mate­
riałem dowodowym. Parafialne kancelarie w początkach XIX-ego 
wieku nie posługiwały się jeszcze na Podlasiu komputerami, stąd 
luk, błędów i nieścisłości jest w bród i co niemiara - zaś kilka 
drobnych manipulacji i już coś czego w ogóle nie ma staje się 
dowodem na to co właśnie tak ma być wolą i mocą ubiackich 
master-mind'ów z Rakowieckiej. Po czym na najbliższej konfe­
rencji, czy komitecie, dostojne, adorowane przez stulecie skrzy­
żowanie grottgerowskiego powstańca, szkaplerzowca, postępow­
ca, demokraty i post-Berentowskiego Fachowca-Inteligenta, wzór 
i wcielenie cnót-z-najlepszymi-tradycjami-rewolucyjnymi-narodu-i 
jego-oświeconych-warstw-w-służbie-Ludu przeobraża się nagle i 
nieoczekiwanie w Zyda, syjonistę, konfidenta i utrzymanka ki­
buców, mordercę Arabów, kata muzułmańskich komsomolców. 
Upadek taki jest nieodwracalny i bezdenny, camusowskie figle 
psychiatryczno-moralne są już dziś wobec tego odmętu potencja­
łów jak guma do żucia przy marijuanie. 

Wszystko byłoby to kwaśno-gorzko dowcipne, gdyby nie to­
talitaryzm - centralny wrzód stulecia. Robienie Zyda z nie-Zyda 
można równie dobrze obrócić w farsę jak udawanie nie-Zyda przez 
Zyda, co, jak wiadomo, ma pokaźną i wypróbowaną, literacką spu­
ściznę. Ale w totalizmie - zwłaszcza w ostatnim, polskim, hit1e­
rowsko-komunistycznym modelu - te swawole nie przechodzą. 
Zyd w Polsce naszych dni jest synonimem arcy-niechlujności gno­
jenia, nie zaś apokaliptycznego nieszczęścia. Już bez ozdobników 
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i ornam~ntacji, tragicznych, emocjonalnych, poetyckich, czyli tego 
wszystl?ego ~o wstrzykiw~~ chwałę w cierpienie i mękę. Jest to 
kondYCja ~)ątkowo ~dr~aJąca właśnie przez odczynienie jej od 
eschatologu, od rOZWIązan krwawych i ostatecznych, gdy tylko 
parszywość i wszechobejmujący Katzenjammer mają zatruć resztę 
życia tych, którzy pomagali budować dół kloaczny dokąd ich po­
te~ wrzu~ono i utytłano. Nie utonęli, lecz na resztę swego czasu, 
gdZIekolWIek będą się otrząsać z gnoju, towarzyszyć im będzie 
smród najnikczemniejszej z klęsk - klęski ochoczej partycypacji, 
z błyskiem uniesienia w oku, w samounicestwieniu, w dławiąco­
duszącym zapowietrzeniu samego siebie. Udział w konstrukcji wy­
chodków - czyż może być coś bardziej kosmicznie nieodpowie­
dzialnego, zwłaszcza dla jednostek subtelnych, lecz dość aroganc­
kich by wielbić własne besserwisserstwo przez tyle, tyle lat bez 
cienia zwątpień. Cnotliwe i lojalne, fanatyczne, bezkompromisowe, 
katońsko-rewolucyjne współdziałanie w planowaniu wygódek jako 
tytuł do życiowego osiągnięcia, do poklasku bliźnich? Rzecz jasna, 
wielu zostało pokrzywdzonych i oplutych bez grzechu, tylko dla­
tego, że uwierzyli w przeobrażenia ludzkie pod obuchem nieludz­
kości, w ewentualność człowieczego dobra, ciepła i zrozumienia 
pod powłoką brutalności historii, które przecież powinny były 
stopnieć w oczyszczającym ogniu nie dawnego wszech-pogromu. 
Lecz tak Ewangelie jak i Jean-Jacques Rousseau są już dla Central­
no-Wschodniej Europy cieniem na zmęczonym obliczu - nic 
z nich już nie wyniknie, niczym nikogo nie wstrząsną, nie przeko­
nają, ani nie przemienią. Celnik na lotnisku Okęcie, wyrywający 
z rąk dziecka, które nie rozumie, że jest żydowskie, mały rowerek­
zabawkę, za który wyrzucony z posady, z mieszkania, z domu, 
z kraju, z ostatniego psychicznego schronienia po ostatniej wojnie 
ojciec nie ma dość pieniędzy aby zapłacić cło wywozowe jakie 
Gomułka z Moczarem wymyślili, że się należy w świetle izraelskiej 
agresji - jest przecież jakoś lepszy od swego SS-owskiego kolegi 
z Oświęcimia, który wrzucał dziecko do pieca a zabawkę odkładał 
pieczołowicie na stronę. Dziecko będzie wrzucone do samolotu i, 
być może, w lepsze przeznaczenie, niż cała Centralno-Wschodnia 
Europa. Lecz jakieś pobratymstwo celnika z SS-manem istnieje, 
choćby w tym, że obaj uznaliby zgodnie Aloszę Karamazowa, za­
wodzącego: "Duszę, duszę gubisz! ... " za skretyniałego maniaka, 
nawet gdyby występował w telewizji. 

"Zyd" - napisał niedawno żydowski egzystencjalista Emil 
Fackenheim - "to ktoś kto przez sam fakt swego prZYJSCla na 
świat uczestniczy w losie wszystkich Zydów". To dość precyzyjne 
stwierdzenie nabiera niezwykłych blasków nieprecyzyjności w Pol­
sce końca lat 60-tych. Ktoś kogo partia zamierza zgubić zaczyna 
swe niesamowite uczestnictwo w losie wszystkich Zydów, bez 
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w~glę.du na to j~, ~dzie i u kogo przychodził na świat. Antyse­dta 1.Z tego znaJdzI~ ła~e .wyjście: totalitaryzm, powie, jest ży_ 
o~skim wymysłem .1 dziedz~ctwem. Monoteizm, monizm, uniwer­

salizm to ws~ystko zydowskie trucizny, a już Marx, Engels, Róża 
Luksemburg 1 Tro~ki spreparo~.ali surowicę, która wysypała naj­
gor~z~ .krosty na CIało .ludzkoscl. To oni wyszlifowali najwsp6ł­
czesrue}szę formę totalizmu" kt?ra unicestwia pierwiastek nie-ży­
dow.ski, demokra.tyczny, atenski, Magna Charta i Habeas Corpus. 
Takie. u?roszcz~ru~ od stuleci władały wyobraźnią szesnastolatków 
dorabIających SIę I~eol~gii i dziś szaleją na świecie, lecz właśnie 
nas~a er:oka tota1t;Uackiego :rądu, wyhodowanego w niektórych 
krajach Jak. baktene w probowkach, pozwala na zwielokrotnione 
o~ruchy O!lentacyjne. To~alniackość J?olskiego (nazwijmy go pro­
wlzoryczrue g~mułkowskin:). k?muruz~u stawia naraz wszystko 
w per.sp~ktywIe kafkowskiej (Jeszcze Jeden Żyd i jeszcze jedno 
zmętmerue). J ak ~do;V?dni~, ~e .nie jes.t się Żydem nie będąc 
Żyd~m, .w rze~z~wIstoscl, ktorej t;ueprzenikalny mechanizm posta­
nowił, ze kt~s Je.st Żydem? UpIOrne, nakładające się na siebie 
pseudo-s.cenerIe rubY-,rzeczYWIsteg? ży:~a stwarzają fantasmagory­
c~ne l~bltynty, po ktorych błąka SIę dzIS resztka kilkunastu tysięcy 
Jozefow K. - urzędy paszportowe, biura podatkowe kolonie 
kar?e zarządów ewidencyjnych, Zamek na rogu Alei / Nowego 
SWlatu. Prasa, sądy, policja, środki masowego przekazu ustawo­
dav:s!WO, pra'Y'0' ogło.szenia, drukarnie, telefony i prodclccja wi­
zytowe~ są w J.ednym 1 tym samym ręku tych, którzy postanowili. 
~ozum Je~t w Ich rękach, a także sens, oraz wszelkie interpretacje 
l narz~~Ia posługiwania się nimi. Mogą więc wszystko, nawet 
wy~yslac Żydów. Na co znowu nie potrzeba aż tak wielkiej fan­
tazJI. W pol~ki~ przeświadczeniu ludowo-popularnym naszej ery 
k~zdy, kto me Jes,t z folwarku, z Poznania, z czworaków, z prząś­
ruczek, z Kaszubow, z listonoszów, znad Gopła, z handlu trum­
nami, z granatowych policjantów - jest potencjalnym Żydem. 
Przymiotnik potenc;aln.y jest kateg?rią. specjalną zrodzoną pomię­
dzy dorzeczem rzek BIebrza, San l WIeprz, a dansingiem Kame­
ral,!a W. Wa~sza;vie i nigdzie nie wy~tępującą w tak klasycznym 
wCleleruu. CI zas ze szlachty, z Wołyrua, z katolickich seminariów 
z endeków i z ONRu to żadna gwarancja. Przedwojenny antyse~ 
mita stoi na tej giełdzie nisko, bo, wiadomo, czego to Żyd nie 
zrobi, żeby się zamaskować. Ale LUDZIE WIEDZ~! Opowia­
dano mi nawet niedawno o jednym, który wygląda jakby napisany 
przez Dygasińskiego, a namalowany wspólnym wysiłkiem Cheł­
mo~skiego i Apoloniusza Kędzierskiego - taki ci płowy, zgrzeb­
~y l bosy jak z wieśniaczych pogrzebów - że też o nim mówią, 
ze Żyd. Ale polny. 
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2. 

Błogosławiona działalność w imię i dla, zapał i duch poświę­
cenia w tropieniu rodzą naturalne snobizmy, zwane przez akty­
wistów dumą przynależności. To dość banalne spostrzeżenie ilu­
struje następująca historia, którą można byłoby nazwać zdumie­
wającą, gdyby nie dawno już wyczerpany kontyngent zdumień. 

Pewien pan w Warszawie, nazwijmy go Rozenkranc, miał kło­
poty z nazwiskiem. Nie od dzisiaj. Właściwie nazwisko to nie jest 
w niczym gorsze od innych nazwisk tej samej proweniencji, a jak 
wiemy od Władysława Zambrzyckiego wszystkie one pochodzą od 
znakomitego poety niemieckiego E. T. A. Hoffmanna, ale nie bę­
dziemy tu wchodzili głębiej w tę skądinąd uroczą historię. Do 
nazwisk tych w końcu przyzwyczaiły się obie części dotkniętej 
nimi ludności - i ci, którzy je nosili, i ci, którzy się z nich nabijali 
- i życie toczyło się z nimi, przez dwa stulecia niemal, raczej 
darząc nazwiska mniejszą uwagą. Nazwisko jest rzeczą wymienną, 
tak, że w wypadkach krańcowych konieczności panowie i panie 
operowali nimi dość dowolnie; w końcu przyzwyczajono się, na 
naszych obszarach, w ogóle nie przywiązywać wagi do nazwiska 
o dźwięku mniej donośnym niż Radziwiłł, czy Blikle, poznawszy 
bezkresne możliwości w dziedzinie źródłosłowów, a przyzwycza­
iwszy się do różnych wytwornych praktyk w życiorysach komu­
nistycznych mężów stanu. Ale w wypadku pana Rozenkranca 
sprawa komplikowała się, albowiem p. Rozenkranc nie był Żydem, 
ale to absolutnie, ani-ani, w ogóle nic-a-nic, był zaś raczej czymś 
wręcz przeciwnie, a mianowicie arystokratycznym potomkiem ja­
kiegoś rodu, Kurlandia, czy Inflanty, te rzeczy, co z kolei deter­
minowało jego irracjonalne przywiązanie do nazwiska, które prze­
cież tak łatwo mógłby zmienić na Kacprzak, czy Bierut, czy Szyr 
( ezoteryczniej ), gdyby tylko chciał. Komplikacje mają, jak wia­
domo, właściwość pączkowania, stąd p. R., niedość, że handica­
powany dźwiękiem, uderzony został przez naturę jeszcze wyglą­
dem. Coś w nim było nie tak, trudno powiedzieć nawet co, czy 
ciemne włosy, czy zbytnia mizerność wzrostu, czyli elementy, 
które w innych częściach świata są najzwyklejszą komponentą 
losu człowieka, w dorzeczu Wołgi, Wisły, Renu stanowią jednak 
o pewnych stanach psychicznych, w których głębie. lepiej ni~ 
wchodzić, tak jak z nazwiskami. Pewien interesujący pls.arz J?olski 
nie dobrego pochodzenia, spędziwszy okupację na. pas~onuJ~cym 
zajęciu ukrywania się, napisał, po tzw. wyzw~~eru:u, ze naJbar­
dziej niepokoiły go własne kolana: resztę aparyCjI m1ał bezbłędn~, 
Niemcy salutowali na widok jego 'pro.mie~ej s,k~n.dy~aw~koścl! 
szmalcownicy obrzucali go spojrzemaml naJwyrazrueJszeJ ruechęcI 
i oburzenia, że ktoś może w ogóle tak wyglądać, zaś on dręczył 
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się,~~lanami. Doszedł bow!en;t d~ wniosku, że żydowskość, semic­
kosc I to ~szy~tko. za co Idzie, SIę do pieca kryje się w kształcie 
~olan. Byc moze, ze tylko .ogolnie panująca atmosfera sprawiła, 
ze p. Rozenkr?n7 P?~tanowił w pocz~tkach lat czterdziestych raz 
na zawsze ~~wle.tlic sprawę: udał SIę przeto do odpowiedniego 
urzędu, ?loze I ~oJ~chał do. samego Berlina, czy Norymbergi, dość 
z tym, ze w krotkim czaSIe był w posiadaniu specjalnego doku­
mentu, glejtu~ listu żelaznego, s~wierdzającego z niezachwianym 
~utorytetem~ ze p~n Rozen!c,ranc Jest ponad w~zelkie podejrzenia, 
ze udowodnił sWOJą czystosc rasową ponad najdrobniejszą wątpli­
wość, ż.: ludzkość może być du~a z p. R. i z jego genów. Resztę 
okup~cJ1 p. ~oz7nkranc, ~zł?wlek skromny, cichy i bez pretensji, 
spędził zgodnie I harmOnIjnIe z narodem polskim - którego czuł 
SIę członkiem - i jego nieszczęściami, równie bez sensacji wszedł 
w komunizm, w którym przepracował sumiennie i spokojnie 23 
lata w swoim zawodzie. Po wojnie 6-dniowej zawezwany został 
do swojego dyrektora, gdzie zastał już zasępionych panów z pod­
stawowej organizacji partyjnej, którzy donieśli mu, że jest wred­
nym syjonistą i zażądali przyznania się do wszystkiego. Ku ich 
zdumieniu, p. R. nie wykazał ani zmieszania, ani przestrachu, ani 
nawet owego rozgorączkowanego oszołomienia tak charakterys­
tycznego dla wszystkich, którzy wtrącani są bez uprzedzenia przed 
oblicze odrętwiającego idiotyzmu egzystencji w komunizmie, tyl­
ko uśmiechnął się wyrozumiale, z łagodnością człowieka, który 
wszystko to zna, i poprosił ich aby zaczekali do jutra to on coś 
przyniesie z domu. Nazajutrz, ekipa czekająca na p. R. wzmoc­
niona została obecnością niedużego blondyna w nylonowej koszul­
ce z błyskawicznym zamkiem, którego wesoła, świdrująca perka­
tość wskazywała na dość jednoznaczne wykształcenie w filozofii 
politycznej. Pan Rozenkranc usiadł ze swobodą naprzeciw inkwi­
zytorskiego biurka z formiki, założył nogę na nogę, zanurzył rękę 
w kieszeń i dobył dokument. Nastąpiło czytanie, oglądanie, obra­
canie na wsze strony, tłumaczenie, komentarz, lekko podniecona 
wymiana zdań wśród kierownictwa, po czym p. R. powiedział 
z wytworną pobłażliwością: "Mam wrażenie, że takie zaświad­
czenie wys tarczy? " 

Przez chwilę panowała cisza, po czym twarzowy blondyn 
chrząknął owym niepowtarzalnym chrząknięciem z "Podręcznika 
Agitatora" na użytek pracowników bezpieczeństwa: "Co wy mi 
tu z jakimiś auswajsami... Co chcecie przez to powiedzieć? Ze 
Gestapo wie lepiej niż władza ludowa? Otóż zapamiętajcie to sobie 
raz na zawsze, że nasza partia wie lepiej. Marksizm-leninizm uczy 
nas jak trzeba kto jest Zyd, a kto nie. I dla nas wy jesteście 
syjonista ... " 

Już jako bezrobotny i napiętnowany, p. Rozenkranc rozważa 
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możliwości posłużenia się nazwiskiem i wyglądem w odwrotnym 
kierunku. Ostatecznie, można sobie wyobrazić sytuację, w której 
Zydzi mogą przymknąć oko na to, że ktoś jest z baronów kurlandz­
kich. Nie takie rzeczy ludzie ludziom wybaczali. 

3. 

Niejaki czas temu, w mieście Phoenix, stolicy stanu Arizona, 
udałem się na party. Domy w Arizonie są rozległe i przyjęcia pro­
porcjonalne do ich rozmiarów. Ten dom pden był miejscowych 
notabli i ja, jak to na party, gaworzyłem sobie to z jednym to 
z drugim. Aż jedna pani powiedziała: ,,0, pan jest z Polski. A tu 
jeden z moich przyjaciół właśnie wybiera się do Polski". I wska­
zała na stojącego tyłem do mnie niewysokiego człowieka o żywych 
ruchach i jasnych włosach. "To jest świetny facet", dodała, "i bar­
dzo tu u nas ważny. On jest naczelny rabin miasta Phoenix. Musi 
go pan koniecznie poznać". Już sama idea synagogi pośród pustyń 
Arizony, w krajobrazie pdnym Johnów Wayne, Indian, dyliżan­
sów i krwawych rozpraw rewolwerowych wydała mi się niezwyk­
le świeża i pociągająca, nic więc dziwnego, że podążyłem szparko 
za panią by uścisnąć dłoń rebego z Dzikiego Zachodu. Podeszliśmy, 
rabin odwrócił się do mnie i ja skamieniałem. Przede mną stał 
Roman Bratny. 

Zdumienie moje musiało być przeogromne, gdyż wywarło wi­
doczne wrażenie na otoczeniu. Ja zaś powtarzałem sobie gorącz­
kowo w myślach, usiłując się wewnętrznie zreorganizować: "Uspo­
kój się i opanuj! Przecież to niemożliwe, żeby Romuś był rabi­
nem w Arizonie i żeby nikt o tym nie wiedział! Nawet Moczar. 
Takie numery to nie na nich. Gdyby był, to by już wiedzieli na 
Rakowieckiej i nie daliby mu robić w literaturze. To tylko fizycz­
ne podobieństwo. Jedyne wytłumaczenie. Ostatecznie, zdarzają 
się takie wypadki, to nie może być nic innego. Ale przecież to 
niemożliwe! To nie żadne podobieństwo tylko Roman!. .. " Te zma­
gania przeleciały przez moją psyche błyskawicą i, chociaż ciągle 
jeszcze oszołomiony, wdałem się w przyjazną pogawędkę. Rabin 
był czarujący, dowcipny, uśmiechał się zaraźliwie - zupdny, 
kubek-w-kubek, wykapany Bratny. W końcu powiedział, że jedzie 
do Polski, skąd jego pra-dziadek przybył na drugą półkulę, bo­
wiem chce zobaczyć jak wygląda gleba, z której wykorzenił się on 
i jego rodzina, i spytał mnie co o tym sądzę. Nie wiedział~m, co 
mam o tym na razie sądzić, jako też nie wiedziałem co mrue pod­
kusiło i jaki szatan, bez udziału krzty mojej wolnej woli, zlepił 
mi w ustach słowa: "Ależ oczywiście, powinien pan koniecznie 
pojechać. Dam panu także nazwisko i adres ... To może być fas-
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cyn~jące sp?tkani~! Jaka szkoda, że sam nie mogę przy nim być ... " 
RablO przyjął mOJą pomoc Z entuzjazmem. 

. ~go w noc. wiłem się bezsennie, dręczony wyrzutami su­
nuerua. Przez mOJą rozgorączkowaną wyobraźnię przesuwały się 
sceny. Rabin wchodzi do warszawskiej Kultury i pyta o Bratnego. 
Sekretarka uśmiecha się promiennie i pyta, czy on brat Bratnego, 
czy tylko kuzyn. Na to rabin, że on jest rabin z Arizony. Obok 
se~etarki stoi (przypadkiem) ohydny arrywista i donosiciel, czy_ 
haJący na zgubę Bratnego, na jego pozycję i osiągnięcia literackie, 
zazdroszczący mu sławy, wdzięku, sukcesów łowieckich, powo­
dzenia u kobiet. Na najbliższej konferencji redakcyjnej Czeszko 
z wrodzoną sobie finezją, mówi: "No, no, wszystkiego mogłem si~ 
spodziewać, ale taka perwersja... Mieć w rodzinie rabina-kow­
boja ... " 

Leopold TYRMAND 
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Honor 

Ojciec coraz bardziej gorzkniał i dziwaczał. Nawet nie taki 
wiekowy, 67 lat sobie liczy, a z wyglądu znacznie starszy. Wszyst­
ko to chyba z tego powodu, że na starość dokuczało mu poczucie 
zmarnowanego życia. Nie przyznawał się do tego wprost, ale tak 
jednak było. Gryzło go to i męczyło jak najpaskudniejszy rak. 

Kiedy wybuchły te kotłowaniny marcowe i ludzie jakby w sta­
nie wrzenia, w dobrych czy złych intencjach pogrążeni, to uśmie­
chał się krzywo i obserwował tę ludzką szarpaninę jak dobrze 
znajomy teatr. 

- Był Józef Wissarionowicz, teraz marzec ... - tak powie­
dział wtedy - ... i różne jeszcze inne rzeczy mogą być ... - a czy­
tał gazety tak, jakby go parzyły, bo zaraz odrzucał albo darł na 
strzępy· 

Z dużym zainteresowaniem patrzył na rozgorączkowaną mło­
dzież studencką, gromadzącą się na wiecach, skandującą swoje 
hasła i wylewającą się tłumem z dziedzińca uczelni na ulice miasta. 

- Przetrzepią im skórę - powiedział - połamią kości ... Ile 
już takich pokoleń poszło na przemiał... - Nie dawał po sobie 
poznać, ale bardzo był zdenerwowany; może swoją młodość sobie 
przypominał, z pasją wystukiwał popiół z zagasłej fajeczki. 

A znów tych młodych, co w aparacie partyjnym siedzieli na 
funkcjach rozmaitych i potępiali tamtą niesforną i zagniewaną mło­
dzież, tak charakteryzował ojciec: - Kawał życia mają przed sobą, 
jeszcze mogą się szmacić ... 

Natomiast u siebie w zakładzie cieszył się kryształową opinią 
weterana ruchu robotniczego. Jak to mówiono piękny życiorys, 
z takim życiorysem można nic nie robić, tylko sam życiorys pro­
centuje. Jednak od kilku już lat i tam odsunął się od wszelkiej 
działalności politycznej. Tyle że milczał nie wypowiadając się na 
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żaden. te~a~. Dopiero w czasie tych pomarcowych rozróbek odez­
wał SIę oJCIec. 

- Re.z~lu.cja .r:rzeciw syjonistom, rewizjonistom, wichrzyciel­
~~ał młodzlez, mne J~s~cze. rezolucje, .nic nie podpisuję ... _ oświad­
. y wprost - ... JUZ me. dla mnte cała ta akrobacja za stary 
Jeste.m .... - Tak zaczął SIę wypowiadać głośno wobe~ różnych 
ludzI z z.adną ostrożnością się nie licząc. Ale ponieważ wszyscy 
~zanowali ~o i lubili za prawość i skromność, nikt nie zrobił z tego 
zadn~go uzytku. Poprosił g? jed~nie na poufną rozmowę sekretarz 
kom~tetu. zakładowego, karIerowIcz w średnim wieku - dość roz­
garmęty l z pewną uczciwością facet. Podczas tej rozmowy tylko 
nale~ał delikatnie, żeby ojciec zbyt głośno swych opinii nie wy_ 
powIadał. 

- Dla waszego i naszego dobra towarzyszu - tak to 
określił. , ... 

-:- Dobra? - powtórzył ojciec i tak jakoś zadumał się przez 
chwilę· T~ka. to ?yła roz~o:wa. Ojciec milczał właściwie i tylko 
tamten mowił. ~ wreSZCIe l sekretarz nijako się poczuł. 

- Jeszcze me obrósł całkowicie tą skórą twardą i odporną 
n~ ws~stko ... - taką wyraził o nim opinię ojciec - ... ale obroś­
me ... ~l1eźle obrośnie ... inaczej kariery żadnej nie zrobi... 

WIęC odsunął .się s tararu;ie od wszelkiej działalności partyjnej. 
~awet na akademl~ch ro~mcowych nie chciał już siadać za prezy­
dialnym stołem z mnyID1 weteranami i ważnymi osobistościami. 
A przecież dawniej godził się chociaż na to. 

. - Szylde~ też już nie ,będę ... - zbył krótko nalegania roz­
maItych orgaruzatorów. 

. l\;liał tutaj w mieście paru kolegów jeszcze sprzed wojny, z par­
t~JneJ roboty towarzyszy. Spotykał się z nimi czasem przy kufelku 
plwa. TamCI starzy też zgorzkniali i rozgoryczeni. Siedzą, popijają 
1 czas nadchodzącej renty tylko ich interesuje. 

Jeden stary mówi: - Ja już przechodzę w tym roku ... 
Drugi stary: - Ja jestem od roku .. . 
Trzeci stary: - A ile ci przyznali? .. . 
Drugi stary: - Partyjną, dla zasłużonych - i uśmiecha się 

- ... przyzwoIty kawałek grosza .. . 
Pierwszy stary ożywia się. - Żeby tylko doczekać i pożyć 

sobie spokojnie ... Żeby ... - wzdycha. 
Wszyscy naprawdę zasłużeni . Obwieszeni orderowym żelas­

twem, .nastraj.kow~ się ~ na~~czyli.przed wojną, nałazili po tych 
zebramach tajnych l nasledz1eli w tlUrmach rozmaitych. A ojciec 
słucha i sam nic nie mówi. 

- A ty - pytają - kiedy przechodzisz? ... 
- Niezadługo - odpowiedział. 
Patrzyli na niego z zainteresowaniem. Ciekawiło ich jaką rentę 
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dostanie, miarkowali sobie, że najwyższą. Ale żadnej zazdrości nie 
czuli, uważali bowiem zgodnie, że należy mu się sprawiedliwie. 

W tym roku właśnie na rentę przeszedł. 
Chcieli u niego w zakładzie uroczyste odejście mu zrobić, 

mowy, kwiaty, stół obłożony czerwonym płótnem. Ale sprzeciwił 
się stanowczo. 

- Cichcem chcę odejść - oświadczył. 
A tej renty dla zasłużonych nie przyjął, tylko zwykłą z przepra­

cowanych lat mu przynależną. Pogłupieli ludzie i nie wiedzieli 
co o tym sądzić. Wzywano go do miejskiej instancji partyjnej. 
Poszedł i nie ustąpił. Wezwano go wyżej. Też nie ustąpił. 

W domu porządnie miał za swoje. 
- Głupi dziadu .. . - wściekała się matka - całe życie na tym 

komunizmie zmarnowałeś i teraz się obrażasz!! 
Ale ojciec wiadomo jaki uparty i nie ustąpił. Dostał zwykłą, 

robociarską rentę. Sprawa była to niecodzienna w naszym mieście. 
Rozniosła się szybko. Przychodzili ludzie z innych fabryk, żeby 
gapić się na ojca. Tak niby przypadkiem, a wytrzeszczali oczy. 
Gdy dopytywali się natarczywie, odwracał się plecami i milczał 
jak zaklęty. Tylko raz w rozmowie z matką udzielił pewnego wy­
jaśnienia. 

- Nie o to walczyłem i honor swój mam ... - zdenerwował 
się i walnął pięścią w stół, aż podskoczyły talerze. 

Na co matka puknęła się znacząco w czoło. 
- Spóźniony honor - zakpiła. 
To powiedzenie dotknęło ojca. Wyszedł z domu i nie było go 

całą niedzielę. Kiedy wrócił, popatrzył na nas niepewnie, jakby 
szukając drwiny i szyderstwa na naszych twarzach. Ale nic się 
nie doszukał. Matka straciła już całą swoją złość i ze zwykłą tros­
kliwością zapraszała go do kolacji. 

Wtedy też wieczorem, w przystępie czułości zwierzyła mi się. 
- Takie to stare a ciągle czupurne ... Zawsze takie było ... -
przerwała to wyznanie zawstydzona i powróciła do zwykłego zrzę­
dzenia i szorstkiej burkliwości. 

Tak zdecydował ojciec w sprawie swojej renty, sprawiając 
różnym działaczom, którzy go pamiętali z dawnych aktywnych lat, 
trochę zażenowania i być może osobistej niewygody. 

Z tego powodu ci różni starzy jego towarzysze początkowo byli 
onieśmieleni i jakby zawstydzeni na jego widok. Ale szybko po­
wrócili do dawnego, gdyż ojciec nie podkreślał wcale swojej odręb­
ności i jak zwykle wypijał z nimi kufelek jasnego z wiśniowym 
sokiem, a nawet kieliszek gorzałki z rzadka do tego. Kiedyś jedy­
nie kolega jego najstarszy powiedział nagle: - Głupio bo głupio 
i może wstyd, ale nie ja te renty wymyślałem ... - Ale ojciec 
wątku nie podjął, siedział sobie milcząc i piwo popijał. 
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W drugim miesiącu renty ojciec jak wszyscy starzykowie tutaj 
zabrał się do hodowli gołębi pocztowych. 

Patrzy z upodobaniem na śnieżnobiałe ptaki wydziobujące 
groch i czasem mówi miękkim, nie pasującym do jego surowej, 
upartej twarzy głosem: - Wypuścisz, polecą daleko, żadne gra­
nice, nic, tylko lecą i lecą!! 

- C~ś ty zwariował, stary .. . - kpi z niego matka, ale do­
broduszme. 

A ojciec wpatrzony w swoje ptactwo, albo zadziera głowę 
i gapi się w niebo, otwarte, niebieskie, gotowe do przyjęcia gołę­
biego lotu. I tak może godzinami. 

Seweryn KW ARe 

Przeniesienie 

Jakub Meizer to weteran ruchu. Przed wojną w KPP, oku­
pację szczęśliwie przeżył w schowku za szafą, a zaraz gdy tylko 
skończyła się wojna PPR. Właściwie ciągłość w ruchu nieprzer­
wana, bo i w schowku nie próżnował, zajmując się produkcją gra­
natów dla bojowców. Prosty chłop, słabo piśmienny, analfabeta 
prawie, i tak sprzed wojny jeszcze partii oddany, przecież ani bez­
pieka ani stalinizm - nic dotąd jego wiary nie zachwiało. 

I po marcu specjalnie go nie szarpali. Może dlatego, że szary 
z niego obywatel, magazynier w tutejszej spółdzielni krawieckiej, 
szeregowy partyjniak, nikogo nie kłuł w oczy. Tyle że za maga­
zyniera był i jeden krawiec, niejaki Walczak chciał go z tego sta­
nowiska wygryźć. Ale Walczak to pijaczyna i ciemniak. Nie umiał 
sposobem, a walił wprost. - No, przecież to Zydek, towarzysze, 
trza go buch!!! - wymowny ruch ręką - .. . Ja za niego mogę. 
Dam sobie radę, jak Boga kocham!!. - Tym działaniem wprost 
od razu się wyłożył. Tylko śmiech z niego. I tak Jakubek, jak go 
nazywali ludzie, uchował się szczęśliwie. A czystka duża i dokład­
na wtedy szła. Zwolnili dyrektora szpitala w tym miasteczku, 
dwóch instruktorów z powiatówki też wywalili, i tak dalej, i tak 
dalej. Wiadomej mniejszości dużo tu było. Zaraz po wojnie dość 
liczną grupą ze wschodu przybyli i tak dotąd siedzieli. Bóżniczka 
nawet była i rebe, śmieszny, brodaty. Rebego wytarmosili raz 
w parku jacyś chuligani. Jakubka jednak nie ruszali. No, tyle, że 
uśmieszki, spojrzenia. Bo wygląd rzucający się w oczy raczej po­
siada. Zdarzały się też głupie pytania. 
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- A pan, panie Meizer, nie szykujesz się w daleką podróż? 
- pyta sąsiad. Wtedy już wiadoma mniejszość z tego śląskiego 
miasteczka masowo zaczęła wyjeżdżać. Tylko ten rebe brodaty od­
grażał się, że zostanie. Tak chodził wieczorami, coś mamrotał i wy­
machiwał rękoma, a dzieciaki przedrzeźniały go z ukrycia. Na takie 
pytanie Jakub Meizer tylko wzruszył ramionami. Albo siedzi kie­
dyś z krawcami ze spółdzielni przy kielichu i oni gadają. - No, 
wzięli się za naszych, szczypią ich za pejsy ... - Spojrzeli na Mei­
zera, ocknęli się i trochę im wstyd. A Jakubek spokojnie: -
Mówcie dalej, mówcie .. . 

Taki niepozorny, poważny, prawie nie śmiał się nigdy (może 
to z przeżyć: pierwszą żonę i dzieciaka na oczach mu w gettcie 
rozwalili), milczek właściwie. 

Raz coś go ruszyło i wybrał się poodwiedzać swoich w mias­
teczku. Ale mało kogo już zastał. Powyjeżdżali. A inni już na 
walizkach siedzą. Zastał jeszcze Abrama Lublinera, powroźnicze­
go mistrza, rówieśnika i znajomka sprzed wojny. Też na walizkach. 

- Wyjeżdżasz? - zapytał Jakubek. 
- A co! - odparł powroźnik. Popatrzył z naganą na Jakub-

ka i dodał - Ty komunistyczna zakuta pało!!. 
Jakub Meizer westchnął ciężko:.. . . . . 
- Dlaczego obrażasz? - pOWiedział po długiej. c~wili. 
Pożegnali się jednak bez złości, nawet wycałowali Się z dubel-

tówki. 
Aż przyszedł taki czas, że prawie nikogo z wiadomej mniejszo­

ści nie pozostało i żona Jakuba wieczorami powtarzała monoton­
nym, śpiewnym głosem: - Wszys7Y już powyjeżdżali: Sami jak 
na pustyni zostaniemy. I potem gwiazdy nam przyczepią, zamkną 
gdzieś. - Miała zaszczute, błędne oczy. 

Ona z powodu wojennych przeżyć trochę słaba na głowę. 
Czasem podbiegała do niego, chwytała za ręce i mówiła czule: 

- Nu Jakubek, nu!!! - A czasem wyklinała go straszliwie, mio­
tała z oczu błyskawice i syczała: - Jeszcze z twoim wyglądem! 
Z tym nochalem! Z tymi kudłami! - ~odbi:gała do }';lstra. :-: 
Bo ja to przetrzymam - wskazywała tnumfuJąco odbiCIe swoJeJ 
twarzy w lustrze. . . 

Była pyzata, o włosach blond i prostych, tylko oczy WIelkie 
wyłupiaste, w sumie nie w typie jednak. ,. .. 

Słuchał Jakubek i milczał. Czasem popijał, ale powsClągliwIe, 
ćwiartkę na wieczór, nie więcej. . . 

Aż Jakub Meizer też się zdecydował. Wziął zw?lnie~e z ro­
boty, nałożył czarny garnitur i pojec~~. z roz~ś~aną zoną ~o 
Warszawy odpowiednie papiery wypełnic ~. podpIsac .. Po powrOCie 
zabrał się raźno do pakowania. Sam zbIjał ~krzy~e na. meble, 
mościł trocinami kosze z zastawą stołową, a Jego zona Wietrzyła 
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i trzepała ubrania wyśpiewując wesołe śpiewki w ichnim języku 
czyli w jidisz. I gdy mieszkanie wyglądało jak opustoszały biwak, 
Jakubek znów nałożył czarne ubranie i wybrał się do partyjnego 
komitetu w miasteczku. Sekretarz przyjął go nad wyraz serdecz.­
nie. Krzesło podsuwa, papierosami częstuje. Ale Jakubek nie 
chciał siadać, a papierosów nie palił. 

- Ja tylko na chwilę - powiedział. 
- Co takiego, towarzyszu? - pyta sekretarz i uśmiecha się 

jeszcze życzliwiej. 
- Ja w sprawie partyjnego przeniesienia - powiedział Ja­

kubek. 
- Zmieniacie robotę - ździwił się sekretarz. - Źle wam 

w spółdzielni? 
Jakubek pokręcił przecząco głową. 
- Wyjeżdżam. 
- Gdzie? - zdziwił się znów sekretarz. 
- Znaczy się do siebie - powiedział powoli Jakubek. _ 

I przeniesienie partyjne potrzebuję. 
- Co?! - wykrztusił sekretarz i tak już pozostał z rozchy­

lonymi ustami. 
- Przeniesienia partyjnego potrzebuję - powtórzył J aku­

bek. - Znaczy do partii bratniej, komunistycznej w Izraelu _ 
dodał wyjaśniająco, widząc głupawą minę sekretarza. 

Opamiętał się wreszcie sekretarz i podniósł zza biurka. 
C II· b· II ął' . - o wy tu ... zarty so le ..... - zacz grozrue. 

Ale Jakubek przerwał mu niecierpliwie. 
- No to kiedy po te przeniesienie mam przyjść, znaczy pa-

pier odpowiedni z pieczęcią ... Bo czasu mało. 
Sekretarza opuściła złość i wróciło poprzednie zadziwienie. 
- Powiadomię was o tym - wybąkał po długiej pauzie. 
I sprawa jest dalej otwarta. Przekazał sekretarz do komitetu 

powiatowego, powiatówka do wojewódzkiego, z wojewódzkiego 
chyba jeszcze wyżej poszło. 

Jakub Meizer niedługo wyjeżdża. Cały swój dobytek w skrzy­
niach trzyma, a resztę wyprzedaje za psie pieniądze. 

Legitymacji partyjnej jeszcze nie oddał. 
- I nie oddam - powiedział krawcom ze spółdzielni przy 

pożegnalnym kielichu - ... ho z bratniej partii do bratniej prze­
chodzę. 

I nie wiadomo czy Jakub Meizer żartował z nich czy myślał 
poważnie. 
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Filip ISTNER 

W NAZARECIE 

Jerzemu S. i wszystkim przyjaciołom w Polsce 

Gdzie się znalazłem (zgubiłem) - gdzie? 
W Nazarecie? 
Za jakie winy przodków, 
Niesie mnie tak po świecie. 
W stronę Twojego krzyża? 
W stronę mojego krzyża? 
Dlaczego wśród czerwonych kwiatów Galilei, 
Roku Pańskiego tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego dziewiątego 
Szukam śladu rzymskich podków, 
N a własnym ciele? 
Dlaczego gwoździe Jego krzyża 
Ostrzone w Polsce, 
Przybiły mnie do kruszejącej skały 
W Dolinie Izraela. 

Nazaret, 23. IV. 1969 

DLACZEGO? 

Czesławowi Miłoszowi 

Siadam do pisania z rozpaczą. Ujmuję ołówek zrozpaczfl. 
Wiem, że nie zdążę powiedzieć - co wiem - jak wiem - ile 
Bo nie mam słów, ani miary dla ich doboru, [wiem, 

2 
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Biorę myśli "jak lecąJJ i nie wiem w jaką treść się ułożą 
Znawcom) koneserom i degustatorom. Jaką treść im ujawnią) 
Jeśli szczęśliwy przypadek rzuci butelkę do ich stóp) 
Jeżeli ją zechcą dostrzec) odkorkować i przeczytać zwitek. 
Niech się nie dziwią) że nie ma nic o Miłości Człowieka) 
O rzeczach wzniosłych i wzruszających) tak mile 
Pobudzających serca bicie. Pragnę już tylko pojąć poprzez granicę) 
Kim jesteś ty i kim jestem ja. Czy jedna jest dla nas miara i los. 
Chcę wiedzieć czy tak samo jak ja drżąc ze strachu nie chcesz 
Bać się śmierci i czekać na nią z zawiązanymi oczami. 
Czy tak samo jak ja pragniesz) nim być przestaniesz) 
Wykrzyczeć) że wiesz) choć nie pojmujesz jak głęboki jest bezmiar 
Nicości. Że wiesz: Tylko ona jedynie jest w życiu ważna 
Naprawdę i ona jedynie się liczy. Wszystko inne to tylko 
Funkcja materii - powiadają - ożywionej) lecz siebie nie-
Nie gruntującej nonsensu własnego istnienia. [pojmującej) 
Chcę pojąć dlaczego piszę na chwilę przed końcem _ 
- (A zawsze do końca zostaje nam tylko chwila) _ 
Pragnę pojąć dlaczego wciąż jeszcze żyję) 
Chociaż wiem) że nie ma to sensu) 
Skoro istnieje możność w sposób jedynie ludzki _ 
Sprzeciwić się rutynie - Nie wiem czy przekracza się kiedyś 
Jakieś granice pomiędzy bytem) a nie-bytem) 
Jak niepojęta jest dla mnie granica między poezją a prozą. 
Nie wiem również czy odcedzony zamysł i przedestylowane słowa 
Mają sens większy niż spontaniczność i improwizacja. 
Nie wiem na czym polega poezja jednająca z życiem. 
Nie jest dla mnie JJskokiem barbarzyńcy) który poznał BogaJJ 
Bóg został nieznany. Bez oblicza - jest pustką otchłani) 
Zapełnianej przez nas byle słowem. (l pozostał Słowem) . 
Idąc od Dada do współczesnej abstrakcji obmacuję pustkę) 
I szukając poezji - dla przymierza Z życiem - odnajdę tylko 
Skurcz serca bolesny. I ten smutek) że życie - również ludzkie) 
Tak niewiele znaczy. To jest może poezja. - I jeszcze 
Może to czekanie na sens) w niedzielne popołudnie) z wiarą) 
Że jednak coś się zdarzy. - I ta twarz dziewczyny) gdy pociąg 
Przed ltlty trzydziestu minął syberyjską stację) 
(Dziś słyszę ten łoskot miażdżący nadzieję) 
Może jeszcze świadomość) że nigdy nie jestem w domu 
I że zawsze przegrywa moja flotyla. 
Może ta naiwna nadzieja na słowa spełnienie. Żałosna i śmieszna. 
Każde zamierzenie z góry nieudane) każde marzenie chybione. 
Nie jest poezją twarda świadomość ograniczenia nieuchronnego. 
Jest prozaizmem jak zgrzyt wiedza o wielkim kłamstwie 
Kłamią wiersze i gwiazdy) niebo nam kłamie) i barwy) i dźwięki) 

, 

W DWÓCH SŁOWACH 35 

I ludzka wiedza. Najbardziej zaś kłamią myśli i sł?wa. -:-
Więc dlaczego z rozpaczą usiłuję raz jeszcze powtedztec 
Wszystko. . ? 
Wszystko) co jest tylko bełkotem i niemowlęcym gaworzemem. 

Dlaczego? Filip ISTNER 

Danuta Irena BIEŃKOWSKA 

W DWOCH SŁOWACH 

Czerwieni się wiatr i dymi. 
Czy to tylko pożar oczu? 

Pocałunek chmur 
Spływa na mnie ci~płym .1~szczem. 
Czemu nie mogę Stę naptc. 

Jeszcze trawy się zielenią. 
Jeszcze serce bije i zegar. 
Czy naprawdę musisz już odeiść? 

Szukałam stopą gruntu. 
Szukałam rękoma dna. 
W wielkiej przestrzeni spa~ałam. 
Gdzie się kończy przestrzen? 

Chciałam jedną kreską przebić niebo. 
Ale chmury spadły mi na czoło. 
Ale pióra spadły mi n~ serce. 
Wszystkie ptaki odlectały . 
Dokąd? 

Jestem - tu 
Jesteś tam. 
Nie ma mostów 
Ani znaków równania. 
Tylko czerwone lilie 

wielokropków ... 
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Dzitkujmy Bogu za spokój 
Swzecę przed ołtarzem i kurz. 
Życie mo.żna zdn:uchnąć, jak świecę. 
Pozostanze w wzeczności kurz. 

A kiedy ci już obrzydnę 
Wez gałązkę palmy i posadź. 
Palma rodzi Owoce. 
Nic nie ginie bez śladu. 
Ani ty, ani ja, ani liść. 

Słowa - muchy w oknie 
Zasypiają brzęcząc. 
Białe milczenie mrozu 
Je~t dla f!as odpowiedzią. 
Nze będzzemy więcej pytać. 

Gdy mi będzie zimno 
Nie mów mi o istnie~iu. 
Daj mi mleka. 

Nie. ma ~pecjalnych nocy 
Anz speCJalnych dni. 
Życie bije wiatrem w okna. 
Martwe dni Z kalendarza 
Opadają, jak liść. 

Istnienie - dwie kromki chleba. 
I okruchy w ptasich dziobach. 
Może będę chlebem, 
Może będę ptakiem, 
Może będę tylko snem? 

Bo już się zmęczyłam zmęczeniem 
Wymarzyły się marzenia ' 
Wyśnił sen ' 
I tylko pies .cz~wa na mym progu. 
Czy tu prZYJdzze człowiek, czy duch? 

Danuta Irena BIEŃKOWSKA 

St. Jerzy LEC 

Listopad 1956 

CI, KTÓRZY JEDLI... 

CI, KTORZY JEDLI... 

Ci, którzy jedli ludzkie mięso 
z własnego biorąc je uboju, 
niech nie udają niepokoju, 
że nie pojmują "dziejów sensu". 
Na brodzie mają resztki kęsów 
i tylko o nie tak się boją, 
im się jedynie portki trzęsą, 
są wczorajszego bowiem kroju. 
Niech nie udaje ludożerca, 
że stał się już przez noc jaroszem, 
wiemy, że lubił bitki z serca, 
miał galaretki z dusz pod kloszem 
po mózg się nam pod czaszki wwiercał 
i naszej krwi on był biboszem. 

St. Jerzy LEC 

Wiersz niedrukowany 
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Proces S-ciu młodych 
intelektualistów 

W Trybunie Ludu dn. 10 lutego br ukazał . . . SIę następujący komunikat: 

"W poniedziałek przed Sądem Wo'e ódzkim dl czął się proces grupy oskarżonych oJ ;0 adz . a~. st. ~~szawy rozpo-
wymierzonej 'przeciwko Polsce i jej ustr~jo: NWi'a ~ałtO~CI dywersyjnej 
Maciej Kozłowski, Maria Twor1oowska K . a wIe os ~nych zasiedli: 
ski i Małgorzata Szpakowska. ,rzyszrof Szymborskt, Jakub Karpiń-

W pierwszym dniu od Kilk dzi .. . procesu czytany został akt oskarżenia 
u eSlęclostroWCOwy akt oskarż" ... kreślone tło działalności Instytutu L't eki~ zaWIKera na wstępie szeroko za-

l 
I erac ego ultura" P' . . 

na ce u gromadzenie przetwarzan' . ki" . . w aryzu, mającej 
publikacji i organiz~wanie dyw~~ I .0 J:~~~~ wrogt~h naszemu krajowi 
lizmowi. W działalności teJ' c=nn ndzieJ ' ał b ali OScl p~e~lwko Polsce i socja-

. . zb -J~y U r oskarżem Akt karż . 
rzuca Im m.m. ieranie opraco vani . . os ewa za-
kowi materiałów i info~acji o "';;'.. e ~~ px:ekazywarue wrogiemu ośrod­
PRL. Materiały te przekazane niel:Sc~ uJąceJ . nasz naród, ustrój i władze 
nictwach "Kultura" w Pa ' u O ~ . e.za ~arucę .~azywały się w wydaw­
tych materiał?w. do kraju T k~lp:rt::::n~ zajmowali SIę również przemytem 

. Akt oskarzewa formułuje również zarzut od' . dz' • . . 
neJ w celu prowadzenia określonych • ~ JęcI.a d lałalnOSCI orgamzacyj-czynnOSCI wywxa owczo-dywersyjnych ... ". 

Od tegoż dnia rozpoczęła się kam a . . .. 
na mieszaninie niewybredn ch . p . ma w praSIe, radiu I telewizji oparta 
powodzi utonęła jakakolwi~ o~'ei~~ch kł~hV, prowokacji. W tej 
i zeznaniach oskarżonych. W t I vna ormacJa .0 toczącym się procesie 
nego jeden cel jest J' asny' c~ęć zlikn?WJ?Dd prz~kładzie bandytyzmu politycz-

kt 
• . ' WI owama za wszelkA cenę K lt 
ora w tym procesIe jest ł'" ł' ." u ury, 

wania obecnego numeru K:l:ClWId g:ym oskarzonym. W chwili odda­
nam zajęcie stan . ka B dz' ry o u proces trwa. Uniemożliwia to 
ciu. Ouraniczam OWI.S '. ę .Iemr. mogli to zrobić dopiero po jego zamknię-

. . d". Y SIę WIęC Jedyme do przypomnienia C te1nik 
OSWI8 czema wydrukowanego w Kultu 'dzi nik zy om naszego t ." d rze w paz er u ub roku pt Ar 
owanl ,oraz o ogłoszenia poniżej listu prof Z B '. ." esz-

formacji z Le Monde i z A ence Fran .. a~an.a I fragmentów in­
jedynym dziemtikarzem zachJrum d ce Presse (ktorej korespondent był 

opuszczonym na salę obrad). 

. . (Le Monde, S luty 1970) 
.,Na margmesle tych rokowań (idzie k . 

lacy wydawali się zaniepokojeni działaln o. ~o owarua polsko-francuskie) Po- ' 
pewne koła emigracYJ'ne Idzi ed osClą ~rowadzoną we Francji przez 

Zb
. . . e prz e wszystkim o wydawni h K lt 
legtem okoliczności zresztą roc .. . c va u ury. 

poczyna się w czwartek w stolicy Pp ls~~lęClU młodych .mtel~ktualistów roz-
nym będzi ł" K o ,na tym procesIe głownym osk . 

e w asme ultura, która jest - jeśli' • ł dzo ~ 
_ centrum dywersji i szpiegostwa ski WIerzyc. wam tego krajU 
do powiedzenia Francuzom by zlikwid ~waneg:lr~ecH\'. Pols~: Od tego, 
j~en krok... W rzeczywistości znacze:e teg~ raJu działalnosc był ty~o 
SIę przyznaniem się do słabości którą tru~; ązYWII;D~ ~ ~ultu!'Y wydaje 
Domu Wydawniczeuo są w Polsce k . zrozumxec. y awmctwa tego 
które grupy intelektualistów" za azane I są czytane jedynie przez nie-
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(Le Monde, 7 luty 1970) 

" ... Są oni oskarżeni o nielegalny kolportaż periodyków emigrantów pol­
skich w Paryżu Kultury oraz ,,Manifestu 2000 słów", ogłoszonego w Pradze, 
w czerwcu 1968 r., które przerzucali do Polski przez Tatry na granicy 
polsko-czechosłowackiej. Niektórzy z nich byli rzeczywiście członkami Klubu 
studenckiego alpinistów czy Klubu Speleogicznego stąd powstało określenie 
"Proces taterników". Pierwszym dowodem oskarżenia był numer specjalny 
Kultury, poświęcony zamieszkom studenckim w Warszawie i w innych mias-

tach w marcu 1968 r. Około 50 osób zostało aresztowanych w związku z ujawnieniem tych 
dwóch spraw. Niektórzy z zatrzymanych zostali ostatecznie zwolnieni. Inni 
znajdują się nadal w więzieniu, co pozwala przypuszczać, że jeden czy szereg 
procesów może nastąpić po zakończeniu tego który rozpoczyna się w naj­
bliższy poniedziałek. Wiadomo jest ponadto że Polacy domagali się w czasie 
rokowań francusko-polskich 2 i 3 lutego by władze francuskie ograniczyły 
działalność niektórych emigrantów, skupiających się wokół Kultury, wydawa-

nej w Maisons-Laffitte". 

(Le Monde, 10 luty 1970) 

,,Nie przesądzając wyników procesu wydaje się, że tu (w Warszawie) 
trudno ustalić różnicę między zbieraniem informacji przeznaczonych dla 
dyskusji ideologicznej i politycznej, a tym co zwykło się uważać za zwyczajne 

szpiegostwo . 
Wydaje się pozornie dziwne, że proces rozpoczyna się w momencie kiedy 

Polska stara się poprawić swe stosunki z Zachodem. Jest to jednak najbar­
dziej jasne: im te stosunki są lepsze, tym większa jest obawa przed infil­
tracją ideologicznq imperialistów, i tym bardziej trzeba wewnątrz kraju pro­
wadzić twardą politykę. Swiadczy to niewątpliwie, że nie ma się zaufania ani 
do opinii społeczeństwa ani do szans propagandy oficjalnej w szerokiej kon-

frontacji idei i poglądów ...... 

(Agence France Presse) 

"Według pisma Rude Pravo z Pragi, oskarżeni byli w kontakcie z róż­
nymi osobistościami w Czechosłowacji, które im dostarczały informacji o sy­
tuacji politycznej. Transportowali również nielegalnie przez terytorium Cze­
chosłowacji dokumenty ogłaszane przez Instytut działający we Francji ... Oskar­
żeni nie mogli tego robić bez pomocy niektórych obywateli czechosłowackich" 
_ zapewnia pismo. Rude Pravo stwierdza w konkluzji, że 12 obywateli czes­
kich będzie figtIrować wśród świadków w procesie warszawskim. 

W Warszawie, w kuluarach gmachu sądu, mówiono w środę, że mają 
nastąpić dalsze procesy. Około 10 innych intelektualistów będzie aresztowa­
nych z tych samych powodów. Jeden z tych procesów ma się odbyć w Kra-

kowie". 

(Le Monde, 11 luty 1970) 

" .. . Główny oskarżony, M. Kozłowski, broni się odważnie i z przekona­
niem. Przyznając się do większości faktów zarzucanych mu twierdzi, że nie 
są one godne potępienia i że wytacza mu się proces d'opinion. Neguje jaką­
kolwiek łączność między Kulturą a wywiadem amerykańskim. M. Kozłowski 
oświadcza, że był pod wrażeniem "wiosny praskiej" i starał się stworzyć ana­
logiczny ruch w Polsce. Czterokrotnie jeździł z Paryża do Czechosłowacji, 
w 1968 i 1969 r., i był dwukrotnie w tajemnicy w Polsce". 
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(Agence France Presse, 14 luty 1970) 

,,( Krzysztof Szymborski) oświadcz ł w k . 
kie w marcu 68 przekonały go ok' Y ,c.zwarte, ze zaburzenia studenc-

I
. . omecznoscl konkretnego za . .. 

po Ityczme ... "Urodzeni w socJ-alizmie ak t' . . angazowama SIę 
N

. h'" cep Ujemy Jego Ideały" . dział 
- " le c Clelismy budować barykad N' h' liś :- powIe . 
Chcieliśmy jedynie mieć coś do po . dz' . I~ b

C ~Ie ~y ZIDlenić ustroju. 
Ludowej. Niemożność jednak dialo WIe er::.~l rac ~dział w rozwoju Polski 
działalności podziemneJ'" Szymb guki

z
,
w

. ą zmusiła nas do opozycji i do . ors 1 Jego p~a . l 'l li .. 
o wydawaniu w Warszawie m'elegaln . :-JJ Cle e mys e najpIerw . ego pIsma l napisa' ks' ~~J..: 
rzeDlach. Projektów tych nie mogli li 'W b mu l~ o wyda· . P zrea zowac. o ec ni . ,. dz'ał 
Dla ':' olsce "kontestatorzy" zainteresowali się miesięcznikie:.mKf

scI 

I , a-
ideał:. przypuszczali - mogłaby się stać platformą dla propa~o~:~i:t~:~ 

LA PRESSE ET LA RADIO CACHENT LES ARGUMENTS 
DES UNIVERSITAlRES JUGES A VARSOVIE 

" ... Sprawozdania sądowe, zamieszczane . ls" wątpliwie zorientować się w akcie oskarie:a P::i
s1e p~ ~eJ, pozwalają ni~ 

w argumentach wysuwan h k" e w za ym wypadku me 
nieprzewidziany: pozwoliłY~ap~:::6 ;;ę ~po:ych ... Prdoces ten osiągnął już cel 
em' t' k' d mem wy awanym w Paryżu prze ko~;I:~:'ni:::ne.~.,,~ej pory - poza środowiskiem intelektualistów był: 

(Le Monde, 1S/16 luty 1970) 

,.Jakub Karpiński, ... odmówił odpowiedzi na za . k'" ~~. ~aniczy.ł się ~o oświadczenia, że akt oskarże!~~~a d:Swi:n~a I o~ro­
l ze ormacJe, ktore rozpowszechniał b ły dzi .. . Jego wmy 
wał przekazać ich zagranicę. ' y praw we l ze mgdy nie próbo-

. M~go~ta Szp~kowska oświadczyła, że przed 1968 rokiem ni d . 
lD1esz ,a SIę do polityki, lecz że po rewolcie studentó ' ł g Y me 
chowac "postawy passywnej". Osob'śc' 'ed' . ałw me. mog a nadal za­
sje i dała . e' . . I le J yrue spiS a swoJe własne ref]ek-
samego zdaJa ~w~l:'a!?~YJaclOłom, nie namawiając nikogo, aby był tego 

(Agence France Presse, 17 luty 1970) 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

TeI-Aviv, 9 lutego 1970. 

Na marginesie insynuacji prasy warszawskie' wokół . . łowskiego i towarzyszy, pragnę oświadczyć co J t .procesu MaCIeja Koz-

J kże l
· . ' nas ępuJe ' 

a zą I spotwarzają naród polski ci któ .. .. 
syjonisty~e~o importu, aby włożyć w usta Po~ó~ug{~Ją, IZln tr;-e.baJakżby~o 
pogardzac om muszą narodem, jeśli w swó' ysł' o w~ OSCl. e 
cyniczni, jeśli w niego nie wierząc posłu~j~ . Wlerząj/rure muszą .być 
wych interesów, nie baczni na Idzywdę mora~ ~kgwo w.asnych ~o: 
narodowi wyrządzają. ą, Ja ą SwylD1 supozyCjamI 

Walka o wolność, walka o socjalizm l dzkim . . walką polską, z polskich zrodzon cie ie~ ~ o~~czu, Jest i będzie 
mającą :ta swój cel jedyny. Jeśli 'est ;; nie' I C P:zys~osc narodu. pols1;ciego 
przemoc pancerna, która przed rokiem zdła\~ os z ImP~~,. to Jcdyrue ,ta 
i Słowaków, a na której teraz ws iera' a zrY':' wo O,S?IOwy Czechow 
zatorzy warszawskich procesów. P Ją swą butę I pewnosc siebie organi-

Im wątlejsza więź rządców z rządzonym rzez nich od . 
rola prowokacji w metodzie ich władzy. P~łapką na nna81~ emh, tymb ł WIększa wnyc y o zapro-
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szenie do zgłaszania się - na fikcyjny adres wiedeński chętnych do 
otrzymania pięciu tysięcy dolarów w zamian za imigrację do Izraela_ Prowoka­
cją było ogłoszenie o "wymówieniu obywatelstwa z trzymiesięcznym okresem 
wypowiedzenia"_ Na jakich to naiwnych zastawiają dziś pułapkę organizatorzy 
warszawskiego procesu? Czy tym razem ma w nią wpaść naród? Czy ma on 
uwierzyć, że jego wolność jest hasłem z importu, i że trzeba było obcego 
spisku i wrogich agentur, by postulować humanizację socjalizmu i zaprotes-
tować przeciw władzy pałki i donosu? 

Z głębokim poważaniem, 

Maszyna na złom 

Pro/. Zygmunt BAUMAN 
Uniwersytet Tel-Awiwski 

Sartre. Przedmowa Sartre'a do wydanego w Paryżu, w opra­
cowaniu Antonina Liehma, sympozjonu czechosłowackiego Trois 
Generations wywołała na całym świecie ogromne wrażenie. Spo­
kojnie i cierpko pokwitował ją Raymond Aron w rozmowie z 
wysłannikiem włoskiej La Stampa: "Od dwudziestu czy dwudzie­
stu pięciu lat Sartre formułuje co chwila nową teorię generalną, 
zapominając regularnie o swoich teoriach generalnych sformu­
łowanych z takim samym przekonaniem poprzednio. Jego świeży 
tekst o komunizmie sowieckim jest dobry: wszystko to jednak 
powiedzieli już inni piętnaście lat temu. Jeśli (jak twierdzi Sar­
tre) doświadczenie czechosłowackie polegało na odmowie przy­
jęcia sowieckiego modelu socjalizmu, to wypada przypomnieć 
że ten model zapanował w Czechosłowacji w roku 1948 i srożył 
się tam w latach 1948-1967, niezauważany jakoś wówczas przez 
Sartre'a. Jasnowidzący dziś Sartre zużywał wtedy hałdy papieru 
i tony atramentu, żeby usprawiedliwić socjalizm sowiecki. Teraz 
ma czelność krytykować to co przez dwadzieścia lat usprawiedli­
wiał, nie zaczynając od początku czyli od samokrytyki. Co jest 
rzeczywiście nieznośne dla posiadających poczucie prawdy, to że 
człowiek w rodzaju Sartre'a pozwala sobie krytykować wszystko 
z wyjątkiem własnych błędów". 

Aron ma naturalnie słuszność. Ale problem Sartre'a jest czymś 
więcej niż tylko indywidualnym przypadkiem filozofa, produku­
jącego beztrosko na Zachodzie z króliczą płodnością ciągle nowe 
"teorie generalne". Przedmowę Sartre'a do sympozjonu czecho­
słowackiego można także odczytać jako spóźniony i spektakular­
ny (z uwagi na osobę autora) epilog historii, która rozegrała się 
w obu częściach podzielonej Europy. "Liehm - pisze Sartre -
odmalował bardzo dobrze skrajną i histeryczną pokusę, logiczny 
kres całego procesu (stalinowskiej alienacji intelektualistów za­
angażowanych po stronie socjalizmu sowieckiego - przyp. mój): 
upaść na kolana by uwierzyć i zastąpić inteligencję wiarą, credo 
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quia abs.~rdu:n. Co oz~acza że pod panowaniem zfetyszyzowanej 
produkcJI. ka.zdy CZł?WIek realny widzi samego siebie, w swoim 
zwy~ły:n zyCIU codZleII.?ym, jako przeszkodę w budowie socjaliz­
m~ I ze. p.rzed . z~rodnią ~łasnego istnienia może uciec jedynie 
u~cestWI~JąC SI~ : ~Z?'kIeJ? b~hl: realnego człowieka przeciw 
wIe~e uruces~WIaJąceJ mteligencJ~ Jest obecne j'accuse Sartre'a, 
w ka:zd~ razIe t~ zostało przez filozofa francuskiego pomyślane. 

Nalezy znakOlIl;Itego pogromcę fideizmów religijnych wziąć 
w .ob~onę przed rum samym. Fanatyzm Sartre'a nie był owocem 
dzI~WICZO czystego c.redo q.uia a.bs.urdu.m, miał swoją racjonali­
zacJę .. w ramach naJ szkodlIwszeJ I naJ głupszej z jego licznych 
"teom gene~alnyc.h". Jego mózg działał dość sprawnie podczas 
formu~owama. ta~ego prawa w. Critique de la raisan dialectique: 
"DośWIadczeme historyczne kraJÓW, w których komuniści zdobyli 
władzę, ~~azało niezb~cie że pierwsza faza budowy społeczeń­
stwa socjalistycznego me może być niczym innym jak tylko nie­
rozerwalnym agregatem biurokracji, terroru i kultu jednostki". 
Rzecz w tym, że to dialektyczne prawo zakładało drugą fazę sa­
m~zyn~ego r?z:padu "agregatu" w zbudowanym nareszcie społe­
czenstwle. sO~Jalistycznym. Sartre oczekiwał jej długo, tracąc co 
p~awda meki~dy przelotnie .cierpliwość (Węgry 1956). Druga faza 
me nadchoct;ziła. Zdawała SIę wykluwać w Polsce, powitana nu­
~erem speCJ~lnym Les Temps Modernes z nagłówkiem Le socia­
lzsme p~lonals: ż~ła krótko.i z~asł~ pod n~porem pierwszej fazy 
w pełn~} ~ecyd~Ie. Gdy pOJawIła SIę w koncu na serio w Czecho­
słowaCJI I l~d~Ie okrzepnięta znalazła się w obliczu bratnich 
czołgó~ s~cJalistycznych, Sartre stracił ostatecznie cierpliwość. 
Podo~me Jak .Conquest w The Great Terror, zadaje sobie teraz 
pytame c~y ~euchro~y "agregat" wstępny jest w ogóle zdolny 
do. uznam~ kiedykolwIek ~ własnej woli swojej misji historycz­
neJ ~ sk~nczoną. I odpOWiada: "Trzeba zatem winić sam ustrój ... 
Po s~~rpmu 19.68 roku t;rzeba zejść z płaszczyzny moralizmu i po­
r~clc złudzeme reformIstyczne. Maszyna nie może już być napra­
WIOna, n~rody 1Il;uszą ją uchwycić i wyrzucić na śmietnik". Kie­
d?,ś, robIąc alUZJę do Paul Nizana, Sartre zauważył że komu­
msta samotny jest zgu?iony". Było to przeszczepienie '~asady 
n'111a .s~lus extra Eccleszam na grunt. komunizmu obediencji so­
~IeckIeJ. Zasada ~~ w prz~dmoWIe do sympozjonu Liehma, 
l w samym sympozJome, brzmI: Nulla salus in Ecclesia. 

Bieńkowski. Sa~tre zd~był się. wi~c,na podsumowanie pozycji 
rachunku. Czego me da SIę pOWIedzlec o Motorach i hamulcach 
socjalizmu Bieńkowskiego. Przynajmniej w tekście jaki posiada­
my, przeznaczonym do druku w kraju czyli skierowanym do ściśle 
określo?ego ad~esat~ w śc~śle określonej sytuacji. 
. Takze w ŚWietnej analItycznie książce Bieńkowskiego mowa 
Jest o dw?ch fazach. "Dykt~tura proletariatu nieuchronnie prze­
kształ~a ~Ię z dykta~ polItycznej w pierwszej fazie w dyktatu­
rę pobc~J~ą "'! dru~eJ,. w której aparat policyjny narzuca metody 
a w duzeJ mIerze I kierunek działania aparatowi politycznemu. 
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Procesy prowadzące do tego są tak up?rcz~e, t~k głęboko tkwią 
w samym mechanizmie tego aparatu, ze -:- Jak SIę ok~~ło.- na­
wet poważna zmiana metod, jaka nastąpIła po X?C ZJez~zIe, wy­
łączenie naj ostrzej szych form terroru o~~u st~mow~ki~go, .m,e 
zmieniła politycznej funkcji aparatu policYJn~go . W UJęCIU ~Ien­
kowskiego sartrowski "agregat" nie tylko . me m~ tendenCjI .do 
rozpadu w drugiej fazie (gdy znikają okohc~noścI nadzwycza~ne 
wymagające stosowania środków nadzwyczaJnych), lecz p~e~Iw­
nie staje się coraz bardziej nierozerwalny,.~odobny do. skaD11ehny. 

Słowo "petryfikacja" we wszelki~h. ~ozl~~ch od~anach prz~­
wija się najczęściej na kartach kSlązki BIeńk0-v.:skiego. "Petryfi­
kacyjna dynamika form instytucjonalnych". z~erza. do "samo­
utrwalania się", nie pozostawiając żadnego J.uz 'praWie l~~ spo­
łecznego. "W atmosferze wewnętrznego za~rozem.a -:- a w Jej .two­
rzeniu aparat bezpieczeństwa od dawna SIę specJ,alI~ow~ł - Jedy~ 
nym wyjściem dla grupy rządzącej jest poddac SIę ~erunkoW1 
przez ten aparat narzuconemu: tylko pod tym ~a~Iem m?gą 
mieć złudzenie, że nim kierują". Aparat poliCyjny natomla~t 
"z całą premedytacją wznosi mur między wł~d.zą a społeczen­
stwem mur nieufności z jednej i lęku z drugIej strony". Natu­
ralnie '"trudno przecenić demoralizujące skutki społeczne. tego 
stanu rzeczy, demoralizujące dla obydwu stron: rządzący~~ I r~­
dlOnych". Oto jak kamienieje "agregat':, który w drugIej faZIe 
miał dobrowolnie zrezygnować z doraznych prerogatyw stanu 
wyjątkowego. Można to w~zyst~o 0I?isać inaczej , słowami m?­
jego przyjaciela w WarszaWie z Jeg~ hstu ~.słanego ~rzez okaZję 
po przeczytaniu Motorów i .hamul~ow sOCJaZzzmu: ,,~~t z nas -:­
ani wy ani my - nie zdaje sobIe sprav.:y z rozD11arc:>w na~zeJ, 
jako narodu, tragedii. To nie katastrofizmy w~ ~e kWiCzą · 
Ludzie usychają, społeczeństwo usy~ha, zata~za .SIę pIjane ~ alko­
holu, z głuchej rozpaczy i z poczuCla własnej nikcze~oścl. .. Jes­
teśmy niby istoty wrzucone do monstt;Ialnego akwanum, wypeł­
nionego sztucznie spreparo",!an~ speCJ~ym. płynem, w ktc:>rym 
_ nie posługując się partyjnymI aparacikamI do oddycharua -
zdycha się. Wszędzie dokoła ławice śniętyc~ ry~". . . 

Gdzie zatem owe obiecane w tytule kSIążkI "motory SOCJalIZ­
mu" skoro w gruncie rzeczy kataloguje i egzemplifikuje ona je­
dyni~, z przenikliwością i znawstwem przedmiotu, sa:ne ~~mulce? 
Są dwa, jeden słabszy od drugiego: wskazania Lenma l. m.wo.k~­
cja pod adresem władzy by stała się "kontrolerem samej. s.Ieble , 
by sama zadbała o "homeostat" regulujący <;>d w~wnątrz Jej włas­
ny mechanizm. Bieńkowski widzi wprawdzIe "mezwykłe trudno­
ści" takiego przedsięwzięcia, po macoszemu trakt0-v.:an~go dotych­
czas "nawet w skali laboratoryjnej", ale nadal uv.:aza Je.~ wy~~ 
nalne. Jego książka nie upoważnia do tego ro~ału nact;zlel. Jezeh 
dowodzi ona czegokolwiek, to przede wszystkim mercyJnego c~a­
rakteru następujących po sobie kolejno faz dy~!atury prol.etana­
tu aż do ostatecznej "petryfikacji" i immobihzmu strzelOnego 
(z' rękami na hamulcach) przez aparat ~olicji. ':-- .Lenin? Nie ma 
potrzeby wdawać się w rozważania na ile stalinizm był prawo-
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mocnY?l ~ied~icem lenini~u. ~~starczy, z myślą o umacnianej 
po ŚInlerCl Lenma maszyrue SOCJalIzmu, przypomnieć za Trockim 
?krzyk !<rupskiej w roku 1926: "Gdyby Władimir IIjicz jeszcze 
z~ł, znaJ~owałby się w ~ęzi~niu!". Prawdziwy hołd pamięci Le­
nma ~~zył Terc w Lublmowle, pokazując go wyjącego bezsilnie 
do kslęzyca. 

Lepiej niż motto z Lenina pasuje do Motorów i hamulców 
socjalizmu. I?otto z Machiavellego: "Nic bowiem nie jest w stanie 
p~zeszkodzic, aby dana forma przekształciła się w swoje przeci­
WIeństwo, albowiem cnoty i wady mieszkają stale blisko siebie". 
Machiavelli rozumiał funkcjonalną nieodwracalność pewnych pro­
c~ów. Tocqu.eville twi~~dził że nie ma nic gorszego niż zły rząd, 
ktory .st~ra Sl~ poprawlc; w rządzonych małe wolności podsycają 
pragruerue Wlększych wolności; w rządzących rośnie poczucie 
chwiejności. J?o poczucia chwiejności książka Bieńkowskiego do­
~zu~a poczucIe pe~manentnego zagrożenia. Permanentnie zagro­
zeru. rue s~ skłonru "kontro!ować samych siebie" i nie lubią po­
sługiwać SIę "wewnętrznymI homeostatami". 

Amalrik. Andrej Aleksiejewicz Amalrik urodził się w roku 
1938. Jego ojciec był historykiem, on sam również studiował na 
~ydziale historycznym Uniwersytetu Moskiewskiego, skąd usu­
ruęto go w roku 1963 za pracę o Normanach i Rusi Kijowskiej. 
Ch~ał. się r?żny~h zaję.ć, napisał .kilku sztuk. Jedną z nich przy­
~acił Wlęzleruem l l?raWle trzyletrum zesłaniem na Syberię. Zwol­
mono go przedtermmowo, po powrocie do Moskwy został zatru. 
dniony w agencji prasowej Nowosti. Stracił posadę pod nacis­
~em ~GB i obecnie (jak sam o sobie pisze) "w cierpliwym ocze­
klWaruU nowego uwięzienia zajmuje się uprawą ogórków i po­
midorów". 

To "cierpliwe oczekiwanie nowego uwięzienia" związane jest 
z siedemdziesięciostronicową książeczką Prosuszczestwujet li So­
wietskij Sojuz do 1984 goda?, wydaną ostatnio w Amsterdamie 
przez Fundusz imienia Herzena. "Chcę podkreślić - powiada 
na wstępie Amalrik - że moja książeczka oparta jest nie na 
badaniach, lecz na obserwacjach i rozmyślaniach. Z tego punktu 
widzenia może się ona okazać pustą paplaniną, ale - w każdym 
razie dla zachodnich sowietologów - powinna być interesująca 
już choćby z tych względów, z jakich ichtiologów zainteresowa­
łaby ryba która nagle przemówiła". Dałby Bóg, żeby wśród za­
chodnich sowietologów było wielu przemawiających takim gło­
sem jak ta cudowna sowiecka ryba. 

Nie znaczy to bynajmniej, że wszystko co ma do powiedzenia 
Amalrik jest bezsporne. Rzadko jednak zdarza się czytać na 
siedemdziesięciu zaledwie stroniczkach wywód tak treściwy, inte­
ligentny, trzeźwy i bystry. 

Młody historyk sowiecki nie marnuje czasu na opukiwanie za­
klinowanej maszyny socjalizmu, nie wierzy że można ją jeszcze 
odesłać do remontu. Odrzucając z punktu wszelkie rachuby na 
"samoczynną liberalizację" i "gradualistyczne autokorektury", 
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używa stale słowa "reżym" dla oznaczenia ~e~o co S:rrtre nazywa 
dziś pogardliwie La Chose, Rzeczą, .a ~leńkowskl. produktem 
"petryfikacji". Równocześnie nie neguje, ze "rewolUCJa na szczy­
cie (wierchuszecznaja)" w latach 1952-1957, po~opawszy m0!1o­
lit stworzony przez Stalina, obudziła sz~r~g UŚpH~nyc?- dotąd Im­
pulsów w społeczeństwie; nie da się ich JUz cofnąc, IDlIDO powrot-
nego immobilizmu ustroju. .. . 

Ale słabością inteligencji (AmaIrik o~reśl.a. ją także .ml<lD:e~ 
"klasy średniej") w ustroju totalitarnym Jest .Jej. "zurzędni~zerue . 
mogłaby dzięki zmianom tylko zyskac, pragrue Ich w głębI ducha, 
a przecież myśli o nic~ zarazem z ~tynkt?wną obawą, "patrz~ 
na reżym jak na mniejsze zło w porownam? z bolesnym. l?;,oce 
sem jego modyfikacji". Temu "par~~oks~Wl ~asy średniej to­
warzyszy "paradoks samego reżymu , pos~adającego całą władzę 
i nie wiedzącego co z nią robić, wyłączrue samozacho~awczego 
w swoim kurczowym trzymaniu się ~ładzy. d!a samej. władzy. 
Reżymowi nie w głowie ani restauracja s~allillZIDu, aru prześla­

dowanie inteligencji, ani śpieszenie z bratruą pomocą tym którzy 
jej nie potrzebują. Chce on jedynie, żeby wszystko l?yło.po s~­
remu: żeby szanowano autorytety, .żeby ID;ilczała mt~ligen.cJa, 
żeby nie podważano systemu niebez:plec~yIDl ref?~aml. R~zym 
nie napada, lecz broni się. Jego deWIZa: rue rusz~Jc~e nas, a l my 
was nie ruszymy. Jego cel: niech wszystko będz~e Jak. było. ~aJ­
bardziej to bodaj ludzki cel jaki reż~m p~sta~~ sobIe w. Cl~gu 
ostatniego półwiecza, ale jednocześ~~" naJmrueJ a~rakcyJny. 

Naprzeciw pasywnej "klasy średni.eJ pasywna elit~ ~luro~ra­
tyczna. Zresztą elita biurokratyczna rue m,a powodu dązyc do ~d­
nych zmian i w teorii może tak wytrwac bardzo ~go, wyWIJa: 
jąc się od czasu do czasu z .op~esji ni~znac~yml .ust~pstw~~ 
i równie nieznacznymi represJaml. W tej quasl-sta~~eJ sytuaCjI 
zaczyna się uważać drobne ustępstwa za "reformy , które. krok 
po kroku doprowadzą do "humanizacji. socjaliZII?-u", ~o "tnumfu 
rozumu". Kto na to liczy, nie zna po pIerwsze rostoru, zwłaszcz~ 
historii Rosji; po drugie zaś zapomina, że ~obne re~ormy doraz­
ue mało znaczą, jeśli nie wyrastają z orgarucznego l na szero~ą 
skalę zakrojonego planu; są wtedy. po pr~stu do~czym "z~~ka­
niem dziur". Aktualny proces "zwlększarua stopu:a WOlnOŚCI . na­
leży więc raczej uznać za proces niedoł~żn~enia reZYII?-u: s~arzeJący 
się reżym nie jest już zdolny do dłaWlerua wszystkiego l ws~st­
kich z dawną siłą i z dawnym rozmach~m. Tr?Chę ~o tak, Jak 
gdyby stojącemu z podniesionymi rę~aml c~?~ekoWl ~rzy~knął 
ktoś do brzucha karabin; długo w tej pOzyCJI rue POS~?J~, Jed~~ 
zmęczy się i opuści karabin, dru~ sko~zys~a" z ?k~ZJl l OpUSCl 
ręce. Przy założeniu że. obecna. ,~hber~luacJa rue Jest odn0v.:ą 
lecz niedołężnieniem rezymu, Jej 10glCZ~ym rezultat~m. będz~e 
śmierć reżymu po której nastąpi anarchia. ~ zestaWleruu. z ~ą 
okropności rosyjskich rewolucji lat 1905-7 l 19~7-2~ okazą .. SIę 
idyllicznymi obrazkami. Od teg~ j~ szybko będ.zle SIę rO~J~~ 
"klasa średnia" i jej samoorgaruzacJa - szy~cleJ czy wolniej ~z 
gnicie systemu, - innymi słowy, od tego Jak szybko "średnia 
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część pieroga" wzrośnie kosztem pozostałych, zależy czy społe­
~zeńst~~ sowieckie pot:afi ~rzebudować się w sposób pokojowy 
l p~eJśc przez oczekujące Je kataklizmy z najmniejszymi ofia­
ramI. 

"W każdym razie istnieją obecnie po części warunki które 
w swoim czasie wywołały w Rosji pierwszą i drugą re~olucję: 
kastowe, znieruchomiałe społeczeństwo; drętwy system państwo­
wy, kłócący się z wymogami rozwoju gospodarczego; biurokra­
tyzacja systemu i stworzenie uprzywilejowanej klasy biurokra­
tycznej; sprzeczności narodowościowe w wielonarodowym pań­
stwie i uprzywilejowany status poszczególnych narodów". A jed­
nak carat mógł był ocaleć dzięki jakiejś pokojowej moderniza­
cji, gdyby nie oceniał własnej siły i ogólnego położenia w sposób 
wr~cz fantasty~zny, i nie prowadził polityki ekspanSjonistycznej. 
WOJ~a z Japomą przygotowała pierwszą rewolucję, wojna z Niem­
CamI drugą· Historykowi trudno ustalić skąd się biorą takie błę­
dy rządzących, prawdopodobnie każdy reżym totalitarny kapca­
nieje sam tego nie dostrzegając. Po co była Mikołajowi I wojna 
krymska, a Mikołajowi II wojna z Japonią i Niemcami? Panu­
jący obecnie reżym dziwnie łączy w sobie cechy panowania Miko­
~aja I i Mikołaja II, w polityce wewnętrznej natomiast chyba 
l Aleksandra III. Ale najlepiej porównać go z bonapartystowskim 
reżymem Napoleona III. Przy takim porównaniu Chiny będą jego 
Cesarstwem Niemieckim. 

W drugim rozdziale swojej książeczki Amalrik omawia konflikt 
sowiecko-chiński, wykluczając możliwość rozwiązania go na dro­
dze pertraktacji pokojowych. Sceptycznie odnosi się do hipo­
tezy prewencyjnego ataku atomowego ZSSR. Najpewniejsze wy_ 
daje mu się to, że między rokiem 1975 i 1980 Chiny będą miały 
dostateczny potencjał nuklearny by szantażując ZSSR groźbą sku­
tecznego odwetu, rozpocząć długotrwałe działania wojenne typu 
partyzanckiego na kolosalnym terytorium po obu stronach 7000-
kilometrowej granicy. Odciągnięcie dywizji sowieckich z Zacho­
du na Daleki Wschód spowoduje chaotyczną "desowietyzację" 
w Europie środkowo-Wschodniej, gdzie "sytuacja przypomina 
teraz nieco sytuację po roku 1848, kiedy to nie spełniła się spo­
dziewana demokratyzacja lecz stary reżym został zachwiany". 

Dotrwa Związek Sowiecki do roku orwellowskiego? "Jak przy­
jęcie chrześcijaństwa odroczyło zagładę Imperium Rzymskiego 
ale nie uratowało go od nieuniknionego końca, tak doktryna 
marksistowska wstrzymała rozkład Imperium Rosyjskiego _ 
Trzeciego Rzymu - ale nie odwróci jego ostatecznego upadku". 
Słusznie jeden z recenzentów angielskich książeczki Amalrika 
pyta, czy jest kwestią przypadku że ironiczne odsyłacze objaśniają­
ce rozsiane obficie w jej tekście przywodzą na myśl podobne adno­
tacje w Decline and Fallot the Roman Empire Gibbona. 

Konkluzja. Zawarta jest w tytule: maszyna na złom. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Dyskusie % C%ytelnikami (I ) 

Wielu Czytelników uważa, że , o słu.szności naszej . sJ?rawy 
w pierwszym rzędzie przekonywac nalezy ob.cych. ~o~ene~ 
pisać po angielsku - wydawać ksi~i po. angIelsku l zJednywac 
Anglosasów dla polskiego punktu Wldzema. . , . 

Jest oczywiste, że należy to wszystko robIc. NatOI~llast dla­
czego tego nie robię - odpowiedź jest bardzo prosta. NIe spotk~­
łem do tej pory Anglika, którego trz~ba by przek~myw~ć, ~ 
Polska - choć dziś ujarzmiona - mUSI v: PX:ZYSZłOŚ~I ułozyć Ja­
koś swoje stosunki z Rosją. W tej zasadmc~eJ spraWle przek0J?-Y~ 
wać trzeba Polaków anie cudzozieI?ców. ~Ie spotka~em rówmez 
do tej pory Amerykanina czy Anglik~, kt~rych ~usIałb:ym prz~­
konywać, że polityka polska streszczająca. SIę W hasle "am z ROSją 
ani z Niemcami" - jest nonsensem. To me obcych tylk~ ~olaków 
trzeba przekonywać w tej sprawie. Ni~ spotkałe~ rÓ~Iez. ~gl<: 
sasa którego trzeba by przekonywać, ze Polacy me pOWlllnl LItWl­
nom' odbierać Wilna - nawet wówczas gdyby powstały po temu 
konkretne możliwości. I znowu nie obcych tylko Polaków trzeba 
w tej sprawie przekonywać. .. . .. . 

Problemów tego typu można by wymIemć dzieSIątki .. Od~I~­
wanie na obcych, pisywanie do obcej prasy, ~da.wame. kSIąz~k 
w obcych językach - to wszystko jest nie~erme w~ne. NIe­
mniej z mojego punktu widzenia, jako polskiego pUb~ICYSty -:­
oddziaływanie na Polaków w tym kryzysowym .mo~encIe wydaje 
mi się rzeczą najpilniejszą i najważniejszą. Pomewaz b~z wz~lę~u 
na to jak ułoży się koniunktura międzyna;od<;>wa - mezmIe~e 
wiele będzie zależało od tego jak za~ho~ają SIę Polacy: C~oWlek 
zachowuje się tak jak myśli - pomew~z myś! det~rm~uj~ czyn 
i postawę. Dlatego mylny jest pogląd, ze pomewaz dzIś me mo­
żemy układać się z Rosją - dyskusje na tern.at stos~ów polsko-

. ki h są m'eaktualne W rzec-nn";stOścI dyskUSja na temat rOSYJ s c . ~J'''. aln' . li k 
stosunków polsko-rosyjskich jest pilna l ak~ a J~ze za ro 
czy za 10 lat w zmienionych warunkach pragruemy umknąć katas-
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t:o~alnych ~ędów, które popełnialiśmy w przeszłości. Owych ana­
liz ~ dy.skusJI, kt~r~ pow~y pr?wadzić do sformułowania nowej 
polI~yki wscho~leJ - me z:oblą .za I?as ani Anglicy ani Amery­
~ame. Tego mUSImy dokona<.: sami dziŚ aby nie popełnić błędów 
Jutro. 

Wielu naszych Czyteln~ów - często z najnowszej emigracji 
-:- wysuwało zarmt, ze polityka Kultury w stosunku do Rosji nie 
Jest .~eprez~ntatywna zaró~o w odniesie~iu do Kraju jak i emi­
gracJ? To ~est ba:~o ,:"azny punkt, pomeważ dotyczy zarówno 
zadan publicystyki Jak I zadań demokracji. 

N~leży z~cz~ć O? stw~erdz~nia, że polityka Kultury zarówno 
w tej spra~e Jak ~ w Wielu mnych nie jest reprezentatywna _ 
to ~naco/. me ~aza poglądów większości tak w Kraju jak i na 
emigracJI. Na ~eJ po~stawie nie można jednak twierdzić, że poli­
tyka l!-ultury Jest elItarna - względnie oderwana od polskiego 
podłoza. 

Weźmy . .następuj~cy :pr~kład. Przed kilku miesiącami zniesio­
?O ~ Anglii karę śn;uercI. BIUra badań opinii publicznej wykazały, 
z~ WIększość BrytYjczyków była przeciwna zniesieniu kary śmier­
CI. Jedn~ ~ówno prz~ódcy głównych brytyjskich partii poli­
tycznych Jak I znaczna WIększość posłów konserwatywnych i La­
b0.ur ~arty - ~łos<?wał~ za zniesieniem kary śmierci. W pewnych 
dZIennikac~ poJaWIły SIę g~osy, ~e posłowie w tym konkretnym 
wypadku me reprezent~walI SWOIch wyborców - co jest sprzecz­
ne z .zasad.ą demokraCJI. Tego typu zarzuty są niesłuszne. W rze­
CZYWIStOŚCI. p~rlam~nt .brytyjski dał w tej sprawie piękny przy­
~ład właścIWI.e pOJ~teJ demokracji. Ponieważ rolą parlamentu 
Jest. P~O~IĆ a me .reprezentować średnią arytmetyczną opinii 
krajowej. W Jeszcze ':"Ięk~ZJ'1?l stopniu dot~czy to prasy, które rolą 
w wolnym ~połecz~nstWIe Jest przywodzIĆ i walczyć o słuszne 
sprawy. Ankieta Wladomości, której poświęciłem garść uwag na 
tych łamach - wykazała przerażający poziom myślenia poli­
~ycznego. Kultura nie spełniłaby swojej roli i nie byłaby tyin czym 
Jest - gdyby była reprezentatywna w stosunku do tego odłamu 
społeczeństwa emigracyjnego. 

. Problem reprezeI?tatywn~śc! w .warunkach 'polskich jest skom­
plIk<;>wany f~tem, ze. właśclWI~ nikt dokładnie nie wie co myślą 
ludZie w K:aJu. OdwI.edza. ~e do~ć sporo krajowców każdego 
roku: Lecz Jest oCzyWIste, ze CI ludzie są niejako selektywnie do­
bran~. W. 90 wypadkach na 100 odwiedzają mnie ludzie, którzy 
podzIelają poglądy KultlA:ry a w szczególności moje poglądy. Do­
tyczy to przede ~szystklID młodych. Młody człowiek o prawico­
wych przekonamach z całą ~ewnością do mnie nie przyjdzie. 
Z tych przyczyn od ~at r?zmawlam z krajowcami o pewnych okre­
ślonych poglą~ach l.moJ obraz Polski utworzony na podstawie 
tych rozm.ów Jes.t rózny od o~razu Polski tych emigrantów, któ­
rych od"Jledz~ moy typ ~aJowców. Byłoby śmieszne spierać 
SIę czy - pOWIedzmy młodzi, którzy mnie odwiedzają - są grupą 
reprezentatywną dla większości młodzieży w Polsce. Osobiście 
jestem niemal pewien, że Polacy krajowi, tak młodzi jak i śred-
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niego pokolenia, którzy utrzymują kontak~ z Kulturą. - nie st~­
nowią większości lecz przeciwnie stano~ą ~ałą ?~rstkę ludzI. 
Lecz cóż z tego. Ci ludzie nie stanOWIą wI~ks~oSCI lecz ty~k? 
w nich tli się płomyk nadziei w tej rozp~czhweJ noc1 p<;>lskIeJ. 

Owi ludzie są bezcenni między innY.JDI z następującej p~zy­
czyny. W Polsce dokonuje się olbrzy~ll. awan~ mas chłopski~h 
(nie robotniczych). Nigdy w naszych dZIeJ<1:ch me ~yło tylu synow 
chłopskich na uniwersytetach - w aparaCIe partYJnym, w apara­
cie rządowym, w aparacie kościelnym. Gdyb~ ów awans odbywał 
się w atmosferze rozkwitu kultury i WOlnOŚ~I - gdyby syn chł<?p­
ski wchłaniał wszystkimi porami wielką lIteraturę, . gdyby ~Iał 
możność wyrobić sobie własny pogląd ?a boga~ą I skomphko­
waną problematykę współczesną - wov:cz~s ow awans mas 
chłopskich byłby zjawiskiem wspaniałym I ~storycznym. , 

Niestety syn chłopski jest awansowany I depr~~owan~. row­
nocześnie. Jest przy tym nieporównanie bezbropmeJszy mz syn 
inteligenta czy robotnika. Wskutek tego stanOWI dobry m~te~ał 
na lojalnego "janczara". Wszystkie klasyczne cechy chł?ps.kie Jak 
pracowitość, upór, i konserwatyzm - w szkole. partYJneJ. otrzy­
mują znak ujemny. To znaczy zostają wprzęgnIęte w służbę to-
talizmu. . . 

Z tych i z wielu innych przyczYD: rola ga~stki postępowej mte­
ligencji o której mówiłem powyzeJ - nabIera spec~alnego ~a~ 
czenia. Tak jak w wiekach średnich - to są CI humamscI 
w których zdeponowane jest ziarno :~nesansu.. . 

W tym miejscu chciałbym uczymc małą dygres.Ję. Czy~aJąc 
listy naszych Czytelników dochodzę częst~ d~. wnIOsku, z.e w 
świecie polskim przeżywamy kryzys komunikaCJI. Byłobr dziwne 
gdyby było inaczej. Polak, któr~ prz~bywa od dwudz~~stu lat 
w Stanach Zjednoczonych jest maczeJ ufo~mowany m~. Polak, 
który od dwudziestu lat p:zeb~a we FranCJ~ c7J. w Anglii. Oczy­
wiście wszyscy jesteśmy maczeJ uformowam mz Polacy, którzy 
po wojnie wrócili do Kraju. .. 

Ów kryzys komunikacji stwarza znaczne trudnOŚCI dla l?~bli­
cysty, który pisze do ogólnopolskiego pism~ j~k Ku!tura. NieJed­
nokrotnie ta sama teza czy sformułowame maczeJ są odczyt~­
wane przez Czytelników na kontynencie a inaczej przez Czytelni­
ków w Australii czy w Stanach Zjednoczonych. Pod tym wzglę­
dem w łatwiejszej sytuacji są pisma regionalne w których swo-
jacy piszą dla swojaków. . 

Biorąc ogólnie słowo "socjalizm" jest anatemą dl~ CzytelnIka 
w Ameryce - natomiast nie jest anatemą dla Czyteln~~ ~ Szwe­
cji, w Belgii czy we Francji. Ewolucjonizm czy rew~Jomzm są 
koncepcjami daleko lepiej rozumianymi przez CzytelnIków w Eu­
ropie niż w Australii. Nie chodzi w tym wypa~. o tzw. ~god~ 
narodową. Chodzi tylko o to żebyśmy się rozl.~~m~h - porue .. ~~ 
bez zrozumienia nie ma dyskusji a bez dyskUSJI me mozna dOJSć 
do wspólnych wniosków. 

Wróćmy teraz do centralnego tem~tu. ty~h rozważań. Każ~ 
polityka jest polityką postulowaną. Jezeh pIszemy o porozumIe-
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niu polsko-rosyjskim nie oznacza to, że owo porozumienie jest 
dziś możliwe a nawet nie oznacza czy owo porozumienie będzie 
kiedykolwiek możliwe. Oznacza to natomiast, że w naszej opinii 
rzetelne porozumienie polsko-rosyjskie jest pożądane i leży w pol­
skim interesie. Należy zdać sobie sprawę, że choć "polityka jest 
grą rzeczy możliwych" - nic co nie jest postulowane nie jest 
możliwe. 

Za kilka czy kilkanaście lat w Rosji mogą zajść zasadnicze 
zmiany. Lecz jeżeli wówczas żyjący Polacy będą do Rosji nasta­
wieni wrogo - jeżeli nie będą mieli żadnego programu wschod­
niego, jeżeli koncepcja partnership z Rosją będzie Polakom nie­
nawistna - to wszystkie owe zmiany w Rosji nie przyniosą nam 
korzyści. Innymi słowy, jeżeli nie będziemy postulowali już dziś 
osiągnięcia statusu partnera Rosji, jako naszego politycznego celu 
- nie będziemy partnerem Rosji nawet wówczas kiedy zaistnieją 
po temu realne możliwości. 

Jeden z moich Czytelników zapytuje mnie czy wierzę w poro­
zumienie z Rosją. Od siebie dodaje, że on nie wierzy. Przedmio­
tem naszej dyskusji nie jest wiara, czy nie-wiara tylko problem 
- czy, jeżeli powstaną odpowiednie warunki, winniśmy szukać 
statusu partnera Rosji czy nie. Inaczej mówiąc czy współpracę 
z przyszłą Rosją winniśmy uznać za postulat polskiej polityki 
czy nie. Można bowiem przyjąć założenie, że nie postulujemy 
współpracy z żadną Rosją - choćby postępową i liberalną - na­
tomiast uznajemy za nasz główny cel powrót na Zachód i wy­
prostowanie stosunków z Niemcami. 

Przedmiotem naszej analizy i dyskusji jest wybór postulowa­
nej orientacji polskiej polityki niepodległościowej - bo jak za­
znaczyłem powyżej - finalny kształt przyszłej Polski zależeć bę­
dzie nie tylko od koniunktury międzynarodowej lecz przede 
wszystkim od postawy -narodu polskiego. 

Czytelnik w tym miejscu zauważy: po co te deliberacje kiedy 
na Kremlu rządzą stalinowcy i partnership z Rosją nie jest moż­
liwy. Jeżeli kiedyś zajdą na wschodzie Europy poważne zmiany 
- ów partnership powstanie samoczynnie. 

Gdyby tak było cała dyskusja byłaby istotnie zbędna. Dyskusja 
jest potrzebna, ponieważ nigdy nie szukaliśmy partnerstwa z Ro­
sją· Z Rosją rywalizowaliśmy, walczyli i ponosili klęski. Byliśmy 
albo zwycięzcami albo satelitą, natomiast partnerem nie byliśmy 
nigdy. Postulowanie dla Polski statusu równorzędnego partnera 
Rosji - stanowi w rzeczywistości całkowite novum w naszej 
polityce wschodniej i z tej przyczyny dyskusja w tej sprawie 
jest koniecznością. 

Jako Polaka rozmiłowanego w dziejach swojego narodu prze­
raża mnie zawsze fakt, że Polska jest w gruncie rzeczy przeszło­
ścią, że wszystko co było wielkie działo się setki lat temu, że 
Polska po prostu działa się lecz nie dzieje się, że owemu wspa­
niałemu pochodowi historycznemu brak jest dalszego ciągu . 
A przecież jest nas niemal 33 miliony, zajmujemy znaczny obszar 
państwowy a polska kultura była najświetniejszą na wschodzie 
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Europy i zakres jej 'promieniowania docierał znacznie dalej niż 
polskie ramię zbrojne. 

30 stycznia 1667 r. w Rozejmie Andruszowskim Polska oddała 
Moskwie Smoleńsk, Czernichowskie, Siewierszczyznę, Siewierz i 
Kijów. A potem przyszedł pokój Grzymułtowskiego (1. V. 1686) , 
który położył fundament pod przyszłą zale~ość ~olski od Rosji. 
Nasza trzywiekowa przewaga na wschodzie. oobIe?ła kresu. 

To wszyscy wiedzą. Lecz nie wszyscy WIedzą, !-e Waśk~ Go­
licyn, który z wojewodą poznańskim Gr2Yll?~owskin;t negocjował 
pokój już na warunkach rosyjskich - mowił płynme I?o polsku 
i chodził w polskim stroju. Wojewoda Grzym~owskI .spadł~y 
ze zdumienia z krzesła gdyby Golicyn odezwał SIę do mego me 
po polsku. Cóż za przykład niedbałe::j rozrzutności k~tury pol~ 
skiej, której atrakcyjności nie umielIśmy przekuć am w ~edneJ 
dziesiątej na zysk polityczny. W owych .czas~ch w ?reznIe, ~a 
Krymie, w Moskwie, w Sztokholmie, w SIedmlO~rodzIe z~ano. Ję­
zyk polski i czytywano pisarzy i poetów ~o~sk~ch: A dzIŚ WIelu 
panom na emigracji wydaje się śmieszne, Jezeli pIszemy w Kul­
turze że Polska mogłaby oddziaływać na Rosję· 

Ktoś powie - czasy się zmieniły. Ni~mniej i dziś .kultura p~l­
ska jest atrakcyjna na całym wschodzIe:: Europy. NIe ws~yst~Ie 
pisma (komunistyczne) polskie mają de~)lt w ZWl~zku S?~Ie:kun 
z ""iny nie tylko Kremla ale i Gomułki I stra~znC:J .p~lskIeJ bIUro­
kracji - lecz książki polskie i pisma polskie, Je~li .są ~o zd?­
bycia, są w Rosji niezmiernie P?s~wane. R?sJ.an:e. D;Ie tają 
również przed Polakami, że uwazaJą za prZYWIleJ JezelI mogą 
spędzić urlop w Polsce. Nawet gom~kowska ~olsk~ jest tYlD: ka­
wałkiem słowiańskiego Zachodu, ktory prZyCIąga l fascynUJe. 

Jestem przekonany, że w zmienionych warunkach kultura pol­
ska mogłaby odzyskać na wschodzie ~uropy. sw~ atrakcyjno~ć 
i pozycję którą kiedyś dysponowała. Nikt mme me przekona, ze 
nie istnieją po temu potencjalne możliwości. 

Bez względu na to co stanie się w Rosji - w stosunku do 
Polski Rosja będzie zawsze wielkim państwem. Na pytanie c~y 
porozumienie polsko-rosyjskie i partnership będą kiedyś do os~ą­
gnięcia odpowiadam: nie wiem. Natomiast .wiem z ~ałą pe~~ś~Ią: 
że owo zbliżenie i porozumienie będzie me do OSIągnIęcIa Jezeli 
polityki tego typu nie będą sobie życzyli Polacy. . . 

Oczywiście nie wszystko co się postuluje okazUje ~Ię w przy­
szłości realne. Lecz nie ma realizmu bez postulowama. Postulo­
wanie jest pierwszym krokiem ku realizacji. ~. chwili g~y. prc:z. 
Kennedy postulował lądowanie człowieka na kSlęzy~U - me l,s!~a: 
ły po temu technologiczne możliwości. Jednak.w kilka.!at p~zmeJ 
człowiek wylądował na księżycu. Gdyby powyzszy. proJ.ekt ;me był 
postulatem amerykańskiej polityki do tej pory me OSIągmętO by 
tego celu. 

Polacy są po Rosjanach największym państwo~ s.łowia?­
skim narodem. Zamieszkujemy znaczny obszar etmczny l pOSIa­
damy kulturę, która zdała historyczny egza.m.i? ze. swojej wiel­
kiej a w wielu wypadkach wyjątkowej atrakcYJnoścI. Powtarzam 
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nikt. nie wie co stanie się w Rosji i wskutek tego wszelka 
d~sk~sja n.a ten t~n:at :t;nusi mieć charakter spekulatywny. Po­
WInnIśmy . je~nak JUZ dzIŚ odpowiedzieć sobie jasno na pytanie 
czy w zmIemo~ych w~runkach postulujemy porozumienie i part­
nerstwo z ROSJą czy me. Podkreślam z naciskiem po raz drugi że 
p:zyszły .układ s~osm:ków w Europie Wschodniej z Rosją włącz-
me, zal~zeć bę~Ie me. ~ylko od wydarzeń wielkiego kalibru jak 
np. WOjna ros~js~o-c~ska - lecz również ów przyszły układ 
stos~~w ~ale~ec będzie od postawy politycznej narodu polskie­
go. Jezeli WIelkie wydarz~nia zastaną nas powtarzających w kółko 
bezsenso~y frazes "am z Rosją ani z Niemcami" - możemy 
przegrać mepowtarzalną kartę historyczną i zmarnować okazję na 
k.tórą n~rody ~zekały czasem po sto czy dwieście lat. Jeżeli tak 
SIę s.t~me będZIemy nadal tym czym jesteśmy dziś, to znaczy źle 
admlllistro~anym, zbiurokratyzowanym muzeum archeologicz­
nym. ~ędzIem~ nadal czytywali Jasienicę i Trylogię oraz opro­
wa<;lz~li turysto,,:, ,po Wawelu - żyjąc minioną wielkością, którą 
umIelIśmy utracIc lecz nie wskrzesić. 

• 
~ró?łem n~eporozumień są często terminy ewolucjonizm rewo-

lucJa, IdeologIa. ' 
. Zacznijmy <;>d ewolucjoni~u i wyjaśn.ijmy rzecz na przykła­

dZIe. V! ostat~ch. p~ru tygodniach przed mwazją Dubczek otrzy­
m~ł ~IlkanaścIe listow od Breżniewa. Przywódca sowiecki twier­
dził, z~ Dubczek i )ego l~d~ie nie panują nad sytuacją. Dubczek 
nato~.H~st za~ewmał Breznlewa, że proces reformy i demokra­
tyzacJI Jest śCIśle kontrolowany. 

. Ze s~alinow~kiego P~~ widzenia - nie Dubczek tylko Breż­
mew. illlał ra,cJę: Z sO:",IeckIego punktu widzenia Dubczek minął 
gramcę z ktorej . był Jeszcze możliwy powrót do stalinowskiego 
c~ gomułkowskIego s~~temu. Gdyby nie było interwencji zbroj­
neJ - w Cz~c~osłowacJI do roku z komunizmu pozostałaby tylko 
nazwa. CzesI l Słowacy mieliby ustrój socjalistyczny i demokra­
tyczny oparty o wolne wybory. 

~rzez e.wolucjoni.zm nigdy nie rozumiałem obłaskawiania czy 
Z~Ię~~zama komumzmu. W moim artykule pt. "Warianty sytua­
cYJne opracowa~em m?del ewolucyjnego przewrotu. Postępowy 
przywódc~ party~ny, kt0l!' d~ ~o r~fo:my gospodarczej - two­
~zy frakc~ę wokół ~tóreJ , SkUpIają SIę mteligenci, intelektualiści 
l studencI. NastępUje proba sił i postępowa frakcja obejmuje 
władzę .. ~ówczas żądania inteligencji i intelektualistów rosną jak 
~a drozdzach. Na skutek uwolnienia od cenzury telewizji, radia 
l prasy ,- dla ruchu reformy. zostają zdobyte szerokie masy 
~poł.eczens~wa. V! t~ .mo~encIe. - ewolucja nabiera dynamiki 
zyw~ołoweJ cz~li mOWIąc mac7eJ przemienia się w rewolucję. 
~ubikon. zostaje przekr?c~ony l w mo~ej opinii Dubczeka przez 
ow RubI.kon przepchnęlI Jego rozentuzjazmowani rodacy. 

Powyzszy schemat w maksymalnym skrócie ujmuje ewolucjo-
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nizm tak jak go sformułowałem w dziesiątkach artykułów. Istota 
ewolucjonizmu sprowadza się do poglądu, że w ostatecznym roz­
rachunku komunizm zostanie obalony rękami komunistów. 

Schemat ewolucyjny funkcjonował bezbłędnie w Czechosło­
wacji do chwili inwazji. Lecz czy można przeprowadzić inwazję 
Leningradu lub Moskwy? Ci którzy utrzymują, że w Rosji nic się 
nie zmieni i po jednym Breżniewie będzie następował drugi Breż­
niew i tak aż do sądnego dnia - zapominają, że Rosja jest w 
gruncie rzeczy bardziej bezbronna wobec rewolucji niż państwa 
satelickie. Czy w razie poważnego kryzysu przywódca partyjny 
na Kremlu może wezwać na pomoc wojska polskie, węgierskie 
i wschodnioniemieckie by wypełniły postanowienia zawarte w 
doktrynie Breżniewa? 

Czołgi sowieckie na ulicach Pragi to jest tylko interwencja. 
Czołgi sowieckie na ulicach Leningradu to byłaby wojna domowa. 

Trudno przewidzieć co stanie się w Rosji. Wydaje się nato­
miast, że jeśli na Kremlu pojawi się postępowy reformator będzie 
go daleko trudniej zlikwidować niż Dubczeka. Ująłbym ten pro­
blem następująco. W najbliższej przyszłości rewolucja w Sowie­
tach jest mniej prawdopodobna niż gdzie indziej, lecz jeżeli raz 
się zacznie - będzie miała daleko większe szanse sukcesu niż 
gdzie indziej. 

Pewien procent moich korespondentów uważa teorię ewolu­
cjonizmu za dywersyjny instrument zimno-wojenny, który w pew­
nej mierze spełnił swoje zadanie czego dowodem są przemówienia 
Gomułki, broszury poświęcone tej teorii wydawane w Kraju, ataki 
w Izwiestiach itd., itp. 

Alain Guerin w swej świeżo wydanej książce pod tytułem 
"Les Commandos de la guerre froide" (Julliard, Paryż 1969) zali­
czył mnie do wybitnych komandosów zimnej wojny i umieścił 
w kategorii dywersantów, którzy porywają samoloty, rzucają 
bomby itp. 

W określonych warunkach uważam zarówno dywersję jak i 
dezinformację za całkowicie dopuszczalne metody walki. W cza­
sie drugiej wojny światowej Armia Krajowa stosowała obie te 
metody przeciwko Niemcom z wielkim sukcesem. 

Jednak w moim wypadku, to co piszę nie jest dywersją· Gdy­
bym głosił moją teorię będąc prawicowym konserwatystą to była­
by dywersja. Lecz nie jestem konserwatystą i szczerze pragnę 
zastąpienia komunizmu socjalizmem demokratycznym i uważam, 
że ewolucjonizm w sprzyjających warunkach może owej trans­
formacji dokonać. Byłem zwolennikiem Dubczeka i poparłbym 
polskiego Dubczeka gdyby się pojawił. Czy Czechosłowacy, którzy 
masowo popierali Dubczeka - to byli dywersanci? Czy autorzy 
"Dwóch Tysięcy Słów" to byli komandosi zimnej wojny? 

Gdyby moja publicystyka nie wypły",ała z głębokiego przeko­
nania a była tylko na zimno wypracowanym strategicznym ma­
nev.rrem _ nie miałaby tego skromnego oddżwięku w Kraju 
jaki ma. 
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Aparatczycy w Warszawie czy w Moskwie uwazaJą mnie za 
dywersanta i to jest zrozumiałe. Natomiast jest rzeczą zdumie­
wającą, że pewni Polacy na emigracji oceniają również ewolucjo­
nizm jako teorię dywersyjną, której celem jest - jak to określił 
jeden z naszych publicystów - sianie zamętu w KC. To było po­
myślane jako określenie pozytywne - ponieważ sianie zamętu 
w KC jest oczywiście niezmiernie respectable zajęciem. 

Muszę stwierdzić, że dywersja nigdy nie była moim celem -
nawet dywersja tak wysokiego szczebla jak sianie zamętu w KC. 
Liczyłem zawsze, że moje argumenty dopomogą postępowym ko­
munistom wrócić na drogę socjalizmu, który jest nie do pogodze­
nia z systemem totalnym. W gruncie rzeczy nie chodzi bowiem 
o komunizm w takim czy innym wydaniu - tylko chodzi o socja­
lizm a więc o wypracowanie takiego modelu społecznego, który 
rzetelnej socjalistycznej demokracji byłby najbliższy. Wiem po­
zytywnie, że są polscy komuniści, którzy choć nie myślą identycz­
nie jak ja - myślą podobnie. W ich oczach na pewno dywersan­
tem nie jestem. 

Niezależnie od wad i zalet omawianych naszych koncepcji są 
one próbą pozytywnego podejścia do problemu ustrojowego. Są 
one również próbą przełamania polskiej "niemożności". 

Nie trzeba być prorokiem żeby stwierdzić, że gdyby jutro 
"wybuchła" Polska tak jak w roku 1918 - Polacy mówiliby 
o mocarstwowości i mieliby jeszcze gorsze stosunki z Rosją niż 
mamy obecnie. Nienawiść i pogarda dla Rosji buchnęłyby jak 
płomień. Ponieważ jesteśmy niezmiernie zachodni - usiłowalibyś­
my odbudować zachodnioeuropejski kapitalizm - co w praktyce 
oznaczałoby otwarcie na oścież bram dla niemieckiego kapitału 
na Śląsku, w Gdańsku i na całych ziemiach odzyskanych. 
W "wspólno-rynkowej" Brukseli mielibyśmy potężną ekipę - lecz 
w Moskwie nie mielibyśmy nikogo - względnie trzeciorzędną nie­
ważną placówkę. W Sejmie dwadzieścia partii skakałoby sobie 
do gardła ~,opóki nie znalazłby się generał, który wziąłby wszystko 
"za mordę. 

Gorzko jest wypowiedzieć opinię którą zamierzam wypowie­
dzieć. Uważam, że jest lepiej, że w tej chwili nie ma dla Polski 
korzystnej międzynarodowej koniunktury - ponieważ my taką 
koniunkturę sfuszerowalibyśmy i zmarnowali. Nie jesteśmy do 
niej przygotowani. W polityce nie ma większej katastrofy jak za­
przepaszczona okazja, sfuszerowana koniunktura, która może się 
nie powtórzyć przez następne stulecia. 

W przeciwieństwie do roku 1918 nie mamy wielkiego człowie­
ka, ani mężów stanu, ani administratorów wyszkolonych w pań­
stwach z prawdziwego zdarzenia - a przede wszystkim nie mamy 
nawet postulowanej orientacji politycznej, która w momencie 
korzystnej koniunktury służyłaby za busolę docelowego działania. 

Lepiej jest czekać na koniunkturę niż patrzeć na koniunkturę 
zaprzepaszczoną i obróconą na własną niekorzyść. 

Polacy w znacznym procencie nie rozumieją, że niepodległość 
to nie jest coś co się należy. Niepodległość to jest polityka -
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czyli to co dany naród ma do p~w~edzenia a przede. wszyst~ 
do zrobienia w rejonie w którym zyc m~ wyp~dło. Żyjemy w Jed­
nym z najtrudniejszych rejonów świata I mUSImy doróść do tego 

wyzwania. Juliusz MIEROSZEWSKI 

Kronika angielska 

O POBRZEŻNYCH KASZTELANIACH 

Gd turze przy)' echałem do Krakowa na uniwersytet zastałem nmós-
y po ma ,. 'ali . ak 

t l dz· z kresów Może nie było ich tak wielu lecz wyrozru SIę cen-
wo u l ' . . dl d" . 

tem, sposobem bycia i całkowitym brakiem zr~e~a a ~a YCJl aus~ac-
kiej, którą oddychał Kraków. Nie mogłem zroZUIDlec ~ag~ tyc~ ludzi -

bo 
.. zakon'czenie dramatu którego byli aktoramI napIsano l ogłoszono 

przeClez '. " l . hl . 
drukiem na wiele lat przed pierwszą WOjną sWlatową· Jako. lB- .e~ c op~e~ 
k' ł . h dzieje z utratą Zadnieprza opisaną w slenkieWlczowskieJ 

oT Jarzy l ~r:: JIC kiego innego losu mogli oczekiwać ci ludzie niż tego, który 
" ry ogu. a ła Loki tk . 'li 'ę ich spotkał? Moi przodkowie za czasów Władys wa e -a przerues . SI 
Z Kujaw i osiedli się w ziemi krakowskiej. Odczuwałe~ pe~~ zarOZUIDlałe 

d l · . żadnemu z nich nie przyszło do głowy OSIedlac SIę na kresach 
za owo erue, ze ah' . hrah'anki kr 
naznaczonych stygmatem klęski i utraty. Gdy hr my l l . ,e: 

'wił o swych maJ'ątkach na Ukrainie - słuchałem owych OpOWlesCl sowe mo y ." h . , 
z tą samą pobłażliwością z jaką Anglicy wysłuchUją dziś naszyc zapewmen, 

że wrócimy do Wilna i Lwowa. ,... . . 
Kresy są peryferyjne i od stuleci posWl~ca SIę Je w t~~ch czy mnych 

J altach. Egzotyzm opowieści z owych pobrzeznych kasztelarul polega na ~, 
że ludzie z głębi lądu są przekonani, że im nic podobnego przydarzyc SIę 

nie może. .. ' od dły od 
Dziś sam jestem uchodźcą z pobrzeżnych kasztelarul, ktore pa , 

Zachodu. Kresy zaczynają się nie w Oszmiańskim powiecie, jak za c~a:o:v 
mojej młodości, lecz pod bramą branderburską w Berlinie. Jedn~ :vłascIWle 
nic się nie zmieniło. Kresy przybliżyły się lecz problematyka kresow l kresow­

ców jest jak dawniej marginesowa i peryferyjna. . h 
, . . d 'edze' niż ludzie z bezplecznyc , Czy istotnie mamy cos WlęceJ o poWl rua 

centralnych k asztelanii? . k' . h 
Kresowcy posiadają większy ładunek doświadczeń niż CI, -to:zy lC, gosz-
_ lecz owe doświadczenia ustawiane są często w p~rspe~~Vle, k~ora wy-

czą . h t 'c' Jedną z ludzkich tragedii jest fakt, ze dosWladczerue drogo 
paeza lC war os . " l ol " 

duk ' . tyIk m' telektua1ny zysk ecz wyw Uje row-
okupywane - pro Uje me o " bilan 
.. f kty uboczne J'ak gorycz, urazy, nienawiści, neurozy. Często s 

ruez e e .' f kty ub zne prze-
wielkich doświadczeń jest ujenmy, poruewaz nega~eufne e .. d oc hodź ' 

al . l k aln k" Stąd płynie me osc o uc cow 
wyż5zają mor no-mte e -tu y "zys . . ' 
z kresów, którzy nawet jeżeli osiągają sukces są .~arba?~ p~ezytą ~ęską. . 

Kresowcy mają inny stosunek do tzw. reallow ruz mIeszkańcy bezplecz-
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nych krajów. Gdy byłem w 6. tej klasie gimnazjalnej dostawałem pół miliona 
marek - ~ co na głównej pauzie kupowałem bułkę z wędliną i szklankę 
herbat!. MOJ OJCI~C był wysoko zaasekurowany w międzynarodowym towa­
rzystwie asekuracyjnym w Trieście. Ojciec mój stracił wszystko dwukrotnie 
- raz po upa~u Austrii, ?rugi raz po upadku Polski. Ja straciłem wszystko 
raz - doszczętnie . Żaden zachodni ekonomista nie przekona IIlIU'e z'e IS' tni' . . . . . , eJe 
n~ s.wlecIe pewna I twarda waluta. Nikt nie przekona mnie również że za 
plemądze można kupić spokój i bezpieczeństwo. ' 

. Anglik, który widzi na swoim ekranie telewizyjnym dzieci-szkielety w 
Blafrze, czy słyszy powtarzane cyfry wypadków samochodowych _ " . • . uwaza, ze 
to s~ meszczęsCla, które dotyczą "innych ludzi" lecz nie jego. Przeciętny 
~ng~ czy Fran~uz uważa za rzecz mało prawdopodobną by on sam znaleźć 
SIę . IDl~ W grupIe owych "innych ludzi", którzy giną w katastrofach lub 
UmIerają z głodu. 

~y )esteśmy .o~ "innymi ludźmi" i dlatego tak trudno zaaklimaty­
zowac SIę nam wsród tych dla których "inność" to tylko statystyki lub obra­
zek na telewizji. 

Euro~a W~ch~a to są przysłowiowe quick sands - ruchome piaski. 
M~ to Wl.emy I nasI gospoda~e to wiedzą. Lecz my wiemy jeszcze coś więcej. 
,!Ie~r:' ze n~ ruchomych plaskach mieszkają nie tylko "inni ludzie" lecz 
rowmez .Anglicy, Fr.ancuzi i Niemcy. Cała Europa to są ruchome piaski. 
. Ludzie z pobrzeznyc~ kasztelanii słyszeli tylokrotnie galop Historii, że 

siłą ~awyku... n~~chUJ~. Naszym gospodarzom wydaje się to śmieszne. 
T~ ble~e ~we .zr~o ~s.to~cyzm, który nam wypominają. Jednak my 
\Vlemy, ze histona me dzieje SIę na scenie tylko na widowni. 

yr prasie emigracyjnej stale oskarżamy Zachód, że oddaje się złudzeniom. 
NaSI gospodarze oskarżają nas o "pobożne życzenia". 
. Czy .r~~e jest t?, co jest słuszne - czy też realne jest tylko to, co 
J~t możliwe . . ~y . WIemy . z naszych doświadczeń, że słuszne nie stanie się 
~llgdy. realne Jezeli zwątpImy, że jest możliwe. Należy być pewnym tylko 
J~~J rzeczy - to jest słuszności swojej sprawy. Program maksymalny nigdy 
me Jest ~~y,. bo .zawsze kogoś krzywdzi. Na naszych kresach popełniliśmy 
w przeszłosCl WIęcej krzywd - niż gdziekolwiek indziej . 

Słuszność ~est rzeczą znacznie trudniejszą niż realizm. Siłą można do 
c~u utrzYJ?1~c krzywdę i jarzmo. Lecz trwać i przetrwać można tylko w obro­
me słus~oscl. Dlatego jako ?ragmatyk sądzę, że ważniejszą jest rzeczą by 
nasza polityka była słuszna DlZ realna - bo realistami w ostatecznym obra­
?h~u są ~i, k~órzy potr~ią ~~ć i. przetrwać. Z tych przyczyn w rozwa­
zamach, kt~re SIę n~ m.oją kslązkę złożyły - położyłem nacisk na pro­
blemy ustroJowe, pomewaz słuszną polityką prowadzić można tylko w oparciu 
o ustrój społecznie sprawiedliwy. 

(Po~zf. teks.t stano\;i w~tęp do. książki J. Mieroszewskiego pt. ,,Dialogi 
KonwencJe, ktora ukaże SIę wkrótce w "Bibliotece Kultury"). 

BIAFRA 

Z chwilą gdy mrueJsze słowa ukażą się 
nie będzie news. Umarli odjeżdżają szybko 
słowie. 

na łamach Kultury Biafra już 
jak mówi niemieckie przy-
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W Nigerii zginęło dwa a może trzykrotnie więcej ludzi niż w wojnie 
domowej w Hiszpanii . Miesiącami oglądaliśmy na ekranach telewizyjnych 
dzieci-szkielety - tysiące ludzi zepchniętych na dno nędzy i wycieńczenia, 
skazanych na powolną śmierć głodową. Lecz obraz telewizyjny choć powoduje 
szok i nagły przypływ współczucia - gaśnie po chwili, a taśma filmowa 
wędruje do archiwum. Natomiast Orwell i Hemingway - jako świadkowie 
hiszpańskiej tragedii trwają do dziś. Biafra ciągle czeka na swojego Orwella 
czy Hemingwaya, który prześwietliłby ów dramat i ocalił go zarówno od 
zapomnienia jak i obronił przed fałszami oficjalnych historyków finansowa­
nych przez rząd w Lagos. Patrząc na kataklizm tych wymiarów zrOZUIDlec 
dopiero można wyższość literatury nad wszystkimi mediami masowego prze· 
kazu, które przekazują lecz nie są w stanie danemu wydarzeniu nadać wy-
miaru Sprawy. Tego dokonać może tylko literatnra. . . 

Piszemy wiele o suwerenności . Czy suwerenność oznacza, ze dany naród 
może dokonywać zbrodni ludobójstwa całkowicie bezkarnie? Hitlerows~n 
Trzecia Rzesza była niewątpliwie suwerenna i uznawana przez wszystkie 
państwa. Jednak ci jej przywódcy, którzy nie zdołali popełnić samobójstwa 
- zostali postawieni przed sąd i skazani na śmierć. 

Nie ulega wątpliwości, że rząd federalny w Nigerii winien jest zbrodni 
ludobójstwa. W pierwszej dekadzie stycznia br. w magazynach licznych orga­
nizacji na Zachodzie piętrzyły się setki ton żywności - lecz gen. Gowon 
w wywiadzie radiowym w Lagos oświadczył: "my sami załatwimy tę sprawę"· 
Oznaczało to, że żywić Biafrę mieli prawo tylko ci, którzy dążyli do jej likwi­
dacji, to znaczy rząd w Lagos przez swoje organizacje i przez swój ~~rwony 
Krzyż. To tak jakby pomoc dla więźniów w Oświęcimiu mogła ISC tylko 
poprzez Gestapo. 

Na stu dwudziestu kilometrach drogi pomiędzy Oweri i Aba - dokonał 
się finalny akt męczeństwa Biafry. Tysiące ludzi było już nie do uratowania. 
Lecz dziesiątki a może setki tysięcy były do uratowania gdyby żywność i le­
karstwa nadeszły w obrębie 24 godzin. Lecz żywności nie było przez szereg 
następnych dni ponieważ rząd w Lagos nie spieszył się w pertraktowaniu z 
rządem brytyjskim i z międzynarodowymi organizacjami pomocy. W prze­
ciągu trzech dni wygłodzeni !bo zostali dosłownie zdziesiątkowani i rząd 
w Lagos nie musiał wydać na to ani grosza w postaci amunicji, lotnictwa 
czy czołgów. Wystarczało oświadczenie, że wszelka pomoc musi iść poprzez 
agencje rządu w Lagos, który wyda konieczne zezwolenia w odpowiednim 
czasie. 

Trzeba powiedzieć, że ofiarność społeczeństw Zachodu była ogromna -
wpłynęły bardzo znaczne sumy za które zakupiono zapasy żywności i lekarstw 
_ lecz w większości wypadków owa pomoc nie dotarła na czas do .tyC?, 
którzy konali z głodu. Dopiero drugiego lutego rząd federalny ~g~ SIę 
"uprościć" odprawę celną tak, by lekarstwa i żywność mogły ~oclerac szyb­
ciej do rejonów dotkniętych głodem. Równocześnie uwi~~no me~ wszyst­
kicb misjonarzy, którzy działali na terenie Biafry. PosumęCle to IDla~o n~ celu 
sparaliżowanie działalności ośrodków dożywiania i leczenia ~ ~ereme BlaIry. 

Wszystkie te szczegóły znane są Czytelnikom z pr~sy I Dl~. ma powodu 
ich powtarzać. Trzeba natomiast zapytać czy zbrodni ludobójstwa można 

hyło przeszkodzić? . . . . 
Polityka w znacznej mierze polega na wyb~eranlU m~leJszego zła: Gdy~~ 

jutro owiety zaczęły systematycznie wyrzynac Kazachow - przeclwstawlC 
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się czynnie tej zbrodni ludobójstwa można by tylko za cenę ryzyka wojny 
światowej, która prawdopodobnie przekształciłaby się w wojnę nuklearną. 
Trzeba by więc w takiej sytuacji ograniczyć się do protestów na wielką 
skalę - co wyrzynanym Kazachom nie na wiele by się przydało. Lecz mając 
do wyboru likwidację Kazachów lub ryzyko nuklearnej wojny, która po­
chłonęłaby dziesiątki a może setki milionów ludzi - należałoby wybrać 
mniejsze zło jakim byłaby likwidacja Kazachów. Żaden polityk nie może 
bowiem ryzykować życia setek milionów ludzi, by uratować życie kilku mi­
lionom ludzi. 

Zło należy zawsze potępić, lecz nie zawsze można mu się czynnie prze­
ciwstawić. Nie można zwalczać zła ryzykując jeszcze większe zło. Jednak w 
wypadku Nigerii - nie tylko można było czynnie przeciwstawić się zbrodni 
ludobójstwa lecz należało to zrobić . Stany Zjednoczone interweniowały ze 
znacznie bardziej błahych powodów niż zbrodnia ludobójstwa. Wystarczyłoby 
zupełnie gdyby rząd Stanów Zjednoczonych przesłał w odpowiednim czasie 
notę rządowi w Lagos oświadczając, że jeżeli samoloty wiozące pomoc dla 
Biafry będą atakowane, otrzymają eskortę amerykańskiego lotnictwa wojsko­
wego. Należało również jasno oświadczyć, że jeżeli akcja organizacji opie­
kuńczych będzie przez rząd federalny utrudniana i sabotowana - ośrodki 
pomocy i dożywiania otrzymają ochronę amerykańskich Marines. 

Nie ulega wątpliwości, że rząd w Lagos zgodziłby się na powyższe żądania 
- ponieważ nie mógłby się nie zgodzić. Olbrzymia potęga Ameryki zostałaby 
zaangażowana dla dobrej i czystej sprawy. Podjęcie takiej polityki Stanom 
Zjednoczonym niczym nie groziło - bo choć Sowiety dostarczają sprzętu 
wojskowego rządowi federalnemu, nie podjęłyby wojny z Ameryką by nie 
dopuścić żywności dla Biafry. Oczywiście w Moskwie wszczęto by alarm, 
że Ameryka usiłuje w Nigerii stworzyć nowy Wietnam - lecz w mojej opi­
nii nie doszłoby w ogóle do eskortowania cywilnych samolotów ani do lądo­
wania Marines. Rząd w Lagos ugiąłby się przed żądaniami Waszyngtonu 
i zapewniłby bezpieczeństwo ,,mostowi lotniczemu" do Biafry. 

Jak się chce przywodzić światu - nie można tolerować spokojnie zbrod­
ni ludobójstwa. Interwencja jest zawsze politycznie "niewygodna" i pociąga 
za sobą pewne ryzyko. Lecz w wypadku Biafry ryzyko było wręcz minimalne, 
natomiast praktyczny efekt w uratowanych życiach ludzkich byłby olbrzymi. 
Słynny most lotniczy do Berlina pociągał za sobą niepomiernie większe ryzy­
ko a j ednak owe ryzyko podjęto. 

W całej Afryce chrześcijaństwo upada ponieważ Murzyni uważają, że 
narody, które są chrześcijańskie od tysiąca lat, w niczym nie są lepsze 
od narodów nie-chrześcijańskich. Ludobójstwo, obozy męki i zagłady, Katy­
nie - to wszystko są produkty chrześcijańskiej Europy. Dziś owa chrześci­
jańska Europa sprzedawała broń Nigerii (zawsze przecież chodzi o hilans 
płatniczy, który opiera się na eksporcie), równocześnie owa Europa gotowa 
była ratować ludzi w Biafrze lecz tylko za zgodą i w ramach zezwoleń rzędu 
w Lagos. 

Jeszcze w XIX wieku wel/are był uprawiany niemal wyłącznie przez ko­
ściół. Kościół był wielkim jałmużnikiem, opiekował się biednymi i karmił 
głodnych. Lecz dziś państwo odebrało kościołowi ową funkcję i w nowoczes­
nym Wel/are State opieka nad obywatelem, od kolebki do grobu, sprawowa­
na jest przez laicki aparat państwowy. Jednak ów dobrobyt i opieka, którą 
otacza się własnych obywateli - podkres1a przepaść pomiędzy tymi, co mają 
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. . . W tych warunkach chrześciJ· aństwo nie może być atrak-a tyDll co me maJl! . . . . 
cyjną religią dla narodów biednych i gospodarczo medorozW1IDętych - po-

nieważ nie brzmi prawdziwie. .. .afrze 
Organizacja Narodów Zjednoczonych w stosunku do tragedii ~ ~I 

zamanifestowała całą swą beznadziejną bezradność i niedołęstwo: ! ~eli ON~ 
ma być platformą do dyskusji pomiędzy obu super-mocarstwBml l Ich . sateli: 
tami i semi-satelitami - to z całą pewnością można by' to zo~gBn1ZOwac 
niepomiernie taniej i w formie niepomiernie mniej pretensJonalneJ. 

S~SIAD NASZEGO S~SIADA 

Mam oczywiście na myśli Chiny. Ponieważ propaga~da - ~w~asz~za pły-
M ak przedstawia Chińczyków J. ako naród szalencow l zbrod-

nąca z o wy - . . h . b ' 
. krytycznym umyśle budzi się podejrzenie, ze w Chinac mUSI yc 

marzy, w . . ak źl . ak rzed 
. l .. lllZ·· przypuszczamy a w każdym r8Z1e me t e J p -znaczme epleJ ' 

stawiają to Rosjanie. .. b dzo 
Na Zachodzie ukazuje się mnóstwo książek o Chinach. ~cz Jest ar. 

trudno znaleźć pracę, która byłaby napisana nie przez komumstę czy ,~aolS­
tę" - a równocześnie uwypuklała wszystko to, co jest pozytywne w C?inach . 
Takim studium jest Joan Robinsona "India and China". Autor, ktory. zna 

d kł dni I die i Chiny przeprowadza szczegółowe porównanie obu gIgan-
oa en "dii·W ... t 

tów i owa analiza w rezultacie wypada na niekorzysc In. op= au ora 
Chiny górują nad Indiami niemal we wszystkich dziedz~ach.. . . 

Chiny - w przeciwieństwie do Indii nie otrzymują z nikąd za~eJ 
pomocy. Spłaciły jednak co do grosza całą pomoc jaką otrzymały ~ S~WIe: 
t , Bilans płatniczy jest zrównoważony, ponieważ Chiny znaczme WIęcej 
owo •• kryzy a 
eksportują niż importują. Waluta jest ustabilizowana l WIeczne . .. sy w -
lutowe które stanowią plagę Indii, w Chinach są nieznane. W ~~~ a~tora 
cytow~ej pracy - największym osiągnięciem Chin było zapobIezeme infl~. 
cji w latach wielkiego nieurodzaj~. ?zięki, ~emu ~e było głodu ~a powaz. 
ni .gzą skalę i system racjonowama zywnOSCl funkcJono~ał .spr.swme. 

e:J Chińczycy stale powtarzają, że studiują błędy sOWIe~e l na błędach 
sowieckich się uczą. W Sowietach kołchoźnicy znajdują SIę na samym dole 
drabiny społecznej . W Chinach prze?iwnie .. Wieśniak jest faworyzowany 
i powszechnie uważany za obywatela pIerwSZej klasy. . ,. 

W odróżnieniu od Zachodu i Ameryki - Chiny rozbudowuJą. sWOJ prze­
mysł decentralistycznie, imIymi słowy nie w miastach. tylko na WSI. Komuny 

. . .. k t aIDl Zarządzane są przez rolnicze są wielkimi autonomIcznymI oopera yw .. . . h 
miejscowych ludzi, władze partyjne składają się wyłącznIe z mIeJsco~ch 
ludzi i wszystkie decyzje pobierane są lokalnie. Bogatsze komuny ze ks~oIch 
dochodów budują w swoich miejscowościach zakłady ,p~emysł?we, ~ toryc. 

·k l dn ,. T eh amiętac ze ChlOy mImo swej znajduje pracę nad wyz -a u OSCl. rz a p ' . , 'li . 
starej cywilizacji są bardzo młodym narodem. 50 % .C~czykow ru:zy hP~m­
żej 18 lat życia. W opinii cytowanego autora stopa zY?lOWa "': C . ~c Je~t 

• • lllZ·· w J·akimkolwiek imIym azjatyckim kraju me oroZWI-
znaczme wyzsza . . h l· k 
niętym. Przemysł zarówno w sensie produkcj.i Jak l tec no ogIcznego now-

llOW stoi nieporównywalnie wyżej niż w Indiach. . . .. .. 
Chiny są groźne szczególnie dla Rosji. Chiny są grozne me dzięki swoJeJ 
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liczebności - lecz, w opmll autora cytowanej pracy, są groźne dlatego, że 
w najbliższych dekadach staną się wielkim sukcesem. 

Powinniśmy już dziś przyjąć pogląd, który dla Pana Zagłoby (iluż Za­
głobów jest między nami!) - wydawałby się więcej niż egzotyczny a mia­
nowicie, że nic co chińskie nie może być nam obce. Wydaje mi się bowiem, 
że pod koniec bieżącego stulecia Polska będzie leżała w znacznie większym 
stopniu pomiędzy Rosją a Chinami niż pomiędzy Rosją a Niemcami. 

KROPLA DZIEGCIU 

Uważam, że najwyższą nagrodą jakiej dziennikarz może się dopracować 

- jest oddźwięk jaki budzą jego artykuły u Czytelników. Bardzo mało Czy­
telników prawi mi komplimenty - większość krytykuje i dyskutuje, i to 
jest naj wartościowsze. Niezmiernie wiele zawdzięczam naszym Czytelnikom. 
Niektórzy wysuwają oryginalne i ciekawe pomysły - inni przysyłają wy­
cinki prasowe a jeszcze inni korygują moje błędy i przeoczenia. Lecz w tej 
beczce miodu jest kropla dziegciu. Ponieważ niezmiernie sobie cenię sto­
sunek Czytelników do naszego pisma - postanowiłem ową kroplę dziegciu 
wydobyć na światło dzienne. 

"Jeżeli nie zmieni pan swoich poglądów w stosunku do Rosji -
nakład Kultury, co nie daj Boże - zacznie spadać ... ". 
"Swoją polityką w stosunku do Wilna doprowadzi Pan - Boże nie 
daj - nakład Kultury do katastrofalnego spadku ... ". 
"Jeżeli będzie pan pomiatał ankietą Wiadomości i ludźmi, którzy wzię­
li w niej udział - nakład Kultury, Boże uchroń - stopnieje wkrótce 
do zera ... ". 

Niesmaczne w tych listach jest owo połączenie apelów do Opatrzności ze 
swego rodzaju moralnym szantażem. Wszyscy znają moje przywiązanie do 
pisma i każdemu łatwo jest się domyśleć, że wyjąwszy wojnę atomową -
spadek nakładu Kultury uważałbym za największe nieszczęście jakie mogłoby 
się zdarzyć. 

Są dwa nieporozumienia, które na marginesie tej sprawy pragnę wy­
jaśnić. 

I. Nakład Kultury nie tylko nie spada, lecz z roku na rok stale w:r:rasta 
- co łatwo sprawdzić u źródła, w Maisons-Laffitte. 

II. Ludzie kupują nie te pisma, które mają zawsze rację - ale pisma, 
które wysuwają problemy i są interesujące. Kultura w wielu sprawach może 
nie ma racji - lecz jesteśmy ludźmi o określonych przekonaniach. Jeżeli 
wysuwamy tezę, która idzie pod włos opinii - robimy to z przekonania 
i bezinteresownie. Dlatego - poza komunistami - ludzie nas nie potępiają 
tylko z nami dyskutują. 

Nic się tak źle nie sprzedaje jak truizmy. O pewnych naszych publicys­
tach można powiedzieć, że niemal wszystko co piszą jest słuszne. Lecz nieste­
ty to co piszą to są truizmy. Truizmów nikt nie chce ani czytać ani kupować. 
Lepiej jest błądzić ale szukać nowych rozwiązań, nakłuwać bolesne sprawy 
i nie dać im się zasklepić - niż z namaszczeniem powtarzać tzw. "odwiecz­
ne prawdy", które nota-bene w wielu wypadkach prawdami nie są. Polska 
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politologia zawiera całą galaktykę "odwiecznych prawd", które prawdami 
dawno być przestały. Na przykład słowo "wolnomyśli?i~lstwo" .~a w języku 
polskim podźwięk zdecydowanie negatywny. A przeClez wolnosc z ust nam 
nie schodzi. Lecz w systemie tradycyjnej polskiej politologii - wszystko 
i wszyscy powinni być wolni, tylko nie myśl. To jest przykł~d jeden. z . wielu. 

Ci, którzy straszą mnie spadkiem nakładu Kultury. me doceman pol-
skiego Czytelnika, który zawsze poprze pismo odwazne, interesujące, nie­
ortodoksyjne i uczciwe. 

LONDYŃCZYK 



II Samizdat" 

Było to w 1956 a może w 1957 roku. Pokazały się w Moskwie 
maleńkie "chałupniczo" wydane książeczki poezji Mikołaja Głaz­
kowa. Na okładce, tam gdzie normalnie znajduje się nazwa wy­
dawnictwa, napisano "Samizdat". Możliwe, że właśnie wtedy pow­
stało to słowo, możliwe, że wcześniej. W każdym razie dzisiaj 
zdobyło ono światowy rozgłos i stało się słowem tak popularnym 
i znanym dla cudzoziemców, jak słowo "sputnik". 

O "Samizdacie" piszą na Zachodzie literaturoznawcy i kremli­
nolodzy, uczeni usiłujący odgadnąć przyszłość Rosji oraz dzien­
nikarze, szukający taniej sensacji. 

Ostatnio, w języku francuskim ukazał się pokaźny tom (645 
stron) zatytułowany "Samizdat L Głos komunistycznej opozycji 
w ZSSR"l. Jest to zbiór materiałów rozpowszechnianych niele­
galnie w Związku Sowieckim. 

"Samizdat" to słowo nowe w języku rosyjskim, lecz określa 
sprawy znane narodowi rosyjskiemu już od przeszło 150 lat. 
W "Spiskach" (Rejestry), tj. w "Samizdacie", krążyła z począt­
kiem XIX wieku książka Radiszczewa "Podróż z Petersburga do 
Moskwy", wiersze Puszkina, utwory Czaadajewa. Nawet w strasz­
nych stalinowskich latach przepisywano i uczono się na pamięć 
wierszy Siergieja Jesienina. 

"Samizdat" nie jest to więc w Rosji zjawisko nowe - nowy 
jest rozmach, ilość i treść. Dziś nie można mówić o "Samizdacie" 
ogólnikowo. Ma on już swoją, choć niedługą, historię, swoich 
męczenników i swoje kontrowersje. 

Pierwszy okres - pierwsze lata pOl'talinowskie - to przede 
wszystkim wiersze, a potem piosenki. Rodzą się poeci śpiewający 
swoje utwory pod gitarę - "bardowie". Należy podkreślić, że na 
tym etapie "Samizdat" rozpowszechniał utwory, które pisano z na­
dzieją na oficjalną publikację. Miało to specjalnie miejsce ze 
"Spadkobiercami Stalina" Jewtuszenki, z wierszem Słuckiego 
"Bóg" i innymi. Potem przyszła kolej na prozę - w "Samizdacie" 

1. Edition "La Verite", Paryż, 1969. 
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ukazuje się "Pawilon chorych na raka" ~~że~cyna, "Kołymskie 
opowiadania" Szałamowa, "Kręta droga Gmzbw;g, tak . sam?, 
pisane z nadzieją możliwości druku. W tY!? okreSIe "Sannz~at 
wydawał się zjawiskiem przejściowym gdyz były szanse n~ lib~ 
ralizację cenzury. Był to zarazem okre~ ~o~Y. n~ "S~illlzdat . 
Poeci i pisarze uważali za zaszczyt dla sIe.bIe, JezelI byli ro~pow­
szechniani w "Spiskach". Pojawiają się pIsane ręką czasopIsma, 
"Sintaksis", "Kołokoł", "Feniks". .. . . 

Wydaje się, że władze nie bardzo wtedy Wledz~ały .co zrObIC 
z "Samizdatem". W 1961 roku miesięczni~ Nowy] ~lr ogła.sza 
"Jeden dzień Iwana Denisowicza" Sołżemcyna, utwor .0 w~e~~ 
bardziej zapalny od wielu publikowanych dotąd w ,~SamIzdacIe . 

Lecz władze powzięły decyzję. KGB otrząsn~ło SIę po rewela­
cjach XX Zjazdu. Proces poety Josifa Brods~I~go v:' 196~ roku 
był pierwszym ostrzeżeniem dla niepokornej mteligencJl.. S~d 
nad Siniawskim i Danielem w lutym 1966 roku oznacza przeJśc~e 
władz do ataku, koniec wszystkich nadziei (jeśli one jeszcze SIę 
tliły) na przemiany w Związku Sowieckim. . 

Następuje nowy etap. Już nie tylko przygo.towywame ale na­
wet rozpowszechnianie "Samizdatu" staje SIę przestęp~twem. 
Jednocześnie zmienia się również charakter rozpowszechnianych 
utworów. Prawie całkowicie znika literatura piękna (,,~ kręgu 
pierwszym" Sołżenicyna ukazało się wcześniej), I?ows~aJ~ nato­
miast publicystyka naukowa (książka Żoresa MI~d~edIewa o 
kulcie Łysienki w okresie kultu Stalina) opracowarua h~sto~cz~e 
(trzytomowa biografia Stalina, napisana przez Roy'a ~IedwIedIe­
wa), traktaty polityczne i - w dużej ilości protest~. I ape~~ do 
kierownictwa partii, rządu, do światowej konferenCjI partu ko­
munistycznych, do Organizacji. Narodów Zje~o~zonych. . 

Dopóki "Samizdat" był w 'pIerws~ rzędzIe liter~~ą pIękną 
- jego ocena nie przedstawIała specjalnych trudnOSCl. Było Z1;l­
pełnie jasne, że sowiecka literatura szła jakby dwoma potokamI: 
jeden - oficjalny, bezpłodny i nieciekawy; drugi - nieocenzuro­
wany, obejmujący utwory godne z.aj~cia n:uejsca w jednym rzę-
dzie z książkami najlepszych rosYjskich pIsarzy. . . 

Zmiana charakteru "Samizdatu", pojawienie SIę w IDL? tego 
co można by nazwać literaturą polityczną, zmusza .do. lI~nych 
ocen. Teraz można i trzeba zadać pytanie: Co dalej, .J~kIe . są 
poglądy autorów traktatów politycznych i artykułów, jakI J~st IC~ 
program? Po zapoznaniu się z materiałami rozpowszechnianY~I 
w "Samizdacie" w ostatnich latach - 1968-1969 - z~ysowuJe 
się wyrażnie zjawisko istnienia najróżniejs~~h po~lą~ow: "c!-~~­
to leninowskich" (Piotr Grygorenko, AlekSIej ~<?s~Ier~n), rehgIJ­
nych - wszechrosyjskiego socjalistyczno-chrze~cI~an~ki~go stow~­
rzyszenia (Władimir Ogurcow, Michaił Sado I mm) I otwarcIe 
faszystowskich (grupa F. Fietisowa). . . . 

Wszystkie te grupy występują ze S"':'OlillI I?rogr~amI, rozpow­
szechnianymi w "Spiskach". "BolszeWlcy-l.e~m,?wcy os~ro kryty­
kują reżym stalinowski i obecne warunki ~yc!a "':' kraJu, d?ma­
gają się "powrotu do Lenina", do bolszeWIckIch Ideałów plerw-
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szych lat porew?lucyjny~h. "Socjal-chrześcijanie" uważają za nie­
zbędne. po~st~Ie w kraju demokracji, wyborów głowy państwa 
odpowledz.lalneJ prze~. p~rlamente.m i stworzenie biura Rady 
K~nt:olne~ przed~tawlcleli duchoWIeństwa, mającej prawo veta. 
Mo~ą om o komeczności z1ik~~ow~a kołchozów przy zacho­
wanIU przez państw? wła~noścI zIe!lll: Grupa Fietisowa włączyła 
do swego ?r~~amu ~ądame WZnOWI~nIa patriarchalnej wspólnoty 
w euroJ?eJskleJ. ~osJ~,. zr~~gnowama z uprzemysłowienia a na­
wet dezI?d.ustnal~zacJ~ . FletIS?W i jego zwolennicy widzą historię 
ludzko~~I J~o his tonę walki chaosu z porządkiem, przy czym 
persOII~I~ac~ą ch~o~u ~ą dla nich Żydzi, a porządku - narody 
ger?iansI?e I sło~anskIe. W rezultacie uważają oni reżymy Hitle­
ra. l Stalina za hIStO~~zną konieczność, za zjawisko pOzytywne. 
WIele z poglądów FletIsowa było wyłożonych w memorandum 
ogłoszonym w Kulturze (Nr 3/233, 1967) pt.: "Charakterystyczny 
dokument". 

Duża częś.ć mate~iałów rozpowszechnianych przez "Samizdat" 
to protesty. l ~etY~Je. Ma się. w~ażenie, że "Samizdat" żywi się 
własn~ krwią, ze Zjada sam SIebIe. Powstaje błędne koło: aresz­
towama - p:o~esty - aresztowania podpisujących protesty. 
K<?B prowadzI ~asno sprecyzowaną politykę: w pierwszym rzę­
d~le ares~towanI są autorzy programów, kierownicy i członko­
wIe P?~zIemn~ch. orąanizacji - aresztowano gen. Grygorenko 
(AlekSIej Kostlenn. nI.edawn? umarł~, Ogurcowa i jego następ­
C?W, aresztowa?o ,FletISowa l trzech Jego zwolenników (zamknię­
c~ w do.mu w~~atow). Potem - w drugiej kolejności - aresztuje 
SIę najbardzIej aktywnych protestowiczów (Krasnow-Lewitin 
Iwan. Jachimowicz i inni); "strażnicy ładu" pozostawiają jednak 
WąSkI strumyczek "Samizdatu" gdyż przy jego pomocy bardzo 
łatwo poznać krąg niezadowolonych. 

I tu powstaje szereg zapytań, które można by określić Sami­
zdat i Z.achó~':; Dlaczego n~ Zachodzie tak. dużo mówi się i' pisze 
o. ,:?amIZd~Cle , k?mu to Jest potrzebne, Jaką drogą "samizdac­
kle ~atenały p~J~wiają si.ę.w r,rasie z~chodniej prawie jedno­
cześme, a czasamI I wczeŚnIeJ, mz w ZWIązku Sowieckim? Na te 
~szystkie pytani. a można odpowiedzieć tylko przypuszczeniami 
l dlateg~ 7,?stawlffiY je w . spokoju. Ale antologia, wydana przez 
"La Vente , opracowana l poprzedzona przedmową trockistów 
pozwala przypuszczać że, ."Samizda~" ~a Zachodzie zaczyna być 
wykorz);'styw~y przez. rozne organIzacje w ich własnych intere­
sach, me mających nIC wspólnego z pomocą dla opozycji w 
Związku Sowieckim. 

Trockiści opracowali Antologię z podtvtułem: Głos komunis­
~yczne~ opozycj~ w ZSSR"~ z j.asno konkr~tnym celem wykazania, 
ze mają w ZWIązku SOWIeckIm ogromną ilość zwolenników że 
tam -:- tuż t~ - pojawi się nowa partia, ma się rozumieć typu 
trocklstowskleg~. W tym celu Antologia rozpoczyna się artyku­
łem !--w~ ~rocklego: "Dlaczego Stalin zwyciężył opozycję?". Po­
tem Idzie list b . agenta OGPU-NKWD - Ignacego Reissa, który 
zerwał w 1937 roku ze Stalinem i przeszedł do Trockiego. Potem 
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list do Stalina jednego z przywódców Październikowej Rewolucji, 
Fiedora Raskolnikowa, który zerwał z "wodzem narodu" w 1939 
roku, a następnie rozdział ze wspomnieniem niemieckiej komu­
nistki Brygity Garland, aresztowanej w 1946 roku, która spędziła 
8 lat w łagrach workuckich. (Nawiasem należałoby zaznaczyć że 
z tych materiałów w "Samizdacie" rozpowszechniany był tylko 
list Raskoloikowa) . 

W następnych rozdziałach dano "samizdatowski" materiał 
głównie z ostatnich lat - ciągle z tym samym celem - wykaza­
nia istnienia w Związku Sowieckim poważnej partii trockistow­
skiej. Z tego powodu wybór materiałów jest bardzo tendencyjny, 
określa się wszystkie grupy opozycyjne jako w zasadzie trockis­
towskie (nawet wszechrosyjskie socjalistyczno-chrześcijańskie sto­
warzyszenie). Sugeruje się, że wszystkie krytyczne. poglądy - na­
wet poglądy Siniawskiego - są inspirowane Tro~kim. W tym cel? 
usunięto wszystkie wzmianki o takich grupa~h l, poglądac~, kto­
rych już w żaden sposób nie można było zalIczyc do trocklstow­
sko-marksistowskich (np. grupa Fietisowa). 

Ciekawe że organ NTS'u, miesięcznik Possiev, ogłaszający w 
języku rosyjskim wiele "samizdatowskich" materiałów, twierdz~, 
że cała opozycja w Związku Sowieckim ma charakter NTS-owskI, 
czyli, jak to oni mówią - solidarystyczny.. . 

Obiektywne zaznajomienie się z materiała~m roz~owsze~hni~­
nymi "Samizdatem" nie daje podstaw do ta~Ich. stwlerdze~: NI~ 
można nazwać powstającej w Związku SOWIeckIm oPOZYCJI anI 
trockistowską ani "solidarystyczną". Istniejący w ZSSR - w bar­
dzo jeszcze wąskim kręgu - polityczny ferment z miejsca roz­
padł się na wiele wrogich sobie kierunków. Który z nich wytrzyma 
próbę życia' - trudno jest przewidzieć. I nie ma żadnych dow~ 
dów, że będzie nim właśnie postępowy .ruch ~emokratyczny. 'V-! t~J 
chwili jest on najbardziej znany, gdyz do me dawna wystąplema 
w obronie linii "czysto-leninowskiej" wydawały się najbardziej 
bezpieczne. 

Tymczasem można jedynie powiedzieć, że wykorzystywanie na 
Zachodzie "samizdackich" materiałów w celach interesownych -
niewątpliwie idzie na rękę KGB. Wydany przez trockistów "Sa­
mizdat", czy ogłoszenie przez Possiev oświadczenia o "solidarys­
tycznym" charakterze tych materiałów, pozwoli KGB na nie 
szukanie dodatkowych dowodów dla osądzenia opozycji. 

Adam KRUCZEK 

W sow ieckiei • prasie 

Nowy rok zaczął się w Związku Sowieckim be~ tra~~cyjnych, 
zwycięskich fanfar. W grudniu 1969 roku odby~o SIę najpIerw ple­
num KC, a potem zebranie Najwyższego Sowletu ZSSR, na któ-

3 
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rych podsumowano żałosne wYJ?iki .. Plan na rok 1969 był niewy­
konany zarówno w. przemyśle Jak l w gospodarstwie wiejskim. 
ZastępC8: przewodniczącego Rady Ministrów, Mikołaj Bajbakow, 
wys.tępuJąc n~. ze~raniu oświadczył, że urodzaj w 1969 roku wy­
nO~lł 160,5 ~~onow t<;>n: Co prawda, w listopadzie na III zjeź­
~le kołc~o~ników Breznlew ~ówił, że osiągnięte zbiory równają 
SIę śn~~eJ za szereg o.sta~lc.h lat, zaś średni urodzaj wynosi 
~52 ~~lOny ton, tym ruemrueJ cyfra podana przez Bajbakowa 
Jest ruzsza od cyfry urodzaju z poprzedniego roku: w r. 1968 
zebra~o. 16?,2 miIio~ów ton, a plan na 1970 r. przewidywał zbiór 
180 z:nihonow t,?n ZIarna, co jest cyfrą całkowicie nieosiągalną. 

Nlepowodzeru,a dotkn~ również sowiecki przemysł. Nie wy­
konały pl<lD;t; ?łowne d~lały przemysłu ciężkiego, "rewolucja sa­
m?ch<;>dowa . Je~t odłozona, gdyż budowę zakładów FIAT'a w 
mdłużIe.śc.le Togliattl zatrzymano na okres roku, a może nawet i na 

ej. 
Rapo.rt Breżni.ewa na ple~um KC, poświęcony zagadnieniom 

eko~om~cznyz:n, ~e był opublikowany, ale 13 stycznia 1970 Prawda 
ZamIeściła wIelki artykuł wstępny, w którym wyłożono główne 
tezy rapor~ generalnego sekretarza. W artykule przyznaje się na 
przy~ad, ze ,,~ szeregu republik i okręgów kraju dopuszczono 
d~ rueuzasadnionego spadku pogłowia bydła i drobiu produkcji 
mIęsa, mleka i jaj, wskutek czego zaczęły powstawaĆ trudności 
w zaopatrzeniu ludności w żywność, specjalnie w wielkich cen­
trach przemysłowych". 
. ~eśli wziąć pod uwagę, że w małych centrach, tj . w miastach 
l illlasteczkach, te trudności istniały zawsze, to rozmiar tych trud-
ności" staje się jasny. " 

Niemniej ostro krytykuje Prawda (powtarzając za Breżnie­
~em) sytuację w przemyśle, mówiąc o "obniżeniu tempa rozwo­
JU. szeregu. działów przemysłowych, powolnym wzroście wydajno­
ŚCI I?:acy l efek~ości dochodu społecznego". Sądząc z infor­
maCJI prasy zagrarucznej Breżniew w swoim raporcie powiedział 
nawet: że pru:~j~ce obecnie. w przemyśle stosunki wytwórczości 
hamUją rozwoJ sił produkCYJnych. W myśl nauki Marksa w takich 
wypadk~ch nas~ępuje rewolucja wyzwalająca siły produkcyjne 
z hamUjących Je s~arych S!OS~ó~ ~wórczości. W artykule 
Prawdy. powtarza SIę z nacI~kiem, ze Jest koniecznością zrefor­
mowaru~ s~stemu zarzą~anla <:konomią, lecz jednocześnie pod­
kreśla SIę,. ze problemy klerowructwa to są problemy polityczne. 

,PowstaJe .błę~e koło w któ~m już od pół wieku kręci się 
p~stwo SOWIeckie. "Po co było likwidować kapitalizm w paździer­
ruk~ 1917 ~oku ~ budować so~jalizm przez szereg lat, jeśli nie 
~ozem.y OSIągnąC tego, by ludZIe u nas żyli w dobrobycie. Socja­
lIzm rue oznacza nędzy i wyrzeczeń... Komu potrzebny taki, za 
prze~roszer;llem, socjalizm?" Tak - niezmiernie rozsądnie _ 
mÓWIł StalIn w 1932 roku, na XVII zjeździe partii. Ćwierć wieku 
później, w roku 1957, szczęście, tj. likwidacja nędzy i wyrzeczeń, 
zdawała ~ię być tuż, tuź, za rogiem. "W rezultacie zrealizowanych 
w ostatruch latach dyrektyw, nasze gospodarstwo wiejskie znaj-
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duje się na takim poziomie rozwoju, że może z powodzeniem 
wykonać zadanie osiągnięcia w najbliższych latach poziomu Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki w produkcji mięsa, mleka i masła 
na głowę ludności". - To mówił optymista, Chruszczow. Minęło 
dalszych 12 lat i 6 lutego rb. - w kolejnym artykule wstępnym, 
poświęconym trudnościom ekonomicznym, Prawda oświadcza, że 
według zebranych przez nią informacji w wielu sklepach nie. moż­
na dostać igieł, nici, szklanek, zapałek ... Prawda domaga S.lę, ?y 
w setną rocznicę urodzin Lenina w sowieckich sklepach pOJaWIły 
się igły i zapałki. 

Rzuca się w oczy róźnica między wielkimi hasłami Sta~a, 
obiecującego likwidację nędzy i wyrzeczeń, Chruszczo~ow~, ?bl~­
cującego nakarmić ludzi mięsem i mlekiem, a zadan~amI Jakle 
stawia przed sobą obecne kierownictwo kraju .. To Je~t nowa 
koncepcja, wyłożona w tezach KC KPZS, w roczrucę lerunowską· 
W tezach wyraźnie powiedziano: "Pełniej i głębiej zbadać uzasad­
nienie i wykonalność. Nie można rozpowszechniać "ulgowego" 
pojęcia o walce za komunizm". 

Chruszczow obiecał zakończyć budowę komunizmu w 1980 r. 
Breżniew-Kosygin chcą tylko sprecyzować "wykonalność" samego 
zadania budowy komunistycznej gospodarki. 

Nowy kurs - nie obiecywać więcej złotych gór, mówić naw~t 
o niektórych trudnościach, których już w żaden sposób rue 
można ukryć przed społeczeństwem, przekonać, że z pomocą wa­
zeliny można wyleczyć rakową narośl, zjadającą organizm. 

• 
Po około półtoramiesięcznym "zawieszeniu broni" artykuły 

o Chinach znów zajęły poczesne miejsce w pismach. Są one po­
święcone jednemu tematowi: psychozie wojennej w Chinach. Arty­
kuły te przekonywują sowieckiego czytelnika, że Chiny żyją wy­
łącznie przygotowywaniem się do wojny. 10 stycznia Prawda pisa­
ła, że pekińscy przywódcy umyślnie stwarzają w kraju atmosferę 
ostrego kryzysu, by odwrócić uwagę narodu od poważnych tru~­
ności gospodarczych i politycznych i rosnącego niezadowolema 
społeczeństwa (Prawda wie, jak to się robi!). 

21 stycznia Czerwona Gwiazda, organ ministerstwa wojny, 
pisała, że Chiny dążą do światowej hegemonii i pro.wadzą v: sto­
sunku do swoich sąsiadów agresywną i awanturnICzą polItykę· 

Tego samego dnia Literatumaja Gazieta ogłosiła artykuł "Pa­
roksyzmy wojennej psychozy", w którym stwierdza się, że chiń­
skie kierownictwo rozdmuchuje wojenną histerię, próbując pod­
porządkować teatr i film swoim awanturniczym celom. 

23 stycznia Komsomolskaja Prawda przestrzegała: "Poważne 
niebezpieczeństwo grozi chińskiej młodzieży - nieustannie wbi­
ja się jej w głowy myśl, że tylko wojna może ją uchronić od 
obecnego, rozpaczliwego położenia". 
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Jest niewątpliwie jasne, że w przygotowaniu wojny - jak 
pisała Prawda 6 stycznia - Chiny podtrzymują waszyngtońskie 
jastrzębie i bońscy odwetowcy. 

• 
Jedyna dziedzina życia sowieckiego, w której osiąga się zwy­

cięstwo za zwycięstwem - to dziedzina kultury! Chyba tylko 
w naj gorszych latach stalinowskiego reżymu było tak pusto 
na ekranach kin i na scenach teatrów, w czasopismach, w książ­
kach. Lecz obecnym kierownikom "kulturalnego" życia wszyst­
kiego jest mało. Redaktor miesięcznika Moskwa, Michaił Aleksie­
jew, wystąpił 7 stycznia na zebraniu moskiewskiego partyjnego 
aktywu. Aleksiejew niedawno wrócił z podróży do Stanów Zjed­
noczonych i w pierwszym rzędzie zakomunikował swoim słucha­
czom, że "czytelniczy rynek Ameryki jest zalany paszkwilami Soł­
żenicyna, nielegalnie wysłanymi za granicę". Po tym, mimocho­
dem zrobionym, donosie, Aleksiejew przeszedł do spraw bardziej 
poważnych. Wystąpił on przeciwko intelektualizmowi, ciesząc się, 
że w walce z nim ma coraz więcej i więcej zwolenników. "Mają 
rację ci towarzysze - oświadczył, niestety nie podając nazwisk 
tych towarzyszy - którzy wreszcie zrozumieli, że pojęcie intelek­
tualizm w rzeczywistości przekreśla wszystkie społeczne hory­
zonty i instynkty oraz - świadomie czy nieświadomie - pokry­
wa się z propagowaniem aspołeczności, apolityczności sztuki. Oto 
dlaczego jesteśmy zmuszeni zachować najwyższą czujność w sto­
sunku do rodzaju 'teorii' ". Jeśli by znany pisarz sowiecki, M. Alek­
siejew, był bardziej oczytany, to niewątpliwie dodałby: kiedy sły­
szę słowo "intelektualizm" - wyciągam pistolet. Zresztą i bez 
tego jego przemówienie było wystarczająco przekonywujące. 

Duża część S-go numeru Literaturnoj Gaziety poświęcona jest 
Czechosłowacji. Dobór artykułów, wywiądów, esejów jest objęty 
wspólnym tytułem: "Mówią czechosłowaccy przyjaciele". Wszyst­
ko zostało napisane przez czechosłowackich dziennikarzy, ekono­
mistów itd. Smutny to obraz. Zastępca premiera Czechosłowacji, 
Waclav Gula, w wywiadzie poświęconym zagadnieniom ekono­
micznym jak gdyby przestrzegał sowieckich czytelników - refor­
my ekonomiczne prowadzą do reform politycznych. I przekony­
wuj e, że po usunięciu prawicowych rewizjonistów wszystko bę­
dzie dobrze, nawet - można powiedzieć - już jest dobrze: 
"Czechosłowacja jest jednym z najbardziej przemysłowo rozwi­
niętych krajów - oświadcza. I dodaje: "a osiągnęła to jedynie 
w skutek wyższości socjalistycznego systemu ekonomicznego". 

Niejaki Jaroslav Modry, w artykule "Telewizja - rok próby", 
wymienia po nazwisku tych, którzy byli przyczyną wszystkich 
nieszczęść jakie przeżył kraj - dziennikarze, współpracownicy 
czechosłowackiej telewizji. Obawiając się, że ich nazwiska mogą 
być niedostatecznie wymowne dla sowieckiego czytelnika, stara 
się im pomóc i pisze, na przykład, tak: "Mniej więcej od 1963 
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roku zaczął pracować w telewizji Bedrzych Rohan (z bogatej 
rodziny Rotbaumów ... )". 

Zastępca naczelnego redaktora Rudel5.0 Prawa,. Jaroslav Ko: 
rzynek, kończy ze łzami w głosie swóJ. wz:us~Jący .repor:taz 
o spotkaniu chłopów z jego rodz~ej :WSI z. z~er;aIDl S<?WI~C­
kimi, którzy tam stacjonują: "W kazdeJ rodzlD1e znow sWÓJ blis­
ki człowiek - Iwan Sasza albo Kola. I to dobrze. Bardzo do­
brze! I dla mojej r~zinnej ws· i dla całej socjalistycznej Cze-
chosłowacji". . .. , .. 

Ciekawe, że już po wygonieniu z telew!zp Roh~?w .1 lm p?­
dobnych, studia doubbingu czechosłowackiej teleWIZJI me m<?~łY 
wypuścić na ekrany ani jednego filmu pocho~ącego z kraJow 
socjalistycznych - aktorzy odmówili ~ublow~ma. J .. M?dry za­
pewnia czytelników sowieckich, że to SIę wkrotce zmlem. 

• 
W swoim czasie pisałem w jednym z przeglądów prasy o dys­

kusji w kołach literackich, poświęconej słowianof~om . . W nrze ~~ 
pisma Waprosy Literatu,? znaj~uje s~ę :e?~umpcJa tej dysk~sJl; 
Teraz nie ma już żadnej wątplIWOŚCI (Jesli ~ og~le ~ogły oyc 
kiedykolwiek przedtem) że w dyskusji o sł?Wlanofils~e wypra­
cowuje się nową ideologi~, ~óra. - kt~ WIe? - .moze z czasem 
zastąpić w Związku SOWIeckIm. IdeolOgIę k.omumstyczną. 

Sens słowianofilstwa - pIsze W. Kozynow - polega na 
ut~ierdzeniu zasadniczej samoistności Rosji, jej sposobu życia, 
jej kultury, a przede wszystkim samej rosyjskiej ~yśli". . 

Gwałtowny krytyk słowianofilstwa: S. PokrowskiJ, 'p:zyznaJe, 
że "słowianofile występowali w obrome swobody myślI I ~owa .. : 
Zdecydowanie występowali przeci~ko martwem~ ~or~ahz~owl 
biurokracji, bronili nienaruszalnOŚCI Ę>rywatnego zycla, Jego meza­
leżności od poglądów władzy ... ". Czyz zły to program? A w arty­
kule A. Janowa znajdujemy nawet objaśnienie metody wykorzy­
stywania oficjalnej ideologii dla jej osłabienia. 

"Na gruncie tych samych narodowych uczuć, .któr~ próbował 
niepodzielnie zmonopolizować Uwarow, oni (słOWIanofile) rozgro­
mili oficjalny mit, że carska władza jest ośrodkiem całego sp?­
łecznego życia narodu. W imieniu "prostego ludu" gwałtowme 
zakwestionowali oni rolę państwa monarchistycznego ~I.J regul?­
waniu moralnych procesów w społeczeń~~wie, zażąda~ aby ~e 
mieszało się ono do życia narodu. PozbaWIlI ~~s~otyzm Jego.głow­
nych historycznych i patriotycznych Sank~JI, J~go. wspamarych 
ideowych szat i wystawili na wstyd i OŚmIeszeme Jako "typ -­
słowami 1. Aksakowa - policyjnego państwa. 

Odwróciwszy do góry nogami triadę,. ~,tawi~j~c "narodowo.ś~:: 
wyżej "samodzierżawia" a "prawosławIe ~zeJ "n~rodowosCI 
- słowianofile szukali i znajdowali taką bron przeCIwko despo­
tyzmowi, jakiej nie mieli i nie mogli mieć ~wol~~icy Z~chod~. 
"Uderzyli w najbardziej czułe miejsce zasadmczeJ Ideologu rozbI-
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~ając jej nacjonalistyczną symbolikę, a tym samym pozbawiając 
Ją władzy nad wieloma patriotycznie nastawionymi umysłami". 

Trzeba przyznać, że taki program może mieć wielu naśladow­
ców. Jego przeciwnicy przeciwstawiają jedynie argumenty typu 
"policy)ne~o:' -:- a ~~ęc że. słowianofilstwem fascynują się auto­
rzy Wlechl I BlerdiaJew, ze "na Zachodzie obecnie wiele pisze 
~ię o słowianofilach. Słowianofile cenieni są tam przez naszych 
Ideologicznych przeciwników". 

• 
o niezwykłej jałowości współczesnej literatury pisałem już 

wyżej. Wystarczy powiedzieć, że państwową nagrodę Rosyjskiej 
Republiki za rok ubiegły otrzymał za "poetycką twórczość" nie­
jaki Sergiej Smirnow, znany z kursującego o nim epigramu: 

Poeta garbaty. 
Wiersze jego garbate. 
Kto winien? 
żydzi winni . 

. Z u~worów prozą zwraca na siebie uwagę powieść Władimira 
Tlendriakowa ,,Apostoiskaja komandirowka", ogłoszona w czaso­
piśmie Nauka i religia (Nry 8-10, 1969). Jest to historia Julia 
Rylnikowa, .stos~kowo. młodego człowieka, mającego niezłą pra­
cę, przyZWOIte mIeszkame, w którym mieszka wraz z żoną i córką. 
!da on wszystko to, o czym marzą miliony sowieckich obywateli, 
l -:- zdobywszy to minimum - uwolniwszy się od trosk życia co­
dZIennego - zaczyna myśleć o sensie życia. I dochodzi do wiary 
~IV Boga. Potem, co prawda, pisarz "demaskuje" religię. Ale ważne 
Jest nie zakończenie (Kto wie czy bez niego powieść w ogóle 
mogłaby się ukazać w druku), ważne jest założenie: - gdy tylko 
czł~wie.k Z?o~ę~zie ~reszcie kawałek c~eba, to od razu przekony­
wuJe SIę, ze ZYJe me tylko dla chleba I zwraca się ku religii ... 

• 
,Z :eligi!! jednak wł~dza so.wiecka prowadzi walkę, na froncie 

ktorej moze odnotowac powazne sukcesy, aczkolwiek wróo-" nie 
dał się zniszczyć do końca. Ale w walce z drugim "p;zeżytkiem 
przeklętej p~zeszłości" wład~e s:potkają tylko porażki . W samym 
tylko sty~zruu :~awda . zam~~ś~lła cztery dokumentacje, poświę­
cone ~omec~oscI. WalkI z pIJanstwem. Pisze o tym Trud, Litera­
turn~Ja .GaZleta, plsz.e ~ała prasa. "Niszczenie socjalistycznej włas­
nOŚCI, meusprawledliwlOne opuszczanie pracy, nadużywanie napo­
jów alkoholowych" - w takiej kolejności wylicza się w Prawdzie 
(11. 1. 70) główne ułomności socjalistycznego społeczeństwa. Jest 
to tym dziwniejsze, że Władimir Iljicz Lenin twierdził iż klasa 
robotnicza jest klasą wschodzącą, która nie odczuw~ potrzeby 
upijania się". A okazuje się, że jednak wschodzącej klasie po-
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trzebny jest alkohol. I to nie tylko lekkie "zamroczenie", o któ­
rym piszą z Tallina, gdzie dyrektorzy dwóch największych w 
mieście kawiarni obliczyli, że klienci wypijają u nich przeciętnie 
po 50 gramów koniaku na człowieka. To nie byłoby nic strasz­
nego! Oleg Wołkow w Literaturnoj Gaziecie pisze o "przeklętym 
kielichu" (tu już nie idzie o nieszczęsne 50 gramów). Apeluje on: 
"Zbyt długo udawaliśmy, że go nie widzimy (tego kielicha), 
zadawalając się pocieszającą formułką: "spadek po przeklętej 
przeszłości". Przez bardzo długi okres uważaliśmy (jak okazało 
się bez dostatecznych podstaw), że pijaństwo to skutek pozbawie­
nia praw biedaków w społeczeństwie kapitalistycznym, że w daw­
nych czasach nieszczęśliwych skłaniała do picia konieczność za­
pomnienia, brak perspektyw życia w kleszczach gniotącego ich 
ustroju". Niestety nikt z licznych autorów, piszących na ten aktu­
alny temat, nie wyjaśnia dlaczego pije się teraz. Zresztą Oleg 
Wołkow radzi, by wykorzystać w walce z alkoholizmem doświad­
czenie Polski ... 

Adam KRUCZEK 
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Dylematy sowieckiei 
współczesności 

S G.łó~ym dylemat~m ~hwili obecnej jest kwestia czy Związek 
. o~ec ~e~e z dzie?zic~wem stalinizmu. Bez zerwania ze sta­
rmz~em I ł ego tradYC:JamI.'. rozeznanie problemów własnego spo­
.eczenstwa Jak rówme~ zbliżenie własnego kraju do spraw nurtu­
Jącyc~ współc~sny śWiat będzie dla przywódców sowieckich dzie­
łem mesłychame trudnym. Zerwanie ze stalinizmem . 
byna·m .. . d·'· me wymaga 

J mej ru:u o ~Jscla od marksizmu ani od socjalizmu. Ozna-
czało?y ~>no ~edyme 'przemianę obecnego systemu polityczne o 
?dzwle~~ledlaJ~cego I podtrzymującego relikty anachronicz;e: 
~?eoIOgu w ~aki syst~m rządów, który by zbliżył Sowiety do plura~ 
Isty~znyc~ I humamstycz~ych prądów naszych czasów. Można b 
b~z za~eJ prz~sady stwierdzić - choć wielu antykomunistóJ 
m~chętme .~naJ~ oczywistość tego faktu - że pokój świata za­
lezy v: duze~ ~erze od te.go czy Związek Sowiecki przywróci 
markslZIll?wI Jego zachOdnioeuropejskie tradycje - z którymi 
ze~ał .o~ent~lny w s~ charakterze leninizm-stalinizm. Prz _ 
wruki°c~nMle Ich z~dną IDlarą nie może uchodzić za odstępstwo o~ 
na arksa I Engelsa. 

_Ch?ć ~any ideologiczne ~ Sowietach wiążą się nieuchronnie 
ze z~,la~aml społec:zno-ekono?Ilcznymi, byłoby oczywistym hl dem 
sądzlc, ze te drugie stanoWiłyby czynnik determ. . ę. 
, l"t . db d ." mUJący ZIDlany 
~ "po I y~zneJ na. u. oWle . Schemat marksistowskie · analiz 
Jest ~ k~dym razie meprzydatny, jeśli chodzi o zrozurn1enie m; 
ch~ow . rządzących sowieckim społeczeństwem, w któ 
właś~e polityczn~ "nadb1:ldowa" określa aktualnie ekonomi~ 
,,~azę . Na przeIDlany polItyczne w Sowietach wpłynie· t l~ 
wie uk~zt~owanie się no~~j. społecznej elity, okazującej~:k~z~ 
~roZUIDleme dla technologu I problemów naukowych Niemni . 
Jeszcze bardziej oddziałać tu mogą dwa inne czynru.ki·. . . ej , 

to . h· . pierwszy 
- .zm~any.c arakterologlczne i światopoglądowe w łonie zawo-
doweJ .elity blur0Ic:at~c~nej i drugi - to kwestia w jakiej mierze 

Zud~ sklę Srząct.ząc~J elICIe uporać z problemami wewnętrznymi 
WIąZ u oWIeckiego. 

DYLEMA TY SOWIECKIEJ WSPÓŁCZESNOSCI 73 

Problemy te dotyczyć będą zarówno wydajności produkcji, 
racjonalnego, pod względem ekonomicznym, zarządzania prze­
mysłem jak i fermentów polityczno-ideowych. Choć nie ma wątpli­
wości, że w ciągu nadchodzących lat nastąpi dalszy gospodarczy 
Wzrost Związku Sowieckiego, jest wątpliwe czy wzrost ten, za­
bezpieczający w zasadzie państwo przed jakimś poważniejszym 
zahamowaniem tempa rozwoju, oznaczać może zmniejszenie dys­
tansu ekonomicznego pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a ZSSR. 
Przeciwnie - dystans ten w cyfrach absolutnych zwiększy się 
w nadchodzących latach jeszcze bardziej l. Rozwój ekonomiczny, 
z jednej strony niewystarczający, aby uczynić zadość ambicjom 
politycznym elity rządzącej, z drugiej - jeszcze w większym stop­
niu niż dotychczas przyczyni się do wzmożenia społecznych aspi­
racji ludności. Aspiracje te cechują tendencje eskalacyjne. Jest 
to zjawisko zrozumiałe, jeśli się zważy, że w porównaniu z Zacho­
dem rozległe środowiska społeczności sowieckiej żyją w warun­
kach zgoła anachronicznych . 

Rolnictwo jest najbardziej uderzającym przykładem zacofania 
gospodarczego Sowietów. Produkcja rolna rozwijała się szybko 
w ciągu ostatnich dziesięcioleci nie tylko w krajach zaawanso­
wanych ale i w wielu stronach świata ekonomicznie zapóźnio­
nych. Związek Sowiecki stanowił pod tym względem wyjątek. 
W ciągu szeregu lat produkcja rolna malała i jedynie ostatnio za­
obserwować można tendencje wzrostu. Sowieccy rolnicy pracują 
niewydajnie, są niedostatecznie wynagradzani za swą pracę, co 
w efekcie musi odbić się na produkcji. Rozwiązanie zagadnienia 
rolnego w Sowietach jest sprawą jak najbardziej palącą, jedno­
cześnie ze względu na jej implikacje polityczne - kwestią bar­
dziej drażliwą od innych w sowieckim kalendarzu spraw do za­
łatwienia2• 

Problemy modernizacji 

Słynne osiągnięcia sowieckie w podboju przestrzeni kosmicz­
nej, poważne postępy w niektórych działach produkcji przemy-

1. Można ocenić, że wartość amerykańskiej produkcji narodowej brutto 
przy rocznym wzroście 3,5 % wyniesie w r. 1985 ponad 1,5 tryliona dola­
rów. Jeśliby wzrost produkcji utrzymał się na poziomie lat sześćdziesiątych, 
to już w roku 1980 osiągnąłby on w USA wartość 1,7 tryliona brutto. Jes1i 
sowiecka tprodukcja rosnąć będzie w tempie wyższym niż 5 % rocznie, to 
w r. 1985 wartość produkcji narodowej brutto będzie poniżej 800 miliardów 
dolarów, a jesli podniesie się, osiągając 7 % rocznego przyrostu, w roku 1985 
dojdzie do poziomu 1,1 tryliona dolarów wartości rocznej. W ten sposób dys­
tans między wartością wytwórczości amerykańskiej i sowieckiej nie tylko się 
nie zmniejszy ale powiększy się w latach 1965-1985. 

2. Techniczne zacofanie sowieckiego rolnictwa oddaje procentowy udział 
ludności zatrudnionej na roli i w innych działach gospodarczych. Zestawienie 
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słowej i zbrojeniowej przysłoniły sytuację w innych sektorach 
ekonomicznych, która mierzona standardem potrzeb ludności 
wspó!czesnego rozwiniętego społeczeństwa jest wybitnie niezada­
w.alaJąc<l:' Wedle przeprowadzonego szacunku (uwzględniając zróż­
mcowame ~fe~tywnych ~datków obliczanych inaczej w pań­
stwach kapItali~ty~znych ~ macz~j w ZSSR) realne koszty nakła­
dów n~ badan:a l. rozwóJ nauki są w przybliżeniu takie same 
w ,SoWIetach. Jak l w Stanach Zjednoczonych. Ponadto, liczba 
osob zatrudnionych w tych dziedzinach rośnie w Sowietach w 
g~ałtownym tempi~ co)est zj~wiskiem towarzyszącym wzmożo­
neJ ~al~e o zdobycIe pIerwszenstwa ze strony dwóch mocarstw. 
So~eckie. teoretyczne odkrycia i zdobycze naukowe, w szczegól­
nOŚCI w fizyce, stanowią osiągnięcia najwyższej klasy. 

Przy ty~ wszystkim socjalno-:ekonomiczne korzyści tych od­
kryć są znik~me . P~~~ódcy ~owIeccy okazali się ludźmi wysoce 
o.per<l:tywnYIDl w zbIJamu. kapItału politycznego w wyniku sukce­
sow Ich. progra!llu ~.osm~cznego w jego początkowych stadiach, 
a~ce~tuJąc z tej raCJI wyzszość ustroju komunistycznego nad ka­
pItalizmem (p!opaganda ta zresztą szybko przycichła po pierw­
s~ lądow~u ~e~kańskim na księżyciu) . Sukcesy te jednak 
w mczym me zIDlemły faktu, że Związek Sowiecki ani nie był 
w stanie produkow~ć asortymentu towarów o takiej jakości, 
które by z ~owodzemem m?gły konkurować na rynku światowym 
z <l:rty~uł~I dostarczanYffil przez kontrahentów kapitalistycznych 
am tez. me by~ '!' stanie zaspokoić nimi elementarnych potrzeb 
własnej. ludnoscl. Nawet w stosunkowo tak technologicznie nie­
skomplikowanym procesie wytwórczym jakim jest produkcja sa­
moc~odów osobowych, Sowiety zmuszone były do korzystania z 
obcej pomocy ( w tym wypadku włoskiej) celem opracowania 
typu wozu ekonomicznego i trwałego. ścisłe oddzielenie badań 
naukO\";'Ych w dziedzinie uzbrojenia od pozostałych działów gos­
podarki narodowej przy jednoczesnym ześrodkowaniu badań w 
instytutach naukowych niezwiązanych z przemysłem, świadczą 
o tym, że ża~e ~mi~ny '!' org~zacji nauki bądź nie nastąpiły 
bądź posuwają SIę zółwim krokiem. Ewentualnie obejmowały 

to, które ilustruje poniższa tabela, opublikowana w International Labor 
Review, styczeń.luty 1967, ukazuje Związek Sowiecki daleko poza bardziej 
zaawansowanymi strefami świata. 

Strefa 

Stany Zjednoczone .................... . 
Europa Zachodnia ..................... . 
Oceania ............................. . 
Japonia ............................. . 
ZSSR ............................... . 
Ameryka Łacińska 

Procentowy podział siły roboczej 
według działów gospodarki 

Rolnicttvo Przemysł Usługi 

8 
14 
23 
33 
45 
48 

39 
45 
34 
28 
28 
20 

53 
41 
43 
39 
27 
32 
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one tylko badania dla celów wojskowych3. Bez względu na to 
czy mamy do czynienia z budową urządzeń elektronicznych, pro­
dukcją półprzewodników, laserów, tworzyw sztucznych lub z rów­
nie ważnymi działami jak psychologia pracy, socjologia, teorie 
ekonomiczne lub metody analizy, w najogólniejszym tego słowa 
znaczeniu - sowieckie zacofanie w stosunku do Zachodu jest 
zjawiskiem występującym niezmiennie4 • 

3. Członek Sowieckiej Akademii Nauk W. Trapeznikow ocenił, że 98 % 
prac badawczych odbywa się w Sowietach w instytutach naukowych, podczas 
gdy w Stanach Zjednoczonych analogiczne badania prowadzi się bezpośred. 
nio dla zainteresowanych gałęzi przemysłowych. Na skutek tego około 50 % 
sowieckich wynalazków technicznych okazuje się później przestarzałych 
(Prawda, 13 stycznia 1967). Członek Akademii W. M. Głuszkow wzywa w 
Komsomolskiej Prawdzie z 15 maja 1968 roku do "szybkiego przygotowania 
'systemu menadżerów' ", w którym, jak sądzi Głuszkow, Stany Zjednoczone 
przodują, a którego w Sowietach po prostu nie ma. Ten sam uczony wzywa 
do regularnego przeszkalania sowieckich dyrektorów fabryk, cytując ponow­
nie amerykańskie wzory. 

4. ,,Pewne działy, w tej liczbie program kosmiczny i niektóre projekty 
wojskowe jak również szereg sektorów przemysłowych produkcji żelaza i stali, 
są pod względem technicznym bardzo zaawansowane. Przy tym wszystkim 
wiele dziedzin wytwórczości, a w szczególności produkcja artykułów kon­
sumpcyjnych, pozostają daleko poza rozwiniętymi pańshvami Europy Wscbo­
dniej ... 

... Konkluzja, do której się dochodzi po przestudiowaniu zarówno źródeł 
sowieckich jak i zachodnioeuropejskich, jest następująca: z wyjątkiem nie· 
których wydzielonych i uprzywilejowanych sektorów produkcyjnych prze· 
mysł sowiecki w swych głównych działach jest pod względem technicznym za 
rozwiniętymi krajami Europy Zachodniej" (Science Policy in the USSR, 
OECD, 1969, s. 9476). 

Według raportów Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej, Związek 
Sowiecki, który pierwszy wykorzystał energię nuklearną dla celów pokojowych 
(rok 1954), dał się w r. 1969 wyprzedzić Stanom Zjednoczonym i Wielkiej 
Brytanii, a w roku 1975 będzie w dziedzinie rozwoju energii nuklearnej poza 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką Brytanią, Japonią, Kanadą, Szwecją i NRF, 
przy czym energia nuklearna, mierzona w megawatach, produkowana przez 
ZSSR, będzie l4-krotnie niższa od energii wytwarzanej w Stanach Zjedno­
czonych (Power and Research Reactors in Member States, I.A.E.A., Vienna, 
1969). 

Według Burksa - "Krzywa technicznego rozwoju na Zachodzie rośnie 
gwałtownie. Produkcja mas plastycznych, syntetycznych tkanin, energii nukle­
arnej, półprzewodników, urządzeń elektronicznych, laserów następuje po sobie 
w procesie postępu cywilizacyjnego, który wydaje się nie mieć końca. W mia· 
rę jak procesy technologiczne na Zachodzie stają się coraz bardziej złożone, 
opóźnienie Europy Wschodniej w zastosowaniach wynalazków Zachodu po' 
większa się wraz z upływem czasu. Okres, który dzieli moment ukazania się 
nowego produktu czy nowego udoskonalenia technicznego na Zac~odzie do 
chwili wprowadzenia go do produkcji w pańshVach Bloku KOIDurustycznego 
waha się w granicach od 2 do 15 lat z ryzykiem, że nowy artykuł może być, 
wedle standardu zachodniego, produktem już przestarzałym. W produkcji 
komputerów okres opóźnienia Związku Sowieckiego (bez państw Europy 
~schodniej) wyniósł od dwóch do dziesięciu lat". /R. V. Burks, Technolo­
gtcal Innovation and Political C1umge in Commumst Eastern Europe. Santa 
Monica, California, sierpień 1969 s. 8). 
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Dla poprawienia istniejącej sytuacji, Rząd Sowiecki zainicjo­
~~ł w roku 1968 szereg reform celem stworzenia bardziej sprzy­
JaJących warunków dla badań naukowych, opracowania nowej 
technologii i podniesienia kwalifikacji kadr kierowniczych w 
przemyśle. W związku z tym Centralny Komitet KPZS uchwalił 
w październiku 1968 roku specjalną rezolucję (w sprawie środków 
zmierzających do polepszenia działalności badawczej w instytu­
cjach i organizacjach naukowych oraz szybszego wykorzystania 
wyników badań w Gospodarce Narodowej). W rezolucji tej pod­
dano krytyce działalność sowieckiej nauki jak również tempo wy­
korzystania doświadczeń naukowych w przemyśle. W konsekwen­
cji Komitet Centralny zalecił szereg reform, które można ująć 
w następujących postulatach: należy nadać wyższą rangę społecz­
ną pracownikom naukowym pracującym bezpośrednio dla zakła­
dów przemysłowych w porównaniu z badaczami zatrudnionymi 
w ściśle naukowych instytucjach; należy zorganizować laborato­
ria badawcze związane bezpośrednio z produkcją oraz wprowa­
dzić nagrody i system premiowania za unowocześnienie procesów 
wytwórczych. W myśl sformułowania użytego przez członka Aka­
demii Nauk Trapeznikowa - "Istotnym składnikiem rezolucji 
jest stworzenie współzawodnictwa techniczno-naukowego oparte­
go na wolnej wymianie nowych pomysłów i koncepcji". 

Nie jest jednak rzeczą bynajmniej pewną czy reformy te wy­
starczą dla wywołania n",órczej i społecznie wyczuwalnej fali 
wynalazczości oraz jej praktycznych zastosowań. Według słów 
członka Akademii Nauk Kapicy - "sowieccy uczeni uznają, że 
twórczość naukowa wymaga atmosfery wolnej dyskusji, pole­
miki i nieskrępowanej wymiany idei, nawet jeśli niektóre z nich 
są zdecydowanie fałszywe". Opinię tę z kolei należy odnieść do 
polityczno-społecznej struktury społeczeństwa sowieckiego w ca­
łości, poniewaź lokalne korektury organizacyjne w niektórych se­
ktorach życia publicznego nie mają większego znaczenia. Studia 
OECD na temat polityki w nauce w ZSSR (r. 1968) ujawniły 
w sposób niezbity, oparte na udokumentowanej statystyce ostre 
dysproporcje między rozmiarami sowieckich nakładów w prze­
myśle a znikomymi efektami produkcyjnymi. Dane te potwierdza­
ją pogląd, że źródłem - delikatnie mówiąc nieodpowiedzialnej 
polityki naukowej w Sowietach - a mówiąc po prostu - katas­
trofalnego stanu sowieckiej wiedzy jest centralizacja politycznej 
władzy5. 

Nie ma wątpliwości, że w nadchodzących latach Związek So­
wiecki będzie miał do odnotowania szereg poważnych naukowych 
osiągnięć zwłaszcza w prestiżowym, z punktu widzenia między-

5. Przykładem tej ostatniej może służyć afera Łysenki wraz z jej katastro­
faJnymi następstwami dla rozwoju sowieckiej biologii. Wyjątkowo żywa i za· 
wierająca dużo materiału informacyjnego jest książka sowieckiego badacza 
Z. A. Miedwiediewa pt. "Kariera i upadek T. D. Łysenki" (przekład angiel­
ski, New York 1965). Książka Miedwiediewa, którą autor napisał w Sowie­
tach, nigdy nie została opublikowana w ZSSR. 
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narodowego, programie badań kosmicznych )ak r~wnież ~ ga­
łęziach naukowych związanych z obro~ośclą kraJu. S0,""le~ka 
technologia wojny będzie w dalszym Clą~ wsp~awodnic~yc. z 
amerykańską i zapewne w niektórych dZIałach łą pr~eś.cIgn~e. 
Związek Sowiecki dokona tego, dając programo~. z~roJen priO­
rytet, traktując je jako zadanie szturmowe, mobili~Jąc do tego 
celu najwybitniejszych uczonych i nie ~zczędząc mnych. śro~­
ków. Do przeprowadzenia tego typu zadan st~tura orgaruzacYJ­
na społeczeństwa sowieckiego jest szc~ególnie d?brze przy~toso­
wana. Niemniej nasuwa się tu zasadnicze. pytarue: c~y sOWlecka 
nauka i kierownictwo partyjne są w stanIe ot~o~yc. przed spo­
łeczeństwem drogę wiodącą do opartej na O.SI~gnlęC:lach nauko­
wych zaawansowanej ekonomii, która z kole~ J~st n~e tylko wa­
runkiem wewnętrznego postępu ale i umocruerua mIędzynarodo­
wego prestiżu państwa sowieckiego. 

Siły społeczne przeciwne reformom e~onomic~nym i .zmianom 
w organizacji nauki są potężne. Do ruch nal~zy w pl~rwSZym 
rzędzie biurokratyczna elita partyjna, s~Czeg~lnIe. w sW~J. kadrze 
stojącej na straży ideologii. Do nich nal<:ZY zahc~~ ró~~ez :przed­
stawicieli wyższej hierarchii wojskowej, ObaWIającej ~lę,. ze de­
centralizacja władzy i reformy w nauce mogą przyru~śc ~wol­
nienie niektórych instytucji badawczyc?- spod kontr:oh WOJska. 
Te wyższe szczeble partyjnej maszyny bIur.okratyc~neJ, które roz­
poczęły swój start życiowy w latach. trzydz~estych l ~tórym wrota 
do kariery otworzyły krwawe stalinowskIe C~:yStkl, są. k:a~ycz~ 
nym produktem stalinowskiej ery. Do oPOZYCJI, Sp~~clwlaJąceJ 
się poważniejszym zmianom i reform?m, wb~ew opml! Zachodu, 
należy - choć brzmi to p~ra~oksalrue -:- e~lta technIczna zgru­
powana w kadrze kierowruczeJ zarządzającej przemysłem . . Obec­
ne bowiem pokolenie "menadż~ró:",", wyc:~~wane'p:zez długIe lata 
w warunkach ściśle określonej hierarchii l zdefiruowanych kom­
petencji, nie jest bynajmniej chętne do podejmowania. ryzyka 
jakie z natury rzeczy niesie ze sobą system rozszerzonej decen­
tralizacji, którego istotnym składnikiem. ~yłaby woln.a konku­
rencja talentów. Jest rzeczą godną uwagI, z~ propozycje r~form 
gospodarczych powstają z reguły w śro~oWlskach eko~omlstów 
_ teoretyków niezwiązanych bezpośrednio z procesaml wytwór­
czymi. 

Wolność i protest 

Problem wolności intelektualnej prowa~. nas bezpo~redn~~ 
w dziedzinę polityczno-ideologicznych rozwazan. Je~t w tej chwili 
rzeczą niemożliwą wyrobić sobie ;Zgodny ~ faktaml pogląd na t? 
jak dalece popularne były akty prynCYPIalnego a~ty.ortodo~sYJ­
nego protestu w ZSSR w późnych latach sześćdzieSIątych l na 
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pocz~tku siede~dziesięciolecia6. W drugiej połowie 1968 roku dwa 
k?leJne ~da~a ,,~roblem?w. komunizmu" poświęcone były głów­
me po.dzIemneJ dzIałalnoścI pIsarskiej, petycjom, protestom i ape­
lom kierowanym przez dysydenckich sowieckich intelektualistów. 
Lektura tych materiałów mogła wzruszyć czytelnika głęboko po­
dobn.i~ j~k i ?ddzielnie pu~likowan~ .~okumenty redagowane przez 
ukra.~s~ch rnt~lektualistow, wyrazające protest przeciwko ucis­
kOWI ~aki~g~ ofIarą padł ich kraj. Wszystko to świadczy o aktyw­
nym I,st?Iemu grupy przedstawicieli środowisk intelektualnych 
o dośc J~sno~precyzowan~ch celach. Siedliskiem ich są głównie 
M?sk~~ I !--enmgrad. W WIelu wypadkach są to potomkowie so­
wI~kieJ elity rzą?zącej, a jeszcze częściej są to dzieci wybitnych 
dZIałaczy. komumst~cznych wymordowanych w czasie czystek. 
WprawdzIe pewna liczba aktywnych opozycjonistów została ska­
zana w czasie zamkniętych lub otwartych dla publiczności roz­
prawach w Moskwie lub Leningradzie, nie powstrzymało to jed­
na~ pozo~tałych p~ed kontynuowaniem działalności protestacyj­
neJ. Z ~~ OSObIsty~.ryzykiem akcja ta została wznowiona po 
okUpaCjI CzechosłowacJI przez Sowiety. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa zarówno intelektu a­
~śc~-dysyde~ci jak i ortodoksyjni opozycjoniści pozostaną przez 
jakIŚ ~zas Izolowaną grupą. Podobnie jak ich XIX-wieczni po­
prz~dni~y w obecnej chwili ?ie są oni w stanie znaleźć w społe­
cZ7n~twIe s~erszego poparCIa. Masę ludności miejskiej, którą 
d~Ieh ty~o J~ct.n0 pokolenie od wsi, charakteryzuje ortodoksyjna 
WIara w IstmeJąc~ porządek społeczny, mieszczący się w prymi­
tywnym schemacIe internacjonalistycznej ideologii. Ponadto, ta 
część lu~ości odczuwa w jakimś sensie awans społeczny, którym 
obda:zył Ją obec~y system. Co więcej, Partia przez swoje pocho­
dzeme społeczne I swój sposób myślenia jest bliższa masom niż 
in telektualiści. 

SP7cjalnie drastyczne formy przybiera potęgujące się niezado­
wol.eme wśród nie-rosyjskich narodowości Związku Sowieckiego. 
Pohtyczna wymowa tego zjawiska nie jest na ogół doceniana 
przez .amery~ańskich ek~p,er!ów od spraw sowieckich. W tym 
punkCIe nalezy przypomruec, ze około połowa mieszkańców Związ-

.6. J~t rz~czą bardzo ważną up~omnieni,,: sobie różnicy pomiędzy opo­
Z!cJą posrednią, taktyczn~ a OpOzyCją prynCypialną skierowaną przeciw ofi­
cJalnym dogmatom Partu. Obserwatorzy zagraniczni Związku Sowieckiego 
tr~cą niej~ok.ro~e to rozeznanie" przypisując taktycznym dysydentom nad­
mIemy heroIZm I ~kanctwo, ~s pobłażanie władz interpretują jako nie­
omylną oznakę od~łscla od le~owsko-st~~~vskich tradycji. Klasycznym 
p~~adem OPOZYCJI taktycznej J~t .JewgIewJ Jewtuszenko. Jego "opozy­
cJa . Jest w swym char~tru:ze ~bltnie. taktyczna. Celem jej jest doprowa­
dzewe do zgodnego współżycia politycznej władzy ze społeczeństwem bez żad­
nych prób zaangażowania się w pryncypialną krytykę, która pocią~ałaby za 
~b~ p~tulat rewizji istniejącego. politycznego systemu władzy. W przeci­
Wl~nstW1e do t~go, Aleksander Sołżenicyn i Borys Pasternak, którzy w swych 
dziełach zawarli bardziej gruntowną próbę analizy historycznych źródeł obec­
n~go systemu, stali się przedmiotem surowej krytyki ze strony czynników ofi­
CJalnych. 
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ku Sowieckiego - to me Rosjanie i że wiele z tych narodowości 
posiada głębokie poczucie odrębności terytorialnej, kulturalnej, 
własnego języka i przeszłości historycznej. Inteligencja tych nie 
rosyjskich grup narodowościowych, prawie całkowicie wychowa­
na w nowych ustroju, choć niekoniecznie w swej postawie sece­
sjonistyczna, skłonna jest do coraz wyraźniejszego akcentowania 
narodowych odrębności. Zaczyna ona domagać się udziału w po­
dejmowanych decyzjach i większych korzyści materialnych. Wraz 
z tym rośnie w niej świadomość niebezpieczeństwa rusyfikacji. 
Wpływy rusyfikacyjne są w ogóle bądź świadomie wspierane przez 
Moskwę bądź stanowią naturalny skutek uprzemysłowienia i mo­
dernizacji. Oficjalne sowieckie dyskusje nad tym problemem jak 
również ataki czynników urzędowych i partyjnych skierowane 
przeciw lokalnym nacjonalizmom, świadczą o tym, że sowieckie 
kierownictwo uświadamia sobie rosnące niebezpieczeństwo sepa­
ratyzmu. Wskazuje zresztą na to fakt, że pewna liczba zaangaźo­
wanych w sprawy narodowe intelektualistów nie-Rosjan została 
skazana przez sowieckie sądy. Choć do chwili obecnej rządowi so­
wieckiemu udało się ograniczyć nacjonalistyczne tendencje do 
stosunkowo niewielkich grup inteligenckich, przy dość niesprecy­
zowanej w tym wypadku postawie władz lokalnych, problem na­
rodowościowy nabiera coraz większego znaczenia. Przyczyną tego 
jest skądinąd dobrze znany fakt, że tendencje nacjonalistyczne 
tolerowane czy tępione mają tendencje wzrostu i udzielania się 
Coraz większym liczebnie środowiskom. Okoliczności te wskazu­
ją na to, że w ciągu nadchodzących lat Związek Sowiecki może 
stanąć w obliczu zagadnienia, którego rozmiary przekroczą kaliber 
kryzysu rasowego, z jakim borykają się Stany Zjednoczone. 

Ideologiczny ferment i niezadowolenie w środowiskach nauko­
wych były wydarzeniami, które ostatnio najbardziej poruszyły 
kierownictwo partyjne ZSSR. Pierwszym dokumentem świadczą­
cym o tym fermencie, który objął sowieckie środowiska naukowe, 
był znany manifest napisany przez wybitnego sowieckiego fizyka 
nuklearnego Andrzeja Sacharowa, a który dotarł na Zachód w po­
łowie 1968 roku. Treść manifestu została później zmieniona przez 
autora na skutek komentarzy publikowanych w krajach Zachodu. 
Fakt, że reakcja władz sowieckich nie przybrała zwykłej w po­
dobnych wypadkach publicznego potępienia z umieszczeniem pod 
oskarżającą deklaracją nazwisk kolegów uczonego i że autora 
manifestu skrytykowano tylko pośrednio bez wymienienia jego 
nazwiska, wskazywałyby na to, że rząd starał się w tym całym 
wydarzeniu uniknąć bezpośredniej konfrontacji z opinią i publicz­
nej dyskusji. 

Dokument Sacharowa ma swą głęboką wymowę nie tylko dla­
tego, że stanowi wyzwanie pod adresem ortodoksyjnej ideologii 
Partii ale i przez to, że stara się przedstawić inną wizję przyszło­
ści od oficjalnej, do której przywykł obywatel sowiecki. Manifest 
Sacharowa ukazuje rzeczywistość sowiecką taką jaką ona jest, 
czyniąc z niej gotowy cel dla najostrzejszej krytyki. Najwaźniejsze 
założenie Sacharowa, będące fundamentem jego manifestu, da 
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się streścić w jednym zdaniu: "Negowanie prawa do współistnie­
nia na świecie nie tylko różnych narodów ale i różnych ideologii 
jest szaleństwem lub zbrodnią". Sacharow kategorycznie odrzuca 
~szelkie ograniczen~a swobody intelektualnej potępiając "skos t­
mały dogmatyzm zbIUrokratyzowanej oligarchii oraz jej ulubioną 
broń -. polityczną cenzurę". Piętnując podporządkowanie umys­
łów-woli "centralne.go partyjnego aparatu i jego funkcjonariuszy", 
zapytuje: "Kto moze zagwarantować, że funkcjonariusze ci repre­
zentują w rzeczywistości interesy mas pracujących i postępu a nie 
są wyrazicielami swych własnych kastowych celów?7". 

Dokument Sacharowa jest jeszcze dlatego godny uwagi, że 
zaznajamia nas ze spojrzeniem na świat górnych warstw naukowo­
intelektualnej elity, które różni się wybitnie od perspektyw rozta­
czany~h ~rzez czynr~iki oficjalne. Przy tym wszystkim nie należy 
nadmIerme przecemać wagi społecznej tych różnic. Poglądy Sa­
charo:va s~ ~ie tylko niedostępne dla większości sowieckich oby­
~ateh UIllleJących czytać ale również dla przeważającej części 
mtelektualistów. Można przyjąć, że w takich okręgach jak Mos­
kwa, Kijów, Leningrad, Akademiogród, Obninsk, w których jest 
więks~e zagęszczenie środowisk intelektualnych, poglądy dysy­
denckIe rozchodzą się szerzej, ale nawet i w tym wypadku wiele 
zależy od tego w jakim stopniu i w którym momencie rząd gotów 
jest posłużyć się środkami administracyjnego przymusu, przynaj­
mniej dla formalnej ochrony oficjalnego ortodoksyjnego świato­
poglądu. Przy zachowaniu całkowitej kontroli nad środkami ma­
sowej informacji i niesłabnących wysiłkach w kierunku wszcze­
pienia oficjalnego poglądu na własne społeczeństwo i świat, rząd 

. 7. W krytyce utrzymującego się zacofania społeczeństwa sowieckiego, 
Ignorowanego przez rząd, który przedstawia obraz życia w Związku Sowiec­
kim w ba;wach zgoła idyllicznych, Sacharow ujawnia interesujące dane, 
według ktorych 45 % ludności czyli 100 milionów obywateli żyje poniżej 
przeciętnego standardu. Sacharow przyrównuje tę sytuację do położenia lud­
ności Stanów Zjednoczonych, w których "około 25 % mieszkańców żyje na 
skraju ubóstwa. Z drugiej strony, 5 % sowieckiej ludności, należącej do gór­
nej warstwy, korzysta z podobnych przywilejów, które są udziałem ich spo­
łecznego odpowiednika w Stanach Zjednoczonych". Uwagi te sugerują myśl 
autora stwierdzającą poważne różnice socjalne w ZSSR. 

Obserwacje Sacharowa są ważne, ponieważ wkraczają w problematyke 
równości społecznych - osiągnięcia, którym Związek Sowiecki szczycił się 
przez długie lata. W istocie, sowieckie statystyki, a jeszcze w większym stop­
niu prowadzone ostatnio studia socjologiczne potwierdzają fakt, że dzieci 
z rodzin urzędniczych mają znacznie większą szansę życiową w porównaniu 
z dziećmi robotników lub kołchozowych chłopów. Przykładem tego może być 
skład socjalny studentów Uniwersytetu Moskiewskiego w późnych latach pięć­
dziesiątych. W owym czasie 75 % studentów pochodziło z rodzin urzędni­
czych, przy 20 % - pochodzenia robotniczego i 5 % - chłopskiego, pod_ 
czas gdy strukturę społeczną ZSSR ilustrują następujące dane: 20 % _ 
urzędnicy, 48 % - robotnicy, 31 % - rolnicy. Cyfry te, zaczerpnięte są 
ze zbiorowej publikacji "Rewolucja Kultury" Moskwa, 1967, s. 151. Poważne 
również dysproporcje istnieją w siatce płac, z obowiązującym minimum wy_ 
nagrodzenia ustalonym w f. 1968 na wysokości około 65 dolarów amery­
kańskich · Iniesięcznie. 
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i partia pozostają dla ludności sowieckiej głównym źródłem in­
formaCji i interpretacji wydarzeń. 

Możliwość innych dróg 

W świetle powyższych uwag należy rozważyć możliwość od­
miennych dróg rozwoju polityki sowieckiej. Dla przeprowadzenia 
poprawnej analizy możliwości te należy ograniczyć do określonej 
liczby alternatyw. Stosownie do tego wypada skoncentrować nasze 
rozważania do pewnych dość szeroko pomyślanych wariantów 
z tym, że główny nacisk należy położyć na funkcje ideologicz­
ne i polityczne Partii. Wyliczymy tu pięć takich, według nas 
wchodzących w rachubę, wariantów ze szczególnym uwzględnie­
niem polityczno-ekonomicznego rozwoju. W dużym skrócie mogą 
one być przedstawione następująco: oligarchiczne skostnienie, 
pluralistyczna ewolucja, technokratyczny reformizm, bojowy pryn­
cypializm i polityczna dezintegracja. 

Oligarchiczne skostnienie pociągałoby za sobą utrzymanie do­
minującej roli Partii z zachowaniem w zasadzie dogmatycznego 
charakteru ideologii. W efekcie nastąpiłoby pogłębienie obecnego 
status quo w jego izolacyjnych tendencjach. Partia nie zajęłaby 
żadnego aktywnego stanowiska wobec potrzeb i aspiracji społe­
czeństwa, które implikowałyby jakieś zmiany. Celem Partii byłoby 
utrzymanie dalszej kontroli nad ludnością, bez wprowadzenia ja­
kichś szczególniejszych innowacji. Największy nacisk położono 
by na wszczepianie oficjalnego światopoglądu partyjnego oraz 
Walkę z politycznymi odchyleniami. Ponieważ przy wszelkim bra­
ku świadomie inicjowanych zmian nie zachodziłaby ani żadna 
społeczna potrzeba ani szansa dla pojawienia się nowych wybit­
nych indywidualności, kolektywne kierownictwo Partii utrzyma­
łoby się w dotychczasowej formie. W praktyce sytuacja taka ozna­
czałaby rządy skostniałej biurokracji, posługującej się tradycyj­
nie rewolucyjnymi hasłami a zainteresowanej w istocie w zacho­
waniu istniejącego systemu władzy. 

Pluralistyczny ewolucjonizm - jako następny z kolei wariant 
rozwojowy, stworzyłby sytuację, w której Partia przestałaby być 
monolitem, tolerując we własnych szeregach dialog a nawet fer­
ment. Byłaby to sytuacja zbliżona do modelu politycznego Ligi 
Jugosłowiańskich Komunistów, gdzie nastąpiło ideologiczne roz­
lUŹnienie dogmatów leninowsko-stalinowskich. W tych warun­
kach rola Partii ograniczałaby się do funkcji moralno-ideologicz­
nej inspiracji, bez pretensji do nieomylności swego stanowiska. 
Umożliwiłoby to społeczeństwu zajęcie bardziej aktywnej i samo­
dzielnej postawy i pozwoliłoby mu stać się kuźnią przemian. Pa­
radoksalną cechą tego wariantu jest to, że tradycje historyczne 
Partii, których logika determinuje raczej szlaki rozwojowe idą­
ce w odmiennym kierunku, w wypadku powstania wymienionej 
Przez nas alternatywy, implikowałyby bądź wejście na arenę 
polityczną wybitnej , obdarzonej silnym charakterem indywidual-
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ności (typu Tito), bądź też rozbicie kierownictwa partyjnego ce­
l m zaakceptowania ideologicznego pluralizmu. 

Technokratyczny reformizm zmieniłby dogmatyczno-biurokra­
tyczną Partię w Partię świadomych technokratów. Zasadnicze 
akcenty położono by w tym wypadku na potrzebę naukowo-tech­
nieznych kompetencji, wydajności i dyscypliny. Nacjonalizm jako 
główna więź między partią a społeczeńsn.vem wyparłby politycz­
ne dogmaty. Główną uwagę skierowano by - jak to ma w tej 
chwili już miejsce w rządzonych przez UIbrichta Niemczech 
Wschodnich - na to, aby Partia stała się przede wszystkim orga­
nizacją naukowych specjalistów ze szczególnym uwzględnieniem 
znajomości najnowszej technologii. Członkowie Partii powinni być 
przygotowani do posługiwania się cybernetyką, komputerami i in­
nymi osiągnięciami nauki dla zapewnienia bezpieczeństwa i roz­
woju gospodarczego sowieckiego państwa. Młodsi - bardziej do­
ceniający rolę społeczną współczesnej technologii - dowódcy 
wojskowi przypuszczalnie poparliby tego typu rozwiązanie. Kie­
rownictwo polityczne podobnie jak i w charakteryzowanym przez 
nas pierwszym wariancie pozostałoby nadal kolektywne z tym, 
że wymagana byłaby szersza koalicja, w skład której wchodziliby 
przedstawiciele reprezentujący czynnik administracyjny, partyj­
ny, wojskowy i ekonomiczny. 

Bojowy pryncypializm wymagałby mobilizacji społeczeństwa 
dla ponownego wzmożenia politycznego entuzjazmu i ideologicz­
nego ożywienia . Sytuację tę cechowałoby zrewolucjonizowanie sto­
sunków między władzą polityczną a społeczeństwem. Idea szyb­
szego i bardziej autentycznego zbliżenia kraju do ideałów komu­
nizmu wymagałaby nasycenia polityki i działalności Partii treścią 
wyrażającą ten nowy radykalny kurs. W tych warunkach, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, powstałaby potrzeba zastosowa­
nia wielorakich form przymusu nie tylko dla walki z przeciwni­
kami, ale dla przełamania bierności społeczeństwa. Nawet przy 
uniknięciu stalinowskich metod, tego rodzaju wysiłek wymagałby 
wybitnie scentralizowanego kierownictwa, wznowienia ideologicz­
nej czujności a również, być może, wyraźnie zaakcentowanej 
wrogiej postawy wobec Zachodu. To ostatnie łącznie z próbą "ku­
racji wstrząsowej" stosowanej wobec społeczeństwa, a skierowa­
nej przeciwko sowieckiej zbiurokratyzowanej strukturze władzy, 
odpowiadałoby maotsetungowskiej "Rewolucji Kulturalnej". 

Polityczna dezintegracja oznaczałaby obezwładnienie rządzącej 
elity, alienację i wyodrębnienie się z jej łona szeregu grup zaj­
mujących kluczowe pozycje w państwie, rozbicie hierarchii woj­
skowej, niepokoje i nastroje rebelianckie wśród inteligencji i mło­
dzieży oraz otwarte niezadowolenie pomiędzy narodami Związku 
Sowieckiego. Kryzys tego typu może zrodzić się w wyniku rosną­
cych antagonizmó~ między społeczeństwem a systemem politycz­
nej władzy, przybierając jeszcze ostrzejsze formy na skutek nie­
wydolności ekonomicznego ustroju nie będącego w stanie zaspo­
koić rosnących potrzeb materialnych ludności. W warunkach roz­
wijającego się na tym tle kryzysu, skostniała doszczętnie doktry-
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na polityczna Partii nie byłaby w stanie stworzyć już żadnych 
ideowych wartości, mogących stać się dźwignią jakiejś uzdra­
wiającej akcji. Rzut oka na perspektywę najbliższego dziesięcio­
lecia, przy uwzględnieniu istniejącego podziału władzy w Związ­
ku Sowieckim, kierunków dotychczasowego rozwoju oraz cha­
rakteru nabrzmiewających problemów ekonomicznych, daje pod­
stawę do przypuszczenia, że najprawdopodobniejsze może oka­
zać się połączenie pierwszego i trzeciego wariantu. Tego rodzaju 
kombinacja w optymalnym stopniu zabezpieczyłaby interesy elity 
społecznej, czyniłaby zadość imperatywom oficjalnej doktryny, 
uwzględniając przy tym aspiracje Związku Sowieckiego jako świa­
towego rywala Stanów Zjednoczonych. 

Nie wydaje się prawdopodobne, aby w najbliższej perspektywie 
nastąpiła ewolucja w kierunku bardziej liberalnego pluralistycz­
nego systemu władzy. Doświadczenia lat 1964-69 wskazują na ten­
dencje przeciwne. Ponadto nie ma warunków na to, aby w obec­
nym układzie politycznym zrodziły się przesłanki otwierające 
awans na stanowisko przywódcy, indywidualności większego ka­
libru, zdecydowanej na przeprowadzenie reformy systemu spo­
łecznego w ZSSR. Brak jest do tego warunków w postaci silnej 
zjednoczonej woli narodowej i aktywnej presji mas. 

Eksperyment czechosłowacki udowodnił, że demokratyzacja 
musi być procesem organicznym, jednoczącym intelektualistów, 
robotników z organami hierarchii kierowniczej w ich wspólnym 
i świadomym wysiłku zreformowania nie tylko ekonomicznej 
struktury kraju ale i systemu politycznej władzy. Co więcej, pro­
ces taki musi być bądź wsparty demokratycznymi tradycjami za­
czerpniętymi z historii kraju (tak jak miało to miejsce w wypad­
ku Czechosłowacji) jeśli zaś ich brak to tradycje takie należy 
zapoczątkować, w szczególności poprzez nadanie wyższej rangi 
legalizmowi i praworządności nad normami politycznego pra­
gmatyzmu. Dla sowieckiego komunizmu tego rodzaju zasady by­
łyby równoznaczne z całkowicie nowymi i obcymi koncepcjami 
politycznymi8• Ponadto, problem sowieckich grup narodowościo­
wych stanowiłby w tego typu przemianach dodatkowy hamulec, 
ponieważ wielko-rosyjska większość Związku Sowieckiego obawia­
łaby się, że rozwijający się proces demokratyzacji skatalizuje 
w pierwszym stadium dążności autonomiczne, które w dalszym 
etapie przerodzą się w otwarte dążenia secesjonistyczne. 

Uwzględniając tendencje rozwojowe Sowietów, kierunki spo-

8. Nawiązując do doświadczeń czeskich z okresu stalinizmu jeden z cze­
chosłowackich uczonych stwierdził: "Jedną z możliwych metod zabezpiecze­
nia kraju przed nawrotem politycznych procesów są różnorakie próby zmian 
w koncepcjach politycznych instytucji państwa, które mogą być początkiem 
narodzin nowego systemu. Osobiście mam taką koncepcję, nie dysponując jej 
Szczegółowymi elementami ani też założeniami, dotyczącymi bazy ekonomicz­
nej. W każdym razie na marginesie procesów politycznych można stwierdzić 
jedno: Procesy takie zdarzają się najczęściej w warunkach ogólnego łamania 
zasad praworządności. (K. Kapłan "Uwagi o sądach politycznych". Nowa 
MYśl Nr 8, 1968). 
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łecznego rozwoju jak również interesy elity rządzącej, należy 
wątpić czy tego rodzaju demokratyczna koalicja zrodzi się w ciągu 
lat siedemdziesiątych. 

Bojowy pryncypializm przy jednosobowej władzy dyktator­
skiej, choć na krótką metę bardziej prawdopodobny niż pluralis­
tyczny ewolucjonizm, również wymagałby przezwyciężenia iner­
cji społecznej. Ponadto powstanie takiej możliwości zmobilizo­
wałobyoligarchię partyjną do skoordynowanej akcji prewencyj­
nej przeciwko przywróceniu jednoosobowego systemu władzy. 
Presja w kierunku wyboru tego typu alternatywy mogłaby pow­
stać jedynie w wypadku rosnącego wewnętrznego rozprzężenia 
lub groźby z zewnątrz. W tym wypadku warunkiem koniecznym 
byłby zespół dość przypadkowych okoliczności, otwierający szanse 
wejścia na widownię polityczną indywidualności wybitnie utalen­
towanej. Biurokracja 'Sowiecka w jej obecnym charakterze i po­
litycznym stylu rządzenia skutecznie eliminuje jednostki uzdol­
nione, których osobista odwaga i pomysłowość mogłyby otworzyć 
drogę do szybkiego awansu. 

Tym niemniej wariantu bojowego pryncypializmu nie można 
z miejsca wykluczyć, w szczególności w warunkach, gdy stanie 
się on jedyną możliwą alternatywą wobec innej drogi - petry­
fikacji i zupełnego skostnienia całego sowieckiego systemu. Stop­
niowo postępujący proces rozkładu, jako rezultat nieudolności 
kierownictwa do rozwiązania bieżących narastających problemów, 
coraz większy dystans, pozostawiający ZSSR w toczącej się rywa­
lizacji daleko za Stanami Zjednoczonymi; rosnące niezadowole­
nie zagrażające organizacyjnej jedności Państwa wespół z ewen­
tualną groźbą z zewnątrz - wszystko to w warunkach pogłębia­
jącego się impasu i obojętności ideologicznej kierownictwa, do­
prowadzić może do konwulsyjnych wstrząsów w łonie elity rzą­
dzącej, której część szukać może dróg wyjścia w bojowym pryn­
cypializmie. Tego typu wstrząsy cechują często organizmy spo­
łeczne w okresie upadku wiary w oficjalnie szerzoną ideologię· 

Tak jednak jak przedstawiają się warunki wczesnego okresu 
lat siedemdziesiątych, pierwszy wariant oznaczałby przypuszczal­
nie wybór drogi, która najbardziej harmonizuje z interesami gór­
nych szczebli hierarchicznych, należących do starszego pokolenia, 
jak również marszałków sowieckich, spośród których wielu ma 
dłuższy staż partyjny od cywilnych przywódców, a przede wszyst­
kim zaś ideologów Partii. 

Poza hierarchią watykańską i najbliższym otoczeniem Mao, 
przywódcy sowieccy, których średni wiek w roku 1969 był powy­
żej sześćdziesiątki, reprezentują naj starsze kierownictwo politycz­
ne na świecie. Koalicja w tym składzie obejmować będzie nie 
tylko polityczną elitę władzy ale społeczne wierzchołki państwa. 
W tym sensie, poprzez swe przywileje materialne, władzę i auto­
rytet, środowiska te są odpowiednikiem plutokracji w ustroju 
kapitalistycznym. Tak jak każda warstwa rządząca są one z na­
tury zachowawcze i przeciwne zmianom, które mogą zmienić lub 
zagrozić ich społecznej pozycji. Co więcej, a co posiada w naszych 
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rozważaniach szczególne znaczenie - sowiecka warstwa rządząca 
jest tworem socjalnym wybitnie zbiurokratyzowanym, składają­
cym się niemal wyłącznie z funkcjonariuszy państwowych lub 
partyjnych. Funkcjonariusze ci, których dzieli tylko jedno poko­
lenie od ich chłopskich lub robotniczych antenatów, w swych 
obyczajach, stylu życia i poglądach są wysoce konserwatywni. 
Dzięki temu, warstwa ta stanowi oparcie dla zachowawczych po­
glądów kierownictwa. 

Jednakże górne kręgi sowieckiej zawodowej i naukowej elity 
okazały się środowiskiem nazbyt wykształc~)llym o zb~~ rc;>zległych 
horyzontach, aby w swej narodowej dumIe zadowohc SIę zacho­
waniem status quo. Choć nieobojętni, jeśli chodzi o problem 
utrzymania wewnętrznej stabilizacji, są w pełI;Ii ś~iadomi impe­
ratywów jakie narzuca sytuacja wewnętrzna ~ :t;llędz~arodowa 
w zakresie naukowych i socjalnych unowocześruen. W CIągu ostat­
nich lat środowiska naukowe zyskały coraz szerszy dostęp do 
czynników rządzących, zapewniając sobie stopniowo 'przynajmni~j 
nieoficjalny wpływ na decyzje państwo~e~ WSZę~ZI~ t~, gdzIe 
decyzje takie musiały być poprzedzone Oplll1~ specJalistow. Organ 
Sowieckiej Akademii Nauk podkreśla zgodnie z faktycznym sta­
nem rzeczy, że "ostatnio wzrosła liczba uczonych w~ywanyc? d? 
udziału w pracach państwowego aparatu, nawet ~a Jego naJ.WYz­
szych szczeblach". Opinia tych uczonych - stWIerdza dalej cy­
towany organ - winna być częściej brana pod uwagę, przy nale­
żytym zorganizowaniu produkcji lub e~~nomic~nym planowaniu". 
Wpływ uczonych łącznie z coraz bardZIej do~emaną ?otrzeb~ na~­
kowej modernizacji, zwłaszcz~ w kon.tekś.cIe wa~I ry~a~~zacYJ­
nej ze Stanami ZjednoczonymI:. stanow~ąc~J kwestIę ~m~IcJI na~o­
dowych i państwowego ~rest~ ~owIetow: zaga;Inieme ?eZpI~­
czeństwa granic tak jak Je pOJmuJą młodSI dowodcy WOJSkOWI, 
rozumiejący doniosłość badań n~uko~ch -. wszystkie ~.e ~zyn­
niki łącznie, zwiększają już obec~e presJę.w kIerunku ~Jl pIerw· 
szego wariantu z trzecim, której celem Jest stworzeme nowego 
typu "technotronicznego komunizmu"9. 

Przykład Niemiec Wschodnich ma pod tym względem swoją 
nieodpartą wymowę. W przeciwieństwie do r~~voolegle prowa­
dzonych w Rumunii studiów na temat rewol~cJI, w nauce, .które 
doprowadziły niektórych tamtejszych komurustow do ,volOsku, 

9. Tego rodzaju proces stanowiłby formę nowej politrcznej w)'kładni 
przy jednoczesnym imponującym wzroście tec~ów za~gazow.an!ch. w pra· 
ce naukowe i usługi (włączając w to tych, ktorzy zd~by~ ~~JalizacJ.ę tech. 
niczną w szkołach średnich) jak również przy po.wazneJ liczbIe IU~l, nale­
żących do politycznej elity z dużym doświadcz~~em naukowo-techrucznym. 
W latach 1950-66 liczba tych pierwszych wzrosrue z 714.000 do 2.7~1.000 
(OECD _ Science Policy in the USSR, Paryż 1?~9, s. ~79). ~rge Fischer 
zgromadził dane, świadczące o tym, że przedstaW1Clel~ tej drugiej grupy będą 
liczebnie dominować wśród młodszych członków KOIDltetu Centralnego ~~S: 
(The Soviet System and Modern Society, New York, 1968, w ~CZ?g~ln~~1 
ss. 125-134). Znajomość techniki jest roW:Ue.p.owszechna w SOWIeckiej eliCie 
władzy jak tradycje legalizmu w amerykanskieJ. 
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że przełom w nauce pociąga za sobą konieczność opracowania 
nowych teoretycznych form dla komunizmu, opartych na szeroko 
pojętym pluralizmie, Ulbricht podjął próbę skrzyżowania nauko­
wej modernizacji z absolutną wiernością dla politycznych trady­
cji leninizmu-stalinizmu. Kierownictwo partyjne w Niemczech 
Wschodnich jest całkowicie scentralizowane, zaś wszelkie odchy­
lenia ideologiczne - naj surowiej tępione. Jednocześnie Ulbricht, 
prawdopodobnie bardziej niż jakikolwiek inny komunistyczny 
przywódca akcentuje, że "Rozwój i postęp socjalistycznego syste­
mu, a w szczególności zaś udoskonalenie i postęp socjalistycznej 
ekonomii oznacza wzrost udziału czynnika naukowego w kierow­
nictwie ... ". "Wybieramy świadomie - stwierdza Ulbricht - kieru­
nek sprawowania naukowej kontroli w kompleksowych procesach 
produkcyjnych i ekonomicznych, poprzez lud i dla ludu. Z tą 
myślą czynimy pełny użytek z cybernetyki". 

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych, rząd Wschodnich Nie­
miec podjął intensywne wysiłki w kierunku większego zracjona­
lizowania ekonomii i opartej na naukowych wskazaniach zharmo­
nizowania inicjatywy oddolnej w zakładach wytwórczych z efek­
tywnie działającym systemem kontroli i koordynacji. VII Kongres 
Partii podjął zadania rozwinięcia i opracowania ogólnych kon­
cepcji w zakresie wzajemnych stosunków między wielorakimi 
cząstkowymi podsystemami, istniejącymi w poszczególnych dzia­
łach gospodarki, a ekonomią Państwa jako całością. Opracowa­
nie to miało być dokonane przy użyciu urządzeń cybernetycznych 
i elektronicznych w takim zakresie w jakim żaden kraj komu­
nistyczny dotychczas z nich nie korzystał. Dwa lata później 
w kwietniu 1969 roku na plenum Centralnego Komitetu, członek 
Politbiura Kurt Hager z dumą zawiadomił zebranych - używając 
kilkakrotnie cytowanego sformułowania - że "Wschodnie Niem­
cy są nie tylko na politycznie właściwej drodze ale są "dobrze 
zaprogramowane" . 

Zgodnie z linią "dobrego zaprogramowania", Partia Komunis­
tyczna Wschodnich Niemiec podkreśla wagę naukowych umiejęt­
ności wśród swych członków akcentując w szczególności potrzebę 
zreformowania systemu oświatowego pod kątem ścisłego powią­
zania wiedzy z przemysłem. W późnych latach sześćdziesiątych 
Wschodnie Niemcy miały już za sobą drogę, która ich dzieliła 
od najbardziej ekonomicznie zdewastowanego kraju do najbar­
dziej cywilizacyjnie zaawansowanego i najbardziej naukowo kie­
rowanego w całym Bloku Komunistycznym. Po 50 latach - po­
łączenie pruskiej dyscypliny, niemieckich naukowych umiejętno­
ści z zasadami ideologicznymi leninizmu uczyniło komunizm nie­
miecki ponownie wzorem dla ich wschodnich sąsiadów. 

W przeciwieństwie do Wschodnich Niemiec, warunki, które 
determinują rozwój historyczny Związku Sowieckiego prawdopo­
dobnie utrudnią jego drogę do tego typu "technologizacji" syste­
mu. Związek Sowiecki, będąc bowiem znacznie większym krajem, 
z wieloma terytoriami o wiele bardziej zacofanymi niż jego euro­
pejska część, jest obiektem znacznie trudniejszym do integracji. 
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W ciągu swego ponad 50 lat liczącego istnienia Parti~ :ozwinęła 
i umocniła swe tradycje i swój polityczny styl. Choclaz zachęca 
swych funkcjonariuszy do zdobywania i po~ł~bi~nia technic~ej 
wiedzy, będzie prawdopodobnie przeciwstaWlac SIę ,:technologlcz­
nej" orientacji wśród swych członkó~, z ob~wy, ze tego ty~)U 
skłonności mogą obniżyć rangę ideologu .. '!" ZWIąZ~U z. zao~trzaJą­
cym się coraz bardziej konfliktem chinsk~sow~ecklID l coraz 
większej wagi nabierającym problemem bezpIec~enstw~ zewnętrz­
nego, trudno będzie cywilnemu kolektywnemu kIerowmct~ prze­
szkodzić udziałowi czynników wojskowych w przygotow~u l~b 
ferowaniu decyzji politycznych. W tym wypa~ sk:zyzo~anle 
pierwszego wariantu z trzecim (w kierunku po~ązanla pohtycz­
nej ortodoksji z uwypukleniem roli nauk techmcznych) :nogłob~ 
doprowadzić do przemian?, obecnej dy~ta,tury k~mumstyczneJ 
w komunistyczną oligarchię typu pretonansklego . 

P1"Oblem żywotności 

Powstaje pytanie czy tego rodzaju kiex:m~~ przemian uła~wi 
w Związku Sowieckim rozwiązanie naj~a~eJ.szych. ekonomlc~: 
nych i politycznych problemów .. Odpo,Wledź me moze stanoWIC 
prognozy i z natury rzeczy mUSI ~Illec charak~er spekul~tywn?" 
Ogólnie biorąc, jest rzeczą wątpliw~, ~b~ proba. skrzyz?wama 
ortodoksyjności politycznej z podnlesl.emeI? roh na~ki przy 
wsparciu tego mariażu elementem. nacJona~lstyczn.o-woJs,ko~~ 
mogła stworzyć pomyśln~ wa~ki dla .tworc~~ścl. naukowej • 
działalności intelektualnej. Nalezy raczej SądZIC, ze tego typu 
układ rozpali wewnętrzne antagonizmy przy polaryzacji stano­
wisk technokratów" i ideologów partyjnych zwłaszcza, gdy w grę 
wejdą' skomplikowane problemy decen~alizacF, gospo~arczej. Ta 
ostatnia, uznana jako praktyczna komecznosc, budzI. z reguły 
obawy natury ideologiczne~., ~ezultatem tyc~ antagomstycznych 
tendencji będzie albo przeJsclOwy kompromIS (typ~, ktory. cha­
rakteryzuje postać Breżniewa) .bądź. dras~yczne z;many pohtycz­
ne z wyraźnym zaakcentowaruem Jednej z ~w~ch a~ternat?'w. 
Powstałe w wyniku tych tarć i konfliktów napIę~le ZWl~kszy IZO­
lację między społeczeństwem a systemem p~htyczn~J władzy. 
W efekcie okaże się, że powstały w tych okoliczn?śclach ukł<l:d 
niezdolny do rozwiązania wewnętrznych proble.mow, P?woduJe 
rosnącą presję ze strony społeczeńst~a, do~agaJą~ego SI~ zasad~ 
niczej rewizji istniejących zależnOŚCI pomIędzy IdeolOgicznymI 

10. Ten punkt widzenia podzielają równi~ niektórzy ?bserwatorzy. jugo-
sł . , N V Stanovic pisząc w tygodniku KommuntSt - orgarue Ko-aWIanscy. p.., .' 
mitetu Centralnego (26 września 1968), pod~uJ.~ tezę, ze system S?: 
wiecki okazał się niezdolny do stopniowej liberalizaCJI, co "! konsekwen~JI 
dop dzi P"7Vnuszczalnie do przemiany w bonapartystowski system rządow 

rowa P--Jr " . h . b' 'funk' z dOlninu' Rca grupn technokratów i wojskowych, biorącyc na Sle le cJe 
J.. . T .' ol 'h'" okreslenia linii partyjnej i org&nlZ8torow sp eezens va . 
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zasadami, które zrodziły państwo sowieckie a jego aktualnie 
zinstytucjonalizowaną postacią. 

Zgodnie z tym można w obecnym dziesięcioleciu oczekiwać 
wstrząsów w typie zbliżonym do tych jakie rozpoczęły się w Hisz­
panii, Jugosławii, Meksyku i Polsce w latach sześćdziesiątych. 
Liczba studentów w Związku Sowieckim podwoiła się w ubiegłej 
dekadzie (z tym, że między rokiem 1958 a 1965 wzrosła o 77 %) 
i jest rzeczą mało prawdopodobną, aby Sowietom udało się w ogó­
le uniknąć ruchów studenckich. W późnych latach siedemdzie­
siątych w większych skupiskach miejskich rozpocznie się praw­
dopodobnie rewolucja seksualna, wobec której ideolodzy partyj­
ni ze swą sztywną obyczajowością okażą się bezradni. Manifes­
tacje tego rodzaju mogą przyczynić się do rozszerzenia bazy so­
cjalnej działających obecnie w izolacji dysydentów. W połączeniu 
z rosnącą świadomością narodową inteligencji, rozwijające się 
napięcie polityczne i socjalne zamanifestuje się w Związku So­
wieckim w sposób bardziej widoczny. Należy przy tym pamiętać 
o jednym: czerwony sztandar wywieszony spontanicznie przez 
studentów uniwersytetu moskiewskiego będzie miał znacznie głęb­
szą wymowę i symbolikę niż ta sama flaga powiewająca z murów 
Sorbony lub Uniwersytetu Columbia. 

Pierwsza w pełni po-stalinowska generacja sowiecka zacznie 
pojawiać się na widowni politycznej nie wcześniej jak w latach 
osiemdziesiątych . Ambitny działacz lub przywódca w wieku 45 lat 
osiągnął 18-ty rok życia w chwili śmierci Stalina, a przekroczył 
wiek 21 lat w momencie, gdy destalinizacja dopiero się w Związku 
Sowieckim zaczęła. Choć pokolenie to znajdzie prawdopodobnie 
dostęp do kadry kierowniczej, blokowanej przez przywódców 
o dziesięć lub dwadzieścia lat starszych (w rodzaju Polańskiego, 
Sze1epina, Semiczastnego i Tołstikowa), nacisk dla zdobycia wpły­
wów zacznie się na drabinie hierarchicznej o jeden szczebel niżej 
od Komitetu Centralnego, znacznie wcześniej. Bardziej lotna w ro­
zumieniu wewnętrznych problemów swego kraju, bardziej doj­
rzała w sprawach międzynarodowych, lepiej wykształcona i hoł­
dująca przypuszczalnie bardziej elastycznej polityce w stosun­
kach Związku Sowieckiego z krajami Europy Wschodniej, nowa 
wchodząca na widownię generacja nie będzie, być może, tak wier­
nie uznawała nienaruszalności kanonu maksymalnej koncentracji 
władzy politycznej jako warunku prawidłowego rozwoju społecz­
nego. 

Mimo to, ewolucja w kierunku pluralistycznego systemu spot­
ka się prawdopodobnie ze skoncentrowanym . oporem, oszańco­
wanej na swych pozycjach biurokratycznej oligarchii. Wprowadze­
nie pluralizmu politycznego musi pociągać za sobą świadomą 
decyzję otwarcia szeroko wrót Związku Sowieckiego dla konku­
rencyjnych idej i programów; wymagać będzie pogodzenia się 
władz z tym, że obywatel sowiecki ma prawo do czytania tego 
co chce. W konsekwencji, oznaczałoby to zredukowanie partyjnej 
kontroli, decentralizację władzy, udział ludności w decyzjach rzą­
du i kierownictwa partyjnego, które w ten sposób zmuszone były-
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by dzielić się swymi prerogatywami ze społec~eństwem. Końco­
wy efekt tych zmian polegałby na przekształcemu całego systemu 
od góry do dołu. .. 

Nieświadomie spowodowane skutki ekonomlczno-technologIcz­
nych korektur nie wystarczają, by spowodować zmian~. o jakimś 
głębszym znaczeniu. Jak dowodzą przykłady Jugosła~ll l~b Cze­
chosłowacji (przed rokiem 1968) w pewnym ~omencle eht~ rzą­
dząca musi zdobyć się na decyzję wkroczema w sfe~~ pohty~z­
nych reform, o ile oczywiście zamierza przeprowadZ1c w kraju 
jakieś politycznie ważkie zmiany. , 

W konkluzji, o ile pominie się ewentualnośc .:przewr~tu, wywo­
łanego jakimś gwahownym wewnętrznym parahzem, ktory w tym 
wypadku mógłby w dramatycznych okolicznościac~1. albo otwo­
rzyć drogę społecznej demokracji, albo - co bardZIej praw~~po­
dobne - doprowadzić do przechwycenia wład~y dyktato~skIeJ v: 
formie reakcji na potęgujące się niezadowolem~ IU~OŚ.Cl - naJ­
prawdopodobniejszą perspektywę okresu lat o~lemdzI.esIątych. bę­
dzie marginesowa zmiana w kierunku połączema drugIego warIan­
tu (pluralistyczna ewolucja) z ,trzecim (t~chnokr~tyczny ~efor­
mizm), co oznaczać będzie ograniczony polityczny I ekonomIczny 
pluralizm, w kontekście silnego i autorytat~neg<? rząd~, rep:e~ 
zentującego koalicję wyższych hierarchIczme ognlw najbardZlej 
wpływowych grup w państwie ~owieckim:. Tego .typu ukła~ 
stanowić będzie powrót do zachodnIch tradyCJI marksIZIl~u. W naJ­
lepszym razie jednak będzie ,to proces rozpoczęty powoh z zacho-
waniem wszelkiej ostrożności. ., . . 

W konkluzji powyższych rozwazan, właśme ~nat~go, ze praw­
dopodobieństwo przywrócenia w Z~i~zku SOWIeckim ~r~wa d? 
swobodnej twórczości intelek~aln~J l ~ksperymentalneJ . Jest m­
kłe atrakcyjność państwa SOWIeckIego Jako modelu współczesne­
go 'komunizmu, który zdolny byłby oddzi~ać na wyobr~nię, 
uczucia i etykę ludzką, będzie w dalszym CIągu wykazywac ten­
dencje malejące. 

Zbigniew BRZEZIŃSKI 
(Tłumaczył Z. Byrski) 



II POLKA II W Leeds 

Leeds to miasto zupełnie przeciętne, położone w hrabstwie 
Yorkshire w północno-wschodniej Anglii, liczące ponad pół milio­
na ludzi. Miejscowi Anglicy mówią żartobliwie, że mieszkańcy 
Leeds to w połowie żydzi, w czwartej części Hindusi i Murzyni, 
a pozostali to Polacy i inni. Oczywiście, jest to nieprawda, ale na 
słynnej Chapeltown Road jest aż sześciu rzeźników koszernych, 
jedna piekarnia i dziesięć sklepów żydowskich, osiem "delikate­
sów" polskich, trzy sklepy hinduskie, dwie pralnie murzyńskie, je­
den sklep łotewski i jedna poczta angielska. Anglicy, zaś, mówią 
gwarą "North-country" tak niezrozumiałą dla osoby urodzonej 
w Londynie że, prawdę powiedziawszy, trudno ich odróźnić od 
reszty cudzoziemców. Leeds słynie z przemysłu tekstylnego i z 
pierwszorzędnej drużyny piłkarskiej . Poza tym, nie wiele wyróż­
nia się od innych rozrastających się miast brytyjskich, złożonych 
z niegustownych nowoczesnych bloków mieszkaniowych, opusz­
czonych, ubogich dzielnic (tzw. slums), wiecznych angielskich 
pub'ów i głównych arterii miejskich w trakcie poszerzania od 
niepamiętnych czasów. 

Pojechałam do Leeds w październiku 1968 roku. Uniwersytet 
ten liczy około ośmiu tysięcy studentów i słynie szczególnie z me­
dycyny i z tzw. "Textile Industries". Dział medyczny powstał już 
w roku 1831, i po szybkim a szerokim rozwoju przyznano uczel­
ni w roku 1904 miano Uniwersytetu niezależnego. Dzisiaj można 
przygotować się w Leeds do magisterium w 77 przedmiotach ścis­
łych i w 76 przedmiotach humanistycznych. Architektonicznie, 
budynki uniwersyteckie pokrywają wiele epok: od fasad neo­
gotyckich do tegorocznych "pudełek od zapałek". Obok szpitala, 
wydziałów naukowych, laboratoriów, sal wykładowych, są miesz­
kania dla 3.500 studentów, oraz nowo powiększony budynek 
Związku Studenckiego. 

Ale "POLKA" w Leeds to nie tylko ja; to także Polskie Koło 
Akademickie, które rozpoczęło karierę w Leeds jednocześnie ze 
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mną. Zaraz po przyjeździe do Leeds, stoczyłam walkę zwycięską 
z biurokracją Związku Studenckiego i wywiesiłam ostentacyjne 
białe afisze, na których czarne litery nawoływały: "Polacy! Czy 
poczuwasz się do polskości?" I wkrótce powstało koło Polaków 
Studentów, posiadające 40 członków. 

Ale z tą polskością różnie bywało. Na pierwsze zebranie przy­
szedł jeden "Jurek" i jeden "George"; wyszło dwóch "Jurków". 
Otrzymałam bardzo miły list od Basi - która kocha Polskę i in­
teresuje się sprawą polską - napisany po angielsku; a od An:gli~a 
Stephena był list napisany piękną polszczyzną - okazało SIę, ze 
był rok w Polsce na studiach. Dowiedzieliśmy się później, że 
otrzymał stypendium "reżymowe", i jak tylko spostrzegł się, że 
koło nasze nie ma nic wspólnego z "reżymem" w Polsce to prze­
stał przychodzić na spotkania. Przyszli na zebranie Marek i Ziu­
tek, którzy nie tylko sami przedkładali czarny chleb i bigos nad 
angielskie przysmaki, ale i namawiali współlokatorów Anglików 
do wypróbowania kuchni polskiej, a także i polskiej wódki (z du­
żym, można dodać, powodzeniem). A przy wejści? d.o ich miesz­
kania wisiał napis: "Ambasada Polska na UchodztWle". Dołączył 
do nich Maciek - czynny i ideowy harcerz oraz nałogowy spor­
towiec, amator piłki nożnej i siatkówki. Zapisała się do ~oła !re~ 
na - jest to wybitnie zdolna studentka ma~eI?aty~~, kto~ej 
Ojczyzna Ludowa dała kopniaka podczas ostatmej akcp antyzy­
dowskiej. Tym niemniej, Irena kocha Polskę ~aką, ja~ą .zna, 
zamierza do niej powrócić, ale nie ukrywa w mIędzyczasIe jaka 
tam jest rzeczywistość, i nie boi się należeć do naszego koła. 
Daje sobie pierwszorzędnie w Anglii radę, ale czuje się obco w ro­
dzinie swej ciotki zamężnej za tutejszym Anglikiem żydem. Do­
szedł Andrzej, który zamierza zrobić karierę w parlamencie an­
gielskim, i który w tym celu angażuje się w tzw. "Rag". Oznacza 
to tydzień dziwacznych i szalonych imprez studenckich - np. 
dla mężczyzn odbywa się "licytacja" studentek na randki, dziew­
czynki mają okazję zdobycia "kompromitującej" fotografii na łóż­
ku ze słynnym śpiewakiem w najdroższym hotelu w mie.ście, od­
bywa się sprzedaż niecenzurowanego pisma studenckIego we 
wszystkich większych miastach przez studentów w dzikich stro­
jach. Z tych i z podobnych imprez jest znaczny dochód, który 
jest całkowicie przeznaczony dla organizacji charytatywnych. 
Andrzej jest aktywnym członkiem koła, ale nie widzi ~a siebie 
żadnej przyszłości w emigracyjnej działalności politycznej. Doszły 
jeszcze Stefa i Bożena, obie zaręczone z Anglikami, które przy­
chodziły regularnie na dyskusje i na zebrania o c~arakterze P?­
ważnym, ale nie bywały na imprezach towar.zy~kich .. Był takze 
i John, z którym chodziliśmy na wykłady rOSyjSkIego, l który raz 
zapytał się mnie: 

- Skąd ty mówisz po polsku? .,. 
_ Jestem Polką - odpowiedziałam. - RodZIce mOl zamIesz-

kali w Anglii po wojnie. 
- A skąd pochodzi Twoja mama? 
- Z Wilna. 
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- Aha! A po chwili dodał, jakby tłumacząc się. - Moja mama 
z Warszawy. W dzieciństwie mówiłem po polsku, ale teraz ... 
I couldn't be bothered ... 

Zresztą, więcej już Johna nie widziałam, gdyż przestał chodzić 
na wykłady. A wreszcie - Rysiek. Owłosiony, w długim płaszczu 
"rosyjskim", jak to w tym roku modne, przyszedł na pierwsze 
zebranie, powiedział, że nie interesuje się kołem i zaginął. W kilka 
tygodni później, zauważyłam go siedzącego w ostatnim rzędzie na 
dyskusji zorganizowanej przez koło, i gdy zapytałam go, skąd 
ta nagła zmiana postanowienia, oznajmił mi, że doszedł do prze· 
konania, że nie może odciąć się od Polaeks (określenie lekceważą­
ce) całkowicie. 

"POLKA" rozwijała się szybko. Znalazł się prezes, wiceprezes, 
sekretarz - nieomal tylu funkcyjnych ilu członków - tak typowo 
po polsku. Zaczęliśmy się zbierać - "Andrzejki", wieczór muzyki 
polskiej, dyskusja. Z początkiem roku 1969 zjawiło się zagadnienie 
przynależności do naszego koła studentów z Kraju, przebywają­
cych tymczasowo na studiach w Anglii - a takich jest sporo. 
Koło nasze powstało w ramach Zrzeszenia Studentów i Absol­
wentów Polskich na Uchodźtwie (Z.S.A.P.U.). Statut Z.S.A.P.U. 
będący, oczywiście, podstawą działania naszego koła, stoi na sta­
nowisku, że Zrzeszenie jest organizacją Emigracji niepodległo­
ściowej i w swoim zakresie dąży do odzyskania przez Polskę 
wolności. Kiedy sprawa statutu zjawiła się na naszym zebraniu, 
student z Polski, kolega Pyszczek, oznajmił, że nie może należeć 
do koła, które kwestionuje niepodległość dzisiejszej Polski. Usły­
szeliśmy długi wywód, cały szereg haseł i formułek o charakterze 
propagandowym, "reżymowym". Były one powiedziane z dużą 
wprawą i zrobiły znaczne wrażenie na wielu z nas, słabo zorien­
towanych w sprawach politycznych. Główny zarzut, to że chcemy 
odciąć się od Polaków w Kraju, wzbronić im wstępu do naszego 
koła i że Emigracja chce z Polaków w Kraju zrobić gorszą kate­
gorię Polaków. Nie pomogły zapewnienia, że pragniemy udziału 
kolegów z Kraju, że mogą oni w ramach naszego koła stanowić 
osobną kategorię członków, którzy nie muszą wygłaszać jakich­
kolwiek opinii, czy też brać udziału w akcjach, które mogłyby im 
zaszkodzić po powrocie do Kraju. Nasz kolega był nieustępliwy. 
Członkowie koła, nie wprawieni w rozgrywkach tego rodzaju, nie 
bardzo zrozumieli na czym spór naprawdę polega i bojąc się 
wprowadzenia "polityki" ( słowo zakazane w dzisiejszych cza­
sach) do koła, zaczęli wołać o zmianę statutu Zrzeszenia i wyco­
fania ze statutu artykułu dotyczącego Niepodległości Polski. Ale 
w końcu "POLKA" wyszła z tego kryzysu pewniejsza zasad i ce­
lów swojej działalności i bogatsza doświadczeniem. Zatwierdzono 
statut oraz przynależność do Z.S.A.P.U., zatwierdzono Zarząd i 
nazwę koła. Zresztą, kolega Pyszczek nie pokazał się już więcej 
na zebraniu i wkrótce wrócił do Polski. 

O ile w pierwszym okresie "POLKA" badała ostrożnie grunt, 
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w drugim okresie bardzo rozwinęła się jej działalność. Zorgani­
zowaliśmy dyskusję o Szkolnictwie w Polsce, porównując polską 

I strukturę oraz metodę nauczania z angielską, i zastanawiając się 
nad rolą szkół polskich w Anglii oraz nad fałszowaniem historii 
i nad zakłamaniem w jednym i w drugim kraju. Widzieliśmy 
wspólnie film Wajdy "Popiół i Diament", urządziliśmy sobie "Za­
pusty" ze śledziem i z pączkami oraz wieczorek, którego tematem 
były "Rocznice Narodowe" przypadające w tym tygodniu: mian?­
wicie, Wybuch Powstania w Wielkopolsce (1848), Uchwalerue 
Pierwszej Konstytucji Polski Odrodzonej (1921), Podpisanie Trak­
tatu Ryskiego (1921), Aresztowanie przez Sowiety 16 przywódców 
Polski Podziemnej (1945) oraz urodziny L Łukasiewicza, pioniera 
przemysłu naftowego w Europie (1822). 

Trzeci okres był krótki i wyróżniał się gorączkowym przygo­
towaniem do egzaminów. Spotkaliśmy się tylko po to, aby dopro­
wadzić do rejestracji koła polskiego w Związku Studenckim w 
Leeds, aby ruszyć akcję zmierzającą ku rozbudowaniu koła po­
przez wciągnięcie pozostałych Polaków studentów w Leeds, aby 
utrwalić dotychczasowe osiągnięcia koła. Przed rozjechaniem się 
na wakacje letnie, powstało oficjalnie ,,Leeds University Union 
Polish Society". Zaczęło się wypełnianie formularzy, składałam , 
jako sekretarka koła, podania o wynajęcie sal na zebrania, o za­
łożenie konta bankowego, o zdobycie tablicy na zawiadomienia 
i na ciekawostki. Wydrukowano legitymacje dla członków koła, 
pisano wzmianki i artykuły o kole do dzienniczka studenckiego, 
do różnych wydawnictw Związku Studenckiego. Związki Studenc­
kie w Wielkiej Brytanii są tak samo czynne jak i Związki Robot­
nicze; rozporządzają dużą władzą i dużym majątkiem, gdyż r e­
prezentują młodzież najbardziej "fermentującą", nie tylko gdy 
chodzi o jakieś manifestacje anarchiczne, ale także w zakresie 
intelektualnym. I podobnie jak Związki Robotnicze, Związki Stu­
denckie zajmują się nie tylko interesami studentów, ale także 
i polityką. Rzecz dziwna: Zarząd Związku Studenckiego w Leeds 
opanowany jest nieomal że całkowicie przez ultra-lewicowców, 
sami studenci, natomiast, jak i władze uniwersyteckie są wybit­
nie konsenvatywni tak w poglądach jak i w postępowaniu -
nowym "Vice-Chancellor", a więc rzeczywistym kierownikiem 
Uniwersyt etu, został niedawno Sir Edward Boyle, znany poseł 
do parlamentu westminsterskiego z ramienia partii konsenva­
tywnej. Rzadko bywają w Leeds gorące manifestacje, protesty 
czy bojkoty: owszem, wszyscy wołają o zniesienie egzaminów, 
ale nikt nie bierze się do drastycznych czynów. A gdy znany 
poseł, konserwatysta Patrick Wall, wygłosił w Leeds kilka mie­
sięcy ternu referat o rasizmie, dostał tylko papierową strzałką 
w plecy od jednego z zagłuszających jego mowę słuchaczy. To 
wszystko. 

Będąc teraz oficjalnie zarejestrowani w Związku Studenckim, 
możemy korzystać z pomocy finansowej oraz z przywilejów człon­
kowskich Związku. Z drugiej strony mamy możliwość szerzenia 
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wiedzy, a przede wszystkim prawdy o Polsce wśród tych wszyst­
kich, z którymi nawiązujemy kontakt : ze zdziwieniem zupełnie 
nawet życzliwy nam kierownik banku dowiedział się, że w ogóle 
istnieje zorganizowane społeczeństwo polskie w Wielkiej Bryta­
nii. W statucie "Leeds University Union Polish Society" wyli­
czyliśmy następujące cele: 

(i) zjednoczyć wszystkich Polaków studentów w Leeds, celem 
rozszerzenia kultury polskiej w Związku Studenckim, 

(ii) zwracać uwagę ogółu na obecną sytuację polityczną i spo­
łeczną Polski i wschodniej Europy w ogóle, a szczególnie 
w sprawach tyczących społeczności studenckiej, 

(iii) nawiązać i utrzymywać kontakty z innymi grupami stu­
dentów wschodnio- i środkowoeuropejskich, 

(iv) rozszerzać przyjaźń i porozumienie polsko-angielskie, 
(v) urządzać imprezy społeczno-kulturalne, celem wzbudzenia 

pozytywnego i aktywnego zainteresowania Polską i jej 
sprawami. 

Program nasz na ten okres przewiduje wycieczkę do historycz­
nego i pięknego miasta York, dyskusję na temat "Czy młodzież 
emigracyjna chce przejąć 'Sztandary Ojców'?", ,,Andrzejki" wspól­
ne z polskim kołem studenckim w Manchesterze oraz wieczorek 
koktailowy dla studentów i wykładowców naszego uniwersytetu 
z narodów środkowo- i wschodnioeuropejskich. Planujemy rów­
nież współpracę z uniwersyteckim kołem rosyjskim (złożonym 
raczej ze studentów Rosyjskiego, niżli osób pochodzenia rosyj­
skiego), a w ramach tej współpracy, wspólne dyskusje na wspól­
ne nam tematy oraz wystawę sztuki wschodnioeuropejskiej . Prze­
widujemy także udział w międzynarodowym koncercie kolęd. 

"POLKA" w Leeds jest tylko jednym z wielu polskich kół stu­
denckich powstających obecnie na terenie Wielkiej Brytanii -
w Londynie, Manchesterze, Keele, Oxford, Cambridge, Birming­
ham, Nottingham, Newcastle, Brighton. 

Anna SABBATOWNA 
Leeds, listopad 1969 

Prawda o Polakach 

Kim jest POL KI IMIGRA T W AMERYCE? 
Jak czuje, jak myśli przeszczepiony na grunt amerykański człowiek, któ­

ry 30 lat temu nie miałby wątpliwości. że jest Polakiem? 
We wrześniu 1969 minęło 30 lat od chwili wybuchu Drugiej Wojny 

wiatowej. Jednym z rezultatów tej wojny była masowa emigracja Polaków 
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do Stanów Zjednoczonych. Opuścił Polskę cenny, wykształcony, patriotyczny 
element obywatelski. Cóż się z nim stało w Ameryce? 

W przyszłości pokolenia emigrantów polskich doszukiwać się będą włas­
nych korzeni i własnej historii. Nie wystarczą im książki, szukać będą fak­
tów, statystyk, wypowiedzi naocznych świadków. 

Gdzie znajdą odpowiedż? Gdzie znajdzie odpowiedż naukowiec amerykań­
ski, badacz polski, socjolog, antropolog, polityk, na pytanie: KIM BYŁ 
IMIGRANT POLSKI W AMERYCE? 

Opinię o Polakach tworzą ludzie, którzy nie zawsze nas znają. I może tacy 
nieznani, albo źle znani, przeminiemy z naszą historią? 

Podjęłam się zbadania rodziny polskiego emigranta po Drugiej Wojnie 
Swiatowej, w Stanach Zjednoczonych. Będzie to obiektywne studium w ra­
mach pracy doktorskiej na Uniwersytecie Columbia. Cel : zapoznanie nauki 
amerykańskiej z rodziną polskiego emigranta, z nowym typem Polaka, 
który pojawił się w Ameryce po Drugiej Wojnie Swiatowej . Dzięki pomocy 
finansowej Fundacji Kościuszkowskiej i Związku Więźniów Politycznych, 
wydrukowana została ankieta 'Transplanted Farni1y' - Rodzina Przeszcze­
piona. Kwestionariusz ten będzie stanowił podstawę pracy doktorskiej. Były 
duże trudności w uzyskaniu zatwierdzenia tego tematu pracy. Odradzano mi, 
przestrzegając, że Polacy nie odeślą kwestionariuszy i że w rezultacie nie 
Uzyskam odpowiedniej ilości materiału statystycznego. Pytano mnie również, 
w jaki sposób dotrę do Polaków i czy to możliwe, aby Polacy byli zorgani­
zowani. Nikt nie mógł zrozumieć dlaczego Polak w Ameryce będzie chciał 
odpowiedzieć na tak długi kwestionariusz. 

Podjęłam się zadania, którego jeden człowiek wykonać nie jest w stanie. 
Ale wierzę w silny instynkt patriotyczny Polaków w Ameryce, w głębokie 
przywiązanie do własnego pochodzenia, w polski charakter narodowy, który 
trwa przez pokolenia, którego nie zmienia ani tragizm wojny, ani dobrobyt 
w nowej ojczyźnie. 

Czołowi przedstawiciele polskich organizacji w Stanach Zjednoczonych 
odpowiedzieli na mój apel o pomoc. Nakładem wielu godzin pracy, bezinte­
resownie rozesłali i rozsyłają ankietę na posiadane adresy. 

Wraz z grudniowym numerem Kombatanta rozeszło się 2.500 egzempla­
rzy do członków i przyjaciół S.P .K., 500 egzemplarzy otrzymali członkowie 
SWAP z Drugiej Wojny Swiatowej, Harcerstwo i Związek Więźniów Poli­
tycznych czynnie współdziałają, pp. Łukomscy w Chicago zajmują się roz­
prowadzeniem 1000 egzemplarzy. Przyjaciele mobilizują przyjaciół. Oby star­
czyło wszystkim zapału! 

Ta wspólna akcja niezależnych od siebie polskich ugrupowań i poszcze­
gólnych osób w Stanach Zjednoczonych świadczy o zrozumieniu potrzeby 
zbadania naukowego emigracji. Swiadczy również o ogromnej sile łączącej 
Wszystkich Pol~ków . 

Powodzenie zamierzonej pracy zależy od każdego Polaka. Postarajmy się 
o kwestionariusz, wypełniajmy go natychmiast, bez odkładania, a kto otrzy­
ma dodatkowy egzemplarz niech przekaże następnej osobie, albo niewypełniony 
odesle lub odda na zebraniu. Odpowiedzieć powinien każdy, inaczej akcja nie 
Przyniesie prawdziwych rezultatów. Odpowiadajmy uważnie. na wszystkie 
Pytania, każde z nich w analizie komputerowej przyniesie ważne odpowiedzi. 

KIM JEST IMIGRA T POLSKI w Ameryce? Jak czuje, jak myśli, jak 
wychowuje swoje dzieci, dlaczego przyjechał do Ameryki, jak dotarł do tego 
kraju? 

Danuta MOSTWIN 
Bask Lane 
off 1300 Malvern Aven'Ue 
Baltimore, Maryland, 21204. 

, 
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Latarnicy 

. Już sama notatka ? dobrym malarzu zjawiającym się na emigracji warta 
Jest tego, by ukazał~ SIę w Kulturze. Jednak tu chodzi nie tylko o to. 

Borys Borko~ski (u~. 1910 v: Krzemieńcu) skończył przed wojną war­
szawską. AkademIę, studiował m.m. u profesorów Kowarskiego i Pękalskie­
g?, a. kit;d! w 1?39 restaurował Stary Rynek w Lublinie, podmuch bomby 
nIe~eckieJ zrzuci! go z .rusztowania przez okno do środka kamienicy. W tym 
naloc~e Borkows.ki , stracIł. nogę, jest to ten sam nalot w którym ginie Cze­
Ch~WlCZ .. ° w?Jennych. l ~owoJennych przejściach Borkowskiego, o jego 
usiłowanIa~h _azeb~ w~Jechac z kraju - można by, jak niemal o każdym 
z nas , naplsac wazną l ~rzerażającą książkę. Ale nie o to tu chodzi. 

. 7 lat. t~mu Bor~o~ski przy~ywa do Brisbane, do Australii, z żoną i troj­
gIem dziecI, pra~uJe Jako kreślarz. Miejscowa Polonia nie umie zdobyć się 
w sto.sunku do nI.ego n~ g.est życzliwości i zainteresowania. Kiedy zbudowano 
~ Bnsbane p~es1iczn.y l mem~ Dom Polski, odrzucono ofertę Borkowskiego, 
ze na, frontonIe ~obl godło panstwowe, za niecałe 200 dolarów, z kosztami 
matenału wł~czme. Podejrzewano go, że chce zarobić. 

Wykonam.e orła ~leco.no Australijczykowi. Zapłacono mu 600 dolarów. 
,Borkowski, pracujący l poszukujący w kilku technikach najlepszy jest 

moze w drze:vorytach i grafikach które nazywa monotypią. W~racował włas­
ną ~etodę l własną mieszankę farb akrylinowych. Rysuje na specjalnym 
plastiku! potem na kons~cji ~~unku maluje czy koloruje, a raczej nasyca 
barw8IDl pł~ę,. a pot~m robI z !ll.eJ ~itkę. Jedną. Zmywa potem płytę i zno­
wu . nasyca. H mnyml. k~loramI l w mnyc.h gęstościach, przez co na drugiej 
odhltc.e OSląg~ zupełnie Inne efekty. PODleważ nie ma pieniędzy na dobry 
materiał, - takich. o~itek może zrobić trzy-cztery, z których każda jest 
w pewnym senSIe Dlepowtarzalnym oryginałem. Często takie grafiki, mono­
lypIe, są bardzo piękne. 

Andrzej CHCIUK 

P.S. M~lbour~eńskie Koło Przyjaciół Paryskiej Kultury uzyskało zgodę na 
~rządzenIe dwoch wystaw Borkowskiego w Melbourne, Pierwsza odbędzie 
SIę w lok~u polskiego biura podróży "Odra", drugą przyjmie do swej wysta­
wy ~eramik. St~f~ Szyszko. ~połeczeństwo polskie w Melbourne będzie miało 
okaZję zapozna c SIę z praC8IDl Borysa Borkowskiego i nabyć je. 

.. ; r 

Kościelne .zagrożenie 

W dyskusjach na tematy ruchu migracyjnego podnoszą się 
coraz częściej głosy, że w czasach obecnych migracja przestała 
istnieć jako problem społeczny. Rozwój bowiem współczesnego 
społeczeństwa doprowadził do takiego stanu rzeczy, że nie ma po­
trzeby na masowe wędrówki z jednego kraju do innego. Istniejące 
zaś ruchy przesiedleńcze są raczej sporadyczne, a nowoczesne 
społeczeństwo rozwiązuje je prawie automatycznie drogą zwy­
kłej asymilacji. 

Głosy o nieaktualności migracji jako problemu społecznego 
dają się słyszeć również wśród Polonii. Zwolennicy poglądu o 
nieuchronnym i stopniowym zamieraniu życia polonijnego powo­
łują się z jednej strony na fakt stałego zmniejszania się napływu 
ludności z Polski, a z drugiej strony na stały proces wynarada­
wiania się, zwłaszcza wśród młodzieży. Za typowy przykład "uspa­
kajania" opinii publicznej Polonii o braku konieczności ruchu 
migracyjnego z Polski za granicę może nam służyć wypowiedź 
z "Naszej Ojczyzny", organu sponsorowanego przez reżym war­
szawski. W artykule zatytułowanym "Emigracja przestała być 
problemem" czytamy: "Emigracja z Polski jako zjawisko maso­
we przestała dzisiaj istnieć. Tylko pewna liczba lL_Li opuszcza 
kraj rocznie i to tylko ze względów na sytuację rodzinną. Obecnie 
Polacy nie potrzebują szukać chleba i pracy za granicą, jak to 
miało miejsce dawniej. Obecnie zarówno chleb jak i pracę mają 
zapewnioną w Polsce". Tego rodzaju propaganda jakoś chwyta, 
skoro cały szereg osób z Polonii po powrocie z wizytą w Polsce 
wychwala pod niebiosa sytuację istniejącą obecnie w kraju. Oczy­
wiście zapomina się przy tym, że reżym komunistyczny w sposób 
brutalny odmawia podstawowego prawa o decydowaniu i wybo­
rze miejsca pobytu, prawa, które przysługuje każdemu człowieko­
wi na podstawie samej jego natury, jako istoty wolnej i spo­
łecznej. 

Dla rządów totalitarnych konieczność uznania sytuacji migra-
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cyjnej jako problemu społeczne o ni . --
bowiem dla której najczęściej I gdn ,~ Jest wygodne. Przyczyną 
z jednego kraju do drugiego s ~ os zm~szona jest migrować 
ne, co jest niezbitym dowode ą z e st?sunki społeczno-ekonomicz_ 
gospodarczo-politycznym dane~op~~e~l\v~o panującym stosunkom 
dó~ totalitarnych, jak na r laJu. dlate!?o zwolennicy rzą­
uSIłują albo zupełnie zignorPo zy~ład wdni~be~neJ Polsce LUdowej, 

. wac zaga erue mig ···ak 
cZywIstego problemu społecznego alb. ~acJI: J o rze-
mlli-rI. ' o Je ogranIczyC do mini-

Ostatnio doznaliśmy inne . 
Watykańskich. Instrukcja O go ~ozcz:owanIa, tym razem z kół 
tarni" opracowana przez K~n o~Iec~ uszp~sterskiej nad migran­
n~ przez Papieża Pawła VI j~og~~;w~la ~Iskupów, a ~atwierdzo­
ki, wprowadziła szereg poważnych .ązuJąca cały ŚWIat katolic­
wodawstwo kościelne odnośnie s r!D'nan. w do~ychczasowe usta­
dług powszechnej opinii _ .P k w mIgracYJ?ych, i to - we­
cyjnej. na me orzyść sarneJ ludności migra-

Nieco Z ~ziejóV:' paradoksu katolickiego 
spraw mIgracYJnych pOjmowania 

W literaturze poświęcone· k t li ki 
gracyjnych najczęście· ovJ~. o c. emu traktowaniu spraw mi-
Kościoła Q duchowe l~s~ ludndśeci SIę. na f~kt. specjalnej troski 
n!e. Wystarczy wskazać na niektóre r:t~graf.YJneJ. I zupełnie słusz­
SIę o poważnym wkładzie Kościoła Kn~o~z~owe, aby prz~kon~ć 
spraw ruchu migracyjnego świata. c ego w rozwIązarue 

Za panowania ostatnich trzech a . . . 
blikowała przeszło 50 dok t pIezy StolIca Apostolska op u-
nych. Dla spraw ruchu mi urne?t w na temat spraw migracyj­
narodowe organizacje i k~~c;.~nego.po,:",oł~? sp~cjalne między­
Katolicka Komisja dla Spraw k.: m.~. ~strueJe. ~Ię~arodowa 
nowi główny temat speCjalnYChI~icJ~ga~erue mIgracji sta­
W szeregu krajów rok rocznie odb ę . a:o owy~h kongresów. 
krajowe i regionalne oraz uk . YW~Ją SIę specjalne kongresy 
i r?żn.ych czasopism POświęconY~~~łsIę c.ały szereg biuIety?ów 
cyJneJ, np. Migration News The lnte ąc~~n~ prob.lemil:tyce mIgra­
Stu~i Emigrazione, France Migration r~ ~nal MllfratlOn Review, 
ga~JI dla Biskupów istnieje specja~ U a~karue przy Ko~gre­
cyJnych, którego zadaniem ·est y rz~ dla Spraw MIgra­
skiej wśród ludności migrac;jne. k~o~dynacJ~ pracy. duszpaster­
Niedzielę Adwentu obchodzi Się]· o :o~znIe ':'" ~az~ą pierwszą 
nadto w ostatnim stuleciu zł. uroczyscIe ,,DzIen MIgranta. Po­
rzyszeń zakonnych poświ c~ Ozono szereg .zgromadzeń i stowa­
skiej wśród migr~tów m ~ nIch wyłą~zrue pracy duszpaster­
twychwstania Pańskieg~" :m·

T 
wa polskIe "Zgromadzenie Zmar­

skich Wychodźców". l " owarzystwo Chrystusowe dla Pol-

Pozytywne ustosunkowanie si K ś ·ol 
gracyjnego i poważny wysiłek si li o CAl a do sp~aw ruchu mi­

o cy postolskie] w dziedzinie 
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planowania migracyjnego, okazują się często, w praktyce życia 
codziennego, mało skuteczne, a w wielu wypadkach cierpią na 
?rak konsekwencji, zwłaszcza przy realizacji głoszonych norm 
l zasad. W rezultacie zaangażowanie się Stolicy Apostolskiej w 
sprawy ruchu migracyjnego prowadzi do powstania sytuacji kom­
promisu i nieustannego cofania się Kościoła z zajętego stanowis­
ka. O braku stałości Watykanu w sprawach migracyjnych może 
świadczyć obecna kompletna kapitulacja stanowiska zajętego 
blisko dwadzieścia lat temu w Konstytucji Apostolskiej Piusa XII 
"ExuI FanIilia". 

Konstytucja Piusa XII powołując się na istniejące z dawna 
przepisy kościelne nakazywała zorganizowanie dla każdej grupy 
etnicznej specjalnej opieki duszpasterskiej czy to przez zakłada­
nie normalnych parafii narodowościowych czy też zorganizowanie 
odpowiednich placówek misyjnych. Ponadto "Exul FanIilia" zobo­
wiązywała episkopaty poszczególnych krajów do powołania spe­
cjalnego urzędu rektorów misyjnych, osobno dla każdej grupy 
etnicznej. W myśl ustawodawstwa kościelnego każda parafia na­
rodowościowa cieszy się szczególnymi przywilejami prawnymi, 
a jej zakładanie czy rozwiązywanie zostało wyjęte spod jurysdyk­
cji miejscowych biskupów. Ordynariusz miejscowy miał obowią­
zek nie tylko przestrzegać uprawnień ludności migracyjnej, ale 
czynnie przyjść z pomocą w wyszukaniu i sprowadzeniu odpo­
wiednich duszpasterzy narodowościowych. Wreszcie Konstytucja 
Piusa XII dokładnie określiła władzę i zakres działania kapela­
nów i duszpasterzy migracyjnych, · nadając im te SanIe przywileje 
co wszystkim innym proboszczom, m.in. prowadzenie własnych 
ksiąg parafialnych, udzielanie ślubów, pogrzebów, itd. 

Wskazania i polecenia Konstytucji "Exul Familia" zostały 
ogólnie przyjęte przez poszczególne episkopaty świata katolic­
kiego, a w zależności od rozmiarów i natężenia ruchu migracyj­
nego wprowadzono w życie odpowiednie normy i sposoby oddzia­
ływania duszpasterskiego. Wyjątkiem jednak pod tym względem 
okazał się Kościół Katolicki w Stanach Zjednoczonych. Hierar­
chia kościelna kraju, który posiada największą liczbę ludności 
migracyjnej na świecie, nie tylko zupełnie zignorowała zalecenia 
Watykanu w sprawie opieki duszpasterskiej wśród migrantów, 
ale przystąpiła do systematycznego pozbawiania poszczególnych 
grup etnicznych z posiadanych uprzednio przywilejów kościelnych. 
Wystarczy wskazać na niektóre fakty z życia Polonii Amerykań­
skiej, aby przekonać się o praktykowanej tutaj dyskryminacji 
etnicznej przez członków episkopatu Ameryki. 

Od szeregu lat w diecezjach o wielkich skupiskach polonij­
n~ch biskupi miejscowi przystąpili do systematycznego zanIyka­
rua polskich szkół parafialnych, a w istniejących nadal szkołach 
polonijnych uparcie odmawiano udzielenia pozwolenia nauczania 
młodzieży języka polskiego. Nie do rzadkości należą fakty przy­
właszczania sobie polskich instytucji i zamieniania ich na inne 
cele, jak to mało miejsce w Chicago, gdzie Kardynał Cody bez­
prawnie odebrał Polakom zebrane fundusze na wybudowanie no-
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wego k~śc,ioła polskie~? i przeznaczył je na budowę ... cmentarza. 
DuchowIenstwa polomjnego prawie w ogóle nie uwzględnia się 
przy. awan~ach na urzędy i godności kościelne, zwłaszcza na sta­
nO~Isko. bIskupa. Nomin~cja ~aledwie kilku biskupów z grupy 
etmczn~j, która dała KOŚCIołoWI Ameryki prawie jedną piątą licz­
bę SWOIch wy~a~ców, najdobit~~j ujawnia nastawienie episko­
pat~ ~erykanskiego wobec mmejszości narodowościowych. Za­
ślepIem e członków Hierarchii kościelnej w Stanach Zjednoczo­
ny~h poszł~ tak daleko, że mimo dziesiątków tysięcy napływają­
ceJ lUdnOŚCI co roku do Ameryki, nie założono tu od 1928 roku ani 
jednej parafii etnicznej. Ponadto w ostatnich latach episkopat 
a~erykański usiłuje zlikwidować istniejące parafie narodowo­
Ś~IOW~ lub fakt ich istnienia zupełnie zignorować, jak to uczy­
mł m.m. K~rdynał. ~earden, który na z górą trzydzieści istniej ą­
cych parafi~ polomj~~ch.w Detroit umieścił w spisie diecezjal­
nym t.ylk.o je~en k?SCIół jako parafię polską. 

D~ze~Ie bl~kupow amerykańskich do ograniczenia praw lud­
no.ścI mIgracYjneJ. do samostanowienia o życiu religijnym wyras­
tają w .. S~a~~ ~Jednoczonych najczęściej z fałszywie pojętej in­
tegraCjI. religIJneJ, według której należy dążyć do "katolizacji" 
~ery~ p~zez ,,~eryk~izację" imigrantów katolików, jak to 
naJdobItm~J określił załozyciel Pau1inistów amerykańskich Ojciec 
Hecker. ~Iestety, t~ p~jęta "katolizacja" w niczym me różni się 
od wybUjałego naCJonalizmu, wyrosłego na terenie Stanów Zjed. 
noczonych z przesądów anglosaskiego rasizmu, typu teorii Gobi­
neau. Na terenie USA z rasizmu anglosaskiego zrodził się tzw. 
"Nativism" i "Know nothingism". 

Wr~gie .us~osun~owanie .się do grup etnicznych i niepodporząd­
ko~v~e SIę ządamo.m ~t~l~cy Apostol~kiej, Episkopat Amerykań­
ski usiłował usprawIedliWI~ uchwałamI Soboru Watykańskiego II, 
z~łaszcza dekretem "Dommus Christus" i papieskim Motu Pro­
pno "Ecclesiae S~ctae". Otóż dokumenty te ustanawiają ogólne 
nor~y przy orgamzowaniu życia parafialnego i wymieniają wa­
~ prawn~. wymagane przy zakładaniu, zniesieniu czy odna­
WIamu parafiI w ogóle. W myśl wysuniętych norm prawnych 
w tych dekret.ach ,~ł~dz~ bi~kupa jest ograniczona w dwóch wy_ 
pa~ac~, a II?-Iano:"'IcIe: IstnIeme konkordatu ze Stolicą Apostol­
ską l mebe~pI~czenstwo. ~aruszenia praw osób fizycznych czy mo­
ralnych. Jezeli zachodZi Jeden z tych wypadków, biskupi muszą 
przy. orj~anizacji pcu:afii zwrócić się do Rzymu, by otrzymać od­
pOWiednIe pozwoleme do wprowadzenia jakichkolwiek zmian. 
. Konieczność o~esie.nia się do Stolicy Apostolskiej w spra­

wach wprow~dzema zmIan w statusie parafii narodowościowych 
w .Ameryce me dotyczyła w zmOdyfikowanym prawie kościelnym 
eJ?lskopatu amerykańskiego, gdyż rząd Stanów Zjednoczonych 
me zawarł konkordatu ze Stolicą Apostolską, a niebezpieczeństwo 
naru~zenia praw osób fizycznych czy moralnych można by było 
~ac za meaktua1ne. Antycypując jednak ewentualny sprzeciw 
zamteresowanych grup etnicznych, Hierarchia amerykańska uzna­
ła za stosowne starać się otrzymać formalne pozwolenie od Wa-
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tykanu dla samowolnego decydowania o parafiach narod.<:>wośc~o­
wych, i w tym celu biskupi amerykańscy na KonferenCjI Kra~o­
wej Episkopatu Amerykańskiego w Chicago w 1967 r~ku. sl?e­
rowali pismo do Stolicy Apostolskiej z prośbą o ~~olnieme Ich 
z obowiązku odwoływania do Stolicy Apostols~IeJ W. wypad­
kach zniesienia parafii narodowościowych. ZnamIenny Jest przy 
tym fakt ograniczenia petycji do jednego tylko. p~ktu. w~po­
mnianych dekretów, a mianowicie prawa. do z n l e s l ~ n l a I t~ 
wyłącznie odnośnie parafii narodowośCIOwych, a me parafll 
w ogóle. . Am k' 

Polonia Anlerykańska uznała petycję E:PIskopatu. e~ a~-
skiego do Stolicy Apostolskiej za naruszeme prawa I zagrozen~e 
istnienia wszystkich grup etnicznych w Ameryce .. Posypały SI~ 
protesty nie tylko do Przewodniczącego ~raJoweJ Ko~ere~cJI 
Episkopatu Amerykańskiego, ale i do S~O~ICY. Apostol.skleJ. NIes­
tety, liczne petycje Polonii Amerykańskiej me dały .~dnyc~ re­
zultatów, a wysuwane propozycje ze st!on~ grup mrueJszoścl na­
rodowościowych pozostały bez odpo~Ie~I. W ostatecznym .wy­
niku interwencji biskupów amerykans~ch powstał.a powyzsza 
Instrukcja, która ustępując naciskom bISkupów, śWIat~, zwłas~­
cza Europy Zachodniej, Australii i Ameryki. P~<:>cneJ, odda}e 
losy duchowe ludności migracyjnej samowolI mIejscowych bIS-

kupów. . I truk 
Nie ulega najmniejszej wątpliwośc~ ż~ autorzy nowej ns -

cji dla Spraw Migracyjnych kIerowalI. ~lcr. tr?~ką o .dobr? ducho­
we migrantów. Z samej nauki chrześcI~anskIeJ wynIka: ze w Ko­
ściele "nie masz Greka ni żyda". Zgo~e zaś z po~ecemem ~hr:ł's~ 
tusa misją Kościoła ma być. "naucz~me wszystkich narodow l 
poszanowanie praw wszystkIch ~Ud~l bez względu ~a r~sę, PC: 
chodzenie i wyznanie. W SposobIe Jednak. ~lanowama mlg~acYJ­
nego Instrukcja papieska "O d~szpasterski~J tr.osce nad. mlgr~n­
tami" doprowadziła do sytuaCjI kompromISU l. losy ,mlgr~~ow 
uzależniła od nacjonalizmów poszczególnych blskupmv mIejSCa 
pobytu ludności migracyjnej. , .. 

Powstaje pytanie: co mogło zadecydo~ac, z~ Sto~ca ~post<?l­
ska poszła na kompromis ~ sprawach ~g!acYJnych. Jak: na~ez~ 
wytłumaczyć paradoks koścle~nego pod~Jśc~a do duchow~J ople~I 
na rzecz ludności mi!ITacyjneJ? OdpOWIedzi na te pytama nalezy 
szukać w zmianach j~ie nastąpiły w Kościele Posoborowym .. Po 
wielowiekowym panowaniu autokratycznych rządów, w KOŚCIele 
nastąpiła moda na ich demokratyzację. Zdobycze Sobo~. Waty­
kańskiego II pozostały jednak w rękach dawnych admmistrato­
rów Watykańskich. śmierć twórcy Soboru Powsze~hneg~, Jana 
XXIII kurialiści rzymscy uznali za znak Opatrznoś~l Bo~kieJ nad 
Kości~em, i w myśl swoiście zrozumianej ~~angehczneJ ~asady: 
"Stare wino w nowych beczkach", przystąpIli do ratowama daw­
nego prestiżu Rzymu przed realiza~ją ~a~ad soborowych. W re­
zultacie nastąpiło wzajemne ścieranIe SIę l walka o rzą~y w ~o­
ściele. Paweł VI nie chcąc dopuścić do rozłamu w .Kośc~ele zajął 
stanowisko pośrednie między Kolegium Biskupów I Kuną Rzym-
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ską· Stanowisko zajęte prz . . 
Hamleta, a w praktyce życi:z k p:~Ieza przysporzyło mu tytułu 
promisów w różnych dziedzina~h c~e~ d~~rowa~iło do kom­
sekwencji nastąpił poważn kry s a OSCI KoścI?ła. W kon­
teologów zaczęło się zast~a . ~ autorytetu w ~ośclele, a wielu 
reformacji. WIac czy me nastąpiła nowa epoka 

Dylemat rządów kościelnych 
centralizacja czy decentralizacja 

Obecny kryzys w Kościele i żl' . 
sytuacji kompromisowych mo IWOŚC po.wstawania różnych 
k~encją przesilenia jakie na~tęs~r.awach ~oścleln'ych jest konse­
ŚC.I wszystkich członków KościJa Je ~ ~oJmowan:u zasady jedno­
WIernych. W pojmowaniu w Je en orgaruzm społeczności 
noś ci, dają się zauważyĆ awzwKłaśsz.czla p~ realiz?waniu tej jed-
.. . . o Cle e dWIe skrajne . . 
sC.ler.aJące SIę tendencje: centralisty . d . ' wzaJemrue 
WIścIe, różnice w pojmowani ~znc: l ecentrabstyczna. Oczy-
sowego nie dotyczą różn'c dU zasa Y Jedności Kościoła Chrystu­
do różnorodnego zaakcen~owa~~tycznyC~: ale . odnoszą się one 
Kościoła Katolickiego. sposo Ie pOjmowania natury 

W strukturze społeczne' K ś 'oł . 
ne funkcje i nastawienia Jna ~~ata mozJ?a wy~~żni.ć dwie istot-
skość i misyjność. Apostolskość' : a. ~~r:owlcle Jego apostol­
ne cechy Kościoła każdej e o~ ~syjno c j<:k0 .charakterystycz­
sobą sprzeczne a powsta' ~ .. storycznej me mogą być ze 
pojmowania ich przez wie~~ch rt~I~e dotyczą je~ynie sposobu 
t?ry~znego ludzkości powstają 'różn a eg? ~ h~cesle rozw.oju his­
ZIemI, w zależności od dane' . e WlZłe . olestwa bozego na 
~emu przypada istnieć i d ~ ;p?~ w. k~orej . Kościołowi Katolic­
l misyjnością Kościoła C~a~c. aplę~Ie mIędzy apostolskością 
rzy;:;y ono 0kd samego POCZ:tk~o;:J~ii j~~ie~~ij::~i~t i towa-

począt ach chrześcijaństwa podkr śl k" 
syjny charakter Kościoła co ro dz' e ano z omec~ości mi-

~~y~hk=ln!~e?ci~~~~~~~~a:o~~~nt.~~i:~:~~~t~~c~i::;'~ 
ty św. Pawła, adresowane zawsze d~a ~zyc mIędzy innymi lis­
kościołów w Koryncie Efezie Rz . WIer~ych partykularnych 
jak Tymoteusza, Tytus~ i Filo~on~~: ~zYK ll~d~Id?alnych osób 
larnych gmin nawróconych pogan' n IZj~ os:~oł~ jako partyku­
z. charakteru nakazu Chrystusowe O' a. c ZeŚCljanstw.o wynikał~ 
Cle wszystkie narody " U . gliz' "Id~c na cały ŚWIat nauczaj-... . Dlwersa m WIęc k ś . ołó 
n~ch polegał na jedności różnorodnych l d' 0:J.I w partykular­
WIarą w posłannictwo Chrystusa . al? .ow, ączonych ze sobą 
czy narodowości. ,mez ezme od pochodzenia, rasy 

stu;:n;::ycJ~o:~tr~~s~~:~~c~śród pierwszych ~~nawców ~hry-
chrześcijaństwo z ideą ŻYdOWS~~Ch żyd?w,. USIłujących. ZWIązać 
stało napięcie między tendencją g~:j~~~~' ~~~~ń~:V; 
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a jego katolizacji w sensie powszechności nauki Chrystusowej. 
Sw. Paweł podkreślając partykularyzm i misyjny charakter Ko­
ścioła dążył do uniezależnienia religii chrześcijańskiej jako ca­
łości od określonej narodowości czy powiązań wyznaniowych, 
a tym samym okazał się zwolennikiem decentralizacji rządów 
kościelnych. W myśl tych założeń św. Paweł ograniczył swoją 
działalność apostolską do terenów nie objętych jeszcze działalno­
ścią innych apostołów czy uczniów ' Chrystusa. Św. Piotr nato­
miast, ulegając namowom żydów podkreślał apostolskość Ko­
ścioła Chrystusowego i dążył do centralizacji wszystkich wier­
nych przez ich judaizację. Z perspektywy historycznego rozwoju 
ówczesnego Kościoła słuszność miał św. Paweł, o której potrafił 
przekonać również samego Księcia Apostołów. I prawdopodob­
nie jedną z głównych przyczyn przeniesienia ośrodka chrześcijań­
stwa z Jerozolimy do Rzymu była próba uniezależnienia Kościo­
ła od Judaizmu i nastawienie działalności apostolskiej na plura­
lizm całego ówczesnego świata, skonkretyzowanego w idei pow­
szechności Imperium Rzymskiego. 

Z chwilą rozdwojenia Imperium Rzymskiego i powstania 
dwóch ośrodków cesarskich na Wschodzie i Zachodzie, ożyło na 
nowo w łonie chrześcijaństwa napięcie i ścieranie się między 
tendencją centralistyczną Rzymu, w imię apostolskości Kościoła, 
a tendencją decentralistyczną Bizancjum w imię misyjnego cha­
rakteru Kościoła z jego partykularyzmem kościołów lokalnych. 
Chrześcijaństwo średniowiecza stanęło przed faktem rozbicia 
Kościoła Chrystusowego między papiestwem Rzymu i patriarcha­
tem Bizancjum. Oczywiście, po jednej i po drugiej stronie doko­
nują się dalsze zróżnicowania i podziały. U progu nowożytności 
reformatorzy zaczynają podkreślać ideę misyjną chrześcijaństwa 
a tym samym partykularyzm poszczególnych zborów Kościoła 
Zreformowanego. Tendencje decentralistyczne Reformacji poszły 
tak daleko, że uzależniły władze kościelne od władzy świeckiej 
w myśl zasady cuius regio eius religio. W odpowiedzi na protes­
tanckie tendencje decentralistyczne Kościół Katolicki zaczyna 
podkreślać apostolski charakter Kościoła z jego hierarchiczno­
ścią, a tym samym centralizm rządów kościelnych w osobie nas­
tępcy św. Piotra. W ostatecznym wyniku dochodzi w okresie 
ostatniego stulecia do ponownego napięcia w Kościele Katolic­
kim między ideą prymatu papieskiego a kolegialnością rządów 
wszystkich wiernych w Kościele. Sformułowanie istoty Kościoła 
jako społeczności wiernych pod rządami papieża, wypracowane 
na Soborze Trydenckim, zostało przezwyciężone dopiero na So­
borze Watykańskim II, gdzie Kościół został określony jako pow­
szechny sakrament zbawienia, obejmujący wszystkich ludzi do­
brej woli niezależnie od pochodzenia czy wyznania; jedynie ateiści 
złej woli są wyłączeni z przynależności do Kościoła. 

Wizja Kościoła wypracowana przez ostatni Sobór Watykań­
ski II ożywiła na nowo sprawę jedności i ujawniła świadomości 
Wiernych istnienie zasadniczych różnic w sposobie pojmowania 
roli Kościoła w dzisiejszym świecie. Zwolennicy decentralizacji 
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=ządó~ w Kościele zarzucają Stolicy Apostolskiej instytucjonalizm 
l legalizm w dziedzinie moralności i wiary oraz sztywny forma­
lizm w oddziaływaniu społecznym Kościoła na świat. Obrońcy 
natomiast rządów silnej ręki i władzy centralnej w Kościele oskar­
ża~ą. swoich ~rzeci~ów o sprzeniewierzenie się chrześcijań­
skieJ nauce o JednoścI, reprezentowanej w osobie papieża i usiłu­
ją wizję Kościoła Posoborowego poddać na powrót pod dawniej­
sze zasady i reguły dyscypliny kościelnej . Ze względu jednak na 
wzrastające wciąż na sile prądy liberalne w Kościele konsen.va­
tywni kurialiści rzymscy muszą stopniowo ustępowaĆ przez da­
~e~o ~er~z po ,sunięte konce~je na rzecz partykularnych dążeń 
l ządan bISkupow. W rezultaCIe dochodzi do kompromisów w róż­
nych dzi~dzinach działalności kościelnych między innymi również 
w omawlanym przez nas zagadnieniu katolickiego podejścia do 
spraw migracyjnych. 

W dobie panowania tendencji centralistycznych w Kościele 
ruch migracyjny Stolica Apostolska traktowała odgórnie i konse­
kwentnie wyjmowała prawo ostatecznego decydowania o formach 
opieki religijnych wśród migrantów spod jurysdykcji miejsco­
wych biskupów. W oczach ludności migracyjnej takie planowa­
nie migracyjne okazywało się pozytywne, gdyż pozostawiało mi­
grantom prawo do decydowania i samostanowienia w życiu reli­
gijnym zgodnie z tradycjami własnej grupy narodowościowej. 
Nato~iast w ~poce panowania prądów decentralistycznych w 
KOŚCIele decyzJa planowania życia religijnego i opieki duchowej 
wśród ludności migracyjnej zostaje oddana do rozstrzygnięcia 
hierarchii miejscowej, której najczęściej brakuje właściwego zro­
zumienia dla odmiennych potrzeb życia duchowego mniejszości 
narodowościowych. W związku z tym rodzi się niebezpieczeństwo 
uniformizacji w pracy apostolskiej kosztem samych migrantów, 
a tym samym przekreślenia możliwości pielęgnowania odrębności 
poszczególnych grup etnicznych. 

Sobór Watykański II stał się dla Kościoła rachunkiem sumie­
nia, .który doprowadził - jak to określił jeden z dostojników 
kOŚCIelnych - do prawdziwej "kopernikańskiej rewolucji" zarów­
no w spos?bie myśleni';l jak i postępowania. Po wielowieko'vvym 
podkr~ślaruu ~postolsklego charakteru Kościoła Powszechnego, 
n~stąpIł lowazny kryzy~ auto~~etu Stolicy Apostolskiej i ko­
ruec~ośc przeprowadzeru~ ~ewlZJI do~chczasowej pewności i po­
CZUCia samowystarczalnoscl. NastąpIła potrzeba dowartościo­
wania porządku przyrodzonego i konieczność nawiązania dialo­
!5ll ze świat.em. Oc~iś,cie, w tym dialogu dochodzi do napięcia 
l szeregu rueporOZUIllIen. Kardynał Suenes odróżnia dzisiejszych 
krytyków w Kościele od zwykłych buntowników, którzy odpadają 
od jedności i wspólnoty wiernych: 

"Nawet jeżeli ich zarzuty (scil. krytyków) zbiegają się z zarzutami zbun­
towa~ych, cho~ o coś zupełnie ~nnego. Tak jak tamci, aJe w Kościele, wy_ 
tacz.aJll pr~es Jurydyzmo~, aJe me prawu; autorytaryzmowi, aJe nie autoryte­
toWI; legalizmoWI, aJe me uznawamu prawa; sklerozie, aJe nie porządkowi; 
uniformizmowi, ale nie jedności". 
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Na tle zachodzących zmian w Kościele powstaj.e n?wa. wizja 
rzeczywistości chrześcijańskiej. Wybitny teo~og ~emleckI Karl 
Rahner określił Kościół XX wieku jako Ko~c~?ł ~Iaspory. Sytu~­
cja diaspory wymaga od dzisiejszego chrzescIJa~lln~ po~tawy mI­
syjnej. Nie autorytet, ale świadectwo dawane zycI.em .Jest czyn­
nikiem decydującym o prawdziwośc~ wyznawane~ WIary. S.tą~ 
troska o autentyczność w poglądac~ l p~stępow~u na ~~<;IzIen. 
W sytuacji diaspory odpada dziedzlczeme poglą~ow religIJ~ych 
po przodkach, a następuje osobiste. kształtowame ducha WIary 
i poczucie odpowiedzialności za ŚWIat. . , . ., 

Sytuacja diaspory, w jakiej znala~ ,SIę KOSCI?! ~atohc~I, po­
winna z natury samej rzeczy sprzYJa~ ruC~OWl n:u!?racYJnemu. 
W świetle diaspory Kościoła ruch n:u~rac~Jny trac~ ch~r~kter 
specjalnego zjawiska, gdyż v:s~yscy .wlerru zaczynają. uswlada­
Iniać sobie fakt, że z powołam a Ich WIary w~zyscy są ~:nelgrzYIIl:a­
mi Absolutu i na równi z wszystkimi innyn:u ,ZI?';lszeru są OSObI~­
cie sprawować dzieło zbawienia w niepe~oscI l ry~ku. W dZI­
siejszym Kościele ruch migracyj.I?-Y .nabIera znaczerua symbolu 
i staje się jedną z form sytuaCjI diaspory. 

Partykularyzacja czy uniwersalizacja 
Kościoła powszechnego 

Kościół Posoborowy stanął przed koniecznością 1?rz~prowadze­
nia rewizji dotychczasowego spos.obu P?stę~owanIa l potrz~b~ 
znalezienia nowej formy jednOŚCI koścI~lneJ .. W myśl załoz~n 
Soboru Watykańskiego II jedność wszYStkl~h wle~nych W.KOŚ~I~­
l ależy oprzeć na zasadach ekumemzmu l kolegta!noscl. 
::v z~ązku z tym zaistniała również potrzeba wprow~dzeru~ sze­
regu zmian w sposobie podejścia do s~raw ruchu mI~acYJne.go, 
na co także wskazuje Paweł VI w s~o~ ~otu Prop~lO zatwl~;,­
dzającym Instrukcję "O duszpa.sters~I~J o~Iece nad n:u.granta~ru . 

Zasady ekumenizmu i kolegI~l?oscl J?aJą w z~sa~le ,":zaJem­
nie się uzupełniać i doprowadzlc do. zJedno~zerua .1 wsp~rac?, 
całej społeczności wiernych. Ekume~lczne w~ęc p,oJ.mow~Ie. mI­
gracji musi zostać oparte na zasad.~e k~legI.al?oscl. ~hociaz za­
mierzenia i uchwały nowej InstrukCjI papIeskIej są oWI~ne t~osk~ 
o duchowy los ~igrantów, ~o ~e~ak w i~h ~r~tyczneł ,realizaCJ~ 
powstają powazne zastrzezerua l. wątphwoscl. ,Słabosc .noweg 
dokumentu papieskiego polega m.ID. ~a br:aku r?wnowa~ w roz­
łożeniu uprawnień odnośnie planow~ma ~gracYJnego mIędzy po-
szczególnymi organami władzy kOŚCIelneJ. . . 

Kongregacja dla Biskupów, jako naczelna IDstan.cJa. pl~now~­
nia duszpasterstwa migracyjnego, zac~o~ała dla sl~bl~ JedY~lle 
ogólny nadzór i opiekę duchową. DawrueJsze ';lpraw~llerna Stohcy 
Apostolskiej w sprawach duszpasterstwa n:ugracy~nego zost~ły 
obecnie przejęte przez Konferencję E:Pis.kopatu Krajowego, ~tora 
za pośrednictwem wybranego przez sl~ble delegata. ~la da?eJ gru­
py etnicznej pozbawia tym samym n:ugrantów mo:h~ośCI bezpo­
średniego kontaktu z Episkopatem dawnego mIejSCa pobytu. 
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C~łą władzę o.t~uj~ biskupi ~iejscowi, którzy będą ostatecz­
~e decydowa~ d? Ja~ego stopma ludność migracyjna przebywa­
Ją~~ na tereme Ich dIecezji będzie korzystała z praw i przywi­
leJow, przyzn~ych im przez Stolicę Apostolską. Tak zresztą zo­
stała zro~ana Instrukcja papieska przez prasę katolicką w 
Stanach Zjednoczonych. 

. Ta~ie przestawienie władzy oznacza w praktyce nie tylko ogra­
mczeme prawa do samostanowienia o strukturze i formie dusz­
p~st~rstwa ~~ac~jneg~, ~e. również absolutne podporządko­
\~~n:e ludnosc~ mIgraCyjnej l uzależnienia jej od nastawienia 
~IeJsco~ego bIskup~. W ten sposób wprowadzona zasada kole­
gialnOŚCI doprowadZIła ~o decentralizacji rządów w Kościele, ale 
ze .szkodą.~la samyc.h mIgrantów. Pozostawienie bowiem ostatecz­
neJ decyzJ~. dl~ mIe~scowe~o ordynariusza czy nawet Krajowych 
Konfere~cJI ~IS~POW krajU pobytu będzie źródłem nieustanne­
g? ko.nfhktu l meporozumień. Ewentualna zaś możliwość odwoła­
m~ SIę do Ko~:ren~ji Biskupów kraju pochodzenia nie będzie 
mIała mocy WIąząceJ danego ordynariusza miejsca pobytu mi­
grantów. ~reszt.ą ko~pete~cje Krajowych Konferencji Biskupów 
pochodzema rrugrantow me zostały w Instrukcji jasno sprecy­
zowane . 

. Ekumeniczne za~ary .autorów Instrukcji wobec ruchu migra­
cYJnego. zo~tały WIęC zmweczone przez zastosowanie fałszywie 
zrozumIanej zasady kolegialności. Kolegialność musi być skiero­
wan~ do ortodoksyjnej jedności, a nie do samowolnego decydo­
wan~a przez P?~zc~ególnych hierarchów kościelnych. Nie można 
bO~lem U~?1niC wI;rnych od totalitaryzmu przez zastąpienie go 
arbItr~lnosClą rządow poszczególnych jednostek. 

Ob~eg?we ro~enie kolegialności sprowadza się najczęściej 
do p.oJęcla subsydiarności rządów kościelnych. Zasada subsydiar­
nOŚCI:, wypr~c~wana przez Piusa XI w Encyklice "Ouadragessimo 
anno moWI, ze w~adza ~ższa nie powinna rozstrzygać spraw, 
które mogą z?stac załatWIone przez władzę niższego szczebla. 
W . za~tosowamu do kolegialności zasada subsydiarności oznacza 
d~eme do. udzielenia jak największej autonomii miejscowym 
bISIc.uPo~ l Kra) owej ~onfe,r~ncji Bis~pów danego miejsca. 
T~e . pOJm?w~e koleglalnoscl prowadzI jednak do powstawa­
~l1a mebezplec~e~stwa p'artykula?zacji Kościoła Powszechnego 
l utraty po~zucIa.Jednoścl oraz z~u wyczulenia na dobro wspól­
ne ~szyst,kich wlern~~h '!' Kośc~ele. W celu przezwyciężenia nie­
bez~leczens~a ro~bIcIa JednOŚCI wszystkich wiernych na odręb­
ne Jednost~l koścI~~e, należy zasadę subsydiarności uzupełnić 
zasadą ~olidarn?ŚCI l. współodpowiedzialności za losy duchowe 
WSZYStkICh lUdZI .. A .wIęC, poprawne rozumienie kolegialności wy­
maga a.by w dąze~u d~ zachowania potrzebnej jedności prze­
strzegac odrębnOŚCI KOŚCIołów lokalnych w duchu uniwersalizmu 
chrześcijańskiego. 

~aukę o uniwersalistycznym pojmowaniu zasady kolegialności 
mozem!, . sp.otkać ~ wypo~iedziach samych papieży. Pius XII 
w swoJeJ pIerWSZej Encyklice "Summi Pontificatus" tak pisał: 
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Kościół Jezusa Chrystusa, jako wiemy stróż dobroczynnej w skutkach 
i B::Skiej mądrości, nie dąży do tego, by osłabić ~o .zlekceważyć t~, co ~ta­
nowi cecby lub właściwości poszczególnych nar?~o~ ! ~ego ~szrue k~?! 
naród z pietyzmem broni do upadłego, jako s.w~JeJ s~ęte~ sP.us~~y. ~osClół 
dąży do jedności płynącej z nadprzyrodzonej l. WZDlosłeJ. miłOSCl, k~or~ ma 
być pierwiastkiem działania wszystkich; nato~lll~s~ obce Jest mu dąz~llle .do 
zrównania wszystkiego i zaprowadzenia jednolitosc: ~sto zewnętrzn~J, kto~a 
wyniszcza wrodzone siły. Stąd też wszelkie staram~.l wytyczne, kto:e służ~ 
do mądrego i uporządkowanego rozwoju sił i zd~h:?scl wyw~cych SIę z n~J­
głębszych pokładów ducha każdego narodu, KOSCI~ poch~ala l otac.za m~cll~' 
rzyńską opieką, jeśli one nie są sprzeczne z obow.lązkami .~a]ącYml ze 
wspólnego porządku i ze wspólnego celu wszystkich ludzi . 

Tę samą naukę spotykamy u Jana XXIII, który w swojej 
Encyklice "Mater et Magistra" pisze: 

.. Kościół, jak wiadomo, należy z prawa ~o~eg.o do wszystkich ludó~:. P?" 
twierdza tę prawdę fakt, że Kościół rzeczywisCle Jest obecny w całym SWlecle 
i dąży do objęcia wszystkich narodów ...... 

Wreszcie Paweł VI w swoim Motu Proprio zatwierdzającym 
Instrukcję w sprawach ruchu migracyjnego I?0dkreś.la koniecz­
ność zachowania poczucia jedności w duchu umwersalizmu chrze-
ścij ańskiego: 

,,zrozumiałe jest, że nie można. skut~~e ot~ć .opi~ą duszpasterską 
migrantów, jeśli się nie uwzględni własClweg~ lm dziedzict~a d,:chowe~o 
oraz całego ich dorobku kulturowego ... Jest tez rze~ OC~lStą, ze nalezy 
uważać, by tego rodzaju różnice i uprawnio.ne a~aptacJe ro~ny'ch grup ~aro­
dowościowych nie wychodziły na szkodę JednOSCl, do ktorej powołani są 
wszyscy w Kościele". 

Właściwego rozwiązania opieki duszpasterskiej nad ludnością 
migracyjną należy więc s~ać W. kolegia~ości, ~e pojętej w ~u­
chu uniwersalizmu chrzeŚCIJańskiego. Umwersalistyczne rozumIe­
nie kolegialności w Kościele oznacza poczuci.e .w~półodpowiedzia~~ 
ności całego Ludu Bożego za losy współbraCI ZYJących w sytuaCjI 
migracyjnej. Ustalenie planu i p:ogram~ oddziaływania .apostol­
skiego wśród migrantów nie pOWlDDO WIęC być pozostaWIone WJ­
łącznie do decyzji miejscowych ordynariuszy czy nawet KraJO­
wych Konferencji Biskupów miejsca pobytu milp"ant?w. Z do­
świadczenia historycznego Kościoła wiadomo bOWIem, Jak c:ęs~o 
miejscowa Hierarchia wykazywała brak zup~łnego zrozumlema 
potrzeb narodowo-religijnych mniejszości etnIcznych, a p,:"zez to 
wyrządzała niepowetowane szkody dla wiary C~stusowe~; tytu­
łem przykładu wystarczy wskazać na histonę powstama Pol-
skiego Kościoła Narodowego. . . , 

Właściwe podejście do zagadnienia pracy apo~t<:>lskie~ ~środ 
migrantów wymaga współpracy między przedstaWIc~elalDl hierar­
chii pochodzenia jak i obecnego miejsca pobytu lDlgrantów .. K?­
nieczność takiej współpracy wynika zresztą. z ducha właścl~le 
pojętej kolegialności rządów w Kościele. Nalezałoby zatem w dZIe­
dzinie spraw migracyjnych określić ściśle wzajemne kompeten-
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cje Krajowych Konferencji Biskupów miejsca pochodzenia i po­
bytu ludności migracyjnej. W sprawach spornych zaś należałoby 
pozostawić ostatnie słowo decyzji Stolicy Apostolskiej, jako naj­
wyższej instancji w Kościele. Za przykład takiego podejścia do 
spraw duchowej opieki nad ludnością migracyjną może służyć 
dawniejsza Konstytucja Apostolska Piusa XII "Exul Familia", od 
której niepotrzebnie i niefortunnie odeszli pod tym względem 
autorzy obecnej Instrukcji ,,0 duszpasterskiej opiece nad mi­
grantami". 

Oparcie zasady kolegialności na uniwersalizmie chrześcijań­
skim i powrót do poczucia współodpowiedzialności całego Ludu 
Bożego za losy duchowe ludności migracyjnej, może przywrócić 
z powrotem utraconą równowagę w rozłożeniu kompetencji po­
szczególnych organów władz kościelnych i uratować ducha eku­
menizmu wypracowanego w ostatniej Instrukcji. Uniwersalis­
tyczne zrozumienie zasady kolegialności i zastosowanie ekume­
nizmu do ruchu migracyjnego doprowadzi do wzajemnego zbli­
żenia ludzi i narodów. Bogate zaś tradycje i wartości religijne 
różnych grup społecznych okażą się zbawienne nie tylko dla lud­
ności migracyjnej, ale dla całej Rodziny Ludzkiej. 

W realizacji właściwie pojętych założeń ruchu ekumenicznego 
i poprawnego ich zastosowania dla kolegialnych rządów w Ko­
ściele, podstawową rolę może i powinien odegrać laikat. Do takiej 
współpracy zachęca zresztą sama Instrukcja: "Wiele problemów 
wyłaniających się z 'Wędrówki Ludów' nie da się rozwiązać bez 
współpracy laikatu . Kościół więc, gdy stara się zaspokoić potrzeby 
duszpasterskie migrantów, równocześnie bardzo zachęca wszyst­
kich, a zwłaszcza wiernych chętnych do apostolatu, aby podjęli 
się i wypełniali gorliwie przypadającą na nich cząstkę w dziele 
odnowienia świata i postępowali w duchu prawdy, sprawiedli­
wości oraz wymagań miłości". Tak pojęty udział ludzi świeckich 
w planowaniu migracyjnym może otworzyć nowe perspektywy 
dla życia społecznego migrantów. I w tym celu był pisany niniej­
szy artykuł. 

University of San Francisco 
San Francisco, California 

• 

Andrzej WO"tNICKI 

Sytuacja na odcinku emigracji polskiej jest specjalnie trudna 
na skutek nieszczęśliwej inicjatywy kardynała Wyszyńskiego obję­
cia osobiście opieki nad emigracją po śmierci arcybiskupa Gawli­
ny i wyznaczenia na swych delegatów Bpów Rubina i Wesołego, 
którzy są związani z konkretnymi diecezjami w Polsce. Musi to 
automatycznie powiększać opory hierarchii kościelnej w krajach 
osiedlenia emigracji i tak nam nieżyczliwej, która niepotrzebnie 
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'd' t m ingerencję kraju pochodzenia. I to kraju, który nale-
;; ~IO wbl~ku ~omunisty~z;zego. St:varz~ tOad~~~~t~C::U~z~ok~ię~~ 
zadr~ż,!i~ń . i ntet:0r~zur:lle;~ ~r~e::::~~j !z~em neutralności, gra­
prZY1ezdza1ącyc z ra1,u ro a andą na rzecz PRL. Nie 
nicząc.ej c~ęsto ze ~społpr~c~ cz~ Pbi: j;st jednocześnie w Wat y­
ułatwta tez sytuaCJI fakt, ze p u du co stawia go w pew­
kanie sekretarzem pern:~nent'!Yn: S~n~rajowYCh konferencji bi­
nym ,stopniu. ,w SY~U~f1~i~al:v~~e1b~Oby tego wszystkiego gdyb'y 
skupow kra10w os;: l" . o tał Biskup niezwiązany formalnte 
następcą arcybpa Oa,,; my Z ~iadomo do tego rozwiązania przy-
~~f~:k!/;~;r:l' kt;r~ :~:;ł w końcu naciskowi Kardynała. 
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Naufragio ereptis 

t'hsze w. TUJjsk'1'tszyc~ i TUJjcięższych chroi­
o Z dswo]ego ptSa~sktego życia, myślałem 
• . y ze, on dol wtelu z TUJS prz kład wła 
sctwego stosunku do sztuki . IJkie ' -,-' 
chetności. ' Z] S;ua. 

Konstanty Paustowski 

Skąd ta łacina tytułu k ó . 
nie potrafiłem się nauczy' ć twre

g
J. naw~t po?dstawowych elementów 

Mó' dz' d k' unnazJum 
na M~ la eze WYkiPIsał na bramie gmachu, który przeznaczył 

eum aps ch w Krakowie: 

MONUMENTIS PATRlAE 
NAUFRAGIO EREPTIS 

Oglądając przysłany mi i kn b twórczości Zygmunta Walisz p ęki y, ogaty al?um poświęcony 
pamięć dwa ostatnie słowa n~;~u:ego uporczyWIe wracały mi na 

NAUFRAGIO EREPTIS 

. Te 80 reprodukcji obrazów i r sunk' Wali czą o uratowanych jego pracach::-' .ow szewskiego świad-
gorzkiego żalu że to tylko dr b me ~ogę zagłuszyć w sobie 
krótkiego życi; artysty dorobk o k~ częs~ ogromnego dorobku 
triae" , to także szczątki urato u, t ry Z?1flął v: "naufragio Pa­
ostatniej wojny. Wspomnieć ~h~e po zmszcz~mach i grabieżach 
tylko, o których tu z daleka d krę ~a wstę1?le o tych stratach 

o aJu - WIem. 

Z. Waliszewski. Jerzy Wolff W d • 
prod. ukcji, 25 kolorowych te~t JYe owructWwolff,,Ruch", Warszawa 69. 80 re­
krytyki ki li" rzego o a Wspomnien' "ół . ,uryw stow artysty biblio afi . h nik la przYJoCI , 
l opracowała Hanna Górska.' gr o l o a wydarzeń. Wybrała 
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Seria jego ostatnich obrazów z ostatniego okresu krakow­
skiego oddana przez żonę na przechowanie jednemu z kustoszów 
na Wawelu - zginęła. 

Wielka seria gwaszów "Don Kichot i Sancho Pansa" (repro­
dukowane w albumie dwa gwasze, to wypadkowo ocalona drob­
na cząstka tej serii). Spłonęły w 1944 roku w Warszawie setki 
rysunk6w i przez Waliszewskiego ilustrowanych jego list6w ze 
zbiorów Marii Czapskiej (wśród nich były wszystkie szkice do 
księcia Józefa Poniatowskiego i te rysunki morza i Konstanty­
nopola z 1921 roku, po zobaczeniu których prof. Weiss w Kra­
kowie powiedział ,,niczego już się pan tu nie nauczy, musi pan 
jechać do Paryża"). 

Zginęło parę najlepszych portret6w Waliszewskiego z kolek-
cji Jerzego Łubieńskiego w Warszawie. 

W tych samych latach ginie w Stanisławowie teka Wandy 
Waliszewskiej z naj cenniej szymi rysunkami i listami męża -
oddana przez nią na przechowanie w najpewniejsze, jak w6wczas 
się zdawało ręce . • 

"Album" Waliszewskiego dzięki ilości i jakości reprodukcji, 
danych o artyście, krytyk, ocen jego dzieła, będzie źródłem infor­
macji nieodzownym dla wszystkich którzy zechcą poznać nie tylko 
malarstwo Waliszewskiego, ale malarstwo tamtej epoki i jej pro-
blemy. 

Wśr6d tekst6w książki miejsce centralne zajmuje duże stu-
dium krytyczne Jerzego Wo1ffa. Wolff, sam malarz, był przy­
jacielem kapistów, szczeg6lnie Waliszewskiego, to on w okresie 
naj cięższym jego życia otaczał go codzienną opieką, gdy Wali­
szewski już po amputacji drugiej nogi pozostał jeszcze w Paryżu 
- sam. Przyszły czytelnik, zwłaszcza ten, kt6ry go już znać nie mógł, 
stworzy sobie o nim pojęcie z zawartych w albumie reprodukcji 
(bardzo dobrych, ale przecie reprodukcji), jak r6wnież na pod­
stawie tego tekstu krytycznego, pełnego i wiadomości i cieka­
wych rozważań. Obraziłbym jednak autora, gdybym tu użył "ta­
ryfy ulgowej", parę zasadniczych tez i wniosków tego studium 
budzi we mnie naj dalsze zastrzeżenia. 

• 
Samo ustawienie dzieła Waliszewskiego, ocena jego dorobku, 

zdaje mi się nie tylko nie wystarczająca, ale krzywdząca, pomimo, 
że autor nie szczędzi mu coraz to wielkich pochwał i pisze o nim 
jako postaci "ze złotej legendy malarstwa polskiego". 
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Jednym z elementów podstawowych krytyki Wolifa jest ak­
cent główny położony na rysunki, obrazy tyfliskie wczesnej mło­
dości i dzieciństwa - odbija się to również na doborze ilustra­
cji z przewagą tamtych rysunków. Wolif powraca parokrotnie 
do ~ego, że Waliszewski, cudowne dziecko Tyflisu, po zetknięciu 
z WIelką sztuką Paryża (1924-1931) już nie odnalazł tej pewno­
ści, decyzji oka i ręki, cechującej wczesne rysunki tyfliskie, jak by 
wszystko co potem stworzył nie było na miarę obietnic cudow­
nego dziecka. 

Rzeczywiście w rysunkach, obrazach najwcześniejszej epoki 
odnajdujemy już wszystkie ziarna jego sztuki wielorakiej, nasyco­
nej jakąż miłością mistrzów i iluż wpływami. Niektóre z tych, które 
zostały w albumie umieszczone, jak np. "Zdaniewicz z królikiem" 
( 1916) w ostrej, czujnej precyzji przekazu godne są rysunków 
młodego Degasa, inne - teatralne, ilustracyjne, dekoracyjne za­
dziwiają śmiałością, polotem, wirtuozją, są też inne o wiele słab­
sze, po portret szwagra, w stylu klasycznie bohaterskim, zły pas­
tisz złego malarstwa. 

Jerzy Wolif słusznie analizuje zmiany u Waliszewskiego po 
zetknięciu z Paryżem: "onieśmielenie", przyciszenie barw w 
pierwszych we Francji pejzażach, ten kontrast z krzykiem prac 
wcześniejszych. Ale Wolff zdaje się nie widzieć w tym chlubnego 
świadectwa inteligencji, twórczej pokory i odwagi artysty, który 
w zetknięciu ze wzorami najwyższymi, o których przez lata ma­
rzył, znając je wyłącznie z reprodukcji - był gotów wszystko na 
nowo przemyśleć i zacząć pracę od nowa. Ocena autora studium 
prac paryskich i poparyskich jest coraz to nieporozumieniem. 
Przecieram oczy czytając krytykę pysznego rysunku piórkiem 
"Most w Villeneuve St-Georges" (1928), jakby w tym ry­
sunku właśnie artysta "nie mógł się zdobyć na decyzję powie­
dzenia mocno tego, co jednakże musiał chcieć powiedzieć, skoro 
do pracy ostatecznie się zabrał". Ten sam zarzut, który traktuje 
autor widać najpoważniej, ilustruje zestawiając dwa rysunki 
"U Figara" (1917) i "Pierrotka i arlekin" (1933). 

" Teraz w roku trzydziestym i trzecim po tak długim swoim 
pobycie w Paryżu zdobyć się nie może (moje podkreślenie) na 
decyzję, kreśląc po papierze kreskę takim samym piórem jakim 
kiedyś władał tak zdecydowanie". 

O co tu chodzi? Po pierwsze oba rysunki to różne światy pla­
styczne. "U Figara" to świetny rysunek kolorowany o kaligraficz­
nej wirtuozji, dla dwudziestoletniego artysty zadziwiający, drugi 
zaś ma inne całkiem założenie, jest już rysunkiem gdzie plama 
dominuje, kreska zaś szuka świadomie jak tę typowo malarską 
improwizację zbudować w obrazie! 

Decyzja w późnych rysunkach artysty? Ileż przykładów tej 
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~ .. l" możemy w samym albumie: weźmy chociażby ry-
enkicY~Jl zpna ezc, "1932 Promenada" 1931, autoportrety _ 

su "acanow , " . d . k' r ki? 
1928 1933. Gdzie tu mówić o ruezdecy ~da~u o a l kę Wali 

Mam przed sobą, jedyny w naszym posla) aruLu ry~unZółw~ "sy~ 
. (" k brązowym papIerze "ew l szewskiego plOr o na . af" Z . I ) we-

'd . ki ( e typowej ortogr li ygl. n 
gn?wany z ?PIS e~ O 2~~;Vs~a każdym razem, gdy patrzę na 
d/ag DelacrblX Paryz ~9 : ,. bł skawicznością właśnie de­
ten rysunek ude~za .mrue ~uJnosclą, k który można zestawić 
cyzji, życiem kazdeJ kre~ki .tego, rysun u, 
bez wahania z rysunkaIDl IDlstrzoW. 

• 
. ał 'aciół Waliszewskiego rozmaitość jego 

Ni.eraz zas.kaki,;V parJb~ał on sił na naj różniejszych, pozornie prac, Jego nPtsm~ , 

wykluczających SIę, szlakr~~~ nim Maciej Masłowskil podkreślają 
Wolff, .lak. zre.~ztą p . n ch płócien malowanych krótko 

prze;uagę illkf'lra
q

; ~ł:a'::z~a gorączka i pośpiech "bo ja to 
(W dk szews ,,-= ~awiał). Nie trzeba jednak zapomin~ć wypraw 
prę o umrę. ., arte' racy nad jednym płotnem, wy_ 
artysty w śWlat dłu~leJ, up . ) ck o płótna tego typu w albu-
praw częstych - rue mili aru Jein:? Namiętną miłością darzył 
mie, czyżby al one wszysM ~e~~g czy Toulouse-Lautreca, kochał się 
~e ty~o. m ;:fIel~P~ H~lend~ach, tajemnice ich s~tuki próbov:ał 
me mrueJ w dni'· ał maluJ'ąc martwe w kazdym szczegole k ' rzez tygo e c e " , . b k . 
wy ryc l e W albumie ta strona jego ~worc~o~cl -: ra ';1J:' 
przestu owa~. rzutkość niesłabnąca, pOIDlIDO rueJedneJ porazki, 

, Wola, ~por'nie zniechęcały iść na wszystkie słońca z moty~ą, 
ktore go .rug.~y ak chania" w każdej wielkiej sztuce, za~ochama, 
dar asYn:il~cJ1.' "z o . bo czuliśmy to zaraz u mego pod 
bynajmmeJ rue pla~omcznego~h zasadniczych tej iskry geniu.szu, 
pędzlem, to. była. Jedna z ce e' młodości w Tyflisie, nawet Jesz­
którą w sobIe nosił. We wczesn) pł drugo- i trzeciorzęd­
cze w Krakowie, ulegał czasam.1 '!'. ~wom k dzie ze swymi 
nym2 • Było to wszystko p~ed lD1c)aqą parys ą, g 

prawdziwymi mistrzami zIDle~zyłhllę ~cz~artości było uderza-
J ego bezwzględne .~czucIe era

Uf 
dzie jedno słowo uzna­

jące. Swietną scenę opISUJe JerzJz?oz ': w z trudem tłumioną 
nia dla złego malarza wprowa o y~ lektury pasja Szeks­
pasję· Nie tyczy~o t? tylko malarstwa! ~~oConrade~ _ ten sam 
pira, zaczytywarue SIę. w Balzaku, PhrzeJęJ' ak wy możecie czytać Ze­
odruchowy maksymalizm w ocenac " 

. Arkad" Warszawa, 1962. 
1. Z. Waliszewski, Wydawruc~o" . y ~ lat krakowskich, a kolekcji 
2. Duży mój portret węglem l sangwmą 

M. Czapskiej (zaginął)· 
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rOillkiego, . gdy je~t Szekspir!" - wybuchał. Dar rozróżnienia 
w a Walisz.e~skiego do śmierci o wartości najwyższe _ ni~ 
wyczuwamy Jej poprzez. tekst Wolffa, odnajdujemy go jednak 

d
w btekstach, urywka.ch, listach przyjaciół tak pięknie i szeroko 
o ranych w albUlllle. 

• 
. Chcę ~ zar:agować jeszcze na drugi zarzut, zupełnie nieocze­

kiwany, ~1aD.y, 1 ~r.odyty" uczty renesansowe, Don Kicho ty, na­
wet .~alki brkow sWI~dczyc by miały, że artysta nie umiał widzieć 
sw,~,e, epoki, ~ ~o IDlało osłabiać jego wyobraźnię, "staje bezrad­
na w?bec .takieJ ~ematyki!! "Ucztom" Wolff zarzuca brak realiz­
mu, me WIdząc, ze. arty.sta W tych kompozycjach wcale ' go nie 
bztałi a ~~rzył WIdOWIsko, teatr i bajkę. Przecież Waliszewski 

y cz ~~ek!e.m teatn; - wykazał to, jak wykazał, gdy dano 
m~ moz~wo~;t t;v0rzyc dla teatru dekoracje, kostiumy (krakow­
skie "Cncot Jozefa J aremy ). 

D!a Waliszewskiego jego ogromne Musee imaginaire" od 
~eckiei mito!ogii i Biblii po ren7sa~s, po"epokę Napoleona, Wła-

k
y, Hiszpamę,.po ~:MY fra?cuski WIek XIX, ta zadziwiająco sze­

ro, a k~tura bistoru, ~tylow tylko wzrokiem zdobyta była nie­
zrowname płodną podnIetą jego sztuki. 

k ' Czy D~lacr<;>ix przyjaciel ~h?pina, Baudelaire'a, Georges Sand, 
torego dzIennik czytamy dzlS Jakby był wczoraj pisany, był poza 
swy~ ,czasem, bo ,~alował "Zdobycie Konstantynopola" czy 
"SID1:rc Sar?anapa.la ? Czy Daumier był poza swym czasem, gdy 
z takim ~owamem tyle razy malował Don Kicho ta i Sancho-

k
Pansf ~ Czyżby zachwyty Waliszewskiego nad przeszłością dys­
.walifik~wały wagę malarza naszej epoki? "W tym dawnym świe­

CIe - pls~e Wolff - byłby Zyga, ręczę, dał ze siebie wszystko, 
czego .m,ozna. było ?e~ać od talentu na tak dużą miarę". Jak 
~OZUID1~C takl~ zdame l poręczenie inaczej jak "delikatną" aluzję, 
ze Waliszewski, zamurowany w zmarłej przeszłości przeżył w sztu­
ce. pół porażkę· Ten biedny Zyga, taki miły i t~ki kiedyś obie­
cUJący· 

Gdzie widzi przy tym Wolff to wyobcowanie z dnia dzisiej­
szego artysty? Który malarz bardziej świat otaczający obserwował 
i bardziej nim był urzeczony? 

:W0~ słus.~e .wiąże twórczość Waliszewskiego z Delacroix. 
Moze naJtraf~eJ pISZ~ o tym Paustowski w jednym z urywków 
tyczących Zygl, a umIeszczonych w albumie: 

"Kochał Delacroix i zapewne pracując zawsze rozmawiał w 
duchu z tym r0-?lantycz~e nastrojonym, a tak zarazem trzeźwym 
artystą· Kochał I rOZUmIał farby i ich życie na płótnie nie gorzej, 
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niż Delacroix iVan Gogh, ale jednocześnie podbił swoim wspa­
niałym realizmem wszystkich, co widzieli serię jego rysunków zro­
bionych ołówkiem ... ". 

I cóż nam mogą tutaj wyjaśnić słowa zacytowane przez Wolffa, 
"podobno" wypowiedziane przez Maneta, że artysta powinien 
malować tylko to co widzi! Nie przeszkodziło to Manetowi nama­
lować swe arcydzieło "Umarłego torre~dora", którego na .~ew~? 
z natury nie malował i ,,Rozstrzelame cesarza Maksymiliana , 
którego nie widział. 

• 
Wspomnieć bym chciał tu jeszcze o da~e opo~ad~~ oł.ów­

kiem i pędzlem, który już cechował Zygę-dzlecko l do sID1erC1: go 
nie opuścił. To była jego droga do wielkiego malarstwa, pOID1mo 
że w okresie naj żywszej symbiozy (i walk) kapistów, szału "pein­
ture, peinture", naszej walki ze złą literaturą z~ego malars~a, 
ten dar Waliszewskiego był przez niejednego milcząco przyjmo­
wany jak pecM mineur Zygi, który - bo. by~ Zy~ą :-. tolerowa­
no. W tej słusznej wówczas, bo oczysz~ającej ze smleCla pseu~o: 
malarskiego, walce o czysto malarskie walory. ?brazu kaPI~Cl 
w tym, co się dzisiaj kapizmem nazywa pro~adzili prosto ~ ki~ 
runku czysto abstrakcyjnego malarstwa, kto re było organzcznze 
przeciwne malarstwu kapisty Waliszewskieg03

• 

Do zarzutów braku decyzji i passeizmu studium Wolffa do­
chodzi trzeci jeszcze: Waliszewsl? tworząc s,;"e ~czty, w.~ by­
ków, czy Don Kich~t~w nie. Ullllał przeko~ac WIdza w lstme~e 
realne postaci zaludnIających jego kompo~CJe,. bo te .for~y, ktore 
tworzył jawne groteski, były tylko dOWClpaID1: "chCIał SIę sztuką 
bawić, ~ciał aby innych bawiła". Aut~r tego ~ekstu d.~chodzi do 
wniosku, że "dowcip Zygi jest raczel dowctpem, nzz. grot~s~q 
w sensie Bruegela, Boscha, czy Daumiera. Stqd wyda~e. mI Str 
jego kr6tkotrwałość, ... Bo ten dowcip wykwitał b~rwnosc!,~ chWI­
li, by natychmiast zgasnqć ... T o efemerydy te dowctpy Zygt . 

Więc to jest malarstwo Walisze:vs~eg?? .Kt:ó:kotrwały dow-
cip, którego celem było tylko bawleme SIebIe 1 mnyc~? . 

Ależ naturalnie, Waliszewski "chciał się sztuką bawlc ~ chClał, 
aby innych też bawiła", Waliszews~ mi~ t~ siłę duch~, ze w !a­
tach cierpienia i kalectwa, podczas 1 P? plęClU amputaCjach umIał 
naprawdę się bawić i innych bawić, ~gdy s~czude! pll:tetycznych, 
nigdy kontemplacji swego własnego Clerplerua, WCląz ZyCIe pełne, 

3. Wystarczy przyjrzeć się obrazom Cybisa., .a .obok )ego uczni~ Dominika, 
żeby związek wyczuć między tym, co się dzisIaj kapizmem ZOWIe, a czystą 
abstrakcją liryczną· 
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dla a; twórczy .p:ze~e~iane. Ale za tą zabawą, która zdaje się 
ł olf~~ UIDru

ki 
ej szac ~leło . artys ty była śmiertelna powaga i taka 

~ ączn~s.c, ta, ~ o~?arue dzIełu swego życia, że gotów był w każ­
deJ chwili, l?OSWlęCIC mu wszystko, siebie i sobie bliskich. 
, . W. posp~echu, w gorączce twórczej, w świadomości bliskiej 
Smtercall przezył Waliszewski swe krótkie życie urzeczony J. ednym 
- m arstwem. 

• 
~e~t "'!ł całym to~e te~o tekstu Jerzego Wolffa coś czego 

PfZyJąc ~e mozna, cos co mI zbyt przypomina ocenę Baudelaire'a 
przez ~amte-Beuve'a; un gentil garfon. 

Samte-Beuve nie zauważył, że Baudelaire był genialny. 

Józef CZAPSKI 

Uwagi o książce Pauliny Preiss 
"BIUROKRACJA TOTALNA" 

. Ksią~ Pa~y Pre~ss jest chaotyczna, nieporządna i wysoce 
mteresuJąca .. Mlełscarru, zwłaszcza we wstępie cytując Webera 
autorka podejmuje prób~ uogólnień i odnalezienia prawidłowości 
typowych dla w s.z e l k.I c h biurokracji, po czym, poniesiona 
temperamentem pIsarskIm, przechodzi do bogatych i świetnie 
uchwy~onych spos~rzeżeń ~~araktery~jących życie w warunkach 
kom~styc~eJ. blUrokracp. Dla rueznającego Polski książka 
P~uliny ~relss J~st kopalnią informacji o obyczajach styl . . 
rruesz~~ców m,Iast,. hierarchii partyjnej i problem~ch c~~~~~ 
nego zyCla, z ktOryml borykają się, w warunkach totalne· wład 
obywa~ele PRL. Ci, którzy Polskę Ludową znają, znajdą J w ksi ~~ 
c~ P~elss klucz do uporządkowania i powiązania ze sobą Wi~u 
zJa~sk, tworzących system wynikający z charakteru totalnego 
panstwa . . T~, ż~ P~ulina ~reiss ~e doprowadziła rzeczy do końca, 
w tY;ill senSIe, ze .rue napIsała solIdnego i wyczerpującego studium 
naukowego, nalezy w ostatecznym efekcie zapisać na jej dobro 
Element re~o!t~rski, dowcip (nie zawsze udany a miejscami wul~ 
garny) .c~ Jej rzecz łatwą v.: c:ytaniu, a jednocześnie umożliwia 
czytelnikOWI głębsze -zrozumlerue pewnych spraw nawet jeśli 
cytowane przez autorkę fakty nie są mu obce. L~ktura książki 

(F"l:,~~~I.~:~~a~ki, Paryż 1969, Tom 179 "Biblioteki Kultury", str. 224 
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Preiss dzięki różnorodności opisywanych zjawisk wskazaniu 
źródeł zmusza czytelnika do samodzielnych uogólnień. Zresztą, 
być może, że w warunkach w jakich Paulina Preiss pisała swą 
książkę była to jedyna rzecz praktycznie możliwa. Jej studium 
wywołuje u czytelnika uczucia różnorakie. Czasami książka robi 
wrażenie próby syntezy, kiedy indziej - reportażu, improwizowa­
nego i pisanego w pośpiechu, w którym autorce chodzi przede 
wszystkim o dosadność, a nawet lapidarną formę spostrzeżeń . 

Istnienie totalnej biurokracji, zjawiska bijącego w oczy wszyst­
kich nawet postronnych obserwatorów, nie podobna ukryć. Nie­
znane są natomiast daleko idące konsekwencje systemu w kształ­
towaniu osobowości obywateli, żyjących w warunkach zbiorowo­
ści, której codzienne życie i stosunki międzyludzkie oparte są na 
nowych prawach. Polska Ludowa w swych zjawiskach przemian 
psychiczno-obyczajowych jej obywateli, rządzącej nią hierarchii 
komunistycznej i nowej moralności czy antymoralności jest wiel­
ką niezbadaną dżunglą. Jej niepoznawalności nie chroni ani natu­
ra ani dzikie zwierzęta, ale jej twórca i strażnik - komunistycz­
ny biurokrata oraz oficjalny i obowiązujący mit, że władza spo­
czywa w rękach ludu i że wykonawcami jego woli są ciała usta­
wodawcze, Rząd i Partia. Naiwność tego przestarzałego mitu jest 
wprawdzie ogólnie znana, ale zdemaskowanie kłamstwa nie wy­
starcza jeszcze, żeby poznać prawdę. Jeśli Paulina Preiss ukazuje 
choćby jej fragment, zasługa jej jest nieoceniona. Polska Ludo­
Wa podobnie jak i inne kraje Demokracji Ludowych są wielkim 
laboratorium przemian - zamkniętym dla badaczy, do którego 
nie mają dostępu socjologowie, a jeśli mają, to jedynie w charak­
terze funkcjonariuszy pełniących czynności usługowe w stosunku 
do aktualnie istniejącej władzy i doraźnie obowiązującej poli­
tyki. Dla rzetelnych badań socjologicznych nie ma w Polsce miej­
Sca. Potrzebna jest do nich nie tylko znajomość ekonomii i struk­
tury społeczeństwa, ale gruntowne badania terenowe, rozmowy 
z tysiącami ludzi, poznanie wewnętrznego mechanizmu i sprężyn 
monopolu ekonomiczno-politycznego, który sprawuje Partia i któ­
ry rozmaicie oddziaływuje na różne środowiska ludzkie w zależ­
ności od ich roli ekonomicznej i pozycji w Państwie. To wszystko 
dla socjologów polskich jest owocem zakazanym. Cóż wobec tego 
czynią? Jedni, jak nestor socjologii polskiej kilkakrotnie skłóco­
ny, a obecnie pogodzony z reżymem - Chałasiński, służy kłamli­
Wemu mitowi. Inni - jak Szczepański - szukają drogi pośred­
niej Iniędzy kłamstwem, a uchyleniem rąbka prawdy, wreszcie -
największa liczba - milczy. Milczy albo "pisze do szuflady". 
"Szuflada" zresztą nie chroni przed konsekwencjami. Do więzie­
nia można iść w Polsce nie tylko za publikowanie lub próby 
Publikowania niebezpiecznej dla komunizmu prawdy, ale za ukry­
Wanie jej na dnie bieliźniarki. 

Paulina Preiss, pisząc zapewne w pośpiechu, w warunkach 
wykluczających systematyczność i uporządkowanie swych myśli, 
ukazała klimat w jakim żyje społeczeństwo polskie. To, że pevme 
Sprawy uwypukliła nadmiernie, inne - pominęła, jest zrozu-
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miałe, choć nie może jej chronić przed krytyką. Pisząc o dysfunk­
cji rozmaitych organizacji, które w dziejach zorganizowanych 
społeczności sprzeniewierzyły się swym celom, którym miały słu­
żyć, stając się celem samym w sobie, Paulina Preiss cytuje we 
wstępie jeden z nich - komunistyczną biurokrację. W pewnym 
więc sensie stawia ją w jednym rzędzie ze zjawiskami, mającymi 
wielokrotny historyczny precedens. Niemniej, już w pierwszym 
rozdziale podkreśla jej specyfikę. Swoistość dysfunkcji komunis­
tycznej biurokracji wywodzi się bowiem z bezprecedensowego w 
historii monopolu jaki sprawuje nad narodami totalitarna władza. 
W ciągu 25-lecia PRL - doprowadziło to do pogłębiających się 
zmian w profilu rządzonych i rządzących. Mimo wszystko autorka 
demonizuje nieco komunistyczną biurokrację i stworzony przez 
nią system. Kiedyś w Polsce popularny był żart, mający stanowić 
pseudo-definicję komunizmu: Komunizm - to tyrania złagodzo­
na bałaganem - mówiono. Była w tym jakaś pocieszająca ludzi 
prawda. 

Totalitaryzm komunistyczny nie może działać z precyzją naoli­
wionej maszyny. Realizują go ludzie, otrzymujący niejednokrot­
nie niewykonywalne polecenia, unikający jak ognia odpowiedzial­
ności, a ponadto opłacani źle. Będąc kółkami w wielkiej komu­
nistycznej maszynie ucisku, często sami są jej ofiarami. To błęd­
ne koło, powodując nawarstwiające się ujemne skutki, jest przy­
czyną chronicznej dezorganizacji, która zwykłemu obywatelowi 
daje czasami ograniczoną szansę oddechu, spryciarzowi zaś _ 
znacznie więcej: możliwość całkowitej adaptacji, a nawet bo­
gacenia się· Podziemie gospodarcze - normalny produkt komu­
nizmu - jest zjawiskiem, o którym Paulina Preiss nie wspomina 
wcale. Oczywiście autorka nie może w niewielkiej książeczce wy_ 
czerpać wszystkich zagadnień, tym bardziej, że wspomniany pro­
blem jest tematem wartym napisania osobnego dzieła. Za to re­
cenzent ma prawo wytknąć jej szereg nieścisłości, spośród któ­
rych warta jest zacytowania przynajmniej jedna. Na str. 72 autor­
ka pisze, że "zdobycie 10 dkg kiełbasy wymaga jakichś bez mała 
nadludzkich wysiłków". Jest to nieścisłe. Przy ustawicznych trud­
nościach aprowizacyjnych, braku wielu artykułów, łatwo osiągal­
nych na Zachodzie, Polska nie głoduje. Wiele rodzin, zwłaszcza 
wielodzietnych, jest, być może, niedożywionych, ale stwierdzenie, 
że "zdobycie 10 dkg kiełbasy wymaga nadludzkich wysiłków" 
oznacza nic innego jak głód. 

Jednym z fundamentów panowania komunizmu jest kłam­
stwo. Prawda - ta bezkompromisowa w rozumieniu naj szerszym, 
nie zważająca na przydatność czy szkodliwość społeczną jest jego 
śmiertelnym wrogiem. Ale prawdy obawiają się nie tylko komu­
niści. Innymi słowy, nie mają oni monopolu na kłamstwo. 
Wszyscy walczący z komunizmem winni pamiętać o jednym - nie 
można zamienić komunistycznego kłamstwa na antykomunistycz­
ną nieprawdę· Ta ostatnia uwaga nie dotyczy Pauliny Preiss. Jej 
książka, poza drobnymi uchybieniami, jest dokumentem prawdy. 
Nasuwa się ona natomiast pod adresem wielu ludzi przybyłych 
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do krajów ~api~ali~tycznych wr~z z no:~i~ą ::frnf~~in~o~:~~: 
rozpoczynaJ~c ZyCIe n~ no.wo kłruiuiJinaczej. Nie przyspieszy to 
kłamią dalej. ~~le ~y o, ze h siebie ani wobec nowego 
ich rehabilitaCjI am wobec samyc , 
społeczeństwa, w którym żyją· Zbigniew BYRSKI 

Europa Wschodnia w iX stuleciu 

fi Imre Boba'y* posiada tę szczególną wartość, ~e 
Mon.ogra a e. mierze dotkliwą lukę w zakresie syntezy 11!-s~ 

wypełnia w pewn.J . politycznych organizmów WschodmeJ torii kształtowama SIę 

Europy. k ln . ·akkolwiek literatura dotycząca posz-
Rzecz parad? sa a, ze J. . st wcale bogata, prób doko-

czególnych kraJó.w tałeg~ ~eglOnOubyJełO dotąd niewiele i to przeważ-
· wama c oSClOweg . h 

nama opraco l d . kości od wielu często znakomItyc , 
nie dalekich pod wzg ę em Ja actcień Wśród polskich 
studiów dotyczących po~zcze~Óln~~~::enie ż~ historia Polski 
historyk~w od da~; U~~i!a polskiego, Odrodzenia i Oświe-
składa SIę z począt. w p. rózn· ych wariantach prawda ta 

· M· by tez rzec ze w h d 
cema.. .ozna .. d hi t' rii wszystkich krajów Europy Wsc o -
OdnOSI SIę ~ówmez.o .s °ulega wątpliwości, że ich historycy od .. kazdym razie me . 
mej, w . óln akcent na badanie powstawama poszcze­
dawna kład.}i szc~e~ Y t ·ał w tej· dziedzinie zgromadzony jest gólnych pans~, l ze ma en 

często imponuJący. . akroJ·onych prób dokonania syntezy nie 
D t d ·ednak szerzej z . r 
.0 ą J. bez wątpienia tego powodem jest s~aCJ~ po.~-

podjęto. Wazn~ ki hodnioeuropejskiej, a szczególnie historu. 
tyczna humamsty wsc ały b wiązywać stalinowskie dogmaty 
Od momentu gdy przest o o s osobie przedstawiania szcze­
ma ona dość znaczną swob.odę w ,P tworzenia syntezy w opar-
g?lowyc~ zagadnideń, natomółpI,as~I:ęo~;e~jalistów musiałaby stanąć 
CłU o mIęm:ynaro, o.wą WS? .. o sowieckiego, punktu 
wobec komecznoscI przYJęcI~ ofi~~e~a' dążeniach hegemonis-
widzenia, opartego zazwyczaj b~ J uk h 
tycznych niż na przesłankach śCIJle :elu o;:;~yj·skiCh historyków 

Zresztą z teg<.> sameg<.> powo u óło zwłaszcza w dziedzi-
woli poświęcać SIę badam~~s~cze~. p=~ować szersze zagad­
nie historii kultury mat~n eJ'ł n~ami marksizmu" i zgodno­
nienia, gdzie skręp?w~e Pafi~es.a t ze ;'ozumiałych powodów 
ścią z oficjalną histonogr ą Jes 
szczególnie duże. 

S Eastern Europe in the Ninth Century. • Nomads, Northern and lavs, 
Mouton.The Hague, 1967. 
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N.~ istniejący. stan rzeczy wpłynęły także ogólne czynniki sy' 
tuacJI. panuJąc~J w "b~?ku. wschodnim", w pierwszym rzędzie 
oparCIe wszeUn.ch relaCjI nuędzynarodowych na porozumieniach 
dwus~ronnych I s~a?y~ ~ozwoju. ~nicjatyw angażujących jedno­
cześ~Ie I?rzedstawIcIeli w~elu krajowo (Wyjątkiem są tu jedynie 
nau.kI śCIsł~ o zastos?waruu praktycznym i dyscypliny techniczne 
?~zI.e współpraca nuędzynarodowa jest bezpośrednim odbiciem 
mIcJow<L?Yc~ prze.z ZS.~R !endencji integracyjnych). 

W ~zIedzmIe histor.u ~IęC do rzadkości należą inicjatywy wy­
~rac~Jące swym zaSIęgiem poza problematykę jednego kraju 
I r~alizo",:,ane w. warunkach szerszej współpracy międzynarodo­
weJ. PeWIen .WYJątek st~nowi tu ~espół badaczy zgrupowanych 
w~,kół p.raskIego czasopIsma specjalistycznego "Byzantinoslavi­
ca , maJąc~go bardzo dawną tradycję, wywodzącą się jeszcze 
z ,:pansl~WIst~cznych" !en~encj~. Inicjatywy te mają zresztą do­
sy~ wąski zasI~g: ograruczaJ~c. SIę do problematyki l..-ultury skrys­
~ahzow<L?eg~ JUZ kręgu koscIOła obrządku słowiańskiego, oraz 
jego zWIązkow z kulturą bizantyjską. 

. Synt7zy hi~torycznej początków państw Wschodniej Europy 
me podjęto tez ?otąd na szerszą skalę na Zachodzie, czego zresz­
tą tru~o o.czekiwać, ch~ćby. ze względu na znikomą ilość bada­
czy posIadaJącyc~ odpOWiednie przygotowanie lingwistyczne, oraz 
na rozpow.szechnioną wśr~d za~hodnich historyków tendencję do 
tr~kt?warua problematyki regionu w perspektywie spraw ro­
SYJskich. 

W t~j więc sy~acji książka Boba'y wnosi szereg istotnych 
wartoścI. Autor :ue. tylko .d~y do przedstawienia problematyki 
bada.~ego zaga.dnie~a bez JakIchkolwiek z góry przyjętych prefe­
rencJ~, ale posIada~ąc ,g;untowną ~ajoI?ość języka ~ęgierskiego, 
pOls,kiego o~~ m.oznosc korzystama z literatury w WIększości ję­
zykow słowIanskich był w stanie oprzeć swą pracę na w pełni 
reprezentatywnej bibliografii przedmiotu. 

!emat, ~maw~anej publikacji nie obejmuje jednak problema­
t~k~ całoscI relp-0nu określanego dziś mianem Europy Wschod­
m~j. W zasadZIe aut?ra ~teresują jedynie 'procesy zachodzące 
mIędzy. dorzeczem Dmepru I Donu oraz w paSIe położonym wzdłuż 
południo~ego zbocza Karpat, J?iejscu przez stulecia będącym ce­
l~m wędr?wek ludów koczowmczych: Hunnów, Awarów a następ­
me Węgrow. 

~ metodo~o~~znego punktu. widzenia tego rodzaju systematy­
zacJa zagadnIen Jest z pewnOŚCIą do przyjęcia, gdyż kształtowanie 
się Zachodniej Sło~iańsz~zyzny Jest procesem opartym na odręb­
nych przesłankach I choc przebIegało równolegle miało ono nie­
wiele związków z problemami Wschodniej Europy sensu stricto. 
K~ncent~a~j';l- zagadnień w~kół ~ow~tania Państwa Kijowskiego, 
naJPowaznIeJszego wczesnosredniowIecznego organizmu politycz­
nego Wscho~ej Europy, ~e wynika więc w tym wypadku z "ru­
socentryzmu , ale z praWIdłowego odtworzenia przebiegu proce­
sów historycznych. 

Boba nie koncentruje zresztą uwagi na procesie formowania 
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się państw słowiańskich, ~le równi~ szczegół?wo traktuje pro­
blematykę ludów kOCZOWnICzych dając sz.cze~?łową charakterys­
tykę mechanizmu politycznego ich orgamzacp, opartą na boga-
tym materiale źródeł bizantyjskich i arabskic? , 

Zagadnieniem które zasługuje tu ~a szcze~olną ~wagę a kto­
rego szczegółowe opracowanie stanOWI cenny I orygma~y" wkła~ 
autora, jest analiza tego co nazywa on. "Pax Cha~arIc.~ , czyli 
trwającej dwa stulecia (od. VII do IX Wieku) dommacJI"Chaza­
rów na terenie który moghbyśmy nazwać "prze~urzem Eur~ 
py Wschodniej, która chroniąc ją od fal napływaJ~cy.ch ~ głębI 
Azji ludów koczowniczych sprzyjała rozprzestrze.mamu SIę sł.o­
wiańskiej kolonizacji na znacznych obszarach I powstaw~n~u 
pierwszych państw plemiennych. Warto przy tym zazn~czyc, ze 
termin Pax Chazarica" zaczerpnął autor z pracy Anamasza Za­
jączkow'~kiego: "Ze studiów nad zagadnieniem Chazarskim" (Kra­
ków 1947). 

Innym zagadnieniem, w szcze,~ólnej .In:ierze uwypuklonym 
przez autora, jest wpływ na rozwoJ SłoWIanszczyzny .dług?trwa­
łego istnienia państwa Awarów, położonego po .połuct;noweJ stro­
nie Karpat i roli jaką odegr~ł<;> ono ~ po~stamu Pan~twa ~amo­
na, a następnie trwalszych Juz orgamzmow w postaCI "Panstwa 
Wielkomorawskiego" i Kroacji. . . 

Wykorzystując na szeroką skalę bogatą lit.eraturę, ~ęgIe~ską, 
Boba przeprowadza również szczegółową analizę włascI~ośCI or­
aanizacji państwowych stworzonych przez ludy koczowmcze, strl!­
ktury ich władzy, oraz wpływu jaki. ~",arły n~ ,kształtowame 
państwowości ludów osiadłych pOSIadających Juz trwały byt 
historyczny. ., . . . 

Dużo miejsca autor pOŚWIęCIł tez Węgrom, co Jest uzasa~o-
ne z jednej strony późniejs~ą histo~yczną rolą państwa węgIer­
skiego jak i faktem, że sposród ludow kOCZOWnIczych badanego 
okresu jedynie Węgrzy osiągnęli trwał~Ść.i ciągłość. historyczną: 
Tym samym też dzieje ich mogły stac SIę przedmIOtem bad~ 
i dostarczyć wniosków wy jaśniejących mechanizm powstawama 
i funkcjonowania organizmów I?aństwowych tw<;>rzonych we 
wczesnym średniowieczu przez rózne lud~ kOCZOWnIcze: Na p~d­
stawie analizy źródeł (serbskie i bułgarsk~e I?rzekład~ historykow 
bizantyjskich, traktaty geograficzne perskie I arabski~ o~az ."Ge?­
graf Bawarski") Boba wysuwa twierdzenie, że pOJawIe~e SIę 
Węgrów na widowni dziejowej było wynikiem federaCjI l';ldu 
określanego słowiańską nazwą Węgrów-l!.grów, ?d dawna oSI~d­
łych nad Dunajem jako element federaCjI ~warow" oraz MadZIa­
rów, ludu przybyłego z północnowschodnI~h .kran~ów Eur?py, 
którego język (ugrofiński) stał się następme Językiem całej fe­
deracji, której początki umiejscawia Bob~ około rO~1! 8~O. 

Ostatnim wreszcie procesem poprzedzającym stabIlIZaCję sto­
sunków politycznych na badanym obsz,arze, ~tóremu .. Boba . po­
święca szczególną uwagę, jest zało~em~ panstwa .KiJowskIe~o 
i rola jaką w tym procesie odegrac mIeh przy~yli \~ połOWIe 
IX stulecia Normanowie. Boba nie tylko występuje tu Jako zwo-



122 ADAM SUTKOWSKI 

lennik teorii o skandynawskim pochodzeniu twórców państwa 
Kijowskiego (Rusów), ale przyjmuje też historyczność relacji 
kronik o "zaproszeniu" ich przez słowiańskich mieszkańców ce­
lem sprawowania władzy. Opinię tę argumentuje w przekonywu­
jący sposób powszechną we wczesnym średniowieczu praktyką 
opierania obrony krajów lub miast o jednolite i silne grupy na­
jemników, które często stawały się organami władzy, a ich wo­
dzowie założycielami dynastii. 

Zresztą przedstawienie sytuacji Rusi w okresie od połowy wie­
ku IX do początków chrześcijaństwa i powstania pierwszych 
kronik należy do najlepszych i najbardziej samodzielnych partii 
książki, w pierwszym rzędzie dzięki wnikliwej analizie filologicz­
nej tekstów. Przyjmując tezę o skandynawskim pochodzeniu rus­
kiej dynastii, Boba przedstawia również proces syntezy tradycji 
organizacji państwowej pochodzenia normandzkiego i tradycji 
słowiańskiej przebiegającej równolegle z asymilacją językową po­
czątkowo w znacznej części normandzkiej "drużyny" książęcej. 

W całości książka Boba'y w kontekście anglojęzycznej litera­
tury poświęconej historii Wschodniej Europy zajmuje istotną po­
zycję, w pierwszym rzędzie dzięki szerokiemu zakresowi dokona­
nej syntezy i bogactwu podstawowych informacji. Monografia 
ta powstała zasadniczo jako obszerna dysertacja doktorska, stąd 
też może wiele w niej miejsca zajmuje materiał "erudycyjny", 
bardzo zresztą przydatny czytelnikowi, nie mającemu ze względu 
na barierę językową bezpośredniego dostępu do cytowanych źró­
deł i większej części bibliografii. 

Niewątpliwym mankamentem jest natomiast oparcie mono­
grafii wyłącznie o analizę źródeł pisanych z pominięciem niemal 
całkowitym wyników prac archeologicznych, które w wielu wy­
padkach pozwalają na definitywne rozstrzygnięcie problemów, 
a zawsze nasycają dane kronik bogatą i konkretną treścią. Jest 
jednak oczywiste, że takie potraktowanie zagadnienia musiałoby 
z natury rzeczy wyjść daleko poza zakres gatunku jakim jest 
historyczna dysertacja uniwersytecka. 

Lektura monografii Boba'y przynosi czytelnikowi nie tylko 
znaczny zakres przejrzyście usystematyzowanych i syntetycznie 
ujętych istotnych wiadomości historycznych. Może być ona rów­
nież punktem wyjścia do refleksji na temat roli jaką mają do 
spełnienia przebywający na emigracji wschOdnioeuropejscy hu­
maniści. Działanie ich może i winno stać się zasadniczym czynni­
kiem wzbogacenia znajomości ich krajów na Zachodzie, znajo­
mości wciąż bardzo dalekiej od stanu zadawalającego. 

Adam SUTKOWSKI 
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Nadesłane nowości wydawnicze 

Przebity iwiatlem. Pożegnanie z 
Wierzyńskim. Str_ 173 i 3 nlb_ 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural­
ua Londyn, 1969). Obejmuje 
p~edruk Nru Wiadornośc~, po­
święconego pamięci poety l ar~­
kułów o nim z Kultury, Orła Bw­
lego, Na Antenie i Tygodnika Pol,. 
skiego). d ,-"_. 

CZAPSKI (Józef). zya nielu z:=J 
::kmi. Nowe wydarue uzupełni~ne 
II częścią pt. Walka. Str. 418 l 2 
nlb. (Wyd. Polska Fundacja Kul­
turalna, Londyn, 1969). 

PIASECKI (Sergiusz). Koclwnek 
Wielkiej Niedźwiedzicy. T. L 
str. 238 i 2 nlb., T. II. - str. 
233 i 7 nlb. (Wyd. Polska Fun­
dacja Kulturalna, Londyn, 1969). 

CHCIUK (Andrzej ). . Atlar:tyd4. 
Opowieść o Wielkim KsIęstwIe Ba­
łaku. Str. 233 i 7 nlb. (Wyd. 
Polska Fundacja Kulturalna, Lon-
dyn, 1969). do" 

TOMASZEWSKI (Adam). Mlo sc 
została ,!ad Obrą. Str. 236 i 4 nlb. 
(Wyd. Polska Fundacja Kultural-
na, Londyn, 1969). , . 

KRZYWICKA (Irena) . . Mro~, SWUl­

tło i półmrok. 0powIadarna. Str. 
235 i 5 nlb. (Wyd. Polska Fun­
dacja Kulturalna, Londyn, 1969). 

MOLLER (Joseph). Czlo~?iek w 
świecie. Zarys antropologu filozo­
ficznej . Przeł. z niemieckiego M. 
Kaczmarkowski. (Kolekcja "Zt;talci 
CZ3SU", (Wyd. Editions du Dlalo-
gue, Paryż, 1969). . 

WERON (Eugeniusz, ks.). Śwwccy 
w Kościele. Dekret soborowy o 
apostolstwie świeckich. "Apostoli­
cam Actuositatem". Str. 172 i 2 
nlb. (Wyd. Editions du Dialogue, 
Paryż, 1970). " 

DE LUBAC (Henri). Atetzm: t sens 
człowieka. Przeł. z francuskiego Ol· 
ga Scherer. Str. 121 i 7 nlb. <:0-
lekcja "Znaki Czasu", ~yd. di­
~ ions du Dialogue, Paryz, 1969). 

WYSZYŃSKI (Stefan, Kardynał, 
Pryntas Polski). List do moich ka­
płanów. Cz. 1.: Ws~lnie z Trój­
cą Swiętą, str. 103 l l nlb.; Cz. 
II.: Wspólnie z Kościołem,. s~. 
165 i 3 nlb.; Cz. III.: Wspolnle 
z moim biskupem, str. 212 i 4 nlb. 
(Wyd. Editions du Dialogue, Pa­
ryż, 1969). 

ILIŃSKA (Zofia). Wichry w zbożu. 
Wiersze. Str. 82 i 2 nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Londyn, 
1970). 

LURCZYŃSKI (Mieczysław). Trzy 
sztuki: Alte Garde, Matka, Hory­
zont. Str. 115 i l nlb. (Wyd. Ofi­
cyna Poetów i Malarzy, Londyn, 
1970). . 

Czwarty Kongres Polskiego Stronmc­
twa Ludowego, Bruksela 19.20: X. 
1968. Str. 128 (Nakł. Polskiego 
Stron. Ludowego, Londyn, 1969). 

MICHNIEWICZ (Ladislas ). Opera­
tion Haifa. Adaptation de Jacques 
Helle. Str. 206 i 2 nlb. (Wyd. 
Casterman, Paryż, 1969). 

KONCZEWSKI (C.). La psychola­
gie dynamique et la pensee vecue. 
Vers la philosophie de la sympa­
thie creatrice. Preface du dr H. 
Barok. Str. 347 i 3 nlb. (Wyd. 
Flammarion, Paris, 1970). 

BORWlCZ (Michel). Auschw~tz se­
lon Varsovie ou Chambres a Gaz 
dćjudaisees. Str. 27 i l nlb. 

(Wyd. Ass. Independan~e de~ An­
ciens Deportes et In~ernes Juifs de 
France, Paris, JanVler, 1970). . 

MOND (Georges H.) Les commum­
cations de masse dans ~es pays 50-

cialistes. Premiere parne. Str: 82. 
(Powielacz). (lnstitut Fr~n~B1s ~e 
Presse, Universite de Pans, Annee 
1969/70). . 

WYTRWAL (Joseph A.) P0Ze.s . m 
American History and Tradttwn. 
Str. 498. (Wyd. Endurance Press, 
Detroit Mich. USA, 1969, cena 
dol. 6,75). 
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NAGRODY FUNDACJI IM. ALFREDA JURZYKOWSKIEGO 
Przyznane 30 stycznia 1970 r. 

W dziedzinie literatury nagrody przyznano w tym roku trzem pisarzom 
przebywającym na wychodźtwie. Otrzymali je: Wacław Gruhiński, dramaturg 
i krytyk literacki; satyryk i poeta - Marian Hemar (obaj mieszkający w 
Londynie) oraz Wacław Iwaniuk, poeta, eseista i tłumacz, zamieszkały w 
Toronto. 

Muzykę i plastykę reprezentują: osiadły w Ameryce kompozytor _ Feliks 
Łabuński, profesor Konserwatorium w Cincinnati oraz malarz i karykaturzy­
sta Feliks Topolski z Londynu. 

Wśród nagrodzonych w Kraju jest trzech lekarzy: pediatra, doktor Hen­
ryk Brokman, emerytowany profesor Akademii Medycznej w Warszawie, 
chirurg - profesor Kazimierz Czyżewski z Akademii Medycznej we Wrocła­
wiu i badacz chorób raka - profesor Józef Laskowski z "Instytutu imienia 
Marii Curie-Skłodowskiej w Warszawie". Nagrodzeni też zostali: Tadeusz 
Kotarbiński, profesor filozofii Uniwersytetu Warszawskiego i profesor Julian 
Krzyżanowski z Warszawy. 

W dziedzinie bibliografii i bibliotekarstwa otrzymała nagrodę Maria Dani­
lewiczowa, dyrektorka Bibliotcki Polskiej w Londynie. 

Specjalne nagrody za tłumaczenia literatury polskiej na języki obce i 
propagowanie kultury polskiej wśród obcych przyznano: Norbertowi Guter­
manowi z Nowego Jorku, tłumaczowi m.in. Mickiewicza, Wierzyńskiego, 
Hłaski, Tadeusza Nowakowskiego i prof. Bronisława Malinowskiego na język 
angielski oraz wybitnemu slawiście włoskiemu, Carlo Verdiani z Florencji. 

Nagrody "Fundacji Jurzykowskiego" dla uczonych, pisarzy i innych przed­
stawicieli sztuki wynoszą tysiąc dolarów a dla tłumaczy - pięćset. 

NAGRODY FUNDACJI IM. KOSCIELSKICH 

Rada Fundacji imienia Kościelskich, zebrana w Genewie w dniu 19 grud­
nia 1969 roku uchwaliła, po dłuższej dyskusji, przyznać na rok 1969 pięć 
nagród literackich, które otrzymali: 
Alina Witkowska, historyczka literatury polskiej, autorka studium o "Kazi­

mierzu Brodzińskim", przedstawionym na tle epoki - FS. 3.000 
Jerzy Kwiatkowski, krytyk literacki - za całokształt działalności pisarskiej 

- FS. 3.000. 
Urszula Kozioł, poetka i powieściopisarka - za całokształt swej twórczości 

- FS. 3.000. 
Jan Darowski, poeta i tłumacz poetów angielskich - FS. 2.000. 
Mieczysław Paszkiewicz, poeta i historyk emigracji polskiej w Anglii _ 

FS. 2.000. 
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WYRÓŻNIENIA LITERACKIE W KRAJU 

• Kurier Polski rozstrzygnął doroczny plebiscyt czytelników ~ Ksi~ę 
Roku 1969. Laureatem został Marian Brandys, autor "Kł~potow li p~~ 
Walewską". Na drugiej pozycji znalazła się.~:~ała ~ncy~opedia Powszec~ , 
potem Bullocl,a "Hitler - studiu.n:" tyra~ :, WańkOWICza - "Od Stołpcow 
po Kair" i Twardeckiego "Szkoła Janczarow . 

• Po raz pierwszy przyznała swoją dor~zną n~~odę warszawska Kultu:r:a. 
Otrzymał ją prof. dr Konstanty Grzybowski za ksIążkę "Rzeczy odległe a blis-
kie", wydaną przez "Książkę i Wiedzę". . . 

• Najlepsze 10 książek 1969 r. wyróżnił zespół redakcyjny .,,Nowych ~SI'ł­
· k" O li t· Wrzesień" - T. Jurgi (Omega), ,,PoezJe zebrane -
ze • to sa." " W Kub ki (C t l U uli TT 'oł (LSW) Mal\vy na Kaukazie -. ac ego zy e-rsz .L'\..OZl , " ;z. . b ." 
nik) Ż · • ód wielu" - S. Lama (PIW)" mOjego o serwatonum 

, " yCle wsr " B Maszlanki (MON) 
W M h 'ka (KiW) II wOJ'na światowa - . , 

- . ac ej ' " K umb" M Wańk . 
Bołd " J Putramenta (KiW) W ślady ol a -. OWI-

" yn - . , " (PIW)' N' • l cza (Iskry), "Sny pod Fumarolą" ~ S. Zi~~ego I .... auczyCle e 
i uczniowie - młode pokolenie WSI polskiej (LSW). 

• 
Natomiast w dyskusji przeprowadzonej przez FE w Monacł~~w;n na temat 

'1 h ks' . k któ e ukazały się w Polsce w 1969 r. wyrozwono Teodo-
naj epszyc ląze r.. " K W ki. O otrzehie historii 
ra Parnickiego: "Inne ZyCIe Kleopatry ',,' Y'''. p . . 
literatury", A. Sandauera: "Liryka i logika oraz T. KonWIckiego: ,.;zWIerza­
człeko-upiór" . 

PLASTYCY W KONGRESrn KULTURY 

Sekcja Plastyczna Kongresu Współczesnej Nauki i Kultury ~olskiej ~~ 
obczyźnie komunikuje, że skład jury wystawy malarstwa, rzeźby, grafiki 
i arniki która odbędzie się w ramach Kongresu, został ukonstytuowany 
ja~e:astęp~je: Marian Bohusz-Szyszko, Stanisław Fre~el, Adam. Kossows~, 
T d Te lecki i Zygmunt Turkiewicz. Ze względow technicznych we 
U~ał:uss~ę u.:yskać udziału w jury ~lastyków ~eszkałych poza Londyn.em. 
P .. że termin preklUZyjny dostarczewa prac do lokalu Polskiego 

rzypomma SIę, d . 9 P' Gard S W 7 
Ośrodka Społeczno-Kulturalnego w Lon ywe, rmces en.s,.. . 
stanowi data 20 czerwca 1970 r. . ' h 

Komisja Organizacyjna Sekcji Plastycznej składa SIę z n~tę~uHC~C 
osóh : Marian Bohusz-Szyszko, Janina Baranowska, Stefan StachoWlCZ ~ Halina 
SukieWIicka. 

WYRÓŻNIENIE PROF. W. S. SWORAKOWSKIEGO 

The Hoover Institution on War, Revolution and skiP.eaCe lr'r?[ Stanf;d 
Universi zawiadamia o powstaniu "W. S. Sworako~ ,,0 ecbon on ?" 
land" (~biory tyczące Polski im. W. S. Sworakowskiego ). W len sposob 

" Ins k . rzeszedł na emeryturę po uczczono b. zastępcę Dyrektora ~tu, t?ry·!rnakże w Hoover Institu-
23-letniej pracy. W. S. Sworakowski pozostaje J . . .. 
lion jako doradca w biurze Dyrektora. Po całkOWItym p~eJscIUu ~ emery­
turę W. S. Sworakowski otrzyma tytuł Profesora Ementus wwersytetu 
Stanfordskiego. 
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AMERICAN COUNCIL OF LEARJ.'ffiD SOCIETIES NEWSLETTER 
PROBUJE POMOC INTELEKTUALISTOM POLSKIM I CZESKIM 

. AC~ otrzymała, ostatnio ~ele zapytań ze strony czeskich, słowackich 
l polskich naukowcow, poszukujących tymczasowych zajęć czy też doraźnej 
pomocy na terenie Stanów Zjednoczonych. 

J.~~ocześnie wiele uniwersytetów i zakładów naukowych zgłosiło chęć 
przyJscIa z pomocą uchodźcom w sensie ich przejściowego zatrudnienia jako 
wykładowców. W ten sposób ACLS stała się centralą informacyjną zajmu­
jącą się pośrednichvem w tej dziedzinie. 

Aby usprawnić wykonanie tego zadania podajemy poniżej wykaz osoo, 
które zgodziły się służyć jako ogniwo pomiędzy uchodźcami a amerykańskimi 
instytucjami, jeżeli chodzi o sprawy zatrudnienia. 

, Wspólnym naszym celem jest znalezienie pracy dla socjologów, humanis­
tow etc. mogących pracować w środowiskach akademickich. 

ACLS ma nadzieję, że środowiska akademickie znajdą drogi prowadzące 
do pełnego czy też częściowego zatrudnienia, umożliwienia zainteresowanym 
prowadzenia badań naukowych etc. i oczekuje wiadomości od odpowiednich 
instytucji, które mogą przyjść z konkretną pomocą. 

Zapytania i informacje prosimy kierować do: 
Gordon B. Turner, Vice President American Council of Learned Societies 
lub do osób niżej wymienionych: 

A mencan Literature 

Art 

ProIessor Edwin H. Cady, Department of English, Ballantine Hall, 
Indiana University, Bloomington, Indiana 4740l. 

Dr. William R. Hutchinson, Associate Dean, College of Fine Arts, 
University of California, Los Angeles, California 90024. 

Economics 
ProIessor Fritz Machlup, Director, International Finance Section, 
Department of Economics, Prince ton University, P_ O. Box 644, 
Prince ton, N J. 08540. 

Geography 
Prolessor George W. Hoffman, Department oI Geography, The University 
ol Texas, Austin, Texas 78712. 

Bistory 

Law 

ProIessor Charles Jelavich, Department ol History, Ballantine Hall, 
Indiana University, Bloomington, Indiana 4740l. 

Professor Kazimierz Grzybowski, Rule oI Law Research Center, Duke 
University School oI Law, Durham, North Carolina 27706. 

Musie 
ProIessor E. A. Cykl er, School oI Music, University oI Oregon, Eugene, 
Oregon 97403. 

Philosophy . 
Professor Max BIack, The Society for the Humanities, Cornell University, 
308 Wait Avenue, Ithaca, New York 14850. 

Political Science/International Relations 
Prolessor Zbigniew Brzezinski, Director, Research Institute on Com.mu­
nist AIIairs, Columbia University, 622 West 113 Street, New York, 
N.Y. 10025. 

and 
Professor William E. Griffith, Center for International Studies, Mas­
snchusetts Institute ol Technology, Canlhridge, Massachusctts 02139. 

Slavie languages, literature and lingui.stics 
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Professor Dean S. Worth Secretary, American Committee oI Slavicists, 
Department of Slavic L~guages, University oI California, Los Angcles, 
Cal. 90024. 

Socwlogy 
Dr. Irwin T. Sanders, Vice President, Education and World Affairs, 
522 Fifth Avenue, Ncw York, N.Y. 10036. 
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W Nr. 12 Twórczości, z grudnia 1969 p. Jaro~~a~ Iwaszkiewicz ogłosił 
szereg listów Witolda Gombrowicza do niego. W liSCle z 17. VII. 196~ r. 
Gombrowicz piszc: " ... dość niemqdra mnie spotkał~ przygoda, a~bowtem 
w moim ostatnim Dzienniku nie zamieszczono w passUSte o Tyrmandzte same­
go zakończenia, w którym potępiam jego atak~ na p.isa;zy krajowych, co 
zmienia sens całego ustępu. Pierwszy raz coś takte~o. ,m, SIę zdarza, głupto to 
wypadło, ale nie z mojej winy i zamierzam powroclC do telfo w ~~ęp~yc~ 
dziennikach. . .. właściwie chciałem Ci tylko to. o. Ty.rmana.z.u: napz.s.ac, ze?ys 
tego źle nie zrozumiał - ale tylko do Two!e!, wtadomosct, g~yz :am~,t 
Sprostowania zamierzam do tego tematu powroclC w ~lszych dzten.ntkach . 

"Fragment z Dzicnnika", o którym pisze GombroWICZ, był ~~zczony 
w Kulturze w nrze 6/248-7/249 (czerwiec-lipiec 196~). RedakcJ3 me wpro­
wadzała żadnych skreśleń. Jedyne skreślenie b!ło. zrobl~ne przez sam~g~ Gom­
browicza, który wykreślił jedno zdanie, racze~ mc~rz~Jemne ~a "oIicJ.alnego 
Olimpu warszawskiego". Kultura z zasady me ~e~a tekstow auto~ow bez 
ich zgody i nigdy nie było "sprawy TyrlnBnda ml~ GombrowIczem a 
Redakcją. Zamieszczamy kliszę ~a~opis~ .GombrowIcza.. . 

Nawiasowo pragniemy zauwazyc, ze d~\VIą, nas obyczaje og~8SZ8nla pry­
watnej korespondencji bez zgody spadko~lerco,,: W: GombrOWIcza, w lJ:?1 
wypadku wdowy po nim p. Rity GombroWICZOWej, kto~a n~des~~a .nam kopIę 
listu wysłanego do J. I waszk.iewicza. Zamieszczamy Ją rowruez tn extenso. 

Monsicur le Directeur 
Twórczość 
Wiejska, 16 
Varsovie 

Monsicur le Dirccteur, 

REDAKCJA 

Paris, le 2 Fevrier 1970. 

Vous avez publie dans lc dernier numero de Twórczość, .les lettr~ ~e 
vous 8vez rc~ues de Witold Gombrowicz. Je tiens a vous dire que Je SUlS 

heritiere de l'reuvre de Witold Gombrowicz et que sa co:respo?dance ne, peut 
etre publiee sans mon autorisation. Or, Witold Go~r~WIcz m a cxpres~ement 
demande de n'accorder d'autorisation pour la publicalIon en Pologne d au~un 
de ses tcxtes, y compris ses lettres, avant qu? t~ute so~ ,~uvrc, et en parlIcu­
lier son Journal, ne soit integralement publiee la-bas., J eleve donc. un~ pro.tes­
tation form elle contre votre fo~on d'agir et je mc reserve le drOlt d en mer 
des consequences h;gales. Je vous prie de publier cette lettre dans le pro­
chain numero de votrc rcvue. 

Avec mes salutation distinguees. 
Rita GOMBROWICZ 
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Witold Gombrowicm 

FRAGMENT Z DZIENNIKA 

I l· Sprzedałem za dwieście czterna'scie tysięcy dolarów, 

z przyległościami l z panoramą, z synem i mulatką. Nic nie' 

pozostało! 

3.IV.68 

Pr,zypom1nam sobie, pisząc o "Złym" TyrllBnda prz.ed 

laty tak Ulcząłem "Tyrmand! Talent!". i dziś jest mi cenn,. 

ten poemat w kaszkiecie, w6dą ~mierdzący i klęską, z roman­

tycznym księŻycem nad rozdołami sterczącej przedziwnie Warsza~1 

Łatwe? -Kryminalne"? Popularne? Uliczne nieomal? Alei takI 

I dlategot ~e ten śpiew w mordzie rozkw~zonej, z dziurą od 

wybitych ~b6W', nie ogląda się na nic, nie chce by6 ani ,vyzs~ 

literatar~ ani ludową, czy proletariacką, a tylko rodzi si~ 

z tryv1.al..nego. uIicznego t gustu, z genius loc}" z wypbra~n1, 

jak kot po tych ruderach spacerującej, dlatego, pOwiadam, 

to godne adm1racj1:~ tw6rcze na sw6j sposób dzieło'. r źywotne# 
• test więc prawdppodobne~ ze Jeleński i inni przesa­

dzaj~ podejmując w stosunku do tego xm%mxKX szczerbatego poety 

ton lekceważący, jakim go ju~ ... , Polsce częstowano'. ~, 

.. 
~ Ze Tyrmand, wydostawszy się na swobodę, zalat\.f1a 

przy spesobności porachunki osobiste? Je~l~ nawet tak bylo, 

czyz kaidy proces wytoczony obecnemu ustrojowi polskiemu nie 

jest takze, nie jest przede wszystkim, porachunkiem osobistym? 

POZ~ym oech~Tyrmanda, jak ich wszystkiCh, urobionych przez 

Polskę, povoje~ jest brak krystalizacjli, oni s~ Jak płyn 
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zmącony. który nie zdoiel ~siąś6 warłśwami, ich najlepsze 

wartU§c1 są nie~ako bezb;onne, bo zanadt~ iyciem zakł6cone. 

To mo;e nie jest takie złe w c~asach, gdy nauczyliśmy si~ z~ 

dobpze wyoarębnia6 wartości i posługiwa6 si~ nimi.' Hłasko',. 
"'--- r ' • i'" in ln ... .J.s;'.mand t lIllezą do tego'f najbardziej dz s moze oryg a ego 

i na3wi~~szym1 osobistymi trudnościami najeźonego. odłamu nasze~ 
literatury. J~ Tyrmandowi zeZWOlił~jowa~, czym chce i jak 

ch~e, ' l s~edzllbym co tez. się ukazłw iskrach tej walki: - be 

jego "~cie towarzyskie i ucz«Uciowe~l, choć jest ponlek~ 
~ 

satyr..ą. :Ii analizą wyszczerbionego tenora lirycznegm, wprowadza 

przeciet w rzeczywisto.sc ••• w pewną; rzeczywisto.ś6 specyf':1.cznąt 

polsk~ .•• i staj~ się: nieZWYkle" wyjąt~owo" charakte~styc~. 

Dlaczego? Wskutek czeg.OJ nawet pewne słabo§cf stają, się: tutaj! 

sił~7 Al~~ dlatego, ~e tu czyta si~ jednocze"Śn1e ' i ' ksiąZk~ i 
.jej autora. autor jest "stamtąli", jest- stworzony przez tO',. 

ce opiSuje;, związany ze swoim opisem niewidzialną pępowiną, 

jest wc1ąz synem teg~p czego się. WYPiera~hoć się oderwał~ 
h~' 

ohoć zwalcza'. To wyciska na utworze piętnC!l'Yautentyczno~c:t'. 

Widać ~o najlepiej' w zdankach najbardziej niewinnych, ubocznych, 

tych najmniej zaanga~owanych politycznie, mimQwolnych. 

ROZMOWY Z DOMINIKIEM DE ROUX 
I vn:. Slub i Trans-Atlantyk 

5 



Mieczysław Grydzewski 

Pragnę przyłączyć się do hołdu składanego pamięci Mieczys­
ława Grydzewskiego przez wszystkich, których obchodzą losy 
polskiej kultury. Nie potrafię napisać o nim artykułu, bo znaczy­
łoby to pisać kronikę wydarzeń literackich, jakich był sprawcą: 
jest tego mnóstwo. Skamander i Wiadomości Literackie pozost~ją 
najważniejszymi pismami literackimi międzywoje?Dego dwu~Ies­
tolecia i wszyscy wiele im zawdzięczamy. ZasługI Gryct:e~skiego 
są naprawdę niezwykłe. Był on przy~adem cnoty ~zadkieJ w ~ol­
sce: nazwałbym ją cnotą kontynuacJI. Nawet kraje .~ s~cz.ęśli~­
szych losach historycznych nie często mogą POChWalIC SIę Istme­
niem pism literackich ukazujących. się be.z prze~ od 1?24 do 
1970 roku, jak redagowane przez mego Wuzdomoscl. LU~Ie. tacy 
jak on potrafią okupić wiele strat dając wzór uporu l memal 
fanatycznej służby sprawie polskiego piśmiennictwa. 

Czesław MIŁOSZ 

(W jednym Z najbliższych nUlr:erów "Kult!'lry" zamieścimy 
studium poświęcone MieczysłaWOWI Grydzewsktemu). 

Wiktor Żółtowski 
Wiktor żółtowski należał do nielicznej grupy Polaków parys­

kich, którzy w ciągu długiego okresu pObytu.we Franc}i,. włącz~li 
się w życie naukowe i kuI~ralne. tego kraJl!' wyrabIając sobIe 
poważną pozycję w środowIsku UI:llwersytec~. . . 

Kolejne losy Wiktora żółtowskiego są ŚCIśle zWIązane z hlS~O' 
rią Polski XX wieku. Urodzony 10 lutego 1900 r. w WarszaWIe, 
Wiktor był synem Wacława żółtowskiego, znanego adwok~ta, 
i wnukiem Antoniego, powstańca z 1863 roku. Wychow.anek gH~­
nazjum im. Zamoyskiego w Warszawie, Wiktor wstępuje do wo~: 
ska polskiego w 18-tym roku życia, uczestnicząc w kampanIl 
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przeciwko Sowietom w 1921 roku. Po demobilizacji i maturze, 
zdanej w trudnych warunkach powojennych, studiuje filozofię 
na uniwersytecie warszawskim, interesując się w szczególności 
nauką profesora Petrażyckego. Po ukończonych studiach, w 1924 
roku wyjeżdża do Paryża, gdzie pracuje początkowo w Konsu­
lacie polskim, uzyskując w 1926 r. stypendium rządu polskiego. 
W latach 1930-1932, Wiktor żółtowski pracuje w Międzynarodo­
wym Biurze Pracy, pod kierownictwem Alberta Thomasa, po 
czym, w latach 1930-tych, aż do wojny jest korespondentem Pol­
skiej Agencji Prasowej w Paryżu. W roku 1938, odwiedza Polskę 
spędzając pewien czas w Warszawie, we Lwowie i w Wilnie. 
W 1940 r. zaciąga się do Armii Polskiej we Francji, skąd w czerw­
cu udaje mu się w ostatniej chwili wyjechać do Anglii. 

W Anglii, Wiktor Żółtowski zostaje wysłany do Szkocji, skąd 
wyjeżdża w 1941 r. do Londynu, biorąc udział w polskim życiu 
politycznym. W Londynie wchodzi w skład redakcji dwujęzycz­
nego pisma Sprawa - Common Cause gdzie publikuje różne arty­
kuły polityczne i z dziedziny socjologii, przewidując układ jałtań­
ski, który krytykuje w sposób gwałtowny. Kontynuuje jednocześ­
nie prace naukowe w British Museum. Do Paryża wraca w 1945, 
jako delegat Polskiego Ministerstwa Informacji w Londynie, ale 
wnet podaje się do dymisji oddając się całkowicie pracom 
naukowym. 

W okresie międzywojennym, praca zawodowa, nie zahamowała 
pasji naukowej Wiktora Żółtowskiego. Wkrótce po przyjeździe 
do Francji, w r. 1924, uczęszcza na wykłady profesorów Bougle 
i Fauconnet. W 1926 r. wyjeżdża do Strasburga, gdzie pracuje pod 
kierownictwem Maurice Halbwachsa, socjologa i specjalisty od 
statystyki, stosowanej do zagadnień społecznych i Charles BIon­
dela, psychologa. Po rocznym pobycie w Strasburgu, wraca do 
Paryża, gdzie pracuje przez wiele lat pod kierownictwem ekono­
misty i socjologa Franc;ois Simianda. Po jego śmierci w 1935 r. 
nawiązuje kontakt z socjologiem i historykiem Georges Bourgin 
oraz z ekonomistą i socjologiem Edouard Dolleans. Już przed 
wojną inicjuje się w badaniach bibliograficznych, studiując sta­
tystykę publikacji, dotyczących Montaigne'a. Zainteresowania jego 
są szerokie. W latach 1930-1931 studiuje historię astronomii, a w 
1934 r. publikuje tłumaczenie De Moneta Cudenda ratio Mikołaja 
Kopernika (Paryż, wyd. Alcan). Swoje podstawowe badania na 
temat dynamiki zjawisk społecznych rozpoczął Wiktor żółtowski 
po wojnie, w ramach sekcji socjologicznej francuskiego Centre 
National de la Recherche Scientifique, gdzie pracował od 1948 r. 
pod kierownictwem Dziekana Georges Davy i profesora Georges 
Bourgin. 

Jako socjolog, głęboko przejęty koncepcjami Auguste Comte'a 
i inspirowany metodami stosowanymi przy badaniu praw przyro­
dy, Żółtowski poszukuje praw, którym podlegają zjawiska spo­
łeczne. Dla niego, jak i dla Comte'a, Durkheima i Simianda, właś­
ciwą metodą nauk społecznych winno być poszukiwanie regular­
ności czy praw, które można odnaleźć poprzez badania histo-
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ryczne zjawisk społecznych, jakimi są wyobrażenia zbiorowe, pro­
dukcja intelektualna i kategorie myślenia. Oryginalność jego po­
lega na zastosowaniu w formie pionierskiej badań bibliograficz­
nych, jako środka pozwalającego uchwycić statystycznie realność 
społeczną wyobrażeń zbiorowych. 

Metodę swoją, zapożycza żółtowski od Fran<;:ois Simianda 
który ją stosuje do badań długookresowych ewolucji cen. Simiand 
przedstawia ewolucje cen w formie fluktuacji długookresowych 
składających się z faz alternatywnych A i B. Dla Simianda jednak, 
uchwycenie statystyczne zjawisk społecznych i wyobrażeń zbio­
rowych nie jest możliwe. żółtowski uważa ten pogląd za niesłusz­
ny, podkreślając, że bez wytłumaczenia zjawisk społecznych nie 
można wytłumaczyć faktów ekonomicznych, które są ich częścią 
składową· 

Pracę swoją rozpoczyna Żółtowski, badaniem statystycznym 
produkcji intelektualnej pozwalającej uchwycić zainteresowania 
czasem i przestrzenią. Jako wskaźnik zainteresowania czasem 
wybiera prace dotyczące historii, a jako wskaźnik zainteresowa~ 
nia przestrzenią, prace dotyczące geografii i podróży. Jako podsta­
wowe źródło przyjmuje Bibliographie de la France od 1812 roku, 
~o nie )est . pracą łatwą, biorąc pod uwagę zmiany prezentacji 
I klasyfikaCjI przeprowadzone w ciągu półtora wieku. 

Pierwsze badania Żółtowskiego pozwalają odtworzyć cykle za­
interesowań historią i geografią, podobne do cykli rozwoju cen 
obserwowanych przez Simianda. W fazach ekspansji - A - do­
minuje zainteresowanie geografią (1850-1875; 1900-1930); w fazach 
zwolnienia tempa - B - dominuje zainteresowanie historią 
(1818/20- 1850; 1875/80-1900) . Cykle te są według żółtowskiego spo­
wodowane faktem że energia intelektualna jest ograniczona i za­
interesowanie czasem czy historią odbywa się kosztem zaintere­
sowań przestrzenią. W okresach zainteresowań historią, czas staje 
się "głębszy" i ilość prac dotyczących czasów odległych się zwięk­
sza. W okresie zainteresowań geografią, przestrzeń się rozszerza 
i zainteresowania dotyczą obszarów odległych. Rewolucje tłuma­
czy żółtowski jako okres w którym zarówno czas i przestrzeń się 
~wężają, energia intelektualna koncentruje się na chwili obecnej 
I "wybucha", wyz~alając się, łamiąc ciągłość historyczną. Woj­
ny, tłumaczy on Jako formę utraty równowagi, spowodowanej 
zainteresowaniem przestrzenią odległą. 

Tezy swe opublikował żółtowski już w 1947 roku, z okazji pre­
lekcji w Institut Fran<;:ais de Sociologie l . W dalszych pracach 
rozszerzył swe badania na produkcję intelektualną i artystyczną 
yv której uwzględnił cztery kategorie: Teatr, Literaturę, Grafikę 
I Muzykę3. W pracy tej, żółtowski rozwija swe poglądy na Cykle. 

1. Victor Żółlowski, La jonction sociale du temps et de l'espace. Contri­
bution li la theone expenmentale de la connaissance. Librairie Marcel Ri­
viere, Paris 1947, 25 stron. 

2. Victor :2:ółtowski, Les cycles de la creatwn intellectuelle e tartistique, 
L'Annee Sociologiques, 1952, strony 163-206 (tirage li part, Presses Universi. 
taire de France, 1955). 
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Wprowadza pojęcie "wieku socjologicznego" (130 lat), który dzieli 
na fazy pięćdziesięcioletnie (A) i osiemdziesięcioletnie (B). Wpro­
wadza też ideę, że istnieje nie jeden ruch ewolujący cyklicznie, 
a kilka ruchów odrębnych, które na siebie oddziaływują, powo­
dując wahania w obrębie faz A i B (te wahania określa on przez 
"a" i "b", próbując uchwycić je statystycznie) . W pracy tej żół­
towski wprowadza też pojęcie ruchów półtysiącletnich (520 lat) 
i ekstrapoluje swe fazy na okres bardziej odległy. Interpretacja 
fluktuacji staje się też bardziej solidna. W okresie ekspansji, jaką 
jest faza A, przeważają zainteresowania w formie "czystej", tzn. 
dotyczące tylko jednej dziedziny. Ilość prac na temat literatury, 
grafiki i muzyki wzrasta pokażnie. Maleje natomiast znaczenie 
prac o charakterze syntetycznym, reprezentowanych przez sztuki 
teatralne. W fazie B, odpowiadającej pewnej refleksji i potrzebie 
syntezy, zainteresowania autorów zmieniają się zasadniczo: ilość 
sztuk teatralnych, syntetycznych par excellence wzrasta szybko, 
podczas gdy proporcja prac graficznych, muzycznych i literac­
kich maleje. 

Tezy żółtowskiego spotkały się z dużym zainteresowaniem, ale 
też i z oporem niektórych socjologów, których charakter pionier­
ski i abstrakcyjny jego poszukiwań drażnił i którzy lansowali 
prace opisowe i badania częściowe, analityczne. żółtowski zmu­
szony był kontynuować swe badania często samotnie, bez więk­
szej pomocy. Walcząc o przyszłość swych badań, napisał w 1959 r. 
cenny raport, pt. Quelques aspects de la dynamique sociale (Kil­
ka zagadnień dynamiki społecznej), w którym rozwija swe t ezy. 
Konieczność okresów ekspansji i regresji w dynamice społecznej 
tłumaczy związkiem pomiędzy dwoma dziedzinami aktywności 
intelektualnej: episteme i praxis, czyli związkiem pomiędzy ko­
niecznością refleksji i spekulacji intelektualnej z jednej strony 
i koniecznością eksperymentowania i konkretnego działania (ak­
cji) z drugiej strony. W fazie B, dominuje episteme a w fazie A, 
praxis. Tezę swą udowadnia przykładami zaczerpniętymi ze swych 
badań bibliograficznych i z prac nad historią nauki i literatury, 
które podjął i kontynuował w tym celu. 

W tej samej pracy, żółtowski próbuje zakreślić nowe perspek­
tywy swych badań: rozszerzenie cykli zjawisk społecznych na 
okres obejmujący ok. 4.000 lat, oraz przyjęcie jako przedmiot 
fluk~uacji, już nie tylko produkcję intelektualną, zarejestrowaną 
yv b~b~ografiach, ale kolejne fazy rozkwitu i upadku cywilizacji 
~ religII. Jako hipotezę, przyjmuje cykl połowy tysiąclecia (520 lat) 
I kolejny rozwój cywilizacji celtyckiej, greckiej, łacińskiej i ger­
mańskiej. Badane hipotez rozwoju religii przedstawione jest na 
przykładzie religii judaistycznej i chrześcijańskiej. Chociaż chodzi 
tu nie o wyniki badań szczegółowych, a raczej o kadry przyszłych 
prac naukowych, całość koncepcji przedstawia się niezwykle inte­
resująco i sugestywnie. 

Główną ambicją żółtowskiego w ostatnich latach jego życia, 
było znalezienie formuły matematycznej, wyrażającej prawa czy 
prawidłowości, które by z dokładnością podobną do prawa gra-
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witacji Newtona (na które się często powoływał) pozwoliły inter­
pretować zjawiska społeczne. Prac tych niestety nie zakończył, 
ale pozostawił niezwykle cenny materiał, który będzie jeszcze 
długo fascynował socjologów. 

Inspirowany przez wielkie nazwiska socjologii i filozofii fran­
cuskiej, żółtowski był pełen entuzjazmu dla prac młodszych kole­
gów z dziedziny nauk społecznych. Temu entuzjazmowi zawdzię­
czam, pełne wnikliwości wprowadzenie w problemy środowiska 
naukowego i uniwersyteckiego. Jego teza o pozornym liberaliz­
mie tego środowiska i rzeczywistymi stosunkami, będącymi kon­
tynuacją systemu feudalnego, była często kluczem do zrozumie­
nia i oceny motywów decyzji. żółtowski był w rzeczywistości dos­
konałym obserwatorem i badaczem środowiska w którym się 
obracał. Próby stosowania swych prac do przewidzenia ewolucji 
społecznej Francji, zadziwiały zawsze jego przyjaciół swą trafno­
ścią. Sam pamiętam, jak w początkach wojny koreańskiej, kiedy 
wszyscy obawiali się rozszerzenia wojny, odpowiadał spokojnie, 
że wchodzimy w fazę "historyczną", refleksji, w której rozkazy 
mające na celu rozszerzenie działań wojennych nie byłyby wy­
konane. W tym okresie, przewidywał zamieszki rewolucyjne "pod 
koniec dziesięciolecia" (koniec czwartej Republiki), oraz wybuch 
silniejszy ok. lat 1966-1967! W ostatniej z nim rozmowie, w czerw­
cu 1969 roku, przewidywał następny wybuch rewolucyjny za około 
10 lat, ale podkreślał, że znajdujemy się w fazie B, która powin­
na trwać ok. 80 lat (1950-2030), odpowiadającej długofalowym 
tendencjom refleksji, syntezy i zainteresowań historycznych, w 
której wszelkie wybuchy rewolucyjne mają charakter złagodzony. 

Przedwczesna śmierć Wiktora żółtowskiego w dniu 25 wrześ­
nia 1969 r. przerwała jego program badań przerastających siły 
jednego człowieka. Charakter pionierski jego prac nie uszedł 
jednak uwagi specjalistów nauk społecznych i nie jest wykluczo­
ne, że badania, którym oddawał się z niezwykłym zapałem i ener­
gią, zostaną kontynuowane w niedalekiej przyszłości przez ekipy 
his toryków, socjologów i ekonomistów dysponujących niezbęd­
nymi środkami dla badań tych rozmiarów. 

E. ZALESKI 

List O St. Czerniku 

Londyn, luty 1970. 
Drogi Panie Redaktorze, 

Jak pochwalić człowieka wyjątkowej skromności? Chyba skromnymi uwa· 
gami, które ten list zawiera. W grudniu uh. roku zmarł w Polsce tanisław 
Czeroik, przedwojenny redaktor Okolicy Poetów (1935.39), teoretyk i apolo­
geta autentyzmu, swoistego zaprawdę kierunku w poezji, który jednak prze-
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trwał, zachował świeżość i tą świeżością przyciąga teraz młodych krytyków. 
Z nazwy autentyzm przypomina pozornie jakiś importowany izm, a przeClez 
w ostatnim półwieczu była to bodajże jedyna rodzima próba określenia twór­
czości nie wygórowaną abstrakcją, ale tekstami sprawdzalnymi zarówno w 
przeżyciu jak i w języku. 

Z początku łatwo było wykpić szczere intencje Czernikowej szczerości, 
ale ktokolwiek dziś bada kulturę poszlachecką, nie może już drwiąco zbywać 
autentyzmu, który przez dokładne obserwowanie drobiazgów w zmiennych 
układach codzienności stwierdzał to co uderzało każdego w oczy, jeśli na chwi­
lę zdjął okulary snobizmu. Że Polska była prowincją, krajem małych miast 
i wsi. Dla Czernika jednak prowincja nie miała pogardliwego znaczenia; 
przeciwnie, ukazywała niewykorzystane zasoby kultury. Jego miesięcznik wy­
chodził nie w Warszawie, czy choćby w Poznaniu, ale w nieznanym Ostrze­
szowie Wielkopolskim. Młodzi poeci, którzy drukowali w Okolicy, wyrośli 
z nowego podglebia, potwierdzali organiczną zmianę w samym tworzywie, 
która zaczęła się na dobre od Kasprowicza. Po nim nie ma już dużych luk 
w ciągłości tego nieuniknionego procesu. Mój świat (według mnie instynk­
town~ jakl.>y zapowiedź autentyzmu) ukazał się dziewięć lat przed Okolicą 
Poetow. PIerwszy tom Ożoga, Wyjazd wnuka, wydany w 1937 r., nie ma 
?wych przymileń czy wygładzeń, które po lat!lch nudzą swoją typowością: 
Jest chropowaty, czasem nieporadny, ale własny, tkwi w konkrecie. To samo 
można powiedzieć o najlepszych wierszach autentystów. 

. Czy b!ł Czernik wybitnym krytykiem? Mógłby nim być na pewno, gdyby 
~e powoJenne karczowanie niezależnej myśli w Polsce. Biedny Czeroik, mu­
SIał ~zasem potrząsać metryką klasową, swoją i byłych współpracowników 
Okolicy, ale urzędnikiem literatury nie został, ani piewcą Wielkiego Budowni­
czego Łagrów . W artykułach o autentyzmie nie powtarzał cudzych poglądów, 
nie udawał że wiedział więcej niż wiedział, nie próbował tworzyć Bractwa 
Wzajemnej Arogancji, żeby użyć powiedzenia Irzykowskiego. Myślał po 
swojemu. Po latach ujmuje naturalność jego głosu. Ton na miarę tematu. 
A to w krytyce polskiej dość rzadkie. 

Od histeryków romantycznych począwszy, co i rusz ktoś krzyczy n a włas. 
ną tradycję, której w pełni nie pojmuje, a właściwie krzyczy przeciw sobie. 
Zgaga historii, odbijają mu się nieszczęścia narodowe, czkawka za Miliony. 
A teksty jakby nie istniały, leżą odłogiem. Potrzeba potem uważnego i spo· 
kojnego Pigonia, Krzyżanowskiego czy Borowego, żeby przywrócić tekstom, 
to znaczy rzeczywistości literackiej, prawo pierwszeństwa. 

Czernik wierzył w autentyzm, bo ufał sprawdzalności tekstu. Gdyby był 
kustoszem muzeum albo archiwum (a tacy do dziś dnia ratują Polskę przed 
barbarzyństwem), przeprowadzałby zapewne drobiazgową dokumentację ja­
kiegoś zakątka prowincji. Należał do tych, którzy są ubodzy duchem. Bogac· 
two kultury im tylko powinno się oddawać w opiekę. Chylę czoło przed 
pamięcią skromnego człowieka, dobrego prowincjusza. 

Z serdecznością, 
Jerzy PIETRKIEWICZ 

P.S. Z kroniki autentyzmu: dopi ek. Poeci Ożóg i Frasik mieszkają w Kra· 
kowie. Ożóg, który ma teraz 57 lat, ogłosił tom wierszy zebranych w 1965 r. 
J~den z ostatnich debiutantów w Okolicy, Bolesław Kobrzyński przebywa od 
WIelu lat w szpitalu angielskim, ale nadal pisze. Bliski autentyzmowi Stanis· 
hw Piętak popełnił samobójstwo w 1964 r. Dziewiętnastoletni niegdyś autor 
Prowi.n.cji wydrukował już swój Ostatni wiersz. De mortuis nil nisi bene. 

/. P. 



Przegląd prasy polskiei -
czerwiec 1972 

10. VI. 72. życie Warszawy. "Do laski marszałkowskiej wpły­
nął projekt ustawy, na mocy której we wszystkich teatrach PRL 
dopuszczone będą do wystawiania jedynie dwie sztuki: "Panna 
rekrutem" oraz "Żyd w beczce". Projekt referował przewodniczą­
cy sejmowej komisji kultury i sztuki, tow. Alojzy Gęgorek 
(PZPR). Projekt nasz - oświadczył mówca - raz na zawsze 
kładzie kres panoszeniu się snobistycznych gustów w naszym 
ludowym teatrze. Ma on na celu jeszcze większe zespolenie na­
szego społeczeństwa w walce o wspólne cele. Polska klasa ro­
botnicza, chłopstwo i postępowa inteligencja w twórczym trudzie 
wykuwają gmach nowego życia. Chcemy, aby kultura nasza, oto­
czona zawsze pieczołowitą troską partii i rządu, brała udział 
w tym wielkim pochodzie. Sztuka nie może być oderwana od 
życia mas pracujących . Sztuki "Panna rekrutem" oraz "Żyd w 
beczce" zostały troskliwie wybrane przez najlepszych specjalistów 
jako najbardziej zgodne z tradycjami kultury narodowej, jak też 
najlepiej odbijające ducha postępu". 

Poseł klubu ZNAK pozwolił sobie w związku z tym na wystą­
pienie wyraźnie nie licujące z godnością poselską. Oświadczył 
mianowicie, że klub jego wprawdzie głosować będzie za przyję­
ciem ustawy, aby nie sprawiać wrażenia, że rozbija jedność naro­
dową, jednakże z drugiej strony jest zdania, iż ustawa ta może 
spowodować w polskim teatrze pewne niebezpieczeństwo ogra­
niczenia swobody wyboru artystycznego. Odpowiadał posłowi pre­
mier PRL Józef Cyrankiewicz: "Rząd nasz i partia - oświadczył 
mówca - nigdy nie zamierzały i nie zamierzają krępować swo­
body twórczej artysty. Nie chcemy narzucać teatrom repertuaru, 
chcemy jedynie, aby to był repertuar twórczy, który nie będzie 
przeszkadzać w budownictwie socjalistycznym, lecz mu pomagać. 
Czyż teatr nie ma wyboru? Każdy teatr, stosownie do własnych 
tradycji i możliwości, może wybrać albo "Pannę rekrutem" albo 
"Żyda w beczce". Nie zamierzamy również ingerować w projekty 
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inScenizacyjne, byleby tylko one odpowiadały potrzebom ideowym 
-?aszego społeczeństwa i zasadom myśli postępowej. Czyż, skoro 
Jest wybór, to nie ma wyboru?" - zapytał mówca. Ta DOWCIP­
NA replika wywołała huraganowe brawa i śmiechy na ławach 
poselskich oraz wśród licznie zgromadzonych przedstawicieli spo­
łeczeństwa i prasy. Poseł klubu pos. PAX oświadczył, że klub jego 
w pełni i gorąco popiera projekt ustawy, która kładzie wreszcie 
~res nabrzmiałym problemom ideowym naszego teatru i zgodna 
Jest z naj głębszymi pragnieniami społeczności chrześcijańskiej 
POlskiej. Przedstawiciele klubów pos. PZPR, ZSL i SD oświad­
czyli, że ich kluby będą głosować za projektem. Ustawa przyjęta 
Została jednogłośnie . 

. Tegoż dnia wieczorem radio Wolna Europa poświęciło audy­
c~ę napiętnowaniu nowej ustawy. W audycji podkreślono z uzna­
OIem śmiałe i bezkompromisowe stanowisko posłów ZNAK. Jed­
n?cześnie podano, że Jerzy Andrzejewski wysłał do premiera PRL 
PIsmo, protestujące przeciw nowemu gwałceniu swobody twór­
czej w Polsce. 

12. VI. 72. Repertuar teatrów warszawskich: Teatr Narodowy 
- Panna Rekrutem; Teatr Polski - Panna Rekrutem; Teatr 
Współczesny - żyd w Beczce; Teatr Komedia - Panna Rekru­
tem; Teatr Dramatyczny - żyd w Beczce; Teatr Ludowy - żyd 
w Beczce; Teatr Klasyczny - Panna Rekrutem. 

12. VI. 72. życie Warszawy: "Nowo mianowany dyrektor Teatru 
WSPółczesnego, tow. Alojzy Gęgorek, udzielił \"'Ywiadu przedsta­
Wicielowi naszej redakcji. "Teatr nasz - powiedział nasz roz­
n:tówca - zrywa wreszcie z fałszywą praktyką dostosowywania 
SIę do guścików drobnomieszczańskiej pseudo-inteligencji. Popar­
cie, z jakim nowa polityka repertuarowa spotkała się w szerokich 
rzeszach, napawa nas radością. Teatr z narodem - oto nasze 
n.owe hasło. Nie mogliśmy dłużej obojętnie patrzeć na staczanie 
SIę polskiego teatru w objęcia cynizmu i szmiry reklamującej się 
zachodnim pochodzeniem. Nowe wytyczne partii i rządu pozwa­
lają nam stworzyć teatr zdrowy ideowo, zgodny z duchem naro­
dOwej tradycji i na wysokim poziomie artystycznym". 

W tymże numerze recenzje z nowej inscenizacji "Panny rekru­
~em" w Teatrze Polskim zamieszcza krytyk Alojzy Gęgorek. Pisze, 
ze sztuka spotkała się z zasłużonym uznaniem licznej publiczności. 
Na spektaklu obecni byli m.in. sekretarz i członek Biura Politycz­
neg.o PZPR, Ryszard Strzelecki, oraz sekretarz i członek Biura 
Pohtycznego PZPR, Bolesław Jaszczuk. W przyjacielskiej rozmo­
~ie ze sprawozdawcą naszej gazety podkreślili oni zalety insce­
OIzacji i oświadczyli, że doskonale sztukę rozumieją, czego nie 
można powiedzieć o "dziełach" granych tam poprzednio. 

. W Trybunie Ludu pisze Jaszcz: "Ktokolwiek nie jest doszczęt­
nIe zaślepiony nienawiścią do wszystkiego, co nowe, nie mógł 
opuścić wczorajszej inscenizacji "Panny rekrutem" w Teatrze 
N~odowym bez głębokiego przeświadczenia o głębokiej słuszno­
ŚCI o.statnich głębokich decyzji partii i rządu. Huraganowe śmie­
chy l oklaski ciągnęły się bez mała przez cały spektakl, na któ-
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rym zresztą obecni byli członkowie kierownictwa partii i wielu 
wybitnych działaczy. Nie tylko scena (zresztą znakomita), ale 
i widownia była dla nas dobitnym dowodem, jak bardzo potrze­
bne i słuszne były te poważne zmiany. Ta głęboko humanistyczna, 
a zarazem pełna humoru sztuka, nawiązująca głęboko do najlep­
szych tradycji naszej kultury, pozostawiła głębokie i niezapomnia­
ne wrażenie". 

13. VI. 72. W piśmie Kultura Julian Przyboś w artykule pt. 
"Piękno mowy ojczystej" subtelnie analizuje bogaty język utwo­
ru pt. "żyd w beczce". "Pyszny ten język - pisze - zabrzmiał mi 
echem Kochanowskiego, nie tylko tego z "Odprawy", ale i tego 
z jęurnych fraszek". W tym samym numerze Kultury Janusz 
Wilhelmi w artykule pt. "Czas powiedzieć prawdę", pisze: "Oto, 
do czego doprowadziła nasza wieloletnia chwiejna polityka tea­
tralna. Każdy krok na drodze postępu okupujemy dziś ogrom­
nym wysiłkiem, który byłby wielokroć mniejszy, gdyby niezbęd­
ne zmiany zdecydowano się przeprowadzić wcześniej. Płacimy 
za skutki opóźnionego postępu" . W tymże numerze KTToeplitz 
w swoim felietonie pisze, iż po prostu do rozpuku się śmieje, 
niepowstrzymanie się śmieje, do bólu brzucha się śmieje, kiedy 
pewni znajomi mówią mu, że w Polsce życie teatralne jest zagro­
żone ostatnią ustawą "Zagrożone? - pyta. Kto komu grozi? 
Rząd teatrowi? Czy teatr rządowi? Stuknijmy się w czoło". W dru­
giej części swego felietonu "popularny autor (zwany "Słonimskim 
dnia dzisiejszego") pisze, że po prostu do "rozpuku się śmieje, 
niepowstrzymanie się śmieje, do bólu brzucha się śmieje, kiedy 
pe\' ni znajomi nie podają mu ręki. 

14. VI. 72. W Polityce artykuł redakcyjny pt. "Porozmawiamy 
na serio". "Musimy się zdobyć na spokojną, wolną od zacietrze­
wień ocenę - pisze tygodnik. - Minęły już 4 dni od chwili przy­
jęcia ustawy i pierwsze jej wyniki możemy na gorąco zanotować. 
Świat się nie zawalił - to jest fakt pierwszy. Teatry się nie zawa­
liły - to fakt drugi. Ludzie się bawią i śmieją - to fakt trzeci. 
Fakty są nieodpal'te i fakty są uparte. Może kogoś to martwi, ale 
nie nas. Spójrzmy obiektywnie: ta zmiana była nieuchronna, ko­
nieczna, zdrowa. Jeszcze raz przekonaliśmy się, że postępu pow­
strzymać niesposób". 

W tymże numerze Polityki Artur Sandauer (zwany "Irzykow­
skim dnia dzisiejszego") ogłasza artykuł pt. ,,0 co chodzi na­
prawdę?". W pierwszej części artykułu autor wyjaśnia, że nadal 
nie zamierza poddawać się terrorowi polityczno-literackich kote­
rii oraz że bez względu na skutki nie liczy się z żadnymi poli­
tycznymi względami. W drugiej części dowodzi, że J. Andrzejew­
ski jest i zawsze był grafomanem. 

15. VI. 72. W życiu Warszawy artykuł Jerzego Putramenta pt. 
"Oszukani prorocy". "Już stary Bebel mawiał - pisze Putrament 
_ że kiedy prawica klaszcze, to znaczy, że się pomylił. I to racja. 
Ale ta racja ma dalszy ciąg: kiedy prawica się wścieka, to znaczy, 
że my mamy rację. Kto najgłośniej krzyczy, że nasza ustawa 
'niszczy kulturę polską', 'rujnuje teatr' itp.? Któżby, jak nie pa-
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n?wie z Wolnej Europy! Czego to dowodzi? Że uderzyliśmy cel­
Ule. Celnie, aż jęknęło w gabinetach panów agentów. Oni pękają 
ze złości, a my się cieszymy. I cóż w tym dziwnego? Dziwne chyba 
to, że jeszcze trzeba tłumaczyć takie rzeczy, które należą do abe­
cadła myślenia politycznego. Oczywiście, że matadorom z Pen ta­
g<;>nll: nie w smak poszło, że gramy w Polsce nasze narodowe sztu­
kI "Zyd w beczce" i "Panna rekrutem". Oni by chcieli, żebyśmy 
grali sztuki wzywające do lynczowania Murzynów i do wojny 
atomowej. A my nie. I cóż się dziwić, że krzyczą? Ich sprawa 
k~zyczeć, a nasza - splunąć". Tę CI:eT~ i DOWCIPN~ wypo­
WIedź J . Putramenta przedrukowały prawie wszystkie pisma w 
Polsce. 

Tegoż dnia młody pisarz z Pruszkowa, Alojzy Gęgorek, pisze 
W Trybunie Mazowieckiej w artykule pt. "Czas zedrzeć maski": 
"To oni wrzeszczeli jak opętani, że w Polsce się dławi kulturę. 
A sami zarabiali krocie. A my? Dość tego! Polski teatr nie będzie 
służył Ciemnogrodowi ani agenturom syjonistyczno-neohitlerow­
skim. To jest bitwa ideowa! I my tę bitwę wygramy!" 

W piśmie żołnierz Polski analizuje z kolei nową ustawę puł­
kownik Alojzy Gęgorek: "Toczy się bój o nowy ksztah polskiego 
SPołeczeństwa - pisze płk Gęgorek. Wojsko nie pozostanie na 
uboczu od tego boju. Nasz obowiązek obywatelski to także nasz 
obowiązek żołnierski. Sprawa ideowego teatru jest sprawą nas 
WSzystkich - od rekruta do generała". 

16. VI. 72. Wczoraj załoga Zakładów Nagrobków Gipsowych 
SPotkała się z warszawskimi pisarzami. Na spotkaniu zabrał głos 
m.in. pisarz Bogdan Czeszko, który oświadczył: ,,0 co chodzi 
w tym krzyku? Ja wam powiem, towarzysze! Chodzi o pieniądze. 
Oni by chcieli, żebyśmy grali ich sztuki i jeszcze więcej naszego 
~osza, zdobytego waszym ciężkim trudem, sypali do ich pełnych 
kieszeni. To jest cały problem. Ale my chcemy sztuki dla nas 
Wszystkich, dla was, dla mnie, dla społeczeństwa, dla Polski". 

17. VI. 72. Repertuar teatrów w Warszawie: Teatr Narodowy 
- Żyd w Beczce; Teatr Polski - żyd tV Beczce; Teatr Współczes­
ny - Panna Rekrutem; Teatr Komedia - Żyd w Beczce; Teatr 
Dramatyczny - Panna Rekrutem; Teatr Ludowy - Panna Rekr:A.­
tern; Teatr Klasyczny - Żyd w Beczce. 

18. VI. 72. Młody socjolog, Alojzy Gęgorek, pisze w piśmie 
Współczesność, w artykule pt. "Rzeczywistość i socjologiczna fu­
~urologia": "Powierzchowna analiza domniemywać by pozwalała, 
ze ?owa ustawa objawić się może w przejściowym choćby kry­
Z~sIe życia teatralnego, które nader pośpiesznie przeobrażać po­
Wmno swoje dotychczasowe, anachroniczne modele. Tymczasem 
rzeczywistość okazała się być sprzeczna z tymi przewidywaniami, 
~tó~e zaiste nie przynoszą chluby naszej socjologii. Teatr tętni 
ZycIem, jak ° tym przekonać może każdego ostatnia inscenizacja 
,,~yd~ w beczce" w Teatrze Klasycznym. Symptomatycznym zja­
WIskiem wydaje się być fakt, że życie artystyczne naszego społe­
czeństwa uległo stałemu pogłębieniu i wzbogaceniu na przestrzeni 
ostatnich dni". 
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20. VI. 72. W dniu wczorajszym odbyło się plenum KC PZPR. 
Referat Biura Politycznego wygłosił pierwszy sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomułka. Mówca powiedział: "Nieśmiertelne idee 
marksizmu-leninizmu są nieśmiertelne, jak zresztą sama nazwa 
wskazuje. Partia nasza, zjednoczona jak nigdy i uzbrojona w te 
nieśmiertelne idee, stoczyła właśnie zwycięski bój z reakcją mi­
kołajczykowską i wszelką inną o nowy, piękniejszy kształt na­
szego życia kulturalnego. Musimy podnosić ideowy hart młodego 
pokolenia. Właśnie w tym celu postanowiliśmy ogłosić nagrody 
za najlepsze i słuszne ideologicznie prace z zakresu teatrologii 
oraz krytyki teatralnej. Imperialistom nie uda się naruszyć nie­
wzruszonej jedności światowego ruchu robotniczego - oświad­
czył mówca, nawiązując do ostatnich wydarzeń w Kazachstanie 
(gdzie, jak wiadomo, zginęło ostatnio 200.000 żołnierzy chińskich 
oraz 40.000 radzieckich - przyp. red.). "Nie uda im się dlatego, 
że takie są prawa postępu historycznego. I tak samo partia nasza, 
która jest sumieniem narodu, kierowała się właśnie tymi pra­
wami postępu historycznego, kiedy usunęła z teatrów głęboko 
niesłuszne sztuki, a na ich miejsce wprowadziła głęboko słuszne 
sztuki, jak na przykład "Panna rekrutem" i "żyd w beczce". To 
nie jest nasze widzimisię, ale obiektywny i prawidłowy postęp 
społeczny i historyczny". 

Z ostatniej chwili: Teatr Dramatyczny zawiadamia, że z powo­
du choroby aMora dzisiejsze przedstawienie sztuki "Panna rekru­
tem" nie odbędzie się. Zamiast tego wystawiona zostanie sztuka 
"żyd w beczce", albo kasa zwróci bilety. 

Teatr Polski uprzejmie zawiadamia, że z powodu trudności 
technicznych jutrzejsze przedstawienie sztuki "żyd w beczce" 
nie odbędzie się. Zamiast tego odegrana zostanie sztuka "Panna 
rekrutem" lub kasa zwróci bilety. 

Z ostatniej chwili: dowiadujemy się, że jury komisji do nagród 
za najlepsze prace teatrologiczne, obradujące pod przewodnic­
twem kierownika wydziału kultury KC PZPR, Alojzego Gęgorka, 
ogłosiło wyniki swych narad. Pierwszą nagrodę zdobył młody 
polonista z Wrocławia, Alojzy Gęgorek. 

Do druku podał 

Alojzy GĘGOREK 
(na wszelki wypadek) 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

16-12-69 
Z. Gl. Związku Literatów skreslil ostatnio z listy członków osoby, które na 
stałe opuściły kraj. Wśród nich znajdują się m.in.: Leopold Tyrmand, Hen­
ryk Grynberg, Arnold Słucki, Stanisław Wygodzki, Roman Karst, Adam 
Tam, Eugeniusz Żytomirski, Hanna Szumańska-Grossowa, Alicja Lisiecka, 
Andrzej Wirth, Kalman Segal i Krystyna Żywulska. 

20-12-69 
Miesięcznik społeczno-kulturalny Zwrot, ukazujący się w Czeskim Cieszynie, 
obchodził 20-lecie swego istnienia. Miesięcznik ten odegrał wielką rolę w roz­
woju życia kulturalnego na Sląsku Cieszyńskim - mimo najbardziej nie· 
sprzyjających warunków. 

28-12-69 
Polski Plan Gospodarczy na rok 1970 zakłada wzrost globalnej produkcji 
przemysłowej o 7,3 proc., czyli poniżej przeciętnej wzrostu w ostatnich latach. 
Najszybciej wzrastać będzie nadal produkcja przemysłu maszynowego, che­
micznego i elektronicznego, zwolnieniu ulegnie tempo wzrostu przemysłu 
Przetwórczego. Znacznemu ograniczeniu ulegną inwestycje; w ostatnich la­
tach wzrastały one przeciętnie o 9 proc., w przyszłym roku przewiduje się 
WZr06t o 2,5 proc., ograniczeniu ulegną wydatki ponoszone z bezosobowego 
~nduszu płac, delegacji służbowych, honorariów, wydatki reprezentacyjne 
l administracyjne. 

Na skutek złych warunków hodowlanych pogłowie owiec w PRL spadło 
o przeszło milion sztuk. Polska jest zmuszona importować duże ilości skór 
baranich z zagranicy. • Z dniem 31. 12. 1969 r. utraciły ważność paszpor­
ty wydane przed tym dniem serii AA i BA (w sztywnej okładce), na ich 
podstawie nie można wyjechać z Polski. Posiadacze tych paszportów, którzy 
z jakichkolwiek przyczyn nie mogli wyjechać z Polski przed 31. 12. 1969 r., 
powinni zgłosić się do Komendy MO, która paszport wydała, z prośbą o jego 
wymianę na nowy serii PA. Osoby przebywające za granicą mogą powrócić 
do baju na podstawie starego wzoru paszportu (serii AA i BA) do dnia 
31. 12. 1970 r. 

1-1-70 
O? nowego roku wchodzą w życie wyższe ceny skupu trzody połączone z ulga­
nu podatkowymi. Przyrost pogłowia spadał systematycznie w ostatnich latach. 
• ,,Lot" zapowiada uruchomienie linii lotniczej Warszawa-Madryt. • Za­
chodnioniemiecki koncern Mannesmann-Thyssen ma dostarczyć Zw. Sowiec­
kiemu 1,2 miliony rur o wielkim (1,42 m) przekroju. Rury mają służyć 
do budowy rurociągn gazowego (przez Bratysławę) do NRF. Spłata należ­
ności nastąpi - począwszy od 1973 r. - dostawami gazu ziemnego. Podobną 
umowę na okres 20 lat zawarł Zw. Sowiecki z Włochami. • Towarzystwo 
Chrystusowe dla Polonii zagranicznej sprawuje opiekę duszpasterską nad 
200 tys. Polakami, zamieszkałymi we Francji, Włoszech, NRF, W. Brytanii, 
USA, Kanadzie, Brazylii, Australii i Nowej Zelandii. Po roku 1956 wyje­
chało z kraju 80 kapłanów i 5 braci zakonnych. Ogółem wśród Polonii za­
granicznej pracuje 103 księży i 7 braci. Obecnie w Studium Duszpasterstwa 
Emigracyjnego w Puszczykowie przygotowuje się do wyjazdu grupa 10 



142 WYDARZENIA MIESI4CA 

c~~,,:C;Ów. • ~ednym z P?ejawów życia religijnego w Polsce jest 
W1e~. il~. kandydatow ~o n~anstwa. Wszystkie diecezje - z wyjątkiem 
~chidi~JI w L~aczoW1e, ktor~ ~ci swoich kleryków w Przemyślu 
l TarnOWie - mają własne semmarla duchowne. W 24 seminariach die­
cezjalnych. przygotowuje się do kapłaństwa 3.327 alumnów, z tego na pierw­
szym kursle - 743. W roku ubiegłym na pierwszym kursie było 706 alum· 
nó,,:. Najliczniejsze seminaria mają diecezje: tarnowska (278 alumnów), n­
t?WI~~ (265), kr~o~ska (243), wrocławska (242). Pierwsze kursy ą naj­
liczmeJ~ w semmanum krakowskim (59 alumnów) i tarnowskim (58). 
Kle~kow zakonnych na stą.diach filozoficzno-teologicznych jest 998, z tego 
na pIerwszym ~ursie 264. ~ajliczniejsze seminaria zakonne posiadają księża 
zmar.twychwst~cy. - 58, północna prowincja księży salezjanów - 57, i po­
łudn!0wa. pro~cJa - ~5. •. !,rezydium Zarządu Głównego Stowarzy­
szerua DZiennikarzy Polskich skreśliło z ewidencji: Helenę Lemańską, Heddę 
Perską, Władysława Forberta - Wytwórnia Filmów Dokumentalnych Irenę 
Windholz - Polskie Radio, Mieczysława Jakubowicza - "Forum", Ajzyka 
Szechtera - "Gospodarka Planowa", Henrykę Schabowską - "Chłopska 
Droga", R~szarda Teadlinga, Józefa Cywiaka, Aleksandra Drożdżyńskiego, 
Henryka Himmelfarbwebera, Jerzego Kowalewskiego, Michała Łuckiego, Leo­
polda Ungera oraz Krystynę Miłotworską-Krzysztofiak. 

2-1-70 
Zmarł w Warszawie Piotr Rytel, jeden z naj starszych polskich kompozytorów. 

4-1-70 
Nowym naczelnikiem ZHP na miejsce Wiktora Kineckiego został jego zastęp­
~ Stanisław B.o~danowicz. • L,!dność Polski wydaje na loterie i gry 
liczbowe 1,5 miliarda złotych roczwe. • W Polsce funkcjonuje 16 tys. 
prywatnych sklepów (w tym 9 tys. to sklepy spożywcze), 1.450 prywatnych 
zakładów gastronomicznych. Wśród prywatnych zakładów usługowych naj­
więcej jest magli, bo aż 1.800. 

8-1-70 
W Czechosłowacji zamrożono na okres co najmniej roku wszystkie ceny we 
wszystkich dziedzinach. Oznacza to równoczesne faktyczne zamrożenie płac. 
Przed ogłoszeniem tej decyzji podniesiono opłaty za przejazdy w komuni­
kacji miejskiej. • 100 tys. Polaków mieszka w Czechosłowacji, 4.500 -
w NRD, ok. 5 tys. na Węgrzech, ok. 10 tys. w Rumunii i 1.380.000 w ZSSR. 
• Rozpoczęto produkcję pierwszej polskiej (na szwedzkiej licencji) maszy­
ny do pis~ia o nazwi? "Prema 101". • W Klubie Inteligencji Katolickiej 
w WarszaWie odbyło SIę doroczne walne zgromadzenie. Wybrane zostały nowe 
władze Klubu. Do Prezydium Zarządu weszli: Konstanty Łubieński (prezes), 
Hanna Przeciszewska (wiceprezes), Andrzej Wielowieyski (wiceprezes), Wac­
ław Auleytner (sekretarz) i Krzysztof Morawski (skarbnik). • Chr-..eści,. 
janin w świecie - pod takim tytułem ukazał się nr l zeszytów Ośrodka 
Dokumentacji i Studiów Społecznych. aczclnym redaktorem nowego prze­
glądu jest Janusz Zabłocki. poseł na Sejm, członek Koła Znak. Czyżby po­
czątek secesji? • O. ylwester Pająk, polski werbista, został rektorem Wyż­
szego Seminarium Duchownego w Ledalero w Indonezjii. Seminarium to 
należy do Zgromadzenia Słowa Bożego i liczy ok. 150 kleryków; na wykłady 
uczęszczają tu również alumni (ok. 100) z diecezjalnego seminarium du­
chownego w Ritapiret. • W wydawnictwie "Istituto Saveriano Missioni 
Estere" (Parma) ukazał się szkic japońskiego pisarza Matsui Toru na temat 
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życ!a.i charytatywnej działalności Polaka, Zenona Żebrowskiego, francisz­
k~skiego misjonarza w Japonii. O. Żebrowski w ciągu swego prawie 40-let­
Ulcgo pobytu w tym kraju najpierw współpracował z o. Maksymilianem 
~olbe, a po wojnie zasłynął jako opiekun sierot i starców, organizując dla 
Ulch zakłady i schroniska. Tytuł włoskiego przekładu brzmi: " Zeno non ha 
tempo di monre" ("Zenon nie ma czasu umrzeć"). • "Biblioteka Narodo­
w~". Wydawnictwa Ossolineum zakończyła 50-lecie swej działalności edytor­
s~eJ . W tym okresie wydała 360 tytułów w ponad 4,5 milionowym nakła­
dz)e arcydzieł naszej literatury. Dziełem inaugurującym ten cykl były "Tre­
ny" Jana Kochanowskiego. 

13-1-70 
Papież mianował biskupem ordynariuszem diecezji włocławskiej ks. bpa dra 
Jana Zarębę, dot. administratora apost. tej diecezji. Ponadto ks. Henryk 
G~inowicz został mianowany bpem tyto Accia i administratorem apost. 
w BIałymstoku. • W stoczni gdańskiej obchodzono uroczyście 2-milionową 
tonę zbudowaną przez stocznię dla Zw. Sowieckiego. Stocznia gdańska wypro­
dukowała 523 statki z tego 404 jednostki zamówione przez Zw. Sowiecki. • 
Ks. St. Smoleński został mianowany bpem tyto Alawy i wyznaczony na 
~ufragana archidiecezji krakowskiej, ks. Albin Małysiak bpem tyto Bladii 
l ~wnież sufraganem krakowskim. • W PRL jest obecnie ponad 1.100 
spółdzielni produkcyjnych, do których należy prawie 24.000 rodzin. Ogólny 
areał użytków rolnych, na których prowadzi się zespołową gospodarkę, prze­
kroczył 261.000 ha. • Produkcja węgla w Polsce ma wzrosnąć o 5 milio­
nów ton osiągając poziom 140 mln ton i przekroczyć o 6 mln ton pierwotne 
założenie planu pięcioletniego. Łączna produkcja paliw w tym roku zwięk­
szy się o 4 proc. Mimo to przyrost produkcji paliw w roku 1970 będzie 
o 2 proc. niższy od osiągniętego w roku ubiegłym. Na zaopatrzenie rynku 
przeznaczono o l proc. węgla więcej niż w roku ub. 

14-1-70 
Przy końcu trzeciego kwartału ub. roku wartość niezagospodarowanych 

maszyn i urządzeń pochodzących z importu z krajów kapitalistycznych była 
w. całej gospodarce o 78 proc. wyższa niż w 1968 roku. Maszyny stoją bez.. 
uzytecznie w magazynach i na placach, mimo że importerzy uzyskali na nie 
~~dział dewiz, przedstawiając swe wnioski jako niezwykle palące. Na tej 
~CJe przoduje resort leśnictwa i przemysłu drzewnego, gdzie wartość maszyn 
~portowanych z krajów kapitalistycznych wzrosła o 400 proc. w porówna­
~u z rokiem 1968. Dalsze miejsca na tej liście zajmują resorty budownictwa 
l materiałów budowlanych oraz komunikacji. 

20-1-70 
Zmarł w Warszawie Teofil Bobrownicki, beliniak, historyk, były naczelny 
redaktor Chemika. 

21-1-70 
We Wrocławiu zmarł dr Franciszek Pajączkowski, długoletni dyrektor biblio­
teki Zakładu arodowego im. Ossolińskich. 

25-1-70 
a sesji so~oru biskupów polskiego autokefalicznego Kościoła Prawosławnego 

w WarszaWie dokonano nominacji kanonicznej - a następnie konsekracji 
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- księdza archimandryty Aleksego Jaroszuka na biskupa lubelskiego, sufra­
gana archidiecezji warszawsko-bielskiej. Sobór dokonał również wyboru bis­
kupa Bazylego Doroszkiewicza dotychczasowego ordynariusza prawosławnej 
diecezji wrocławsko-szczecińskiej na wakujące stanowisko metropolity głowy 
polskiego autokefalicznego Kościoła Prawosławnego. • W Związku S0-
wieckim rozpoczął się powszechny spis ludności. W czasie ostatniego spisu 
ludności - 10 lat temu - Rosjanie stanowili 55 proc. całej ludności ZSSR. 
Obecnie największą dynamikę populacyjną wykazuje ludność sowieckich 
republik Srodkowej Azji. • O znaczeniu działek przyzagrodowych na 
Węgrzech świadczy to, że 47 proc. bydła, 52 proc. trzody chlewnej i 83 proc. 
drobiu hodowane jest na tychże działkach. • Międzynarodowa Komisja 
Kontroli w Kambodży (w skład komisji wchodzą: Indie, Polska i Kanada) 
zawiesza swoją działalność na czas nieograniczony ze względów finansowych. 

26-1·70 
Radio Moskwa oskarżyło przywódców chińskich o zlekceważenie setnej 

rocznicy urodzin Lenina. Radio sowieckie stwierdziło, że Chiny nie tylko 
nie podjęły żadnych przygotowań do uczczenia tej rocznicy, ale że "propa­
ganda chińska proouje nauczać proletariat chiński iż leninizm jest przesta­
rzały i nie stanowi już podstawy dla międzynarodowego ruchu komunis­
tycznego". 

1·2·70 
Polska po NRD i ZSSR jest trzecim z kolei partnerem handlowym NRF 
w Europie Wschodniej. W 1968 r. Polska wyeksportowała do NRF towary 
na sumę 478 milionów marek a importowała towary wartości 592 miliony 
marek. • Moskiewska Prawda donosi o aresztowaniu studentów zachod­
nich, którzy rozpowszechniali ulotki protestujące przeciwko aresztowaniom 
intelektualistów. Dwoje studentów włoskich aresztowano w moskiewskim 
GUMlie, studenta belgijskiego w teatrze moskiewskim, a studenta norweskiego 
w leningradzkim domu towarowym. Skazani na rok łagrów. Włochów - zwol­
niono. • W Moskwie ukazał się pierwszy numer miesięcznika pt. "USA -
gospodarka, polityka, ideologia", wydawanego przez Instytut USA Akademii 
Nauk ZSSR. Charakterystyczne, że w okresie wzmożenia propagandy s0-

wieckiej na USA w USA jest proces wręcz odwrotny. • 850 tys. rodzin 
czeka obecnie w Polsce na spółdzielcze mieszkania. Natomiast w ciągu najbliż­
szej S-ciolatki będzie wybudowanych najwyżej 700 tys. mieszkań. • Na 
moskiewskiej konferencji poświęconej walce z antykomunizmem, Polskę re­
prezentowali: Andrzej Werblan, Kazimierz Kąkol, Janusz Kolczyński i in. 

6-2-70 
Wł. Gomułka został odznaczony orderem Lenina z okazji 65-lecia swoich 
urodzin. Dekoracja przypominająca dekorowanie po powstaniu 1863 r. me­
dalem "Za uśmirenie polskawo miatieia". Jedyna różnico że w tym wypadku 
i "czeskawo". • Prasa sowiecka alarmuje z powodu stałego odpływu ludzi 
z Syberii. Np. w okresie siedmiolatki przybyły na Syberię 4 mln ludzi i jedno­
cześnie tyleż samo, jesli nie więcej, wyjechało stamtąd. Syberia - bez Dale­
kiego Wschodu - stanowi ok. połowy całego terytorium Związku natomiast 
ma zaludnienie 10-ciokrotnie mniejsze. • Z redakcji Nowa1.OO Mira liberal· 
nego miesięcznika sowieckiego usunięto 4 redaktorów zastępując ich ludźmi 
o wyraźnym obliczu stalinowskim. Redaktor nacz. Nowa1.OO Mira Aleksander 
Twardowski podał się do dymisji, która została przyjęta. 
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ZACHOD - EMIGRACJA 

16·12-69 
ZI11a1ł w Londynie gen. bryg. Ludwik de Laveaux, żołnierz l Brygady. 
• Zarząd Domu Polskiego zakupił teren pod budowę centralnego ośrodka 
polskiego w Adelaidzie. 

17·12-69 
W Brukseli odbyło się Walne zebranie Naczelnego Komitetu Wolnych Pola­
ków w Belgii. Władze Komitetu wybrano w poprzednim składzie z pro!. 
St. Glaserem jako prezesem. • Związek Pisarzy Polskich na Uchodźtwie 
zorganizował odczyt W. Wohnouta "O Jerzym Stempowskim". 

21·12-69 
Polska Misja Katolicka w Anglii i Walii obchodziła 75-lecie założenia. • 
Z opóźnieniem dowiedzieliśmy się o śmierci - w dniu 8 grudnia 1969 -
Marii Kasterskiej, pisarki i publicystki, zamieszkałej w Paryżu. • Jury 
powołane przez Zarząd Gl. Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej przyznało 
dwie nagrody dla książek, które ukazały się w 1968 r. a były tematycznie 
związane z Polską Podziemną. Nagrodę ufundowaną przez Koło AK w Man­
chester otrzymała Wanda Kiedrzyńska za książkę ,,Na granicy życia i śmierci. 
Listy więzienne Krystyny Wituskiej". Nagrodę ufundowaną przez Koło AK 
w Detroit przyznano Stanisławowi Truszkowskiemu za "Wspomnienia par­
tyzanckie". Obie książki były wydane w kraju. • Melania Arciszewska, 
wdowa po Tomaszu Arciszewskim została dekorowana krzyżem kaw. Polonia 
Restituta przez gen. Andersa. P. Arciszewska była założycielką i długoletnią 
prezeską Twa Przyjaciół Dzieci i Młodzieży. 

1·1·70 
Nagroda teatralna Dziennika Polskiego w Londynie za r. 1969 została przy­
znana zespołowi Teatru ZASP, występującemu w Ognisku Polskim w Londy­
nie w sztuce Agnieszki Osieckiej ,,Apetyt na czereśnie". Krystyna Dygat -
70 E, Witold Scheybal - 35 E, kompozytor i akompaniator Andrzej Marek 
- 15 E. • W seminarium polskim w Orchard Lake powstał ośrodek 
liturgiczny pod kierownictwem ks. Juliusza Piątkowskiego. 

4-1·70 
W Winnipegu zmarł Adam Synowiecki redaktor Czasu. A. Synowiecki był 
ostatnim konsulem R.P. • Adwokat Edward F. Wren, syn emigrantów 
- Wrześciańskich - urodzony w Toronto, został mianowany sędzią York 
County, w skład którego wchodzi Toronto. Jest to trzeci sędzia pochodzenia 
polskiego w Kanadzie (Windsor, Vancouver). • Radio Genewskie nadało 
Chorał Bacha w orkiestracji Zygmunta Mycielskiego. 

9·1-70 
Zmarł w Londynie dr Mieczysław Grydzewski, redaktor i wydawca Skamarz,. 
dra, Wiadomości Literackich, Pologne Litteraire w Polsce, Wiadomości Pol­
skich i Wiadomości na emigracji. Żył lat 76. • W Londynie (Royal 
Academy of Arts) otwarta została wielko wystawa pl. ,,1000 lat sztuki w 
Polsce". Stanowi ona kontynuację zapoczątkowanych w 1960 r. w Chicago 
ekspozycji milenijnych. Wystawa londyńska obejmuje 598 eksponatów po-
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chodzących ze zbiorów państwowych i prywatnych. Komisarzem wystawy jest 
Jerzy Ba?ach, dyrektor M~eum Narodowego w Krakowie. Ekspozycja ,,1000 
lat sztuki w Polsce" wzbudziła duże zainteresowanie publiczności. • W Ate­
nach - staraniem p. Sabiny Feluzaki, prezeski Stowarzyszenia Polalr.:ów 
w Grecji - odbył się wieczór autorski Pawła Łyska, na którym p. Łysek 
czytał. fragmenty swoich książek: ,,z Izdebnej w świat" i "Przy granicy". 
W dnlU 10 I. 70 w radio ateńskim mówiono o twórczości p. Łyska. 

10-1-70 
Zmarł w New Yorku dr I. A. Langnas. Ur. w Łodzi był z zawodu history­
kiem, dziennikarzem i tłumaczem. Żył lat 58. 

12-1-70 
Delegacja PAN podpisała w Paryżu z Francuskim Ośrodkiem Badań Nauko­
wych protokół w sprawie dwuletniej współpracy naukowej na lata 1970-71. 

13-1-70 
W Mannheim odbył się odczyt Giintera Hornunga, poświęcony Gombrowiczo­
wi. Odczyt był wygłoszony z okazji wystawienia "Slubu" w miejscowym 
teatrze miejskim. 

16-1-70 
W USA zmarł, w wieku 73 lat, znany pisarz i publicysta Louis Fischer. Był 
on jednym z wybitniejszych znawców Związku Sowieckiego i problemów 
azjatyckich. 

18-1-70 
W Rzymie odsłonięto pomnik Jana Palacha dłuta znanego włoskiego rzeź­
biarza Vittorio Colbertaldo. Pomnik powstał z inicjatywy pisma II Tempo. 
Plac na którym stanął pomnik został nazwany placem Jana Palacha (dawna 
dzielnica olimpijska). 

22-1-70 
W Londynie odbyło się Walne Zebranie Instytutu Badań Zagadnień Krajo­
wych. Przed zebraniem J. Ostrowski wygłosił odczyt o ,,Filozofii Leszka 
Kołakowskiego". • Foreign Office zażądało odwołania w ciągu 48 godzin 
dwóch dyplomatów PRL, oskarżonych o szpiegostwo. Nazwiska dyplomatów 
nie były ogłoszone. 

24-1-70 
W Brukseli w Galerie Montjoie, miała miejsce wystawa Jana Lebensteina. 

26-1-70 
Zmarł w Londynie Jerzy WendeI, dziennikarz publicysta. 

27-1-70 
Ota zik, były wicepremier rządu czechosłowackiego, poprosił władze szwaj­
carskie o azyl. 
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29-1-70 
COngressional Record ogłosił nową listę awansów w armii USA. Na liście 
awansowanych do stopnia gen. brygady znajdują się dwa nazwiska polskie: 
~en. E. Piklika i gen. Leona Dulaski. • W Orędziu wydanym na zbliża­
Jące się 90-ciolecie Zw_ Narodowego Polskiego, Prezes ZNP mec. A. Ma­
zewski stwierdził, że w obecnych czasach działalność ZNP funkcjonuje za­
daWalająco jedynie w dziale ubezpieczeń na życie i wskazał na konieczność 
rozszerzenia pracy oświatowo-społecznej ZNP wśród młodzieży polonijnej. 

30-1-70 
Zmarł w New Yorku, w wieku lat 73, znany malarz, rysownik i karykaturzy­
sta Zdzisław Czermański. 

1-2-70 
Rozpocz4ł się w Londynie walny zjazd Zjednoczenia Polskiego. • W Lon­
dynie odbyło się doroczne walne zebranie Polskiego Towarzystwa Historycz­
nego. Prezesem został gen. prof. M. Kukiel. Gromadzony jest materiał do 
XVI tomu Tek Historycmych_ W ub. roku ukazał się tom XV za lata 1966-
1968. • Przemiany dwumiesięcznik myśli katolickiej wychodzący w Rzymie 
pod patronatem ks. bpa Rubina, od stycznia 1970 r_ przestał się ukazywać. 
• Czołowy tenor polonijny, Stefan Wicik, otrzymał medal "Dobrego Ame­
rykanina" w uznaniu jego pracy artystycznej w Chicago. 

2-2-70 
Lord Bertrand Russell, filozof, matematyk, pacyfista, zmarł w swej posiad­
łości w Walii, w wieku lat 98. • W Paryżu Theiitre National Populaire gra 
z dużym powodzeniem w Salle Grenier "Operetkę" W. Gombrowicza. • 
Teatr paryski Butte Chaumont przygotowuje wznowienie "Tanga" Mrożka 
w reżyserii Jean Kerchbrona i Martine Kelly w roli głównej. 

3-2-70 
Zmarł w Londynie, w wieku 68 lat, znany kompozytor, dyrygent i pianista 
Ludo Philipp. • Kongresman R. Puciński wystąpił w Izbie Reprezen­
tanów z wnioskiem, by Rząd USA interweniował w Bonn w sprawie wypła­
cenia odSEkodowań Polakom - ofiarom hitleryzmu. 

5-2-70 
W. Fouquieres-les-Lens miała IWeJsce katastrofa w kopalni węgla, w której 
zgInęło 16 górników, w tym dziesięciu Polaków. W tej samej kopalni miała 
miejsce katastrofa w 1906 roku, w której zginęło 1.101 osób_ • W War­
szawie rozpoczęły się rokowania polsko-niemieckie. 

7-2-70 
Zmarł w Londynie płk Ludwik Bociański b. wojewoda wileński i poznań­
ski. Żył lat 78. • Znany i popularny aktor Ludwik Lawiński obchodził 
w. Londynie 60-lecie pracy scenicznej i 83-cie urodziny. • Zw. Akademi­
kow Polskich w Chicago wraz ze Zw_ Studentów Polskich Uniwersytetu 
Illinois zorganizowali naradę dyskusyjną na temat - "Młodzież Polonijna 
wobec rzeczywistości w Polsce". Dyskutanci doszli do wniosku, że rozwijanie 
stosunków kulturalnych z Polską jest koniecznością dla Polonii, jak również 
pożądane są odwiedziny kraju swojego pochodzenia, z wykluczeniem oficjal­
nych kontaktów z czynnikami rządowymi PRL. 
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10-2-70 
Otwarcie wystawy Jana Lebensteina w galerii Desbriere w Paryżu. Będzie 
trwała do 3 marca rb. 

12-2-70 
Rada Trzech w Londynie powołała nową egzekutywę Zjednoczenia Narodo­
wego. Przewodniczącym został ponownie p. K. Sabbat. W Egzekutywie nie 
bierze udziału Stronnictwo Narodowe i Stronnictwo Pracy. 

15-2-70 
Zmarł w Londynie, w wieku lat 68, Franciszek Białas, działacz socjalistyczny 
i syndykalistyczny. Białas odgrywał dużą rolę w Polsce w czasie okupacji. 
• W Izraelu zaczął funkcjonować rurociąg naftowy między Ashdod a Ella· 
tem. Jest on długości 262 km. Przepustowość wynosi obecnie 20 mln ton, 
w przyszłości 60 mln ton. Koszt transportu jednej tony wynosi 1,05 dol.; 
transport przez Kanał Sueski - jeśli będzie on uruchomiony - wynosi 3,20 
dol. zaś drogą morską, naokoło Przylądka Dobrej Nadziei - 4,90 dol. Pro­
dukcja własna Izraela wynosi obecnie 3 mln ton. 

DYWERSJA WSROD SOKOŁOW WE FRANCJ! 

Narodowiec z dnia 19 lutego br. zamieścił następujące oświadczenie Okrę­
gu XI Związku Sokołów we Francji: 

Delegacje Okr. XI. ( Wschodnia Francja) Związku Sokołów Polskich we 
Francji zebrane w dniu 8. II. 70 . stwierdzają z bolem serca odstąpienie 
Związku od podstawowych zasad Sokolstwa polskiego. 

Wybór dh Leona Słojewskiego, prezesa gniazda Carvin, na nowego pre­
zesa Związku Sokołów Polskich we Francji, równa się bowiem zatwierdzeniu 
przez Walny Zjazd związkowy - co prawda tylko trzema głosami większości 
- oficjalnego udziału gniazda Carvin w obchodzie 25-lecia narzucenia Polsce 
dyktatury moskiewskiej. 

Okręg XI (Wschodnia Francja), wierny ideałom moralnym, narodowym 
i ludzkim, przyświecającym od przeszło 100 lat naszemu ruchowi, uważa tę 
akcję za niezgodną z założeniami sokolimi zaangażowanie się po stronie 
obecnego reżymu dyktatorskiego w Polsce. 

W tych warunkach Okręg XI (Wschodnia Francja) zmuszony jest wy­
s tąpić ze Związku, w imię wierności ideałom sokolim. 

"Czołem"! 
Za Zarząd Okr. XI. (Wschodnia Francja): 

prezes Okręgu XI-go: 
Kowalski Wacław 

Skarbnik Okręgu XI-go: 
Kostyk Bernard 

Wiceprezes Okręgu XI-ego: 
Wachowiak 

Sekretarz Okręgu XI-go: 
Karmelita 

W liście do Redakcji druh Wacław Kowalski, prezes Okręgu XI (Wschod­
nia Francja) zaznacza, że w związku z powyższą decyzją Zarządu Okr. XI 
zarówno on sam jak i druh Michał Bilczewski rezygnują jednocześnie z funk­
cji wiceprezesa względnie zastępcy naczelnika Związku, jakie dotychczas spra· 
wowali. Druh Kowalski dodaje ponadto, że decyzje powzięte będą obowiązy­
wać dopóty, dopóki Związek nie powróci do tradycyjnej ideologii sokolej . 
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Do chwili obecnej opuściły więc szeregi Związku Sokołów Polskich we 
Francji, dwa Okręgi: Noro i Wschodnia Francja oraz 7 gniazd: Paryż, Lena, 
Dechy, Macou-Conde, Metz, Hayange i Nilvange. 

CZARNA LISTA 

SL Galos: ,,Niepodzielna jest polska krew", TrybulUl. Opolska, 27 . 12. 1969. 
Gazeta Zielonogórska: za całokształt publicystyki, ostatnio art. ,,Na tropach 

ideologicznej dywersji". 31. 12. 1969 - l. l. 1970. 
Halina Dudowa : "Zapis ocalenia", Czego?", W spółczesność, l. 2. 1970. 
Edmund Moszyński: "Za parawanem oskarżeń o antysemityzm". Za i Prze­

ciw, 8. 2. 1970. 
Jeny Milewski: "Kim są naprawdę ... ", Słowo Powszechne, 3.2. 1970. 
Aleksander Tarnawski: "Sprawozdanie z procesu studentów". Radio W-wa, 

10. 2. 1970. 
A. Kłodzińska: "Proces M. Kozłowskiego i innych", Życie Warszawy, 8/9 . 

2. 1970. 
W. Zieliński: ,,Dalekosiężne plany 'księcia' Gedroycia", Żołnierz Wolności, 

11. 2. 1970. 
Tadeusz Fajdy: Sprawozdawca z procesu studentów, Ekspres Wieczorny, 

U. 2. 1970. 
Dobrosłav Kopecky, Korespondent Telewizji Czeskiej na procesie pięciu 

w Warszawie. 



Melbourne, 22 stycznia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z listem p. B. Korpowskiego (a nie Koprowskiego, jak mylnie 
podano) wydrukowanym w podwójnym numerze Kultury (styczeń-luty br.) 
proszę o zamieszczenie następujących wyjaśnień: 

O artykule Kultury ("Skandal w Australii") dowiedziałem się dopiero 
po jego wydrukowaniu, nie ja posłałem redakcji mój list otwarty skierowany 
do Rady Naczelnej Organizacji Polskich w Australii (opublikowany w tutej­
&zylll Tygodniku Polskim) - więc nie ja ponoszę odpowiedzialność za ton 
tego artykułu. Ale jak wygląda meritum sprawy? 

Pomijam wytworne złośliwości p. Korpowskiego. Jak sprawa wyglądała 
naprawdę oceni tylko Czytelnik, zawsze ostatnia instancja dla uczciwych 
i nieuczciwych publicystów. 

Flirt Związku Polskiego w Newcastle z sydnejskim konsulatem PRL 
(wizyty tu i tam działaczy, konsula i Frankowskiego kiedy tu był) są spra­
wą znaną od lat i od lat również wiadomo że Rada Naczelna na to nie rea­
gowała . I oto w tych warunkach pojawia się broszura zrobiona na chybcika 
i w tajemnicy przez ludzi którzy, jako organizacja należąca do Rady i jako 
emigracja, nie powinni nagle rozgłaszać w kiepskiej zresztą angielszczyinie iż 
miliony Polaków ratowały Żydów w czasie wojny, a wszyscy Żydzi to nie· 
wdzięczne szuje, dowodem czego mają być Swiatło, a nawet Tyrmand, Wy­
~odzki i Grynberg, którzy teraz niby szkalują dobre imię polskie, choć niby 
polski chleb jedli. Rewelacje Swiatły, które przyczyniły się do pewnego odban­
dycenia reżymu Bieruta, tu są przedstawione jako zdrada Polski. to samo 
odnosi się do twórczości literackiej wspomnianych, bo wreszcie wolna twór­
czość zagranicą, opisująca ucisk i świństwa kryminalnego systemu, będzie 
na emigracji przedstawiana jako ,,zdrada i niewdzięczność za polski chleb". 
Do tego dodajmy mowy Gomułki i rożne Żołnierze W oZności w broszurze 
z Newcastle cytowane. I tego emigracyjna Rada Naczelna nie potępia, emi­
~acyjny dziennikarz nie potępia, ba, nawet na nieczytanego niemal chwali 
a potem jeszcze chce zbagatelizować i mnie zarzuca naginanie rzeczywistości 
do dramatycznych efektów. Zarzut masowego rozprzestrzeniania broszury p. K. 
\rykpiwa że według wiadomości ("któreśmy zebrali") nakład wynosił tylko 
1100 egz. Wysokość nakładu nigdy nie została podana; w chwili kiedy zaata­
kowałem broszurę, wiedziałem, iż rozesłano ją do kilkudziesięciu moich ma-
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jomych w Melbourne. Prezes Z .P. z Newcastle w swoim liście prywatnym 
do mnie dawał wprawdzie "przedwojenne harcerskie słowo honoru", że nie 
chciał źle a chciał bronić dobrego imienia polskiego, jednak nigdy na pyta· 
nia - publiczne i prywatne - nie odpowiedział kto broszurę robił, z jakich 
materiałów korzystał, kto dał na to pieniądze i jaki był nakład. Złapany na 
kłamstwie przyznał się do tego i tylko żalił się już po całej sprawie: ,,Nie 
rozumiem tylko czemu pan tak broni tych Grynbergów, Tyrmandów i Wy­
godzkich?" 

P. Korpowski pisze, że przyczyny mojego ataku na Radę Naczelną "nie 
będą przez niego roztrząsane" . Owszem mogą być roztrząsane . Teraz mogę 
ujawnić że przed laty dla Rady Naczelnej zorganizowałem pozakulisowo po­
łączenie niemal wszystkich organizacji polskich w Wiktorii i za tę akuszer­
ską robotę otrzymałem podziękowanie z Prezydium Rady, a także mam na 
to kilku świadków . Więc nie występuję przeciw Radzie a tylko przeciw jej 
apatii i klajstrowaniu. 

Chwali się broszurę na nieczytanego, ażeby tylko konkurencyjnemu Ty­
godnikowi Polskiemu wsadzić szpilę, że broszura "Saving J ews in War-torn 
Poland 1939-1945" się przeciąga, a tu niby ktoś inny bez rozgłosu szybko 
wydał właściwą i wartościową rzecz. Bo z okazji pewnego artykułu szkalują­
cego Polskę przy Tygodniku Polskim powstał komitet, który zebrał nadesłane 
przez Żydów i Polaków zeznania o ratowaniu Żydów w Polsce i za pieniądze 
zebrane przez Żydów i Polaków wydał broszurę gdzie ten ponury okres po­
traktowano z obiektywizmem. Echa jakie po broszurze otrzymaliśmy z Ame­
ryki i Kanady wskazują, że robota była na czasie i dobrze zrobiona, a w Aus­
tralii wydatnie przyczyniła się do uspokojenia umysłów i wśród Żydów uci­
szyła głosy nam niechętne, bo i wśród Żydów nie brak endeków i szowi­
nistów, którzy Niemców wybielają, a szkalują nas. Ponieważ "konkurencyj­
ne" pismo polskie zdobyło się na coś takiego a pisma w którym pracuje 
p. Korpowski nie stać było na taką akcję ani na przyłączenie się do niej -
stąd te szpilki. A jednocześnie p. Korpowski nie miał czasu na dokładne 
opisanie nowej akcji reżymowej, bo oto Eugeniusz Bajkowski wydaje nowe 
luksusowe graficznie pismo Panorama o wyraźnym obliczu proreżymowym. 

Teraz jedno zapytanie do Redakcji : Odnotowaliście naszą broszurę, ale 
omówienia jak dotychczas nie ma. Czy nie uważa Pan, że jeśli Melbourne 
stać było na taką akcję, to może i inne ośrodki polskie powinny zająć się 
zebraniem zeznań od Żydów i Polaków - ratowanych i ratujących - na 
temat prawdziwego stosunku Polaków do Żydów . Swiadkowie wymierają, zaś 
na naszych oczach ośrodki reżymowe fałszują prawdę i historię, wybielają 
Niemców naszym kosztem na skutek nowej głupiej antysemickiej hecy 
Gomułki i Moczara, walczących o władzę. P. Korpowski kpi sobie, że niby 
uważam plamę antysemityzmu za domniemanie najpotworniejszą skazę na 
naszym charakterze narodowym. Nie, głupotę uważam za gorszą skazę, ale 
antysemityzm jak i antypolonizm niektórych kół je;;t ':fstarczają.co zły. i 
szkodliwy i dlatego z jednym i drugim trzeba walczyc. NIe myślę, ze Naród 
Polski musi się do końca świata wstydzić za kilka tysięcy swych szmalcow­
ników, bo ani Niemcy nie wstydzą się swego Gestapo i swych zbrodni, ani 
Żydzi swych policjantów w getcie. Szumowiny są wszędzie. Ale obojętność 
emigracji na antysemityzm Gomułki tak samo uważam za szkodliwą jak 
i obojętność na niektóre zagrania szowinistów żydowskich, o których my 
tylko najwyżej bardzo delikatnym i szalenie przez rękawiczki artykułem Cioł­
kosza damy znać, że coś się tu złego dzieje. Dla oczyszczenia atmosfery trzeba 
walki o prawdę i trzeba by za Polakami co chcą pisać o swych błędach 
i kalać swe gniazdo, znalazł się i Żyd, który o swym gnieździe krytycznie na­
pisze. Nasza broszura w Melbourne wykazała właśnie, że jeśli się uczciwie 
walczy o prawdę i nie przesadza ani w jedną ani w drugą stronę, zyskuje 
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się uspokojenie umysłów i uzyskuje z powrotem wzajemny szacunek Zydów 
i Polaków, obu grup pozostających nieraz pod presją niektórych kół szo­
winistycznych, których w żadnym narodzie nie brak. 

Łączę wyrazy szacunku, 

Andrzej CHCIUK 

P.8. W dniu 24 stycznia br. Rada Naczelna Organizacji Polskich w Austra­
lii ponownie zawiesiła Związek Polski za Utrzymywanie kontaktów z konsu­
latem PRL. 

A.C. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Paryż, 10 lutego 1970. 

Będąc przejazdem w Paryżu zauważyłem list kpt. Korpowskiego, który 
wymaga pewnych komentarzy i sprostowań. 

Siedząc codziennie w lokalu Redakcji Wiadomości Polskich, które on 
de facto redaguje, winien był kpt. Korpowski sprawdzić pewne dane z wy_ 
dawcą piSIna, a zarazem wiceprezesem Rady Naczelnej Organizacji Polskich, 
p. Janem Karwickim. 

Dowiedziałby się on na pewno, tak jak i ja się dowiedziałem, iż owa 
obrzydliwa broszurka; którą Kultura tak słusznie zaatakowała, była w ręku 
Redakcji pism polskich i przywódców organizacji polskich na wiele tygodni 
(o ile nie miesięcy), zanim się ,nie zaczął ruch w kolonii polskiej na ten temat, 
'Jakoś' nie było czasu, by się tą sprawą zająć, a może i nie było chęci lub 
istniały - u niektórych działaczy obawy, iż zaatakowanie tego plugastwa anty­
semickiego może okazać się nie bardzo popularne? 

Faktem jest, iż sprawa wniesiona była na Prezydium Rady Naczelnej 
przez kogo innego, że p. Karwicki i inni przywódcy odnieśli się do niej 
bardzo chłodno. Merytorycznie potępiali oni tę broszurkę, ale 'po co zadziezoać'·? 
Przecież jest tyle ważniejszych i donioślejszych spraw na wokandzie Prezy_ 
dium - jak nauczyć londyńskich Polaków, by się pogodzili?, lub jak zacząć 
zbierać na jeszcze jeden fundusz, skoro na poprzednie nikt nie daje... Po­
trzeba było pewnej presji ze strony tej części kolonii - i to zarówno zorgani­
zowanej, jak i nie zorganizowanej, by przekonać p. Karwickiego i tych, któ­
rzy go zwykli słuchać, że brak akcji może być gorszy w tym wypadku, niż 
akcja. Do elementów tej presji należała również wiadomość, iż niezależnie od 
postępowania Prezydium Rady Naczelnej - Andrzej Chciuk już był gotów 
ze swym artykułem w Tygodniku Polskim w Melbourne. 

Mimo, iż sama broszurka jest mało inteligentnym skrótem wypocin 'dra' 
Walichnowskiego (niegdyś referenta od spraw antyżydowskich w warszawskiej 
bezpiece), komunikat napisany przez jej autorów ukazał się bez słowa ko­
mentarza w Wiadomościach Polskich. Jest niemal pewne, iż puszczony on 
został do gazety przez kogoś, kto albo nie czytał tej broszury lub przeczytaw­
szy ją nie zrozumiał jej treści i znaczenia, ale po co zaprzeczać istnieniu przy­
chylnego komunikatu? 

Gdy Prezydium Rady Naczelnej uchwaliło wreszcie rezolucję atakującą 
autorów jej broszury za jej wydanie w porozumieniu lub przy pomocy 
czynników reżymowych (ale nie zajmując merytorycznego stanowiska od­
nośnie jej treści), p. Karwicki chciał usilnie przeredagować jej i tak spo­
kojną treść zastępując słowo 'antysemicki' lepiej widocznie brzmiącym sło­
wem 'antysyjonistyczny'. 
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Społeczeństwo polskie w Newcastle odpowiednio zareagowało wobec auto; 
rów broszurki i ta reakcja zmusiła ich do taktycznego odwrotu; przeproszen 
i upewnień na przyszłość. Te jednak zostały już podobno odwołane ... 

z poważaniem, 
Ryszard KRYGIER 

• 
New York, lS stycznia 1970. 

DQ Redakcji Kultury. 

Redaktorze - ••.. . d t 
październikowy numer Kultury dotarł do mnie z opozruemem l s~ eraz 

dopiero pozwalam sobie na ~~ uwag w.związku z notatką. na ~oJ te~t. 
Jestem pisarzem amerykańskim, członkiem P.~.!i:-~lubu l Z~~u Lite­

ratów U.S.A. Wydałem kilkanaście książek, poWIescl l. m.ono~ll, re~~ 
wanych pozytywnie przez czołówkę krytyków amery~kich l europejskich 
w pismach o uznanym autorytecie - że powołam SIę, przykładowo, na 
Maxwella Geismara czy Emila Copouya. Nie stawiam .sobie )ednak za ~~ 
dowodzić szczegółowo rangi mych prac literackich, alboWIem me o to przeCIez 
Panu idzie. 

Idzie Panu o moją wizytę w Polsce. . . 
Jestem obywatelem amerykańskim, lecz przede ~s~stkim Jeste~ Pola­

kiem. Pan zapewne także uważa się za Polaka .. ~leJsza o. !o. ~e ~ącz~ 
z Krajem związki serdeczne i bliskie, których anI s~ę w~tydzi~ anI ~lerac 
nie zamierzam. I czuję się szczęs1iwy, będąc w oJczyzne mile WIdzianym 

~ci~ Kra. . 
Mam podstawy aby sądzić, że stosunek do ~e w . JU opart~ ~est za­

równo na znajomości moich prac jak i tego co pISZe o mch prasa sWIatowa. 
Być może nie wzięto tam pod uwagę rozdartyc~ szat .p~a Zygm~ta Nowa­
kowskiego, który, nawiasem mówiąc, prosił mrue o. plemądze na lC~ kupno. 
No cóż: wolno każdemu brać pod uwagę to, co uwaza za słuszne, a mesłuszne 

odrzucać. . . dzi dla 
Potrafię dowieść, iż każdy fakt wymieniony P=:ze mrue w ~a e . 

wllJ'Szawskiej Kultury jest prawdziwy. Zarówno to, ze w momenCIe uzyskania 
matury byłem studentem III roku Wydziału Humanistyki Uniwersytetu 
Lwowskiego jak i to, że Prezydent Roosevelt zaprosił mnie do Białego Domu. 

l dowiodę tego, jes1i zajdzie potrzeba. Antoni GRONOWICZ 

• 
Nowy Jork, 10 lutego 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

~_·1.ał . . b ały Y t" , - mianowicie Tygodnik Dem.okra-
vpvUl mrue me yw ,,zaszcz . ~ft} druk . 

tYczny w Warszawie w dniu 2S stycznia 1970 roku ~oc~ o;anI.e 
fragmentów mojej książki "Z generałem Władysławem Sikorskim na o czyz-
." 

nIe . pol' Kr . 
Nie bardzo bym się dziwił temu, bo zapewne ~a s . eczen.st.wa w a~ 

byłoby - i jest - wysoce interesujące pozna~e dzi~alnoscl dla Polski 
poległego w Gibraltarze śp. Naczelnego Wodza l PremIera Rządu Rzeczy­
POSpolitej Polskiej. 

To bardzo pięknie. . . ił b 
Tymczasem redaktor Tygodnika Demok;az.yc:nego P?Btąp w rew. ~ra­

Wom autorskim, obowiązującym w całym SWleCle CYWIlizowanym. Ks~ 
Z S'1. kim a oh....-vin;e.. wydana była w roku 1968 przez Institut ,. gen. ...ors n -J-' . . . 

Litteraire w Paryżu, który nabył tę książkę ode mnIe. 
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Prawo autorskie nakazywałoby zwrócić się do wydawcy (lub przynajmniej 
do a~tora) o z e z w o l e n i e drukowania nawet fragmentów. Jednak Ty­
~OdTUk Demokratyczny po prostu zlekcewazy' ł to. Tytuł uzyty' przez' 
b . ,Leo Mitki . Z S mego =.:, n . ewlCZ. gen. ikorskim na obczyźnie" ... 

. NIe po raz pIerwszy spotyka mnie ten ,,zaszczyt" w sensie drukowania 
mOlC? p~ac - częst~ w zmienionym brzmieniu, dogodnym dla panujących 
w rezynue warszawskim prądów. 
· C~? Mogę jedynie wypowiedzieć moje zdanie na łamach Pańskiego lnie­

slęcznika. 

Leon MITKIEWICZ • 
Santa Cruz de Tenerife, 29 stycznia 1970. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

W Nrze 12/~67 K.ul.tury autor "Rozmowy z młodyIni" pisze że w polskich 
wlll'unkach. n~ezy dążyc do uwłaszczenia robotników poprzez spółdzielnie. 

· Zagadniemem uwłaszczeni? robotników, czyli inaczej mówiąc wyzwole­
mem ~racy .spod władzy kapItału, zajmowali się utopiści, zwłaszcza Robert 
Owen l. LoUIS ~lanc. Po utopistach zagadnienie to studiowali scjentyści jak 
Bernstem, Aftalion de Man i wielu innych. 

R?botnic~, tak w Europie jak i w Ameryce, w ciągu XIX wieku organi­
~~ spółdzi~lcze ~ady. przem~owe, by się wyzwolić spod władzy kapita­
listow. Ich usiłow8nla konczyły SIę bankructwem. Ostatecznie zostały zanie­
chane. 

~roudhon i ~arx rozpocz~li. w polityce szukanie rozwiązania problemu 
kapltał:praca a. me w prz~lębIOrstwach jak ich poprzednicy. Ich teorie 
stały SIę za.~~c~. c.zynnikiem w walkach politycznych. 

Kom~cl po d?JscI?- do władzy w Rosji wzmocnili władzę kapitalisty nad 
Pl'aco~em, pOWIerzająC urzędnikowi państwowemu władzę kapitalisty nad 
robotnikiem. 

. . P?Szu.kiwania rozwiązania problemu kapitał-praca trwają nadal w wolnym 
s,~ecIe. Nawet rządy poszczególnych krajów biorą udział w tych poszukiwa­
mach. 

· Doniosłość ~wi~ !ego problemu uwydatnił w parlamencie szwajcar­
skim p~tawlclel z~:lI~zk?w zawodowych, mówiąc że od rozwiązania proble­
mu kapl~-pr.aca zal~y me tylko los robotnika lecz nawet całej ludzkości . 

~OZWlązarua należałoby szukać w połączeniu spółdzielni z towarzystwem 
akcYJn~. Towarzystwa akcyjne rozwinęły się wspaniale i przyczyniły się 
do r~woJu ~rzemysłu: Na~olniast spółdzie~e, minIO opieki i pomocy rządów 
p.raWIe w każ~ym kraJu, me wykazały takiegoż rozwoju i niewiele przyczyniły 
SIę do rozwoJu przemysłu. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i poważania. 

Dr Piotr ltlOHORTYŃ KI 

• 
Redakcja Kultury 

Paryż, 28 stycznia 1970. 

W opu?likowanr,m w N:ze 1-2 (1970) Kultury wspomnieniu poślniertnym 
o ~dwokaCle SI. HeJmo~skim na. str. 169 znajduje się pewna niedokładność, 
ktora. do~czy wpraw~e szczegółu drugoplanowego, ale która niemniej _ 
wydaje SIę - zasługuje na sprostowanie w imię ścisłości historycznej. 
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Otóż w skład grupy obserwatorów zachodnich ~ procesie. p?znAński~ w 
roku 1956 (zaproszonych formalnie przez Zrzeszerue Prawnikow Polskich) 
wchodził _ obok p. Elwyna Jones'a (obecn>: Generał Attorney ~ Wielki~j 
Brytanii) i adwokata Jules Wolfa z Brukseli - prof. Alfred L~gal (a me 
Fernand jak mylnie podano), profesor prawa karnego na Wydziale Prawa 
w Montpellier (obecnie en retraite). . . .. . . 

Za ścisłość tej informacji biorę pełną odpoW1edzi~osc, gdyz miałem 
okazję zetknąć się wówczas z prof. Legal'em w PoznanIU. 

Stani.5ław ROGALSKI 

• Brooklyn, 12 grudnia 1969. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Henryk Schoenfeld ("Księżycowe obiter dicta", Kultura nr 11/266) na­
zywa sam siebie północnoamerykańskim neofitą, chociaż i b~ tego k~y czy­
telnik, który spędził w Stanach Zjednoczonych dob!y~h kilka la~, mogł t~~ 
jego neofityzm wyczuć po przeczytaniu kilku krótJ:ich ~k?~ .. N~fi~l 
amerykańscy odznaczają się bowiem dziwn~ poczuCl~m wyzBZOSCl I ro~e 
dziwną skłonnością do krytykowania wszystkiego co ~dzą w ,~o~ SWle­
cie" na prawo i na lewo. Spotkałem tu pewną .~eofitkę, ktora ~e mogła 
przeboleć że w owym Jorku nie ma tramwaJow! Zapewne Jeszcze do 
dnia dzisiejszego jest przekonana, że Amerykanie są daleko w tyle za W~­
wą, k~óra p~ież j~ dawno przed wojną lniała tramwaje, a Nowy Jork 
ich "Jeszcze me ma . . ' ... 

ie ulega wątpliwości, że nie każdy Amery~ zna Inl.tolOgIę. l W1~, 
co to takiego Apollo, Gemini lub Saturn. Z t~g.o Jedn~ ~e.~! :l~ 
twórcy technologii, która umożliwiła loty na. ksIęzyC, ~u~~eli SIę znIZ8C .~ 
do poziomu dzieciarni znającej tylko słowructwo comu:s ow, !J'Dl bardzie:! 
że takie słowa jak Columbia lub Mercury są ~ .d?~a słow:~ zgoła popu­
larnymi, choćby d1ate~o, że sto~~ federalna Inl~Cl SIę w .D~tn.ct oj Col~m­
bia, a wielkich firm, filmowych l mnych, o nazW1e Columb18 Jest moc, choćby 
taka sieć radiowo-telewizyjna Columbia Broadcasting System. Co tu więc 
"poważnego, nadętego i bez humoru", gdy kabinę Apollo 11 nazwano "Co­
lumbia"? Chłopcy zajmujący się zbieraniem znaczków i monet posługują się 
słowem Mercury" codziennie, teraz może mniej, bo srebrne 10-ciocentówki 
z Merk~ już wychodzą z obiegu. Twierdzenie zaś, że "wykształcenie kla­
syczne jest Ininimalne, a znajomo,ść mitolo~ ~eistni~jąca'~ j?S! trudne ~o 
przyjęcia w kraju, gdzie ostateczme szkołę srednią konczy Jllk:ies .t~ 80 Vo 
młodzieży i siłą faktu musi się o klasycyzm i mitologię przynaJmrueJ na tyle 
otrzeć, żeby wiedzieć, kto to miał być Atlas. 

Nie widzę też wiele słuszności w wielce scjentyficznym i semantycznym 
urywku, w którym Schoenfeld tak ostro krytykuje pierwsze sło.wa Armstron­
ga na księżycu. Każdemu wolno użyć wyrażeń jaki~ m:u p~YJdą do. głowy, 
StanIey spotkał człowieka którego szukał długi czas l mc ~wnego, ze prze­
mówił do niego po prostu "Dr. Livingstone, l presume:', pIerwsz~ "kosmo­
nauta" amerykański Shepard wykrzyknął po pierwszym, kilkunastolnlnutowym 
locie spontanicznie "whot a ride", a bardziej "fil:0~fi~e" usposobio~~ 
Armstrong miał prawo powiedzieć swoje dł~ze .zd~e l ~ał praw~ po~ylic 
się w gramatyce opuszczając rodzajnik. Czepiame SIę. takich szczegoliko~ to 
typowe dla amerykańskich neofitów popisywanie SIę rzekomą europejską 
wyższością kulturalną · . " . 

Ralph Abernaty jest zdaniem Schoenfelda ,,ks!ędzem '. Mozna się na to 
zgodzić, zwłaszcza w dzisiejszym okresie ekumeruzm~. NIe chcę wznawiać 
przedwojennej polemiki krajowej, w każdym razie Jest w tym nazwaniu 
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jedno niebezpieczeństwo. Niech ktoś przełoży polskie słowo ksiqdz jako priest, 
a Ralph Ahernaty na pewno zaprotestuje, bo jako Baptysta odrzuca priest­
hood. Czy nie lepiej użyć słowa pastor, minister lub duchowny? 

Czy telewizyjny program "Bonanza", w którym występuje "patriarcha 
z Ponderosa" jest aż tak zły, żeby go nazywać ,,szmirą"? Zachowajmy to 
określenie dla wielu programów na pewno o wiele, wiele gorszych niż Bo· 
nanza, za którą przepadają tele-widzowie w Kraju i która się utrzymuje już 
przez długie lata, choć nie schlebia ani ciągotkom seksualnym ani temu, 
co tu okreslamy słowem violence. Nawiasem mówiąc jest chyba różnica mię­
dzy podróżowaniem konno a "ujeżdżaniem koni". Patriarcha z Ponderosa jest 
na pewno i jako aktor i jako "ojciec" synów w kwiecie wieku grubo za 
stary do "ujeżdżania koni". 

Schoenfeld ma niewątpliwie żyłkę literacką, ale naprawdę zrobi dobrze, 
jeżeli się Ameryce jeszcze dużo, dużo lepiej przypatrzy. Przekona się się 
wtedy, że jest to mimo wszystko kraj, w którym nie wszyscy są cowboy'ami, 
bo spędzają długie (wiceprezydent Agnew mówi, że zbyt długie!) lata w szko­
le i że w tej szkole nie wszystek czas przeznaczają na demonstracje. Ukazuje 
się tu również mnóstwo książek z dziedziny humanistyki, a nie tylko techno­
logii. Radzę przeczytać (po raz pierwszy lub ponownie!) piękny wstęp do 
książki Kazimierza Wierzyńskiego "Moja Prywatna Ameryka", napisany po 
dwudziestu latach pobytu autora w Stanach Zjednoczonych. 

Ks. Wojciech SOlTU 

• 
Londyn, 12 stycznia 1970. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

P. Maria Danilewiczowa omówiła w Kulturze (nr 1/268-2/269) nowy 
tom wierszy znanego poety krajowego Jerzego Ficowskiego. Już przy tytule* 
doszła do dziwnego wniosku: ponieważ i Ficowski i Kazimierz Wierzyński 
często pisali o ptakacb, więc poezja Ficowskiego ... ,,beztrosko imituje Wie­
rzyńskiego" . 

Czytuję poezję. Znam twórczość obu tych poetów. 
Nie znajduję żadnego potwierdzenia b. ryzykownych zarzutów Recenzentki. 

Jeśli wg jej sugestii słowa "Mam własny język którym milczę" (J. Ficowski) 
to plagiat słów "Sam się ubawię. Niech was nie widzę" (K. Wierzyński), to 
możemy szukać plagiatów jeszcze dalej: "Polacy nie gęsi, własny język mają" 
(Mikołaj Rej); a może Wierzyński był "imitatorem" Słowackiego ("Smutno 
mi Boże" ... żurawie!), albo Mickiewicza ("Widziałem lotne w powietrzu ba­
ciany ... "). Mówmy poważnie. Każdemu poecie wolno pisać o ptakach, stoso­
wać powtórzenia, itd. Natomiast nie jestem pewna czy wolno z tego wyciągać 
takie wnioski i tak je formułować. 

Nie jestem przeciwna negatywnym recenzjom, np. na tej samej stronie 
p. Danilewiczowa trafnie rozprawia się z "pokraczną, pretensjonalną" (to Jej 
słowa) powieścią T. Konwickiego "Zwierzoczłekoupiór". 

Istnieją jednak fakty obiektywne L .. dobre obyczaje. J. Ficowski nie jest 
początkującym wierszokletą, którego można tak - od niechcenia - zganić, 
odsądzić od czci i wiary; jest on wybitnym poetą o pozycji ustalonej chyba 
od 20 lat; jednym z niewielu pisarzy jednakowo szanowanych na Emigracji 
i w Kraju. Trudno, ale są w poezji krajowej pewne nazwiska twórców - np. 
Ficowski, Herbert, Białoszewski, Bryll, Harasymowicz, Grochowiak i inni 
- których nie można traktować jak hetkę-pętelkę: Recenzentka powinna 
o tym wiedzieć, jeśli jej opinie mają mieć jakąkolwiek wartość. O twórczości 

• "Ptak poza ptakiem". 
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takich autorów można pisać pozytywnie lub negatywnie, proszę bardzo! -
ale nie IDDŻna pisać niedbale, obrażliwie, protekcjonalnie: Kiedy ~. D~ewi­
czawa sprowadza takiego twórcę do roli ... jednego ~ pl~J~dy plaglatoro~ rze­
komo ,,kopiujących" Wierzyńskiego, to - aby uzyc JeJ własnych słow -
"w tym właśnie jest coś wysoce niesmacznego':.. . . 

Jestem na Zachodzie dopiero od paru lat l Wlem, Jak uwazrue czyta SIę 
w Kraju Kulturę paryską. Takie potknięcie nie. p~jdzi~ ~e zauważone. 
Piętnujemy nieraz podobne wypowiedzi prasy kraJo~~J, kiwaJąc gł~wą ~ 
nieuczciwą informacją i upadkiem dobrych obyczajowo WystrzegaJmy Się 
naśladownictwa! 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia, 
Irena SOLARZ 

• 
Paryż, 30 stycznia 1970. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Zaskoczyła mnie niemile notka recenzyjna p. Marii Danilewiczo~ej w 
dziale ,,Krajowe nowości wydawnicze" (Kultura nr 1-2 1970) o ostatnlm to· 
mie poezji Jerzego Ficowskiego ,.Pt?- poza ptakiem" (War:za~a,. 1968,. ~;y: 
telnik) pomawiająca cenionego ogolnie poetę o ,,beztroskie lIDltowarue l 

,,zręczne przenoszenie doświadczeń" K. Wierzyńskiego do swoich wierszy. 
Ten ciężki zarzut kopiowania cudzej tematyki i techniki poetyckiej nie tyle 
krzywdzi rzekomego plagiatora, który jakoby wykorzystuje sytuację obecną, 
.. gdy oryginały znane są tylko drobnemu odłamowi czytelników", ile dys~e­
dytuje recenzentkę, dostrzegającą coś wysoce niesmacznego chociażby w fakCie, 
że u Ficowskiego, poza tytułem to~~, zbyt często p?jawi~ s~ę słowo ,!Ę>ta~", 
które było jednym ze "słów-kluczy w poetyce Wlerzynskiego. Aktoz ~VlęC 
weżmie w obronę Arystofanesa, Maeterlincka, Staffa czy nawet Alfreda Hitch­
cocka? 

Zdumiewające, że p. Danilewiczowa zadała sobie trud wyszukiwania wąt­
pliwych i spornych analogii, a nie dostrzegła tak śmiałych wierszy jak "Mu­
ranów góruje" czy też ,,Diagnozy". 

I jeszcze mogę zapewnić p. Danilewiczową, że Ficowski nie należy zgoła 
do owego odłamu uprzywilejowanych w PRL, którzy przez częste wyjazdy 
za granicę mają możność zapoznać się z powojenną twórczością Wierzyńskie­
go. Jego odważny udział w organizowaniu pamiętnego Nadzwyczajnego Ze­
brania Warszawskiego Oddziału ZLP w lutym 1968 r., jego niezłomna posta­
wa jako członka Sądu Koleżeńskiego w obronie Jasienicy, Kisielewskiego 
i Grzędzińskiego, jego stanowczy protest przeciw dyskr~~cji Zydów ~ 
PRL, uniemożliwiły mu w roku ubiegłym wyjechać na umOWlone spotkarue 
z Marc Chagallem w Paryżu. Jest więc również pozbawion! m~wości ~a.Pi: 
sania listu do redakcji Kultury w swojej obronie. A porue~az J.ego ~~~ 
trafiaj, tylko do drobnego odłamu czytelników na Zachodzie, Wlększosc ~ 
jest zdana na opinię p. Danilewiczowej, jest coś wysoce niesmacznego, ze 
użyję jej słów, w pochopnych zarzutach recenzentki. 

Należy jeszcze podkres1.ić, że omawiany tom wyszedł za życia nieodżało­
wanej pamięci Kazimierza Wierzyńskiego, a poszczególne wiersze drukowane 
były w prasie literackiej w latach 1962-1968. Otóż w r~0w?? ze mną 
w styc=iu 1967 r. w Rzymie Wierzyński wysoko ocenił tworczosc poetycką 
Ficowskiego, znał ją bowiem doskonale i nie doszukał się w niej śladów ni za­
pożyczeń, ni epigońskiego naśladownictwa. 

Łą~ wyrazy szacunku, 
Ignacy SZENFELD 
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Melun, 15 stycznia 1970. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Przed kilku dniami otrzymałem od Panów zamówioną książkę Franciszka 
Kalinowskiego "Lotnictwo Polskie w Wielkiej Brytanii". Lektura tej książki 
nasuwa na nowo szereg uwag. 

Lotnikiem nie jestem, i nie mam podstaw do wnikania w szczegóły książ­
ki. Gratuluję Panu Kalinowskiemu wielkiego wkładu pracy w warunkach 
emigracyjnych i jak mogę sądzić z ograniczonych komentarzy - właściwego 
obiek ywizmu. 

Skromnie pisze Pan Kalinowski, że "dla oddania sprawiedliwości wszyst­
kim żołnierzom Lotnictwa ... należałoby opracować obszerne wydawnictwo w 
formie właściwej historii lub monografii ... ". 

Oczywiście, że byłoby to miłe dla tych wszystkich, których nazwiska nie 
figurują w pracy pana Kalinowskiego. Czy z takiego wydawnictwa wiedziano 
by coś więcej w ś w i e c i e o Lotnictwie Polskim ? 

Sprawy nie badałem i nie wiem czy Francuzi mają swoją szczegółową 
historię? Mają za to wiele książek jak na przykład "Le Grand Cirque" Piotra 
CIostermanna. Jest wydawnictwo młodzieżowe tej książki i zrohlony był 
film "Wielki Cyrk", który ostatnio na nowo był oglądany przez miliony 
ludzi w telewizji. Czy my mamy np. "Cyrk Skalskiego" (str. 109) dla na­
szej młodzieży? Ucieszę się jesli się okaże, że jestem ignorantem w tej spra­
wie. Kultura mogłaby też od czasu do czasu, cytując nowe wydawnictwa, 
przypomnieć czym dobrym możemy dysponować dla młodzieży, która tego 
potrzebuje dla utrzymania języka. 

Nasi lotnicy - a my wszyscy z nimi - największą mielibyśmy satysfak­
cję - gdyby w świecie więcej o nich wiedziano. Słyszelibyśmy nieraz zresztą 
od wodzów : ,,historia będzie o nas mówić". Po 25-ciu latach jest 
czas postawić pytanie, jak to w praktyce wygląda? 

Wracając do książki Pana F. Kalinowskiego, żałuję, że nie zawiera choć 
trochę ilustracji - można by bowiem i obcym pokazać, dorzucając ustne 
komentarze. Gdyby Stowarzyszenie Lotników mogło coś wydać - to raczej 
wydawnictwo popularne, w kilku językach, krótkie i dobrze ujęte stJ!tystyki, 
wykazy akcji, fotografie, kilka krótko i dobrze opisanych epizodów. Nato­
miast, by - jak pisze Pan Kalinowski - "oddać sprawiedliwość wszystkim 
żołnierzom lotnictwa" są ku temu inne drogi jak np. w y rów n a n i e 
awansów. 

Rozumiem trudności, które z tego tytułu istniały w czasie wojny ze 
względu na różnice zwyczajów polskich i brytyjskich. Ale czy nie było 
20 lat czasu by to wyrównać, tym bardziej, że ma to tylko znaczenie symbo­
liczne? Nie widzę uczciwego wytłumaczenia np. takiego wypadku: porucznik 
rez. 1939 z własnej inicjatywy przeprowadza cały oddział do Rumunii. Przez 
Wschód dociera do Francji, potem przez IDszpanię przedziera się do Anglii. 
Cały czas w dywizjonie, na końcu w składach amunicji przy Anglikach, w 
stopniu F /L-kapitan, czy nawet SIL. - Do dziś dnia w polskiej kartotece 
jest nadal porucznikiem obserw. Według jakich to zasad taka służba wojen­
na się nie liczy? Gdyby z końcem wojny skończyło się nagle wszystko, można 
by rozumieć - ale władza była, pieniądze wydawała, do dziś dnia prosi na 

karb Narodowy i awanse daje. Powinien był porucznik się zadekować, lub 
pójść do niewoli a po wojnie zorganizować kuchnię kombatancką lub aka­
demie trzecio-majowe i byłby najmniej dziś kapitanem. 

Nie mam zamiaru być uszczypliwym w tym miejscu dla prawdziwycb 
działaczy społeczno-kombatanckich, których pracę wysoko cenię znając j ą 
ilam z doświadczenia - tylko "gdzie Krym a gdzie Rzym". 

Widzę, że wielu lotnikom powiedziano - "murzyn swoje zrobił", ale 
niech się pocieszą, że tym co nastawiali kark w Kraju, ale nie w szeregach 
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AK, po prostu powiedziano "murzyn może odejść". Kto to powiedział? -
Władza . _ Jaka? - Nikt bliżej nic nie wie, bo na tym dowcip polega by 
nikt nic nie wiedział! Niezła władza, bo tytuł można mieć, a przed parla­
mentem i opinią publiczną nie potrzeba . się tłumaczyć. 

Jak wynika ze sprawozdań Pana Kalinowskiego, odznaczeń w samym 
lotnictwie nie żałowano, z tym zastrzeżeniem, że tyczyły właściwie tylko pilo­
tów. W tym stanie rzeczy można zrozumieć bardzo ograniczoną iloŚĆ odzna­
czeń od strony brytyjskiej. 

Ciekawa jest wzmianka o "oszczędzaniu" ludzi z wyższym wykształce­
niem, co było dramatem dla wielu. O tym zapomniano jakoś w Warszawie, 
zresztą w Anglii nie przeszkadzało to do posłania takiego oficera do mate­
riałów wybuchowych. Nie tylko, że znam taki konkretny przykład, ale na 
dodatek, kiedy całemu pociągowi z amunicją groziło wylecenie w po~etrze, 
okoliczną ludność ewakuowano - polski oficer zgłosił się na ochotnika do 
rozbrojenia bomby, na miejsce wyznaczonego oficera żonatego. Anglicy.po­
dali do odznaczenia (zdaje się G.M. ) i sprawa poszła w ręce władz polskich. 
To tyle co o swoim odznaczeniu słyszał, praca doktorska zaginęła przy wyj­
ściu z Polski, a stopień pozostał z 1937 roku. Nie jestem lotnikiem bym 
cytował więcej. 

Może praca Pana Kalinowskiego, podającego szczegóły i nazwiska natchnie 
jakiego literata. Od lat nie było nic w Kulturze na tematy lotnicze, CYr.y 
w ogóle z ostatniej wojny. Wałkuje się raCYr.ej ścisłość lub nieścisłość jakiejś 
informacji sprzed 50 lat, przy zawodzącej każdego pamięci . 

Szereg czytelników zarzuca Kulturze, że jest zbyt polityczna. Jesli taki 
cel Redakcja nadal podtrzymuje, to powinna choć raz na rok, podać reportaż 
z "Wysokiego Zamku" i innych Sztabów. Historia powojenna oczekuje no· 
wego Al. Fredrę - ludzie lubią się śmiać - przynajmniej by znowu 
o emigracji mówiono. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Władysław P. SZAŁAW A 

• 
Normanhurst. Australia , grudzień 1969. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Nigdy nie pisałem do żadnych pism listów, dlatego nie wiem czy mój 
list nada się do druku. Chcę w ten sposób wyrazić moje oburzenie na te 
osoby które w "Smutnej Parafii" tyle złego zrobiły, tak dla Polskiej Sprawy, 
jak również nic dobrego dla Kościoła Katolickiego. . 

Jeżeli zmuszają Słowaków do modlenia się po polsku to dlaczego Ich 
nie zmusują po hebrajsku, przecież był to język Jezusa Chrystusa. Naprawdę 
nie mogę tego zrozumieć: gdy nas Polaków zmuszali po niemiecku tośmy 
robili krzyk na cały świat, listem Sienkiewicza itd. 

Nie rozumiem biskupa Wojtyły _ co za korzyść, tak dla Kościoła, jak 
również dla Polski. 

Przecież my potrzebujemy przyjaciół a nie wrogów. ie raz Kościół robił 
błędy na rozkaz Watykanu, kiedy traktaty pokojowe były zrywane w imię 
Boże - lecz wcale nie w interesie Polski. (Wojny Tureckie 1444 r . a rów­
nież odsiecz Wiednia). 

Chciałbym na tym skończyć załączam wyrazy szacunku, 

]. ZBROŻEK 
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Messrs. JefIreys & Ubysz, Accountants & Auditors W Londynie, przekazali 
nam sumę !:. 500.0.0 na cele wydawnicze Kultury. Suma ta stanowi 
darowiznę spadkobierców jednego z klientów wymienionej finny, którzy 
prosili o nieujawnianie ich nazwisk. 

Maria B. Łuk-Kozika, przekazała nam sumę S.A. 35,00 tj. F. 21S,M, a której 
zamiast kwiatów na trumnę Jerzego Stempowskiego wpłacili pp. Dobro­
steńscy S.A. 5,00 a Andrzej Chciuk - $.A. 5,00 - pozostałość etanowi 
dochód z wieczoru dyskusyjnego w melhourneńskim "Twie Przyjaciół 
Paryskiej Kultury". 

DZI~KUJEMY ! 
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TOM 182 

• 

• BIBLIOTEKI « KUL TURY» 
FRANCISZEK KALINOWSKI 

Obszerny zarys historii Lotnictwa Polskiego z lat 1940-1945, opraco­
wany na podstawie źródłowych materiałów polskich i angielskich. 
"Battle of Britain" - Pomoc lotnicza dla Kraju, ze szczególnym 
uwzględnieniem Powstania Warszawskiego. Zestawienia statystyczne 
wysiłku bojowego każdego rodzaju lotnictwa, zwycięstw dywizjonów 
i indywidualnych, straty w poszczególnych rodzajach lotnictwa. 

Indeks zawierający ponad 1.000 nazwisk. Przypisy. 
Str. 372 Cena egz. F. 36 (dol. 7,50; 60 sb.) 

• 
TOM 183 SERIA "DOKUMENTY" 

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI 

CE 
Analiza ,,błędów i wypaczeń" systemu rządów Polski Ludowej, prze. 
prowadzona przez jedną z czołowycb postaci polskiego komunizmu. 
Str. 128 Cena egz. F. 12 (dol. 2,50; 20 sb.) 

• 
TOM 184 - SERIA "DOKUMENTY" , 

• 
Rzeczywistość polska w oczach prasy krajowej 

(Antologia) 
Str. 384 Cena egz. F . 24 (dol. 5; 40 sb.) 

• 
TOM 185 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

Zawiera m.in. Me oriał Michała Romera z 1915 r.: Polska a Litwa; 
St. Kirkora: "J{o pondencje" J. I. Kraszewskiego; W. J ędrzejewi­
cza: Sprawa Wilna 'w lipcu 1920; L. Mitkiewicza: Placówka " tar" 

o az Relacje, Rec:epzje i Polemiki. 
Str. 240 Cena F. 18,50 (dol. 4; 28 sh.) 

Richard, 24, rue Stephen.on, Pari.-IS' 
Cena 6,00 F 
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